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Historje rodzin zespoliły · się tak 
z całością dziejów, Że wsiąkają w nie 
jak rzeki do wspólnego morza. 

Juljan Bartoszewicz. 

Radziwillowie, ta wielka, potężna rodzina, wiodąca przez 
czterysta lat rej na Litwie, bo Radziwillów nawet nazywano króla­
mi Litwy ... miała polityczną swą historję. Radziwiłłowie byli repre­
zentantami nie jednej tylko prowincji, ale polowy całej Rzplitej ... 
Pomimo se'mu u ji,_pomimo dwust I tiµego potem, a doś~­
wego wspólnego żywota, Litwa się zawsze trzyma jako Litwa, a na 
jej czele zawsze Radziwillo~adna z rodzin litewskich nie zrówna 
Radziwiłłom doniosłością historycznego znaczenia. 

Tenże . 



Książka moja zrodziła się przypadkiem. 
Kiedy pra.sa nadawała doniosłe inaczenie poby­

towi marszałka. Piłsudskiego w Nieświeżu, posfanowf­
lem napisać fejleton o Radziwiłłach. Redakcja, do ldórej 
się zgłosiłem z zapyta.niem czy zechce go umieścić, 
zażądała w odpowiedzi kilku fejletonów. Z kilka nie­
niebawem zrobiło się kżlkanaście, z kilkunastu llillw.­
dziesiąt. Robota, do której tak nie przywiązywałem 
wagi, że pod pierwszymi fejletonami nie położyłem 
nawet podpisu, w miarę gdy rosła intei·esowala mnie 
coraz więcej. Zacząłem więc zaglądać do starych 
druków, do wydawnictw źródłowych, a wreszcie do 
archiwów. Nie była to już zatem przygodna „robota", 
ale praca. zabientjąca sporo czasu. Przybyło drugie 
kilkadziesiąt fejletonów i utworzyła się książka. 

Ta krótka historja jej powstania, wyjaśnia. dla­
czego pierwsza jej część jest nierównomiernie trakto­
wana z drugą, dlaczego szkic dziejów domu Radzi­
wilłowskiego, stal się poniekąd wstępem do galerji 
typów i charakterów, a zarazem przyczynhiem do 
historji obyczajów naszych »królewiąt". 

Sani mate,jał archiwalny, jak.i w czasie pisania 
,,Radziwiłłów" zebrałem, wystarczyłby mi do wycfa­
nla rzeczy dwtt razy obszemiejszej. Nie mogłem 
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jednak go wyczerpać, ponieważ jednocześnie z dm­
klem fejletonów robiłem z nich odbitkę. Rozszerze­
nie zatem części pierwszej stało się już niemożliwe, 

a i do części drugiej zużytkowałem zaledwie połowę 
posiadanego materjalu, aby nie przekroczyć rozmia­
rów jednego tomu. 

Dlaczego jednak robiłem odbithę? Szlo mi po­
prostu o uratowanie rzeczy, w którą włożyłem trudu 
niemało. Pozostawiona w fejletonach jednego dzien­
nika, znana tylko „regjonalnym" czytelnikom, po­
dzieliłaby los jakiejś set!?i moich większych rozpraw 
i artykułów, przeważnie źródłowo opracowanych, które 
spoczywają w dziennikach, tygodnikach i miesięczni­
kach, a zatem na cmentarzyskach bibljotecznych. 
Ba I gdyby choć tam spoczywały, ale każdemu pra­
cującemu na polu naukowem i literackiem dobrze 
wiadomo, że do największych rzadkości bibljograficz­
nych należą nasze czasopisma. Nawet Ossolineum, 
które z godną pochwały starannością je gromadzi, 
bodaj czy dziesiątą część ich posiada. Niektóre stały 
się prawdziwymi białymi krukami, a wychodziły 

i takie, których niema w żadnej bźbljotece, które tak 
całkiem przepadły, że dowiadujemy się o nich jedy­
nie z zapisków bibljograf icznych. 

O oddzielnem wydaniu mej książki, nie przy 
pomocy odbitki i dodrukowania osobno kilku iej 
ostatnich arkuszy, nawet marzyć nie moglem, wobec 
dzisiejszych trudnych warunków wydawniczych. Na-



kładcy na książkę tego rodzaju, jak moja, znaleźc 
trudno. Dziś z literatury prawie jedynie powieść, 

choćby najsłabsza, znajduje chętnych nakładców, po­
nieważ każda wypożyczalnia (a są ich setld) musi 
się zaopatrywa<j w nowości powieściowe. Zfąd też 

można zauważyć ciekawy objaw, że hist01ycy, bada­
cze dziejów literatury, krytycy i pisarze polityczni, 
zabierają się do pisania .... powieści. 

Jeżeli moja książka rozejdzie się, to przygotuję 
przynajmniej dwa razy obszerniejsze jej wydanie, 
które czekać będzie cierpliwie na litościwego nakładcę. 

Sk01iczylem pisać w lipcu 1927 r. 
~ 6Q.;_·ocznicę ukazania. się w drulm 

pierwszej mej pracy literachiej. 

Kazimierz Bartoszewicz 



' . WAŻNIEJSZE OMYŁKI DRUKU 

Str, wiersz zamiast "1• być: 

8 15 litewski em litewskiego 
22 7 sp:s zbiór 
46" 3 wielkopolski Wielopolski 
82 19 katolikąw .akatoljków 
89 . 9 Messalska Massalska 

109 5 wodą wodi. 
123 25 i 26 nie nic 
133 przypisek woj. kaszt. 
147 14 10 letniego 14 letniego 
163 26 Radziwiłłowie Radziwiłłowe 

168 13 Radzi will ów Radziwiłłowych 

169 16 Lapula Lupula 
172 33 Olekowicz Olelkowicz 
222 28 1786 1776 

-:2ól- .Akar Arkaa.ji. 
274 15 po spadku spadku po 
285 3 lmci Imć 

320 17 Eichhorn wie Eichhorn nie wie 

Na tejże str. 320 mylnie podano, że rozprawa 'Eichhorna wy· 
szła z druku, ukaz_ała się bowiem w odbitce litograficznej, co naj­
lepszy dowód, Że była rodzajem memorjału, napisanego dla potrzeb 
berlińskiej linji Radziwiłłów. 
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Bajeczne rodowody. Początek 
Radziwiłłów. 

Chęć wyprowadzenia swego rodu i 
herbu od czasów najdawniejszych, 
choćby nawet od początku świata, 
była wspólną całej prawie szlachcie 
polskiej i litewsko-ruskiej. śmiesz­
ność ta była przedmiotem żartów ze 
strony rozumnej szlachty. Już pan 
\:Vespazjan z Kochowa Kochowski, 
dobry historyk i tęgi poeta, zapyty­
wał: 

1-i:tóry dom w Polsce starszy ·! Jest Chamiec O(l 
I Abramowicz także jest od Abraama. [Chama. 
Są, cło których pisał listy Paweł święty; 
Od Jakuba ~Iinora i Tęcze tłom wzięty. 
Jeśli z nazwis~ te domy liczą stare lata, 
Haj ski z Adamowskim są od początku świata. 

Tenże Kochowski w innej ze swoich 
fraszek pisał: 
Szukając starnżytny sk~\d jest Topór wzięty, 
Pomnę, że się nim Józef pieczętował święty. 
Po nim się Chrystusowi jak po ojcu zosta.I, 
A zaś po Clwystusie Koryci11skim dostał. 

1 



Kocl10" ski kpił sobie, ale byli tacy, 
co rzeczywiście w samem brzmieniu 
11azwisk szukali początku rodu. 
Prócz panegirystów, celowali w tern 
i niektórzy kaznodzieje. Jeucn z nich 
11p. chcąc pochlebić deputatom try­
bunalskim Zarankowi i Bohomolco­
wi, dowodził, że są oni potomkami 
najstarszych rodów na świecie, kiedy 
bowiem Bóg, stwarzając świat, wy­
rzekł: Fiat I u x (sta11 się Ś\Yiatło ) 
stal się ... Zaranek, a Noc, dziękujący 
Bogu po wyjściu z arki, był pien\·­
szym Bohomolcem. 

To humorystyka, ale nie humory­
stycznie, lecz całkiem poważnie, dla 
.zado,volenia swej próżności, tak Z\\·y­

czajna brać szlachecka, jak „króle­
więta", sami tworzyli lub usłużnym 
genealogistom tworzyć kazali sztucz­
ne rodo\Yody, w które z czasem sami 
uwierzyli i innym do wierzenia po­
dawali. Gomolińscy wywodzili się od 
Lecha, Jastrzębscy od 12 wojewodów, 
Sobiescy od jednego ze stryjów Po­
piela, Leszczyńscy od brata św. \Yoj­
ciecha, Firleje i Broniewscy od „mar­
grabiów w Frankonji słynących". 
Herburci pochodzili od Witikindów, 
książąt saskich z cza,;ów Karola \V. 
Rozrodzone było w całej Pol ce po­
tomstwo Jaxy księcia Serbji. Her­
bem polskich Jclitów pieczętował się 
!Sarus, .kt·ól Gotów. Przodkowie pol-
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-:-kich Grzymalitów walczyli z Rzy­
mianami. Jabłonowscy szli od daw­
nych książąt pomorskich czyli pru­
:-kich (stąd herb ich Prus), Rozrażew­
scy od książąt bośniackich. ~mir-

. ficy pochodzili ,v prostej linji od D ·u­
.fil,J.Sa. i posiadali akt potlziałowy wsi 
Lubomierza z czasów, z których do­
kument piśmienny jest wyjątkową, 
1"Zadkością. . 

Prym w poszukiw·aniu swych 
przodków trzymała jednak Litwa. 
Całe setki rodzin litewskich wywo­
dziło ród od rozmaitych książąt, a 
przedewszystkiem od prawdziwych 
lub legendarnych książąt litewskich 
i ruskich. Szła im na rękę zwłaszcza 
bajeczna historja Litwy, którą kroni­
karze rozpoczynali od owego rzymia­
nina P1!._lemmla, potomka króla _P.on-

- iu, który opuści\Y_fil;y Rzym „z kilku­
.set przedniejszymi familjantami" 
(wyrażenie Niesieckiego) miał mo­
rzem dostać się do Litwy, i założyć 
miasto Romowe lub Romnowe (Roma 
~ova), dając pocz.ą.tek państwu litew­
skiemu. Baj czkę tę powtórzył Dlu-

_gosz i Miechowita „doktor w astro-
1ogji i lekarstwie", który dowodził, 
ie przybysze nowy kraj nazwali ..lla­
Jla., co w ustach ich potomków prze­
ł-zło na Litalją,, poczem zostało „wię-
ksze odmienienie": Litwanja! Pale­
mon miał przybyć na itwę za cza-

1 * 



sów _Juljus_?:a C~zara ... na 50 la.t przc1! 
C_hrystu em. Inny z latopisów ozna­
czał czas jego przybycia na_p.o \Y~ 

I- ·o wieku_ po Chrrtusie, podając, 
że był krewuy:m Nerona i uciekł 
przed jego prześladowaniem; innr 
kazał Palemonowi osiąść na Litwie­
dopiero w połowic V_ wieku, za cza­
sów najścia -\! Ili. Wszystkie te po­
dania zebrał sumiennie Maciej Stryj­
k@:.sk.i, a następnie bardzo uczeni<:" 
je rozbierał w rozdziale „O wywodzie 
i początku książą,t litewskich i żmu­
dzkich", które to rozdziały dedyko­
wał Mikołajowi Radziwiłłowi, vrnje­
wodzie wileńskiemu „hetmanowi naj­
wyższemu wojsk w w. ks. litew­
skiem" i jego synowi „Jego miłości 
Christofowi, panu trockiemu, pod­
kanclerzemu i hetmanowi polnemu" . 
.A nie wierzyć temu, co pan Maciej 
podaje, nie można, albowiem z „wiel­
ką pracą" rzecz całą „jak w zwiercia­
dle" okazał, nie dbając o zdanie „sto­
rzypiętkó-w" 1

) sprośnych, którzy ma­
ło czytają i umieją, i do których „pro­
stym \;vierszem" mówił: 

Hyj świnio w gnoju, a kalaj się w !Jlocie. 
Kie twój, lecz bacznych ludzi sąd o zlocilc', 

') Storzypiętka, człowiek chełpliwy, pO[Ji­

~ujący się (b~r). 



Mimo tak silnego argumentu dzi­
::-iejsi historycy nie wierzą w bajecz­
kę o Palemonic i o pierwszych ksią­
żętach lit ewskich. Ale wierzyli, a ra­
czej chcieli wierzyć panegiryści i ge­
nealogiści , którzy ( sło ,Ya uczonego 
J1eraldyka \\'olffa) korzystali z podo­
JJieńst\Ya nazwisk, przydomków, pa­
tronirn6w, herbów, z - błędó,v kroni­
karskich i ,omyłek przepisywaczy. 
Gdzie nif' można się było w żad.en 
.--posólJ przyczepić, tam poprostu ro­
do\\·ocl y fa~.w.ano, co oddawna 
badaczom było znane, a co zresztą 
,'--zeroko udowodnił "·spomniany J. 
\\.olff w dziele ,,Kniaziowie litcwsko-
1·uscy". Z fabryk tych wyszły uroio.:. 
ne riostacie \_D:>ron~ księcia ruskiego 
i Dorspnn1g_a, syna czy towarzysza 
Palemona, ktMy miał być przodkiem 
d yna:,;tji lite,Yskicj. 

Chociaż cala ta legenda nie ma naj­
mniejszej podstawy, choć ów ..D..o.r:­
~:Qrung został sfabrykowany, to prze­
.cie od potomków jego ,yywodzili się 

· rniędzy innymi : Ejdziatowicze, Matu­
:-,ze\\'icze ED.sJ.1.dc.,v 0::;tyki, Radzi "'Jl­
lo,Yie . Od Gieclrusa potomka Dor­
;-:pnmga, m1e 1 pochodzić Zdanowi­
.cze i Mickie ,,Jczc. Ogińscy szli od 
Ognia a Puzynowie od Puzyny, 2-ch 
1·odzonycll braci, kniaziów na Koziel­
~ku. Bogdanowiczó"v wyprowadzano 
.od Mont\\'ił a, księcia żmudzki(•go. 
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Danilo,viczów od Daniła (Daniela) 
k sieci hali kiego. Poza granicami 
Lit,y_v i Rusi szukali s,,·ych przod­
ków Zenowiczc, maj:;icy pochodzić 
od Llespotów greckich, Ko~lowier 
"" których płynęła krew książąt §.lo­
\Htck.ich. 

Sprytniejsi genealogiści rozumieli 
dobrze, że najlepiej oprzeć rodowody 
na znanych postaciach historycznych 
- ponieważ jednak zachodziła oba­
wa, aby ich żyją.cy potomkovl'ie ni e 
położyli veta przeciw przyzna waniu 
się cło pokrewtenstwa z nimi - prze­
to uznali za stosowne wywodzić po­
chodzenie ocl książąt prawdziwych, 
historycznych, ale których rócl,....lir­
gasł lub którzy zmarli bezpoto.rnnie. 
Takimi byli np . Korybut, Lubart, Na­
rymut, Swidrygiełło (Szwitrygajło ) . 
Chociaż wygaśli "" potomkach ( Świ­
drygiełło całkiem ich nie zostawił ) , 
przecież doczekali się ich zczasem w 
Korybut- Daszkiewiczach, Lubart­
Snnguszkach, w Narymunt- Sapie­
hach i Świdrygiełło-świderskich. 
Pochodzenie Sapiehów (od Sunigajly, 
syna Narymunta), wynalazł dopiero 
Jan Fryderyk Sapieha, kasztelan 
trocki (1J16) późniejszy kancler_z, a 
chcąc je silnie zadokumentov,,ać, od­
DQ_\Yil grobowce przodków swych,.. "° 
Kodniu, aby położyć na nich odpo­
wiednio sk,2l'.yg.owane napisy. Zapew-
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ne w tym czasie, jak sądzi Wolff, sfa­
b1·ykową110 3 dokumenty o pochodze­
niu Sapiehów od Gecl mina'). 

Takie fałszerstwa rodow·odów i do­
kumentów spotykamy wciąż od w. 
xvr. aż do dni dzisiejszych. Pomie­
szczali je w swoim czasie w dQb.r.ę.L 
wierz§l pierwsi nasi heraldycy. ijie­
sirck.i, trzeba mu to przyznać, uie.... 
wszystkiemu wi r ył i sporo też ba­
śni usunął. Najwięcej sztucznych ro­
dm"odów wpn>wadził najbliższy mu 
chronologicznie Józef J ablQnowski . w 
dziele „Heraldyk.a, t . j. osada klejno­
tów rycerskich" i~d. (1742), za którego 
przykładem poszli: Ku~icki, 
Wielądka, Małachowski... Fałsz _we 
dokumenty przedkładano później na­
wet he ·oJd.j.om państw zaborczych. 
Przed 100 laty Jó~ef Gor:sld, rosyjski 
radca stanu i ,¾·icegubernator kau­
kazki, złożył he 'old.ji w Petersburgu 
cały szereg dokumentów faJszyvvych, 

1
) Prw Lziwy protoplasta Sapiehów na­

zywał się Sopeha i był pisarzem kancelarji 
W. Księstwa, a później króla l{azimierza· Ja­
giellończyka. Jednocześnie z nim byli taki­
mi pisarzami Puzyr, Łogwin, Kuszlejko, 
[wan Kopot. Stanowisko więc tego rroto­
plas(y sapieży11skiego riie było zbyt wybitne. 
W archiwum starych aktów we Lwowie 
przekonał się Kazimierz St~do.i,cki, znako­
mity baqacz rodu Gcclymina, że Sanguszko-
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m1 których poclsta\\·ic ,Yywodził sii;­
nu " :ygaslych w '"· XYIII. ·kniaziów 
H · kich i tytulo,0rnł się kniaziem 
Druckim-llorskim, hrauią na Myże i 
P1·acla,Yiu. Ale poco si<;' cofać o ,Yick 
ca ły, kiedy wspomniani \vyżej świ­
derscy za naszych już czasćnY, kolo 
J 870, uczuli si<;' po tomkami bezpo­
tomnego S,Yidrygiełly, a zmarły nie­
dawno malarz · Stani-sław Tomkie­
·wicz umie· cił w „Złotej księdze" u­
służnego ż,i„cl1Llńs.ki~o farua tyczu(I. 
genea!ogj ę swego rodu, pochodzącego 
w prostej lin.ii od \\'oyneki ''"· ks. li­
tewskicllW. \\' pra "·azic.• o Tomldcwi­
czach rn'ało klo sł," al, wprawdzie o 
ks. \\'oy110c e nic nie \Yie historja -
~e i:P to komu sz o.uzi, że na wydru­
kowaniu tej bajrczki z· · bil Żychliń­
ski. ,,Złota ksi<;-ga" . zlachty polskiej 
była dla niego prawdzi\\iC' ,,złotą", bo 

wie dopiero " . \\'. XVIll. piszą się l.uhurto­
\1·iczami, w XVI! p1·zybic1·.:1jc1 czasem nuzw~ 
Olgierdowiczów, a w w. X\ ' I i X\' nie uży­
wają żadnego pl'zydornka. z~,gmunt III 
,. urodzonemu ·' Grr.cgorzow, Sango zko\\'i dal 
kasztelanję luhaczowsltą. ,, Urnclzony" Cllwe­
Llory Sanguszko brl ar 'ncl:u'z m clóhr The­
rysko (1573) . Toż samo wykazuja, dokum,•n­
ty w aq;ltiwum Krnsirkich w Dubiecku. u­
l•artó, , dziedzina Sanguszków w woj. luhel­
skiem, zwala się przedtem~'"' i oczr­

-wiście nic w pólnego z Luharta.mi nic miaht. 



, 
1,różność ludzka za \YSze się zdol>ędzie 
na sporą nawet ofiarność 1

). 

'Nic więc dziwnego, że i potężna na 
Litwie rodzina Radzi \Yiłlć1w l)Osiada­
J a w S\\'em archi\\'um rodzinnern, o­
prócz olbrzymiej liczby autentrcz­
nycll dokumentów, i sztuczne rodowo­
tly sięgające zamierzchłych czasów 
llistorji. l\a podstawie ich w ·zty­
~ho\\·ano na,Yet olbrzymie drzewo ge­
nealogiczne, ktc'll'e widzieć można 11a 
jednej ze ścian Os ' · 1.wm. 

Tc „rodo,Yody familijne'' \YY)'lrowa­
dzaly r<'iJ_l RaclziwiłhlW od owego Na­
·t ymunta, potonika Dorsprung_a, to­
" arzysza Pa.lemana . .l'\aryrnunt miał 
lJOsiadać syna Lizdejkc (powszechnie 
znana i po"·ieściami rozpowszeclrnio­
na jest legenda o nim i o jego c<'>rcc 
Pojade), a Lizllejko znów ~c S.yr-

1 ) Xie znnczy to by_najmniej, ahy w „Zło­
tej k. ięclze'· nie b~' lo ,viclu pi-awclziwyc.11 ro­
dn,Yocló\\'. Nie możun mieć za złe sta r~,m. a 
11iPraz zaslużon.nn rodom, że prnl,!ną pn:rn l­
J;ów swoich przecl1ować w panii(:ci. Dziwić 

;; ię jedynie należ~, . że uży,rnji1 do tcg-o p,1-
dnbn~'Ch " -~·cla.wnict w na I uclzkr1 próżno::<ć 

n ili iczon~·eh. Tak iem samem " ·~·da \1·nirt wem, 
Jak „Złota ksit;ga", b~-J i „Przewodnik hernl ­
d_,·czn~ .. , l, osiii.skie/!O, klóry sam się sz1u­
-nnie W?W~ ocl mniemanego etm· · 
J !/Zackiego, a wlaśriwi f' watażki i l11p.iJ:ż.c.,y , 

110 zącego to ro i on nazwisko. 
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.IlUCiu, ojca Ostyka, który pozostawił 
synów Haka, Tokara, Radziwiłła, 
Stanka i ~iewian; ... 

Ale pozosta \\'my dalsze bajeczki \i " 

sp-0koju. Pierwszy raz z na.z\\ iskiem 
a raczej z imieniem Radziv,ilł, spoty­
kamy się na akcie pienyszej „u..J1_ji z 
Polską w r. _1401. Podaje ten ą_kt La-

.Jiki ,, swych statutach (Commune in­
cliti Polonie Regni privilegium etc. 
1500). 

Znajduje się " . nim wymieniony 
miętlzy obecnymi V o is chu n tł 
c um fil i o radivilo volochlco (Wo­
lodko? \\'ołoszko ?). Kotłubaj (Galerja 
nieś"·ie~ -a portretów Radzivi'iłłow­
skiclt) zwraca uwagę, że na akcie 
unji nie uż rł ów \Vojszund z synem 
Rallziwilłcm tytułu książęcego ,,co 
nowym dowodem, że nie pochodził od 
Naryrnunta". Nie przeszkadza to­
twierdzić Jabłonowskiemu, że Radzi­
wilło"·ie już odda wna pisali się: De i 
gr at i a (z łaski Bożej). 

\\'edlug „rodowodu rękopisncgo" 
archi"·um nieświeski go, ów Radzi­
wiłł miał braćpl;zedtem udział \\" wr­
rn:a ,de J agielly n.a Polskę (1384) 
i pomógł s,yym sprytem do zdobycia 
Z.U \Yicllo ·ta. Później miał przyjąć 
chrzc L z Jagiełłą w katedrze kra­
kowskiej. ,,Rodowód" nazywa g-o­
h etmanem ,rnjsk litewskich. Stryj­
koąski kromnie czyni go tylko do-· 
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\\ <'itlcc). roty kozackiej. Pra wdopo­
dolmi c ,,rodowód" oparł się na kroni­
ce ~ycl10,YCa, który móv,i, że Jagielle 
do zdobycia ZawichoS"ta pomógł „o­
din litwyn". Z owego Litwyna z ·obił 
genealogista nieświezki Raclziwilła_ 

Xiesiccki na podstawie 'aktu unji 
w Łaskim tn~>aża Radziwiłła \Voy-• 
szundowicza za protoplastę roLiuRa­
dzi\Yilłów. 
Kotłubaj na podstawie „rodo,vodów 

r<;>kopisnych" żeni \Yoyszunda z Pra­
kscdą ks. \\ . ite"l3ską i również- od jego 
syna rozpoczyna „szereg męzowr 

ktMzy czynami swerni, dom swój do 
takiego znaczenia podnieśli" . 

. \.le z tym \\'oyszundem nie udało 
się ?\iesicckiemu i Kotłubajowi. Już 
inny rodowó<l rękopisny nazywał Ra­
dzi willa 'ynem Syrpucia, a autor pa­
negiryku Bogusława RadziVi1iłła za­
licza \\'oyszunda do innej rodziny i 
"yprowaclza Raclziwilłó,Y oc.LQ.·tyka 
!'yna Syrpuciow-':!go. 

Uczeni heraldycy Boniecki i 
Wolff 1

) Qb.alff o-cnealogję e­
ckiego i tłu.baja. Pierwszy z nich 
uczynił to ,:;zerzej, drugi więcej lako­
nicznie. O.llilL!.1 C\talili że protoplastą 

' J .\dam Boniecki. .. Poczet rodów w V,_ 
Ks. Litewsk1cm w ,x,· i XVI wieku". (War­
szawa 11187). Jozef Wolff. ,,Kniaziowie Jite\\'­
sko-rnst:~ '·. (\\' a1·szawa 1H!J5). 
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.RadzhYiłló\Y jest K ·' 1n Ostyk (0-
8tik, Ościk) ka ztelan wilei1ski (1419-
1442) który na zjeździe \Y I:I.Q.ra1llc„ 
utrwalającym unj~ Polski z Litwą 
(14 3), przyjął her Trąlły. Miał on 
syna iru;i.eniem Radzivviłł, którego 
potomkO\Yie imię to zamienili na na­
z.wisko - od 11rllita zaś Radziwiłła 
Stanki (Stanisława ) pos,ui Ościko­
\Yie. Radziwiłł \Yoyszundowicz z ak­
tu unji wileńskiej (1101) ni mia 1ic 
wspQlnego z Radzi\Yiłłem Ostykowi­
,czem i z późniejszymi Hadzi\,·iłłami. 
ów Radzi ,,-m O styk.owi cz, ,yymienio­
ny jako świadek „bez żadnego tytu­
łu", na przywileju Kazimierza·Jagiel-
1011.czyk' z r. 1152, był później wo ·e­
,, -odą trockim, mar!')zalkiem źierrt­
skim, a \\TC'Sr.cie kasztelanem " ·ilei1-
:-kim. Synem jego by1 Mikołaj, ka­
Htelan trocki, a potem ąojewoc.la wi­
lci1ski i kanclerz, któ1·y z l\Joniąi­
dó,yny miał czterech . ynó,r.-Naj­
~Y z nich, 1'Ó\\'"ni0ż Mikołaj, ,rn­
jc,Yoda trocki i kanclerz, otrzymał w 
1·. 1509 od Zygmunta Augusta Go­
niądz i Rajgród 1

). 

Tak Boniecki jak \\-o lff nie qwają. 
Radzhdłłó\\· za poto k · · k:iią.żąt li­
ll'wskirh. Eoniecki cały ich roLlo,y{Hl 

1
) Omyl~ _Bonieckiego. Powinn o lJ?' Ć'. 

Z_vgmtint i , a nie Zygmunt .\u~u t. ktoL'Y 
i!i-odzi! się dopiero w r. 15:?(J. 

• 
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gendarnego Syrpucia, ojca Osty ka -
to ,,wystarcza", aby uznać Syrpucia 
za „historyczną postać", a raczej do­
dajmy od siebie, za postać, która ży­
ła, istniała, gdyż cło „historycznej po­
.staci" przyvi1iązujemy ogólnie inne 
.znaczPnie. Prócz tego na jednym z 
<lokurnentów Olg'ierda z r. 1359, jak­
ko I ·wiek ten dokument budzi „pe,Yne 
podejrzenie co do autentyczności'", 
2nalazł Sernkowicz \Yirszylła z tytu­
Jem l mazia . ,,Histotyczność" \iVir­
szyłły, który według jednego z legen­
darnych rodowodów· był ojcem Syr­
pucia, mają stwierdzić leżące pod 
Kiernowern miejscowości: \Yirszyłły, 
\\ 'irszuliszki. Na podstawie tego „na­
:,;u·wa się" uczonemu badaczowi myśl 
,.wielce prawdopodobna", że Radzi­
wiłłowie i Ościkowie pochodzili od 
kniaziów Kiernowskich. - ·wywód 
ten sfragistyczno-topograficzny jest 
bardzo ~ie przeprowadzony, ale 
nie przekonywujący, lg:uc.h.y jak 
szkło, a jak pajęczyna. Nie za~ 

. _przeczając „historyczności" Syrpucia 
i \.Virszyłła, przyznać należy, że ,vię; 
cej chyba historycznymi byli Gedy­
min albo Lu ar , a przecież w pocho­
dzenie oa. nich różnych rodów litew­
skich nikt nie wierzy, choć mówią 
o tern ich „rodowody rękopisne" i 
piszą o tern dawni genealogiści. A by­
łaby też rzecz niesłychanie dziwna i 
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niewytłumaczona, gdyby Radzi willo­
wie i Ostyko,Yie wieku XV, tak bliscy 
owym „kniaziom" Syrpuciowi i Wir­
szyłłowi, (pienvszy był niby ich 
dziadem, a drugi pradziadem) nic o 
::::wem kniaziowskiem pochodzeniu 
nie ,Yiedzieli, albo wiedząc o niem 
lekce·ważyli jo i występowali „zaw­

;-;ze" jako ,,ród bojarski". Cóż to by­
ł aby za skromność niesłychana! I to 
n kogo? U Lihv· ów, którzy dopro­
wadzali do s~ości prawie trosk­
liwość o zacho,Yanie swych tytułów 
i przyvvilejó,Y, co si<; nawet (o czem 
l J ędzie wzmianka) silnie zaznaczyło 
jeszcze w sto lat później na sejmie 
unji lubelskiej. Zresztą. jak Radzi­
wiłł był imieniem, tak również Syr­
puć i \\ 'irszyłł były to imiona, a nie 
nazwir-ka. Mogło ich być kilku (wie­
my o clwóch odmiennych Lubartach, 
Radziwiłłach, Trojdenach) - gdzież 
dowód, że ten, a nie inny SyTpuć z 
Syrpuciszek był ojcem Ostyka, ten 
a nie inny Wirszyłł był jego dzia­
dem. 

Nie na l eży też zapominać o tern, 
że kniaziów na Litwie była mo~ o­
gromna. Już Karamzin, historyk ro­
syjski, z,vracał na to uwagę. Mamy" 
i współczesne świadectwo Stanisła­
wa Górskiego, zbieracza „Tomicia­
nów". Pisze on pod r. 1507 z powodu 
Gjjil.s.kiego: ,,Na Litwie książąt po-
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!:politych (ducum vulgarium) je1-t 
liczba wielka, z tak hcznem potom­
st,\'em;-1e majątki ich nie wystar­
czają na utrzymane (ad vitam suste• 
tandam) ... Umieszczeni w stanie ry­
cerskim (a więc zrównani ze szlach­
tą) nie posiadają żadnej wla<lzy, ale 
jak inna szlachta służą wielkim ksią­
żętom. Chociaż ubodzy, dla dawności 
rodu tytuł zatrzymują .. .'' (Commen­
tarius rerum gestarum a Sigismundo 
Rege etc. Acta Tomiciana I. 15). Po­
mału ci kniaziowie schodzili coraz 
niżej. \\' niektórych aktach taką np. 
kolej utrzymywano: Panowie rada 
(senatorzy), urzędnicy, dworzanie ho­
sudar~cy, znaczmeJsza szlachta, 
kniaziowfo itd. Niektórzy też z niell 
przestali si~ podpisywać kniaziami 1 

). 

1
) O uzurpowaniu tytułów k iążęcych 

dużo ciekawych szczegółów w rozprawie 
J. Bartoszewicza „Kniaź i Książę". (Dzieła 
tom. X. Studjów historycznych i literackich 
tom III). Tegoż autora artykuł „Tytuły w 
Polsce'" w 28 tomowej Encyklopedji Orgel­
branda. 



II. 

Podwaliny potęgi Radziwiłłów. Ich. 
ro,zmnażanie się. Tytuł książąt pań­

stwa rzymskiego. Przechodzą na 
kalwinizm. Dygnitarstwa. 

Jeżeli heraldycy mają kłopot :t: po­
chodzeniem Radziwiłłów, to nie­
mniejszy im kłopot sprawiają pierw­
si historyczni przedstawiciele tego 
domu. Pomieszano ich, poplątano· 
tak ze sobą, że już Niesiecki miał 
niemałą trudn"Ość, usiłując plątani­
nę tę rozwiązać. Z owego Radziwiłła 
Woyszundowicza, z Radziwiłła Osty­
kowicza i jego syna Mikołaja zrobio­
no jedną osobę, tak, że jak mówi Nie­
siecki, musiałby on mieć lat więcej 
niż sto pięćdziesiąt, ,,czego mu jed­
nak żaden nie przyznaje". Mikołajo­
wi z przydomkiem Priscus „Genea­
logja sztychowana" każe się urodzić 
w r. 1391, umrzeć w r. 1"508 - żyłby 
zatem lat 117. KotłubaT datę jego u­
rodzema kładzie na r. 1398, a datę­
śmierci na r. 1509 -rest to nieco, -- 2 
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mnH'J, ale i tak lat 111 wydaje się 
nieco przesadą. 

Ale mniejsza o tych pierwszych 
Radziwiłłów, bo ród ich był jeszcze 
i n statu n as c c n di i wpływ je­
.go daleko nie sięgał. Wielkość Ra­
dzi wiłłowskiego domu rozpoczyna 
;,;ię właściwie od r. 1547, kiedy Zyg­
munt August 'ffo śmie_rci pierwszej 
-żony Elżbiety pojął za małżonkę 
Barbarę Gasztoldową z domu Radzi­
,viłłównę 1

). Małżeństwo to króla z 
viękną kochanką (miała nią być już 
za życia Elżbiety), było . przeważnie 
dziełem jej dwóch braci: roQZ.O.n.ego 
Mikołaja H~o i str~;:je~znego Mi­
kołaja Czarnego. Obaj później zo­
:-;tali ~rnjewodami wileńskimi i kanc­
lerzami w. litewskimi; król bowiem 
vrzez pamięć o Barbarze obdarzał 
ich łaskami i dostojeństwami. O Ra-

1
) Zygmunt Augu t urodził się w r. 1320, 

w tymże roku według „familijnego rodowo­
{l u" miała się urodzić i Barbara, ale ponie­
,rnż stos~ek i!,i z król'.emprzed zawarciem 
!->łubu trwał trzy lata, a była już wdową, 

przeto bodaj czy nie była starszą od ki·ó­
lewskieg~żonka. Postać jej wyidea li­
zowana przez poetów, inaczej -;lę clzi.ś 
J, rzedstawia w historji. Ob,~ jej na sej­
mie, Jan Tarnowski nie byt w tym wypad ­
ku ... b~wnym. ~lżbieta, pierwsza 
żona Zyg. Augusta, córka Ferdynanda króla 
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dziwille Czarnym ksiądz Cichofki 
S. J. powiada: ,,U króla '"Zygmunta 
takie miał względy, ż.e co chciał 
mógł u niego wyjednać (ten sam mo­
narcha był jego szwagrem). Opieką 
tą wzniesiony, nie pokazywał się na 
publikach inaczej , tylko otoczony 
1lumami szlachty litewskiej. Ledwo 
z łoża wstał. jllż co żyło tłoczyło się 
aby uczcić jego osobę". W biografji 
zaś księcia Bogusława Radziwiłła, 
wydanej ze wspótt-zm!nego rękopisu, 
czytamy: ,,Ilekroć Mikołaj Czarny z 
liczną asystencją swoją do Senatu 
Litewskiego wchodził, sam kroi z 
tronu powstawał i jemu kilka kro­
ków zabiegał, nie dopuszczał, aby on 
na 7;..Yvyczajn..e.m- Wojewodom \Vileń­
skim mjgjsc~, ale UQ.d.-z.ł.olą 
·zasłoną swoją blisko tronu sadzał, 
osobliwym cnot~ jego wenerując ho­
norem". 

rzymskiego, potem ce arza, była według 

'>vspółczesnych rzadkiej piękności. ,,Była 

piękna jak anioł - Helena nie była od niej 
piękniejsza" pis~i do Dantyszka. -
.,Śliczna urnclą i obyczajami" mówi Bię_lski, 
„pani piękna i pięknych obyczaj~ zaręcza 
Górnicki. - Zygmunt August jeclnakpra-°" 
wie z nią nie żył, co wywoływało ogóloe 
-zdziwienie, a nawet zgorszenie współcze­

snych. - Elżbrnta zmarła nie maj!lQ_ jeszcze 
lat 19. r 

2' 
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Mikołaj Czarny postarał się o tytuł 
księcia świętego państwa rzymskję-

o. "'Tytuł ten posiadała już przedtem 
jedna gałąź Radziwiłłów, książąt na 
Goniądzu i Medelach. Uzyskał go 
mianowicie od cesarza Maksymiij,a­
na Mikołaj III Radziwiłł na słynnym 
zjeździe w r szburgu (1515) . Cesa­
rze chętnie obdarzali obcych panów 
tytułami, bo to ich nic nie koszto­
wało, a jednało im stronników w 
państwach ościennych 1 ). Linja jed­
nak książąt na Goniądzu i Medelach 
~la. już w r. 1560. Mikołaj Czar-

"ny zapragnął zatem zaszczytny ten 
tytuł przelać na siebie i na innych 

-Radziwiłłów. Wyjednał przeto u 

1 ) Pierwszy w Polsce tytuł dziedziczny 
l:u:..ab1ęgo na Lesznie miał otrzymać _B.aJ:.a.l 
I0;szczyp,!i_ki od Fryderyka III. Była t u­
zuwae-ja,. skąd bowiem cesarze mieli prawo 
stanowić ~twa, a potem i ks,\esLw.a, w 
obccm pai1stwię. W Preszburgu, oprócz Ra­
d;iiwilla otrzymał od Maksymiljana tytuł 
księcia Krzysztof Szydłowiecki, a ~ i 
inni tytuł hrabiego. ,,Rzadko który z pa­
r.ów polskich - pisze Niesiecki - któryby 
wówczas (z tych co by li w Preszburgu) ty­
tuł u nie przywiózł". Było wówczas w zwy­
czaju przy podobnych okazjach obdarzać 

obcych dostojników. Cesarz więc, jak pisie 
potomek Firleja, podskarbi koronny, ,,aby 
nie wydal tyle złota ... podług swego zwy-

., 
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Zygmunta Augusta, iż ten go wysłał 
,,., poselstwie do cesarza Karola 1 

J., róla rzyms1dego Ferdynanda. Po­
selstwo to nie miało żadnego celu 
politycznego, a jedynie cel familij­
ny: otrzymania tytułu. lżył Miko­
łaj Czarny do tego pośrednictwa ja­
kiegoś Sc gus.a. Nie mało musiało 
to kosztować pana Mikołaja, skoro 
w liście do króla otwarcie pisał: ,,Tu­
~zy mi (daje mi nadzieję) Sangus 
::ipieszną a dobrą odprawę wziąć, bo 
chociaż jest słuch, że król rzymski 
wiele pieniędzy nazbierał, tedy prze­
de wii;-cej ostał dłużen tą wojną. 
Owa bardzo teraz potrzebuje pienię­
<lzy". 

<·zaju bez żadnego wydatku ofial'owal po­
dobne tytuty szlacbetniejszym 7. o,·szakl~ 
królewsl,iego". Następc~• Maksymiljana na­
dali tytuły Q.!:2;,biowskie Ta~im, ~ 
kom, Kościeleckim , Tecz • ·1s ··m, Ostr · • 
gam, Rozrażewskim, Latalsk.im ftcl. ZamQ.j ­
s ki nadany sobie t~·tul odl'zucil. Obdarzeni 
Jlie popisywali się tytularni , bo prawo ną,­

l'odowe przvjmowania iciJ zabran·a . J e-
11yrlie Tamowscy (z linji niehctrqa11skiej, 
bo 1.f1_ \Y ga.słe) podupadłszy, nie zajmu­
jąc wysokich stanowisk, wciąż hrabiemi się 
podpisywali. \,V każdym razie Habsburgo­
wie temi tytułami skarbili sobie serca na­
.,:zych panów, czego dowody i w tym szkicu • 
z najdzi emy. 
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Biografowie Radzi"·iłłów twicrt.lzą, 
jakoby ten nadany im tytuł książąt 
świętego państwa rzyms dego, zo­
titał potwierdzony przez Zygmunta 
Augusta na sejmie r. 1549. Jest to 
bajeczka. Nic o tern nie wiedzą, ,, 
Volumina Legum, obejmUJąceSf»8 t 1

.....,... 

wszystkich uchwał sejmov,1ych, a nie 
,Yiedzą, chociażby dlatego, że sejmu 
w r. 1549 ... nie..b o. Zresztą, żaden 
sejm aż do 'tani ława Augusta ty­
tułów rodo,Yych ani nie nadawał, ani 
potwierdzał. Owszem, konstytucje 
sejmowe zakaz rwały używania tytu-
łów cudzoziemskich - groziły „in­
famią.'', 1anbą tym, co je nosili. 

Sam Mikołaj Czarny bardzo się ty­
tułem książęcym nic popisywał. Ma­
my aż dwa ogromne szczegółowe 
Dyarju ze sejmu lubelskiego 1569, na 
którym ostateczna Unja stanęła -
ale choć są w nich wzmianki o ksią­
żętach i kniaziach Słuckich, Koszer­
skich, Sanguszko<\vi,·zach, Sokol­
skich, Zbarażskich, Ostrogskich, Ko­
reckich, Kurbskich, a nawet knia­
ziach Ka . tac.h - Hadziwiłłowie 
występują w nich jedynie jako ,;wo­
jewodowie wileńscy" lub „wojewo­
dzice" bez dziedzicznrgo tytułu. Co 
więcej, kiedy wojewoda wołyński 
Czartoryski (Xią,żę Czothori n skie) u­
pominał się o przywileje swego do­
mu, o swój tytuł książc:cy, i listem ni-
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by W'ladysła,:\'a \Yarneńczyka stwier­
dzał swe pokrewieństwo z Jagiello­
nami 1) - nie występował z czems 
podobnem żaden Radziwiłł, choć 
mieli pochodzić od Narymunta (gdy­
by pochodzili, coby im po tytule ce­
sarskim?). Co prawda, Czartoryski 
pochodzenie sobie przywłaszczał, co 
udowodniła krytyka historyczna, ale 
miał jakieś podejrzane dokumenty, 
a Radziwiłłowie nawet i takich wów­
czas nie posiadali. Była to rodzina, 
która się świezo na ,;vierzch wybiła. 
Ust owała pierwszeństwa wielkim 
starym rodom Monwidów, Kieżgaj­
łów, Kiszkóvv, Gasztoldów. \Vojciech. 
Gasztold, kanclerz w. litewski za Zy­
gmunta I, mając żal do któregoś z 
Radziwiłłów, w liście swym porów­
nywał starożytność swego dornu, je-

1
) .,Krew Jagiellońska" Czartoryskich l 

Stanisława Augusta, zrodzonego z Czarto­
ryskiej, jest prostym wymysłem. Wogólo 
wszystkie pochodzenia naszych rodzin ma­
gnackich od książąt litewskich, z jednym 
tylko w~iatkieip zubożałych dziś Geclroj­
ciów, nie mają żaclnej pqdsiawy. Są to a1b<> 
~.wykle rocly szlacheckie, które wzrosły w 
potęgę,finansową i dostojeństwami się przy­
ozdobiły, albo rody pochodzące od drobnych 
kniaziów ruskich (w~gski~h), którzy si~ 
ogromnie ro~i i w walkach o kawałek 
ziemi wzajemnie ~ 
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_go hog-actwa i zasługi z Radziwiłłem 
dziedzicem szczupłej majętności (Ba­
li1'1ski w polemice z Szajnochą o Bar­
barę) . 
Zaznaczyć też należy, że na owym 

,::;cjmic lubelskim Raclzhviłłowie 
:·mlle.ci..'vYiali ·ię zawan;iu Unji, idąc 
ręka w r<;-ki; z innfmi możnowładca­
mi litev1·skimi, którym polska rów­
ność szlachecka nie smakowała, gdyż 
podkopywała ich uprzywilejowane 
stanowisko. Radziwiłłowie okazali 
się w tym wypadku niewdziQczniką­
rni, niepomnymi łask Zygmunta Au­
·gusta, którego wszak rn,ll).:,Z niem, ce­
lem życia, było za,YarciP ·wieczystej 
Unjj. 

\\ ' każdym razie obaj Radziwilło­
, -de, i Czarny i Rudy, dzięki temu, 
że byli hraćmLk1 <,lowej, a szwa ·ra­
mi · a, który sypał na nich zasz­
•Czyty, wysunęli się na czoło magna­
tów litewskich. \Ykrótce rodzina Ra­

•dzhviłłó,y stała się potęgą nietylko 
na Litwie. ale i ''" całej Rzeczypospo­
litej. Założyli, można powiedzieć, 

kilka dvnastyj, ut,rnrzyli kilka ord}-­
~yj, zbuclowali sobie ki!Jsuta!ir. .. 
Z bogactwem ich nie zrównał się ża­
tlcn z dornr'iw magnackich polskich 
i litewskich. Dzielili się na kiJka li-

.. :11ij, uważali się za ndzielnycn ·s1ą­
żąt. Na medalach, ,Yybitych na wła­
:Sną cześć kazali rytować: De i gr a-
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l ia Du X. Za ,,~ llilnujących 
t~.n.astyj zaczęli się ... nu~ć -
więc byli: Mikołaj III, Janusz XI, Je-
1·zy VIII, Albert IV, Stanisław VI, itd. 
Udzielano im, jak królom. przydom­
ki: Sierotka, Jałmużnik, Stary, Pio­
nrn, Amor, Brodaty, IIe1·kules lite,v­
~ki... Na bramie Nieświeża ,v ,vieku 
XYIII. błyszczał napis Rest a ur a-
t u m r e g u.a n t e p r i n c i p e C a-
r o 1 o s e c u n d o (za panowania 
Karola II). Już Mikołaj Czarny roz­
poczynał S\\ e •przywileje majestaty­
cznie: ,,My, książę, zapisujem ... " itd:/ . 
(Akty jugozapadnoj Rassii I. 138). 

Pycha może " ' części była przyczy-
ną, że obaj szwagrowie króle"·scy, 

\ 

Rudy i Czarny, przeszli na v;yznanie 
kal,Yil'l lge. Przypuścić można, że 
nie dogadzał im majestat Kościoła 
rzymskiego i potężne stanowisko j0.go 
hierarchji. Każdy biskllJ), jałlo ksh1-
ż~ Kościoła, mz,eJ znacz.ył, niż ksią~ 
żę z łaski cesarskiej. Cóż dopiero 
prymas, największy dostojnik po 
1il'o u, pierwszy senator, który Illi!L,­
szalka 8\Yego d \l '.Ql'.lJ. wybierał z po­
miedzy k~zt · ów. ~ Przyją,,N ,' ZY 
kalwinizm, Radziwiłło,Yie w swojem 
wyznaniu ]Jyli jakby biskupami, na­
cze m (ami kościoła. Mikołaj Czar­
nv a po nim Rudy, stali się głową, 
kalwin.ów, zakładali szkoły kahviń­
.skie, sprowadzali uczonych swego 
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wyznania, zwołyv,'ali synody. ,,Bez 
Mikołaja Czarnego - pisze Kotłubaj, 
biogTaf domu Radziwilłowskiego -
protestanty2:m nie uczyniłby nigdy 
takie pos.tępilw na Litwie, a nawet 
w Koronie", a przypominają,c zgubne 
następstwa walki religijnej, dou.aje; 
,,Zmiana religji księcia Mikołaja by­
ła wielkicm nieszczęściem dla kra­
ju" ... Aby sta}!:_ić z.apo.r:ę szerzeniu się 
reforma ji, sprowadził biskup Prota­
sewicz do \Yilna Jezuitów. 

Z potęgą i bogactwem rodu Radzi­
wiłłów szlo na równi i ich rozrodze­
nie się. Rozmnażali się jak króliki. 
Sam Mikołaj Czarny pozosta '"ił czte­
ry córki i czterech synó,v: Mikołaja 
Krzysztofa, Stanisława i Alberta, któ­
rzy założyli osobna ordyn~.Lę...Radzi­
wiłł9w rieświe. ·ich, Ołyckich i le­
·ckich - i Jerzego, który zostal.JIBr: 

yn cm. · 
Oczywiście, jak w każdej roLlzjnie 

tak i w radziwiłlowskiej, znaleźli się 
I utlzie różnej wartości i różnego cha­
rak teru i temperamentu. Byli po­
między nimi źli i dobrzy, wybitni 
zdolnościami labi umysłowo, za-­
służeni i szkodliwi. NaWę.cej, zno­
wu jak w każdej rodzinie, było oba­
j tn eh, to ' jest takich, o których 
można było tyle tylko powiedzieć, że 
się urodzili, ożenili, mieli dzieci i u­
marli, bo choć każdy z nich pra\\ie 
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był jakimś dygnitarzem, nie pozosta­
wi li po sobie ani złe.i ani dobrej pu-­
rn i ęci. 

Dygnitarstwa spadały na nich siłą 
rzeczy. Rzeczpospolita była ziemią 
obiecaną dla naszych magnatów. 
Starostwa (panis bene merentium) 
spadały już na kilkunastoletnich 
smarkaczy - ten chleb zasłużonych 
dostawał się ludziom, którzy jeszcze 
nie mogli, choćby chcieli, położyć za­
sług dla Rzeczpospolitej. 1

) I wielkie 
dygnitarstwa sypały się w pewneJ 
części na tych, których jedyną zasłu­
gą było, że się „bardzo dobrze" uro­
dzili. tl!!I){}t,yzm panował w całej peł­
ni: dygnitarze popierali młode lato­
rośle swych rodów. Odbywały się­
targi i układy. "\V chodziły w grę 1 
pienią.dze - spl"zeclawano i nabywa­
no urzędy. Królowie mieli ciężkie 
życie, chcąc zadowolić wszystkie a­
petyty. Zyskiwali wprawdzie stron­
ników w rodzie wybranego, ale obra­
żały się na nich, a nieraz i mściły 
rodziny odpalonych. Każda z wiel­
kich „familij" uważała, że członkom 
jej samo urodzenie dawało pierw­
szeńst,vo do noszenia najwyższych 
godności. Nieraz sejmy, z,Noływane 

') Hiel'onim Panocci, sekl'etal'z Jana Ka-­
zimierza, pisze: ,,Starostwa (na Ukrainie} 
były dawane dzieciom w pieluchach ... "' 



1..lla uch,Yalenia podatków, ula zabez­
JJieczenia kraju, rwały się '"'Skutek 
lego, że król jegomość nie · obsadzał 
,, ,Yakansó,Y", 
Radziwiłłom godności i dygnitar­

-:-twa dostawały ię, można po,vie­
dzieć, automatycznie. Lect,,·ie się 
który Radziwiłł upierzył, zosta wat 
l~i,fzym w. litewskim, stolnikiw 
litewskim, miecznikiem, po<l tolim, 
podczaszym. ian XVII został kraj­
-czym w. lite,yskim w 18 roku życia, 
Udalryk I miecznikiem~ ...,O roku -
tyleż lat miał i Stanisław Kazimierz I, 
kiedy k1~ó l nadal mu stolnikostwo 
" ·· litewskie. AJ-;, prawdzi\yy rekord 
2dobyli Karol I, Mikołaj XV Krzy­
sztof i Jerzy XIII, \Y 16 wiem roku 
życia pierwszy z nich był już _§j..o.l­
nikiegi, drugi pod st olim a trzeci 
p-octczasz,y.m \\'. Ks. Litev,·skiego. Ła­
::,;ka królewska szła na równi z łaską 
,.braci szlachty", któl'a dla uzyska-
1lia znów „łaski pai1Skiej" płaszczy­
ła się przed rodami, "-Ybicrnla posła­
mi nieraz zupełnych gołowąsów. Kil­
ku Radziwiłłów p łQ,rnlo na sejmy 
już vv 16 a na,>i·et ''" 15 roku życia. 
Słynny „Panie Kochanku" został po­
słem mając lat.. . ....--lk,--

Z małych urzędów prr;-clko Radzi­
,, ilłowie postępowali na wyższe. Zo­
stawali zazwyczaj naprzód kasztela­
nami trockimi lub wileńskimi, starn"'-
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stami ż~i. Z tego szczebla 
pięli się wyżej: na kanclerstwa, wo­
je~a. hetmańs_t:wa. Było po­
między nimi 8 kasztelanów trockich, 
4 starostów żmudzkich, 4 podkan­
clei;zych, 8 kanclerzy, 7 kasztela­
nów wile1iskich, 6 wojewodów tro­
ckich, 5 marszałkó·w w. litewskich, 
13 wojewodów wileńskich, 7 hetma­
nów wielkich, tyluż polnych. 

Nie dochodzili do takich dosto­
jeństw tylko ci, co ,vcześnie życie 
kończyli, albo ci (bo i takich nie 
brakło), którzy nie mając zamiłowa­
nia do działalności publicznej, prze­
nosili nad nią ciche życie domowe, 
wolne od trosk i niepokojów. 

-♦-



. III. 

Radziwiłłowie rycerskiego 
ducha. 

Radzhviłłów, którzy dobrze, lub źle 
zapisali się na kartach historji, jest 
tak wielu, że w parotomowem zaled­
wie dziele możnaby dać każdego z 
nich życiorys i charakterystykę. W 
µobieżnym szkicu uczynić tego nie­
podobna. Trzeba więc poprzestać na 
kilkunastu postaciach wybitniej­
.szych, lub oryginalniejszych. 

Przedewszystkiem zaznaczyć nale­
ży, że ród ten odznaczał się duchem 
1·ycerskim. \Vpra wdzie każda stara 
1nagnacka rodzina szczyci.ć się może, 
że jej przodko,vie stawali mężnie w 
obronie Ojczyzny (z wyj::i-tkiem Wie­
lopolskich którzy nigdy krwi za kraj 
me przelali), ale trzeba przyznać Ra­
dziwiłłom, że pod tym względem żad­
nemu rodowi wyprzedzić się nie dali. 
Zacząwszy od Mikołaja, który, jako 
starosta grodzieński prawdopodob­
nie dowodził chorągwią grodzieńską 
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pod Grumvaldem, a później wysła-
11y przez 1to1da wal czył z Tatara­
mi - i od Jego synów Jana i Mikoła­
ja, walczących z Mo kwą - a skoń­
czywszy na :Michale, naczelI!_ m wo­
Llzu r. 1831 - można . wyliczyć kilk1,1-

•dziesięciu Radziwiłłów „bawiących 
.się rycerskicm rzemiosłem". ' ' ' praw­
,tlzie żaden z nich nie zdobył na polu 
chwały takie ·o i · ia jak Ostrog­
::;ki, Tarnowski, Czarniecki, Cho-dkie­
\\icz, Zamojski, Koniecpolski, Żół­
kiewski, Sobie ki - ale mogli śmiało 
powiedzieć, że krwią swoją szafo• 
wali. Sami wpra\-vclzie odnosi li prze­
-ważnie mniejsze zwycięstwa, ale do 
większych się przyczyniali. 
Mikołaj z przydomkiem Amor brał 

udział w nieszczęśliwej bitwie pod 
\ Viedroszą (1500), a następnie z iil=­
nymi Radziwiłłami walczył z Mo­
skwą w r . 1519. Jerzy z przydom­
ldem Victor, jako hetman polny li­
t ewski stoczył 30 bite,\· i potyczek 
:;;.wycięskich z Tatarami, Moskwą i 
Krzyżakami. Za Zygmunta I przy­
czynił się cło Ś\\ietnego zwycięstwa 
Ostrogskiego pod 'Szą (1514), wy­
parł wraz z Firlejem Krzyżaków z 
\Varmji opanował szer1rg·-zarnkow 
Ifrzyżackich, następne pobił Tatarów 
za Kijowem (1527), wreszcie z hetma­
nem Tarnowskim wkroczył w r. 1534 
,,. granice moskiewskie, zdoby!,_ Sta-
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roclub, oparł się o mury Smoleńsku.­
q{róI mianował go kasztelanem wi­
leńskim i marszałkiem, a wreszcie 

, po śmierci Ostrogskiego dal mu bu­
ła wę wielką. Jego to córką była kró­
iowa Barbara... -

Znany nam już brat jej MikołaJ 
nudy, pierwszy „książę św. państwa 
rzymskiego na Bi.rżach i Dubin kach", 
jako hetman polriy odznaczył się ,Y 

Inflantach naprzód w walce z , mi­
s rzem zakonu Fiirstembergiem, a 
potem z Moskwą, z którą ucierał się 
długie lata. Głośnem było jego zwy­
cięstwo w 4.000 żołnierza odniesione 
niedaleko Tułacka nad 30 tysięczną. 
armją Szuj§kiego. Zmfana religji nic 
mogła mu zaszkodzic w cz:asach tolc-­
rancyjnego Zygmunta; Augusta. Po 
śmierci więc Mikołaja Czarnego ob­
jął jego godności, został hetmanem 
wielkim, wojewodą wileńskim i ka­
sztelanem wielkim litewskim, a 
oprócz tego gubernatorem Inflant. 
Dyla już wzmianka powyżej, że się 
przeciwiał Unji. Po śmierci Czarne­

go stał się naczelnikiem dysydentów. 
\V bezkrólewiu..po Zygmuncie Augu­
ście, za Henryka i po jego ucieczce, 
prawie rządził Litwą. Za elekcji trzy­
ma stronę Ernesta pr~ciw Batore­
mu. \V r .1578 odniósł zwycięstwo nad 
MoJ;kwą, pod Kiesią, czyli enden, a 
potem brał czynny udział w wypra-
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wach Batorego na Moskwę. Przyczy­
nił się do zwycięstwa pod Wielkimi 
Lukami, dowodził Litwą przy oblę­
żeniu Pskowa. Zgon jego boleśnie 
odczuli dysydenci litewscy, był bo­
wiem ich najsilniejszą podporą. Za-­
kładał zbory, sprowadzał uczonych 
kalwinów, fundował w Birżach szko­
lę wyższą dla młodzieży swego wy­
znania ... 

SY.:n jeg_g, Mikołaj VII, już w 15 ro­
ku życia towarzyszył ojcu w wypra­
wie przeciw Moskwie w Inflantach, 
a później bił się pod Pskowem (1568), 
za Batorego towarzyszył ojcu w tru­
dach wojennych. Umarł młodo na 
stanowisku ·wojewody nowogrodz-­
kiego. 

Brat jego młodszy, Krzysztof Mi­
kołaj;"'"z any Pi or u n, brał rów­
nież naprzód udział w dziełach ry­
cerskich swego ojca, a wkrótce jako 
hetman polny stał się urzędowym je­
go pomocnikiem. Przy oblężeniu Po­
łocka spisywał się tak dzielnie, że 
miał mu Batory własną szablę tu­
recką ofiarować .. Był pod Wielkimi 
Łukami, pod Pskowem, · dotarł do 
brzegów Wołgi. Na elekcji po Bato-
1·ym, jak mni Radziwiłłowie, trzymał 
stron arc. Maksymiljana. Mimo to 
Zygmunt III obdarzył go wielką bu­
ła wą. Opiekował się dysydentami, 
starał sę przeszkodzić unji religijnej 

3 
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l)rotegował opierających się je.~­
unitów, chciał ich politycznie połą­
czyć z dysydentami ... Gdy ks. Suder­
mański wtargnął do Inflant, książQ 
Krzysztof z Chodkiewiczem dal mll 
odpór pod Kokenhauzen, następnie 
oblegał Węnden i zmusił miasto do 
poddania się. Odnowiła się wnet 
dawno istniejąca nieprzyjaźń mi<;,­
dzy hetmanami (słynny zatarg o r<,­
kę księżniczki Słuckiej, o czcrn b<;'­
dzie poniżej) i książę Krzysztof odje­
chał do Litwy. Jest przypuszczenie, 
ze na odjazd jego v;rpłynęła i d.umt, 
J'Odowa, gdyż przybył na pole walk1 
,i wojskiem Z~ojski, który jaku 
hetman koronny objął główne do­
wó z wo. Fakt jest, że vdaśnic pu 
jego przybyciu Krzysztof usunął si(~ , 
a gdy Zamoj:,k.i opuszczał Inflanty, 
·wymówił się od dalszej ich obrony .. . 

Książę Pi or u n dosta,ł się i do 
naszej poezji dzięki Janowi Kocha­
nowskiemu, który napisał „Epitha­
lamium" na jego ślub z księżniczk~.., 
Ostrogską i ,,\\'targnicnic do Mo­
skwy Krzysztofa Radziwiłła". W pier­
·wszym z tycl1 \Yierszy poeta „kwia­
teczki woune szczypa ł na gładkie 
-skronie" Radzi ,,"iłla, w drugim prze­
biegał całą wyprawę moskiewską, 
wspominając i JJoprzcd nie trudy ry­
cerskie księcia Krzysztofa przy boku 
jego ojca, :\1ikołaja Hudego. Najład-
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rneJszym ustępem tego poemaciku 
jest przemowa ojca do syna o obo­
''"i4zku służby ojczyźnie: 

·Ojciec twój tak cię witał: rad cię 1.ak mój 
[drogi 

S.rnu! widzę , i lak ię w te wojenne trwogi 
Ojcu swemu popisuj; tak twoi przodkowie 
".;;lawy wielkiej dostali, cni Radziwiłłowie, 

·.'\ie na biosiadacll , ani między taneczniki, 
_\ni uszom pl'zyjemnej słuchając muzyki -
.\le w polu poci niellem goniąc :\Ioskwicina, 
_ \ IJo niespokojnego sl1·zPlca Talal'zyna. 
·T:vch torem, jakoś począł , chodź mój synu 

[miły! 

.\ni chciej być poHlcclnim między Haclr.iwilly. 
\lnie jakokolwick \\'idzisz w tern sędziwem 

(Jecie, 
1'1•zed ię, dokąd mię będzie Bóg chował na 

[świecie, 

Ojczyźnie swej chcę ·!użyć-, a ty więc w me 
[ prawy 

\f asz nastąpić napotem, jako dziedzic prawy. 

O synu Krzy~ztofa, również Krzy­
~ztofie (II) hetmanie polnym, posia­
damy najwięcej wiadomości, dzięki 
temu, że pozostały po nim papiery, 
które weszły do Tek Naruszewicza, 
a które wydano pod tytułem: ,,Księ­
cia Krzysztofa Radziwiłła Sprawy 
wojenne i polityczne 1621-1632" (Pa-
1·yż 1859). W dziele tern znajdują, się 
◄ lokumenty, tyczące się wojny in-

3' 
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flanckiej, dyarjusz czynności Radzi­
wiłła w r. 1621-22, dalej jego mowy 
ejmowe i listy, a na k_ońcu dzieje je­

go funkcji marszałkowskiej po 
śmierci króla na konwokacji w roku 
1632, spisane przez Jakóba Sobieskie­
go. Moglibyśmy więc bardzo szeroko, 
opowiedzieć jego „sprawy wojenne i 
µolityczne". Poprzestaniemy jednak 
na "vzmiance, że ucierał się ze Szwe­
dami w r. 1621, że walczył z nimi i 
w r. 1625 (Gustaw Adolf zdobył wów­
czas Birże), że w r. 1633 wyruszył na 
odsiecz Smoleńska, a potem brał 
przeważny udział przy królu w ata­
ku na Moskwę oblegającą Smoleńsk 
i t. d. Pozatem był gorliwym obroń­
cą disydentów. Po śmierci Zygmun­
ta III, chcąc (jak się wyraża jego bio­
graf Kotłubaj) ,,raz na zawsze zabez­
pieczyć swoich wspólwiercow ocr 
prześladowań" przybył na elekcję na 
czele kilku tysięcy zbrojnych, a na­
wet prosił elektora brandenburskie­
go, ,,aby dział lekkich kilkanaście 
blisko granicy ulokovvał", którcby " 
razie potrzeby mógł do \Varszaw) 
sprowadzić. O mało nie przyszło do 
wojny domowej, ale królewicz Wła­
dysław uspokoił strony i dał księciu 
Krzysztofowi ,,asekurację", że utrzy­
ma dysydentów przy kh swobodach 
i wolności wyznania. Zato Radziwiłł 
podczas elekcji w imieniu wojewódz-
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twa wileńskiego „deklarował" \\'la­
.dysława na króla Polskiego. 

Krzysztof, pan dumny i hardy, nic-
1~widzo_ny był przez hieraichję ko­
Rcielną, źle widziany przez panów 
koronnych z powodu buty arystokra­
tycznej. Głośne było jego zajście z 
marszałkiem Opalii1skim. Zygmunt 
III-ci do tego stopnia go · lubił, że 
po śmierci wielkiego hetmana lit. 
.Chodkiewicza przez kilka lat zatrzy­
n1ał „wakanse", aby tylko buława 
,\·ielka nie przypadła Radziwiłłowi, 
do której jako hetman polny miał 
poniekąd prawo. Radzhviłł był tem 
.<Jo naj,Yyższego stopnia wzburzony. 
\\- mowie na sejmie w r.. 1625, zwoła­
uym dla poborów na grożącą '"'ojnc, 
:--z,Ycdzką, zaręczał, ,,że nieprzyjaciel 
pokoju nam nie wypowie". Radził 
:tedy, aby sejm zajmo-wał się racze] 
., , wolnością i swobodą szlachecką'·. 
~,Xie dotąd - mówił - nie uprosi­
iiśmy od króla (szło o wakanse) szko­
da . ię zjeżdżać na sejmy dla pobo-
1·{1w .. . Gdy ni~ będzie wakansów, pro­
testację uczyniwszy, stąd pojadę i ro­
zumiem, że siła Ichmościów mi w 
iem dopomoże!" Groził więc, że zer­
,,-ie sejm i „do niczego nie przystąpi 
łJ ez załatwienia wakancyj" - a w 
sześć dni po tej mo,vie, ręczącej za 
·11okój, Szwecja wypowiedziała woJ­
nę. 
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Król dał wreszcie wtedy hulam; 
wielką litewską, ale nie jemu, lecz j~­
g9 szwagrowi Lwu Sapieże. \Yypro­
wadziło go to z równovvagi. Kiedy 
Sapieha zawiadamiał go o swej no-· 
minacji i prosił, aby z nim „nieprzy­
_iacielowi razem wstręt czynił" parr 
Krzysztof napisał do niego list zgry­
źliwy z wymówkami. apieba odpo­
,viedział spokojnie, że Krzysztof sani 
sobie winien, że go u króla popierał, 
ale on. popsuł sprawę swemi prote­
stami. Perswadował mu za,Ysze, aby 
króla nie iryto,Yał - ,,Com ja zeszył, 
to tyś rozpruł". Pan Krzy::;ztof nic 
poprzestał na tern, ale napisał list ~ 
wymówkami cło króla . Sapieha nie 
cbcfał się dalej „certo"vać", a Radzi­
wiłł na własną rękę zaciągał wojsko. 
Król, podejrzewając te zaciągi, kazał 
mu, ,,aby gromadę zebraną rozpuścił, 
zkody więcej ludziom nie czynił''. 
Radziwiłł oczywiście nie usłuchał 
rozkazu, a ponieważ Szwedzi znisz­
czyli mu Birże, za.żądał od króla, aby 
je umocnił . Na to mu król odpowie­
dział, że Birżc są zamkiem pryvl'at­
nym „a Rzeczpospolita własnym 
Z/lmkom nie daje słusznej obrony". 

· Zresztą Radziwiłła „stać na to, aby 
swój zamek opatrzył". Nielaska luó­
Ja tembardziej wzrosła, że przeję( o 
wówczas jakieś listy, dowodzące, iż 
istnieje stronnict-wo dążące llo tcg-o_,. 
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aby po śmierci króla zapewnić tron 
polski Ga tonowi księciu orleańskie­
mu. Oczywiście ubodło to króla Zy­
gmunta III, marząceg,o o tronie dzie­
<lziqnym, a conajmniej pragnąceg~ 
jednego z synów mieć swoim następ­
cą. \,V sprawę tę, niezbyt wyjaśnio­
ną, ·wplątany był ks. ·cuelieu. W U­
stach królewskich, pisanych z tego­
powodu do Francji, wymienieni byll 
jako wysłannicy w tej sprawie Arci­
:;zewski i Kochelski, z których pierw­
:;zy służył w wojsku pod Radzi wił­
lcm, a drugi był jego sekretarzem 1 
prawdopodobnie autorem dyarjusza. 
To umocniło podejrzenie królev,,skie 
przeciw Radziwiłłowi. Stąd też, kie­
dy Radziwiłł, wybrany posłem, sta­
nął na sejmie w r. 1629, król mu ręki 
nie J>Odał. Na uczynioną mu zniewa­
gę skarżył się pan Krzysztof na sej­
mie w długiej mowie, w której 
wprawdzie zaręczał swą wierność 
królowi, odpierał podejrzenia, ale r 
gToził następstwami 1). 

1
) Mowę !ę umie,kil Szajnocha w sw:vn, 

szkicu: ,,Urnzy królewiąt'' z rękopisil biht.. 
Ossolif1skich, więcej poprawnego i zupeł­

niejszego, llii ten, z którego korzystali wy­
dawcy „Spntw wojennych politycznych~ 
.Krzysztofa Haclziwiłła. 



IV. 

Rokoszanin. Zdrajcy. ,,Ostatni 
rycerze". 

Brat Krzysztofa Janusz, urodzony 
·z Ostrogskiej (Krzysztof rodził się z 
' Tc:czyńskiej) zawiódł nadzieje, jakie 
do potomstwa jego ojca, księcia Pio-

·runa, przy\viązywał Kochanowski 
piszą,c swoje Epithalamium. Prosił w 
nim Boga: 

Dn.i im wdzięczne potomstwo, aby ucie­
szrh 

·we rodzice i sami uczes1niki byli 
Tychże pociech ... 

... a oni n ietrlko we zlocie 
_\Jbo w szel'okil'h włościach, ale też w 

cnocit·, 
I w prawach slawnrch swoich przodkóI" 

niech dziedziczą, 
_\ ród nieprzcrwanemi sto11niami niecll 

liczą. 

Książ<; Janusz po ukol'1czcniu nauk 
·wyższych w szkołach niemieckich i 
podróżach zagranicą, wpra,viał sfę w 
sztuce wojennej "" Węgrzech, jak.o o-



- 41 

,chotnik pod znamionami arc..Łksięcia 
au ·trjackigo Mateusza. \Yróciwszy 
do kraju, otrzymał od Zygmunta Ili 
urz1;td podcza~zego ,.,._ ks. litc,~·skicgo 
(1599). Towarzyszył potem ojcu swe­
mu ,,. wypra ,Yie inflanckiej. Odzna­
,czyl ię mę twcm pod Kokenhauzem 
i przy "·zięciu \"\'endcn. Na tern jed­
nak: za koń czyl s,Yój za w<'ld rycerski 
" . szeregach ojczystych. Jeszcze ra,-, 
wprn ,vdzie wyj a ł miecz, ale jako ... 
rokoszanin. 

~ny na Zygmunta III., że mu 
odebrał starostwo cludzkic, roz~:u..o­
ny ares~vanicm svvych cl\,\:m:z_an 
1rnclczas tun;wltu na za ku krako,v­
skirn, przyłączył się do Mikolaj_a..Ze­
Jfrzyclowskiego, który z\\'ołał zjazd 
d.o t,uycy, aby \Ynieść skau·ę a 
.króle o samo · a<lztwo i o nifill_oJ.rzy­
manic pa~Y konwentó,Y. Po Stęży­
er na · tą,pił zjazd w Lublinie, na 
ktorym książ~ Janusz obrany zostai 
marszałkiem koła rycerskiego. Prze­
bieg rokoszu Zebrzydom,kiego jest 
po\\'szcchnie znany, więc wspomni­
my tył ko, że pod Gu~m książę 
Janusz, clo\\ ·oclzą,cy prawem skrzyd­
łem rokoszan, uciekł z 11lacu boju. \V 
pozosta,Yionej przez niego szkatułce 
z pi(międzmi, kosztownościami i pa­
pierami, znaleziono kon.J,l'akt, zawar­
ty z Gal>rjelcm Bat01-ym, po\\'olanyrn 
dJl'Zez rokoszan na tron polski. U-
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ciekłszy na Litwę ks. Janusz znów 
zgromadził wojsko, ale ,v koi1cu prz -
prosił króla i otrzymał przebaczenie. 
Mimo to stał zawsze w o:i;;,ozycji 1 

odsunąwszy się od posług krajowych 
zajął się OP,ieką nad dy dentami, zu­
ch,;vale upominał się na sejmie o ich 
krzywdy, (1613), wł·eszcie, ożeniwszy­

·ię z Elżbietą brancleburską, córka 
C'lektora Jana Jerzego, dal począ,tel­
zwiazkom knvi Radziwiłłów z Ho­
h enzollernami. - Odtąd najczęściej 
przeby,vał w Prusiech, chciał nawet 
na stałe osiąść zagranic{!-- Zakładał 
zbor _i szkoły protestanckie. Zmarł 
W I'. 1620. 

Nie dziedziczył więc w „cnocie'· 
przodków swoich. Nie spełniło się 
również i drugie życzenie Kochano\\·­
skieP-0, aby potomkowie k::;. Krzysz­
tofa Pioruna ród „nieprzerwanymi 
stopniami liczyli", gdyż syno,Yie Ja­
nusza i Krzys.ztofa II, Bo usław i Ja­
nusz, pozostawili po sobie tylko 
córki. 

Synem Krzysztofa II był Janusz 
XI, głośniejszy od ojca w historji - ­
ale niestety nie tyle ze swych zasług 
rycerąkich i obywatelskich, ile ze 
zdrady, jaką popełnił za najazdu 
Karola Gustawa (1655). Wprawdzie 
Kotłubaj, historyk domu Radziwil­
łow kiego, w książce: ,,Życie .Janusza 
Hacl zi wiłła" usiłował tlo\\"ieść, że-
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„ni~znie współcześni historycy f 
ich zwolennicy, okrzyczeli g zdraJ­
cą kra-ju i imię jego okryli wieczną, 
hańbą w oczach potomności", gdyż 
ks. Janusz nie mógł inaczej postą,pić, 
jeżeli nie chciał uledz orężowi nie­
przyjaciół i „kraj na większą jeszczl: 
niedolę wystawić, poddawszy się zaś 
Szwedowi mógł ocalić dawne swobo­
dy i przywileje" - ale te argumen­
ty nikogo nie przekonały. Historycy 
do dziś dnia ustalonej przez swych 
poprzedników opinji o Jan uszu nie 
odmienili. 

Już przy zajściu ojca z Opalińskim 
w \Vilnie okazał swój popędliwy cha­
rakter i stpara.tyzm litewski. ,,Przyj ­
dzie czas - za wo ał w6wczas - kiedy 
Polacy do drzwi nie tra,fią i przez 
okna ich wyrzucać będziemy" (1636). 
·w r. 1649, będąc już hetmanem, po­
:rwał się podczas sejmu z~blą na 
20-letni.ego Jana Sobieskiego,. Bisku­
powi poznańskiemu zagroził w sena­
cie, że go wyrzucić ka'żc. N a pogrzebie 
Przypkowskiego, dworzanina ojca -
kazał strzelać do klasztoru Domi111-
kanów. Po czas sejmu r. 1652 rzucif 
się ze swoją służbą na orszak staro­
sty pokrzywnickiego, przyczem kil­
ku ludzi zabito - a przyczyną tego 
było, że kar ta starosty przejście mu 
tamowała. Wywołał ogólna burzę -
rozkazawszy " ·szystkie krzyże i rn~-



- 4--! -

ki al'1skje w swych dobrach pooba­
lać. ,,Można sobie wyobrazić - pi­
~ze Kubala - jakie ·vvałt wyrabiał 
naJ,.itwie., na sejmikach, po dworach 
J)ańskich i szlacheckich". 

Uchodził - pisze tenże Kubala -
.za najznakomitszego ,Yodza i męża 
:::tanu. Był niemal królem na Litwie, 
rnzrzucając p1emąaze na prawo i le­
"\YO, miał mnóstwo oddanych sobie 
-Ciałem i duszą, którzy jego sław~ 
_głosili. ·wojsko szło za nim ochotnie, 
1Jo był o nie dbały i hojny. Był głową 
kalwinóvr, którzy w dobrach jego 
i worzyli jakby państewko, a działa­
jąc zgodnie z dysydentami \Y \Viel-
kopolsce, gotowi byli każdego czasu 
połączyć się z schyzmatykami, przy­
tern utrzymywali związki z hołdow­
nikami Rzplitej, z ksiwem pruskim 
i K' landzkim, a nawet z ak.a,.tQlic­
kiemi państwami" ... Olśniewał prze­
v:vchern, był „synem pychy". Dwo-
1 zanie i shrdzy jego błyszczeli od zło­
.tc1.. Posiadał najkosztovmiejsze poja­
_zcly i uprzęże, ćwiczonf' kapele i zło-
1 e zasta"-y. Zbierał najrzadsze kosz­
towności. Na balach dworskich poja­
''"iał się ''" indyjskie]' opończy, cały 
w koronkach, haftach i perłach, -w 

..czerl_vonej cza.pc.czce, na której jaś­
niał dJament z napisem: ,,Ei_n.tr.acht 
ma.chi Macht". Mówił kilku języka­

..1ni był świetnym tancerzem. Na 



wjazd do \Yilna za bytności w nim_ 
Władysława IV wydal 200.000 zł . Po­
dziw wzbudzał ,iego orszak na przy­
jęcie królowej Marji Ludwiki w War­
szawie. Z pałacu jego w vVilnie zbyt-­
kownie urządzonego, ca.r Aleksy Mi­
chajłowicz zrabov;·al i w sł1l,l do Mo­
skwy kopuły pozłacane, kolumny 
marmurowe, meble, podłogi. Kazał-­
Janusz wybijać złote medale na pa­
miątkę swych zwycięsh,; i ,vjazdów ... 
Skutkiem rozrzutności wpadł w o­
gromne długi 1

). 

Król Jan Kazimierz nigdy mu nie· 
wierzył i tylko zmuszony okoliczno­
ściami i oświadczeniem się za nim 
wojska, izby i senatu, zgodził się od­
dać mu wielką buławę, ale „cum pro­
testatione". Już pod Żwańcem, kiedy 
hetman ni spełnił roz azu "-krocze­
nia na Ukrainę, obwiniał go król 
wprost 9 zdradę (1653). -wiedział też: 
zapewne, że ks. Janusz przed śmier­
cią Władysława IV wszedł w kon­
szachty z J erz rn Rakoczym, aby go 
osadzić na tronie polskim. vVpra,Y­
dzie to zdradą nie było, bo wszyscy 
pan.owie polscy mogli mieć i mieli 
swych kandydatów, ale Rakoczy -

l) O wszystkiem tern obszernie w świet­

nej charakterystyce ks. Janusza w dziele 
Kubali „Wojna moskiewska 1654-5." 



46 - -

--za którym byli oprócz ks. Janusza: 
ks. Zasławski, Zyg·. Lanckoroński i 
\ 1iel opolski „totus Racocianus", był 
popieranym przez Chmielnickiego. -
~1usiały króla dojść i słuchy o poro­
zumiewaniu się ks. Janusza, Wielo­
polskiego i innych z Chmielnickim 
i Zyg, Rakoczym, synem Jerzego, -
którego dysydenci z Chmielnickim 
\\zywali do wyprawy na Kraków po 
koronę (1650). To już była niewątpli­
''°a zdrada. Ale nie koniec na tern. -
Kiedy król " rnku 1654 ociągał się 
z oddaniem mu wielkiej bułav,y -
ks. Janusz po zl?rwaniu sejmu poże­
gnał króla „z wiclkiem wzburzeniem 
urny łu" i wyprawił do Rakoczego 
powiernika z ,vezwaniem, aby mu 
przysłał na zaciągi 100.000 dukatów 
i zbierał wojsko na zajęcie Krakowa . 
.Ted nocześnie J anu~z ze stryjBcznym 
bratem Bogusławem wysłał Lubie­
nieckiego do cesarza z prośbą o miej­
sce i głos w radzie Rzeszy, ponieważ 
pragnął „z przyrodzonej skłonności 
zbliżyć się do niemieckiego państwa 
i u sługami wiernemi spokrewnić się 
miłością i związkami". W liście do 
-elektora brandeburskiego obaj Ra­
ilzi wiłłowie prosili, aby wstawił się 
za nimi do cesaJ·za „ unseTen allergna­
<ligsten Herren". Ele tor odniósł się 
w tej sprawie do kurfirsta saskiego, 
zaręczając mu, że „cesarstwo będzie 
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miało z tych książąt niemały poży­
tek". 

Za młodu książę Janusz posłował 
do Anglji i Holandji, był przy ojcu 
pod Smole11skiem. W r. 1646 otrzy­
mał buławę polną litev,1ską i został 
.s taro stą żmudzkim. Po elekcji Jana 
Kazimi.ęrza vrnlczył szczęśliwie z na­
j azdem Chmielnickiego na Litwę. -
\\' r. 1650 ,vszedł na Ukrainę, sprawił 
,-,i ę dzielnie pod Łojowem (1651 ) za­
\YJ -a lnął Kijowem, brał przeważny u­
Llzial "' bitwie pod Biąłą Cerkwią. 
Po zaw·arciu pokoju otrzymał na 
~ejmie 1652 podziękowanie od Sta­
Hów. \V rok.u 1653 zosta:ł wojewodą 
wileńskim, a w roku 1654 hetmanem 
wielkim. Tego roku pobił zrazu 40 
tys . Moskwy pod Szk.łowem, - ale 
~zcz~ście się od wróciło i pod Szepie­
lewiczami doznał wielkiej porażki od 
przeważających sił uieprzyjaciel­
:-.kich. Regiment jego własny, ,,cu­
<lownie dobrany i potężny, w pień 
wysieczony" donoszono kanclerzowi 
Korycińskiemu. Samego księcia wyr­
wała z rąk nieprzyjacielskich cho­
rng-iew kozacka - ledwie z życiem u­
ciekł z tej klęski. Prawą, nogę mu 
przebito - padł pod nim wilczaty 
bachmat wołoski. 

Gdy burza szwedzka nadciągnęła, 
.a Moskwa pod tą.pila pod Wilno, -
Hadzhviłł, jak pisze Rudawski: ,,szy-
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bko zaczął obdzierać obywateli, na­
padać na kościoły, przetrząsać do­
my; złupił skarbiec publiczny i u­
szedł do Kiejdan na Żmudzi obarczo­
ny łupami Litwy". Moskale weszli 
do bezbronnego \.Vilna ... i zrównali 
miasto z ziemią jak drugą Kartagi-­
nę". 

Nadużycia księcia graniczyły z sza­
leństwem: głosił si<; wielkim księ­
ciem litewskim, wydawał prawa, -
księżom kazał się ubierać po świec­
ku itd. -~ lO sierpnia książęta Janusz 
i Bogusław podpisali układ, uznają­
cy Karola Gu tawa w. ks. litew­
skim. Książę Janusz, wysławszr 
zonę i córkę do kurfirsta brande­
burskiego, z nielicznym pocztem, bo 
woj ko zdrajcę opuściło, udał się do 
T)rkocina, w którym stała silna za-· 
łoga szwedzka. Paweł Sapieha na 
czele wiernych wojsk obległ Tykocin, 
a wśród tego oblężenia ks. Janusz -
trawiony gorączką - zakończył ży­
clg ... 

\Vspólczesny Rudawski taki są.cf 
o nim wydaje: ,,Radziwiłł był pierw­
szym sp1:_a, ' CfJ.. klęski Litwy. Zrazu 
pomsta, potem niedostatek, skierowa­
ły ku zgubie Rzeczypospolitej, ksi.ę­
cia potężnego, niegdyś bogactwem i 
godnością; może przytem i od ojcó,, 
p1·zekazana wiarn kaLwińska, spra­
wując próżnię w sercu i głowie -



zachęciła go do szukania w mętncji 
wodzie obłowu ... " 

Ale nietylko jeden Janusz okrył 
w tych czasach plamą, ród Radziwił­
łów. Vi7spomnicliśmy, że razem z nim „ 
układ ze Szwedami podpisał Bogu­
sław. Był on synem owego Janusza 
\'I Radziwiłła, który ,..,,raz z Zebrzy­
dowskim podniósł rokosz przeci"· 
Zygmuntowi III i ożenił się z córką, 
elektora brandeburskiego. ,,Z mle­
kiem matki - pisze Kotłubaj - ·wys­
~ał Bogusław w:L ksze przywiązanie: 
do Niemców, którym wierniej służył. 
niźli ojczyźnie". Za młodu wojował 
jako ochotnik w Holandji. \Vciąż. 
prawie bawił zagranicą i stał się­
głośnym ze swych pojedynków. 
Powrócił na elekcję Jana Kazimierza„ 
który mu powierzył dov,'ództwo swej 
gwardji, oraz polecił zbieranie zacią­
gów do walki z kozach..-em. - Brał 
udział potem w słynnym zwycię­
st,vie pod ~eczkiem (1654) i ja­
ko dowódca prawego skrzydła cho­
rągwi usarskich odznaczył się " ­
atakach. Po przyjęciu protekcji kró­
la szwedzkiego, zaciągnął się do, 
służby Elektora Brandeburskiego· 
który popełnił zdradę, będąc bowiem 
hołdownikiem polskim, S.Jlfz;ymie­
rzył się z królem szwedzkim. ,,Ten 
haniebny czyn ks. Bogusława - pi­
sze Kotłubaj - niczem się uspra wie-

4 
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<lliwić nie daje ... wszelkie usiło,rnnh 
jego biografa dla uniewinnienia są 
hezzasadne lub fałszywe". 
Brał udział w szeregach nieprzy­

jacielskich w krwawej bitwie pod 
"·arszawą - ocalił wówczas życic 
Karolowi Gustawowi. Później pod 
Prostkami dostał się do niewoli -
.z której go jakiś żołnierz wyswobo­
dził. I "" latach 1656 i 1657 nietylkrJ 
~ię trzymał strony szwedzkiej, al 2 

miał związki nawet z kozakami. -
Gdy gwiazda l{arola Gustawa zarz<,'­
la blednąć, a elektor skutki0m tego 
szukał zgody z Janem Kazimierzem, 
Bogusła,,· - mu w tern dopornaga1 
w nadziei, że za wpływem elektora 
'Otrzyma przebaczenie. Naznaczono 
zjazd w Bydgoszczy (30 październi­
ka), na którym stanął traktat, zwal­
niający Elektora z hołdownictwa. -
l{ról Bogusławowi ręki nie podał, 
.ale za wstawieniem się Elektora 
udzie~ił mu amnestji i przywrócił mu 
dobra. Elekta mianował go general­
nym ubernat.cu: .. e.m Prus k_aiąż.ęc..ych. 
Na czele wojsk elektorskich bił się ze 
Szwedami i szedł z Czarneckim na 
pomoc królowi duńskiemu. Później 
jeszcze przyczynił się do wyparowa­
nia Szwedów z Kurlandji... Dziwnem 
hyło jego stanowisko, gdyż jednocze­
śnie był urz dnikiem Elektora i dy­
gnitarzem polskim, posłował nawet 
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~Jo scjnrn. Gdy Elektor zaprowadził 
absolutyzm wbrew Stanom Pruskim, 
Radzi"·ilł „popierał go we wszyst­
kich jego środkach podejścia i przy­
musu'·. Jako zaś poseł polski gardło­
\Ya ł za "·olnością, patronował dysy­
dentom, starał się nawet o laskę li­
tc,rnką. Po śmierci Jana Kazimie­
na popierał postawioną przez Ele­
k tora kandydaturę Filipa Wilhelma, 
księcia neuburskiego. Podczas kłótni 
Pacc'n"· z Radziwiłłami wyzvYal Pa­
ci'rv,· na pojedynek konny, który je­
dnak nie przyszedł do skutku. Choć 
zacięty nieprajaciel katolicyzmu, 
który papizmem nazywał, przecież 
kiedy siQ żenił z krewną s\\'ą Anną 
Radziwiłłówną, córką zdrajcy Janu­
sza, starał się o ... .dyspens \ Rzy­
mie. Zmarł nagle 31 grudnia 1669 r. 
Był to ost ni z Radziwiłłów linji 

birża.:ńskiej. Zostawił po sobie trzy­
letnią córkę Ludwikę, której wycho­
wanie powierzył opiekunom z Ele­
ktorem brandeburskim na czele. -
O rękę jej, a właściwie o olbrzymie 
jej dobra, już wcześnie ze wszystkich 
stron zabiegano. Myślał o niej dla 
S\vego syna wojewoda krakowski Po­
tocki, myślał sam król Jan Sobieski 
<lla syna swego Jakóba. Ale Elektor 
nie dał sobie wydrzeć tego skarbu -
i gdy Ludwika doszła do lat 14 wy­
dał ją za swego 15 letniego syna, 



- 5:2 -

margrabiego Ludwika. - Po jego 
śmierci 20 letnia wdowa była znów 
celem licznych zalotów. Za1::..ę,_c,zyła 
się ,Yprawdzie z Jakóbem Sobie kim,. 
ale go pqrzuciła dla 'księcia Karola 
Filipa, falcgTafa neuburskiego, brata 
,cesarzowej. - Uczyniła to zaś. w tak 
brzydki i niesmaczny sposób, że wy­
wołała ogromne oburzenie w Polsce. 
Nawet Elektor nazwał ję, ,,bezecną,. 
upodloną, osobę," i więcej jej widzieć­
nie chciał . Sprawa jej powtórnego. 
zamążpójścia i pozostałych po niej 
olbrzymich dóbr, · była przyczyną! 
długich niesnasek vv Polsce, których 
szczegółowy opis pozostawił A. Z. 
Jlelcel w rozprawie: ,,O dwukrotnem 
zamężciu księżniczki Lud,viki Karo­
liny Radziwiłłówny" 1

). 

Wymieniliśmy zaledwie dziesię,tek 
Rndziwiłłó,Y, którzy ze sławę, albo 
niesławą „orężem się bawili". -
\Vszystkich przytaczać nie sposób. 
Opuściliśmy wielu, a między nimi 
Dominika i Zygmunta, którzy brali 
udział w wyprawie chocimskiej, -­
Alberta i Stanisława, walczących 
pod Wielkiemi Łukami, Michała, -
czyniącego „wstręt" Szwedom, Jana,. 
partyzanta Augusta II-go przeciv\' 
Leszczyńskiemu ... 

1 ) Ciekawe też szczegóły , zebra ł i J_ 
Bartoszewicz w „Zamku Bialskim". 
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Czasy saskie nie dawały pola do 
:popisywania się duchem rycerskim­
więc też i Radziwiłłowie miecze do 
_pochwy pochowali. . 

\V Barszczyźnie spotykamy się 
ze słynnym księciem „Panie Ko­
chanku", ale jedynie jako z ofia ym 

.członkiem jej generalności. \V cza­
sach sejmu wielkiego był generał-ma­
jorem Mikołaj Radziwiłł, -lecz nie 
J)rał osobiście udziału w walce l'. 

1792. Był jednym z pierwszych, co się 
,-v roku 1791 wpisali w księgę miesz­
.czan warszawskich. Za Kościuszki 
według Kg.rzona, miał być członkiem 
warsza \l\'Skiej Rady Zastępczej Tym­
czasowej! Korzon cytuje jako swe 
źródło „Gazetę \Volną V•larszawską", 
ale ani w niej, ani w żadnem opraco­
waniu dziejów insurekcji niema 
-najmniejszej wzmianki o Radziwille, 
jako członku Rady 1). 

Natomiast inny Radziwiłł, a mia­
nowicie Maciej, kasztelan wileński, 
JJył przez litewską „Radę narodo\vą 
-rządową" powołany na członka de­
putacji skarbu. Miał widać opinję 
.dobrego patrjoty, kiedy w roku 1792 

1
) Skład Rady bez Radziwiłła podaj4 

_7.godnie z innemi źródłami i „Dzieje insure­
kcji Kościuszkowskiej" K. Bat·toszewicza, 
będące najobszerniejszym opisem powsta­
;nia r. 1794. 
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wobec zbliżającej się ,valki. z l\Io­
skwą i Targowicą, marszałek Kazi­
mierz Sapieha uznając „potrzebę o­
soby jednej, któraby (na Litwie ) :m 
centralny punkt:.. służyła ' ' , nie "i­
dział „nikogo godniejszego temu za­
miaro,,i, jak kasztelana \\ 'ileński0-
go", któremu tło pomocy raJzil llo­
uać Sulistro,Yskiego, Jelskiego i :\'a­
wrzeckiego, późniejsz,ego naczelnika 
narodu po Maciejowicach. \Ypra­
wdzie do tego nie przyszło, ale ksią ż~ 
Maciej w tymże r. 1792 jako opie­
kun małoletniego Dominika, ,,pra­
gnąc zawsze dowodzić, że picn,cj 
ojczyznę - a potem Radziwiłłowski 
dom \\'idzicć żąda szczęśliwie", złożył 
w imieniu swego pupila, amunicj('. 
i działa, znajdujące się w zamkach 
nieświeskim, słuckim, bialskim, oly­
·ckim, wreszcie oddał i „same zarnr 
ki".. \\'ysta,dł swym kosztem od­
działy piechoty i konnicy. Nadał \Yol­
ność s,vym miastom taką, jaką na. 
Ja wala konstytucja 3 maja miastom 
królewskim. Za Kościuszki wszyst­
kich ,,..-łościan, chcących iść c.lo po­
wstania uwalniał od poddaństwa i 
hojne nagradzał. Tutolmin, naczelny 
wódz rosyjski na itv,·ie, u,Yażał go 
za jednego z głównych „podżegaczy'·. 
KsiążQ Maciej był powszecllnie­

ceniony i lubiany <lla s,nj zacności 
i parjotyzmu. - świadczą o tern. 
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współcześni, a między innymi pa­
miętnikarz Ochocki. W ostatnich_ 
dovicro czasach dowiedzieliśmy się, 
że miał on i pociąg do pióra. P.odcza 
pobytu Stanisława Augusta w Nie­
świeżu (1784) wystawiono jego .t.J:zlr­
a.&j.o\.vą operę p. t. ,,Agatka", do któ­
rej skomponował muzykę dy:rek.to1~ 
orkicstrv w Nieświeżu Jan Dawid 
Holland: Operę tę, która była ponie­
kąd poprzedniczką „Krakowiaków i 
Górali" Bogusławskiego, grano na.: 
stępnie 8 razy w vVa.rszawie (1785-
1788). Bogusławski wybrał „Agatkę" 
na inauguracyjne przedstawienie 
we Lwowie .v roku 1795. Treść jej 
była osnutą na tle stosunku d\voru 
do „poddanych". Autor zaznaczył 
swój szlachetny pogląd na niedolf,' 
ludu. \Vspominał w jednym z ustę­
pów o „tyraństwie przemocy tłoczą­
cej ludzi" - włościanie według nie­
go to „nasi żywiciele, · nasi dawcy 
chleba". Później operę tę przerobio­
no na dwuaktowa - cenzura usu­
rn;-ła nieRtóre ustępy, a między inny­
mi i ustęp o tyraństwie. Dano też jej 
i nowy tytuł: ,,Pan Dobry jest ojcem 
poddanych". Muzykę do przeróbki 
napisał jakiś Danesi. \Vystawiono, 
ją w \Varszawie w roku 1799. \V te­
atrach prowincjonalnych „Pan Do­
bry" utrzymywał się jeszcze dość: 
długo narówni z „Krakowiak.am.i i 
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•Góralami". Wystawiono go jeszcze 
·,y Poznaniu w roku 1825 wobec na­
~tępcy tronu pruskiego, późniejszego 
Fryderyka Wilhelma IV. Prócz „A­

.gatki" musiał je zcze pisać ks. Ma­
ciej jakieś wiersze, gdyż źródła bi­
bljograficzne przyznają mu tytuł po­
.,ety1 ). 

Patr·otyzm ks. Maciejowi nic ,vy­
-~zeclł na dobre . OLlcbrano mu za sej­
mu grodzieńskiego opiekę nad ks. 
Dominikiem, spadkobiercą olbrzy­
miej fortuny ks. Panie Kochanku -
,ostatnim ze starszej linji Radziwił­
łów, ordynatów nieświeskich . Po­
·wierzono ją Ta1:gowiczaninowi Mi­
..chałowi Radziwiłłowi, wojewodzie 
·wileńskiemu. Opieka ta była kurą, 
.znoszącą złote jaja panu wojewodzie. 
To też z ciężkiem zapewne sercem 
przyszło mu się z nią rozstać, kiedy 
ks . Dominik doszedł do pełnoletno­

·ści. A ten ks. Dominik żył „szeroko", 
ł'ozrzucał pientądze na pravro i lewo. 
Podbijał sobie \\'szystkich serca swą 
uprzejmością i przystQpnością. Prze­
konany o niewyczerpalności swego 
majątku, nie żałował grosza ani dla 

1 ) Mieczysław Hulikowski: ,,Popl'zcd­
niczka Krakowiakó,Y i Górali ... ~ rarszawa 
J924. 
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Ciekawe szczegóły o ks. Domini­
ku podaje w swym pamiętniku 
(,,Wospominanja") renegat Tadeusz 
Budiaryn, głośny povdeściopisarz. 
rosyjski, który za czasów napoleoń­
skich \\' tąpił do Nieświeża \\ ' podró­
ży zagranicę. Unosił się nad „sercem 
anielskiem" ksiQcia, nad jego szla­
chetnością, łagodnością, uobroczyn­
nością. Przedsta"·ia go jako ,,zapa­
leńca polskiego", który tylko dy­
szy myślą o po"·staniu ~itwy dla 
połączenia sie jej z Księstwem \\' ar­
szawskicm. 

Ks. Dominik , ." · yszumiał się", ki e­
dy przyszła na to pora. l\liat w sobi e 
coś z księcia Józefa. Za Księst'"' a 
Warszawskiego ,vystawił własnym 
kosztem pułk 1łanów, został potem 
pułkownikiem gwarclji 1·a.volcona . 
Przebył całą kampanję r. 1812, hyl 
ranny pod Możajs~iem - ·walczył 
potem " ' Niemczech pod znakamt 
upada.ją.cego „boga wojny" . Cic;-żko 
ranny pod Hanau, zmarł z ra,11 ,n· 
Francji (11 listopada 1813). :\Iiał \YiQ C 
i śmierć podobną do ks. Józefa, -
gdyż zginął z nim jednocześnie za, 
srira "· ę n arodo"·ą. Serce jego spro­
wadził \Yincenty Krasiński , ojciec 
Zygmunta, i umieścił ''" murach ko­
ścioła w Krasnem ... 

Pod sztandary Napoleona zacią.­
gnął się, wbrev\' woli rodziców, i -:\li-
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chał Radziwiłł, syn ,voje,vody wile11-
skiego, b. opiekuna Dominika. -
Jako pułkownik wojsk francuskich 
zajmował z nimi twierdzę Kostrzy1':l.'­
ską. W r. 1812 wchodził pierwszy na 
czele brygady do Dynaburga. Potem 
dzielnie spisy'\-vał się pod Połockiem 
i bronił oblężonego Gdańska (1813). 
Za Królestwa Kongresowego był se­
natorem i generałem dywizji. \Yy­
stąpił jednak wkrótce z wojska, nie­
mogąc się pogodzić z samowolą w. 
ks. Konstantego. \Vyprowadziło go 
znów na widownię powstanie vr r. 
1831. Kiedy Chłopicki zrzekł się dy­
ktatury, powierzono na jego życzenie 
dowódzbvo ks. Michałowi. Sam do­
brze czuł, że choć był dobrym żoł­
nierzem i generałem napoleo1'l.skim, 
na głó,~odowodzącego nie posiada 
kwalifikacji. Przyjął stanov,,isko do­
piero wówczas, kiedy otrzymał przy­
rzeczenie, że faktycznym wodzem 
będzie Chłopicki. Gdy ogłoszono jego· 
nominację, mieszkańcy \Varszawy 
przyjęli ją okrzykami: ,,niech żyje 
Radziwiłł" i „na Litwę!· na Litw~!"_ 
Widziano w jego wyborze myśl 
wskazania kierunku powstania -
przerzucchia go na ziemie litewskie-· 
i ruskie. Po bitwie pod Grochowem 
Ra<lziwilł zrzekł się naczelnego do­
wództwa, które objął po nim Skrzy­
necki... 
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Na tych dwóch postaciach zamy-
1-:arny szereg wybitniejszych Radzi­
wilłó,,· ,,ducha rycerskiego" - boć 

_późniejsi tego rodu Radziwiłłowie, 
generałowie pruscy i rosyjscy, mało 
.nas chyba obchodzić mogą. 



V. 
Radziwiłłowie ,pobożni 

i dobroczynni. 

Oprócz ducha rycerskiego, odzna­
czali się Radziwiłłowie żarliwością 
religijną . Ci, co się chwycili „nowi­
nek genewcl'1skich" czynili to może, 
jak już powyżej zaznaczono, nie Lyle 
z przekonania, ile dla pychy, dla po­
lityki domu, aby się usunąć z pod 
władzy kościelnej i stać się patro­
nami nietylko kahvinó,v, ale wszel­
kich dysydentów i dyzunitów. Była 
to t~ama pycha, która Rudemu i 
Czarnemu kazała~ o.piera.ć Unji -
ia sama, która ich potomków cią­
gnęła do kurfirstów brandenbur­
skich i do ce_sarzy niemieckich. Wię­
kszość jednak tych, co nie zerwali z 
katolicyzmem, lub do niego się na­
,uócili, była rzeczywiście glęJjoko re­
ligijna i pozosta ,vila tego liczne do­
wody. 

Kalwinizm Radziwiłłów był zresz­
tą tylko przejściowy - trwał zale-
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<tl\\'ie \\'iek jeden i skończył się na 
-obu ze raJcac Januszu i Bogus1:awie, 
którzy nie zostawili w synach swych 
:następców. Ale już znacznie wcześ­
niej niektórzy Radziwiłłowie po­
\vrócili do wiary przodków. Uczynili 
to przedewszystkiem wszyscy czte­
rej synowie Mikołaja Czarnego: Mi­
kołaj VIII Krzysztof, Jerzy, Albert i 
Stanisław. 
Początek zrobił najstarszy z nich 

.Mikołaj Krzysztof, zwany Sierotką. 
Przydomek Sierotki otrzymał po­

-dobno z tego powodu, że raz, pod­
czas jakiegoś wesela w zamku kró­
lewskim, Zygmunt August „naprzy­
krzywszy się patrzaniem fajenver­
ków" schronił się do apartamentów 
Mikołaja Czarnego i jego żony-i tam 
;znalazł opuszczonego od wszystkich 
i rzewnie płaczącego Mikołajka . Za­
czął go więc pieścić i nazwał Sie­

_rotką. 

Ojciec w najstarszym swym synu 
widział nadzieję rodu i przyszłą pod­
porę reformacji. Wysłał go do :Aka­
clemji lipskiej dla pobierania wyż­
szych nauk. Przy konfirmacji miał 
-do niego mowę, w której wyraził się, 
że „nigdy jego serce n ie było napeł­
nione większą radością, jak w chwili, 
_gdy go oddaje „czystej wierze", w 
której gdy spędzi swe życie „naj­
"\Yię kszej nagrody dostąpi". Jeszcze 
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11rze<.l śmiercią upominał go, aby 
trwał w wyznaniu reformowanym i 

piekO\\ ał si<;> jego wyzna wcami. -
Tymczasem , · dwa lata po śmierci 
cijca młody Radziwiłł przesz_ędł ło­
no katolicyz_mu. - świeże badania 
1\ ' Rk a zują, że stało się to w roku 1567 
110 drugiej podróży zagranicę, kic­
.d .v zetkną.ł siQ w Rzymie z ducho­
·w ieństwem katolickiern, a zwłaszcza 
z kan.lynalem Ccmendonim, który 
,Jwukrotnic, ho przedtem i potem, 
J1y ł nuncjusz rn ,v Polsce. Na na­
w 1·óccnie to miała wpłynąć i choroba, 
niszcząca jego zdrowie, ktora, jak 
mu miano mówić, ustąpi z chwilą, 
g dy przyjmie katolicyzm. Dość, że 
wróciwszy do kraju, mając lat 19 -
,odrzekł się herezji.. Są ślady, że w 
tern nawróceniu brali udział Skar­
ga i Hozjusz. Nie brakło i naiwnej 
legendy. Sierotka miał pewnego ra­
zu, w tydzień wielkopostny jechać 
z Warszawy do Wilna i kazał sobie 
,v jakiejś przydrożnej gospodzie po­
,da.ć kapłona, prz.yczetn towarzysze 
jego stołu szydzili z obrządków ka­
tolickich, a jeden z nich drwiąc so­
bie z tajemnic ołtarzowych odezwał 
się: ,,Tak to prawda, co katolicy u­
czą, jak że ten kapłon upieczony, tu 
na półmisku postawiony, żyje". Na 
te słowa kapłon z półmiska się por­
wał, i skrzydłami strząsnąwszy za-



piał". Radziwiłł zatem uznał, że go 
„Bóg cudownemi sposobami ku sobie 
i wiary świętej ciągnie". 

1 ayvrócenie swoje jednak utrzy-· 
mywał Sierotka przez pewien czas 
w tajemnicy, stąd też biografowie 
j.ego podają dopiero rok 1570 jako 
datę przyjęcia przez niego wyznania 
katolickiego. Pomimo, że był mu 
wierny, są dowody, iż odznaczał się 
tolerancją, ,,był łagodny dla wyzna­
nia ojca, dobrotliwy dla innych '"T­
znań". Po śmierci ks. Pioruna pisał 
do jego syna Janusza: ,,Byli niektó­
rzy, - co uda wali nieboszczykowi 
sławnej pamięci ojcowi W. M., że­
dla religji nie byłem afekt W. M. 
knYi sv,ojej. Religja ... idzie swym 
trybem; to prawda, że jest dystra­
kcją konfidencji ludzkiej, ale cnotli­
wemu nie przeszkodzi in affectu 
contra patriam. ,,Złote słowa" - pi­
sze I-I. ~ferczyng, który o nawróceniu 
się ks. 1erotki napisał całą rozpra­
węi). 

Za młodu Sierotka walczył w In­
flantach, a potem Romanowi San­
guszce na czele vvłasnych chorągwi 
dopomógł do wzięcia Uł_y (1568), za 
co go król miano,,.,·ał marsza.łkiem 
nadwornym w. ks. Litewskiego. Był 
przy śmierci króla w Knyszynie, a 

1
) Kwartalnik historyczny 1910. 



następnie "vraz z wszystkimi Radzi­
wiłłami popierał Ernesta Rakuskie~ 
go, do czego go skłonił Mikołaj Ru­
dy przypomnieniem, że domowi au­
strjackiemu zawdzięczają Radziwił­
łowie godność ksią.żęcą. Nawiasem 
mówiąc, Mikołaj Rudy chciał zbroj­
ni~ poprzeć wybór Ernesta na w. ks. 
litewskiego i oderwać Litwę od Pol­
ski. Pokątne zabiegi i „podarunki'" 
austrjackie zostały jednak odkryte, 
co wywołało oburzenie i skłoniło 
Sierotkę do usunięcia się ze stron­
nictwa cesarskiego. Jeździł o Hen­
ryka Walezego do Paryża i w orsza­
ku Jego wjechał do Krakowa. Po u­
cieczce Henryka, cesarz Maksymiljan 
znów rozpoczął zabiegi o tron polski 
dla swego syna. Zjednał dla siebie 
Sierotk<; pisanemi do niego listami 

ale Sierotka zachorował i na 
elekcję nie podążył. Nastąpiła po­
dv, ójna elekcja: prymas · , ał 

królem samego Maksymiljana, a je­
dnocześne urugic stronnictwo powo­
łało na tron król - Annę_, mającą. 
za,,vTzeć związek małżeński z Bato­
rym. Dalszego przebiegu wypadków 
nie podajemy, są to bowiem rzeczy 
vYogóle znane. 

Sierotka ciężko chory uczynił 
ślub odwiedzenia Grobu Pańskiego 
w Jerozolimie. Powstawszy z cho­
roby brał udział w wyprawie Bato-

5 
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rego na Gdańszczan, trzymających 
:się strony cesarskiej. Następnie wal­
czył ze swym oddziałem przeciw Mo­
skwie, która wtargnęła do Inflant. 
W szturmie Połocka, w głowę z pół­
haka raniony, odnowił ślub piel­
grzymki, a gdy rana się zagoiła, -
wybrał się w przedsięwziętą drogę 
,,gdzie uczci wszy z należytą wenera­
cją te miejsca, które Chrystus po­

:święcił... zdrów do ojczyzny powró­
cił". W Jerozolimie zostawił bogate 
dary dla Grobu Pańskiego i zapisał 
corocznie 12 czerwonych złotych dla 
jerozolimskich Bernardynów na 
lamp u tego grobu-zawsze gorzeć 
maJącą. Podczas tej podróży, był w 
·Trypolis, na Krecie i na Cyprze, -
zwiedził Egipt, jego miasta i pira­
midy. Interesujący _q.pis tej podróży, 
napisany w języku polskim wydał 
naprzód Treter w przekładzie łaciń-
kim. Z łaciny przetłumaczono go 

później na język po sRi. Przekład ten 
miał kilka wydań i należał do naj­
poczytniejszych książek w Polsce -
„Pielgrzymka" ukazała się później 
"" języku niemieckim i rosyjskim. 

Powróciwszy z podróży ułożył 
z bratem swoim Stani.sławe~ ­
dla domu Radziwillowskiego i u-
1\ orz ł ord nację nieś\,iezką. Po 
'mierci Batorego stanął po stronie 
arcyksięcia Mak ymiljana, ale ,,·i-
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dząc większość za Zygmuntem III, 
przyłączył się do jego stronnictwa. 
Popierał go później wszelkiemi siła­
mi, zwłaszcza w sprawie unji kościel­
nej. Król go mianował wojewodą 
tmckjm. 

Województwo to przyjął niechęt­
nie, odnowiona bowiem choroba nie 
pozwalała mu oddawać się stale 
sprawom publicznym. ,,źle mam na 
głowę - pisał w liście w roku 1602 
- aż mi sznur przez szyję przewlekli, 
.a nic nie pomaga: jako starą szkapę 
-chromą., tak mnie leczą". Mianowa­
ny w roku 1604 wojewodą wj,!~.Il.~ldm, 
za rokoszu Zebrzydowskiego i Janu­
sza Radzhviłła przyprowadził kró­
lowi zbrojny poczet przęciw roko~a­
nom. Dostarczał posiłków zbrojnych 
na wyprawy inflancką i moskiew­
ską, ale sam ,v tych v,·yprawach, jak 
,Y życiu publicznem, udziału już 
nie brał. Zamkniętego w Nieświeżu 
toczyła choroba. Sam pisał o tern, 
w listach z roku 1612, że słuch st_ra­
.cił, wzrok jego ginie, a mówi z taką. 
trudnością, iż go led,vie ludzie zro­
zumieć mogą. ,,Przyjadł mi się ten 
twardy i ciężki żywot... stałem się 
prawie pólczłovi'i.ekiem 1)". ,vreszcie 

'·) Scriptores rerum polonica1'um VIII. 
Archiwum domu Radziwillów (wydawni­
ctwo Akademji Umiejętności). 



„po peregrynac11 zycia tego spoczął 
w Panu" w r. 1616. Kazał się pocho­
wać „bez pompy , w stroju piel­
grzymim, ,,którego niegdyś w po­
dróży do Ziemi świętej zażywał". 

Dla Nieświeża wiele uczynił. Mia­
sto umocnił i vfortyfikował. Zbu­
dował zamek i wspaniały kościół 
Jezuitów, jedną z najpiękniejszych 
bazylik na Litwie. Ufundował prócz 
-tego w Nieświeżu 3 kościoły z dwo­
ma klasztorami. Postawił w swych 
dobrach kilka kościołów parafjal­
nych. Wzniósł zamek w Białej. 
Naprawiał drogi, sprowadzał rze­
mieślników z obcych krajów, wysta­
wiał ratusze i szpitale. Nie żałował 
znacznych funduszów na cele filan­
tropijne: utworzył posagi dla sierot, 
kształcił swym kosztem i przyodzie­
wał ubogich studentów, wykupywał 
niewolników... Sam o sobie mówił, 
że się nazywa nie Radziwiłł, ale Rad.­
żywił, bo biednym chleba nie żałuje. 

,,Był w geografji i medycynie zna­
cznej umiejętności, w księgach się 
kochający, w językach cudzoziem­
skich dobrze biegły". (Niesiecki). Po 
nim to pozostały owe słynne arma­
ty nieświeskie, prawdziwe arcydzie­
ła sztuki ludwisarskiej. Łożył kosz­
ta na wydanie ogromnej mapy Li­
twy, ku czemu sprowadził zdolnego 
sztycharza Makowskiego. Tenże szty-
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charz ozdabiał jego „Peregrynację" 
wydaną po łacinie i pozostawił prócz 
innych prac ciekawe sztychy, wy­
obrażające zamki Radziwmow­
skie 1

) . 

Drugi syn Mikołaja Czarnego, Je­
rzy, oj.rzekłszy się za przykładem 
brata i wpływem Skargi „błędów 
heretyckich", ,,;-stąpił do stanu du­
cho~o, poczem wybrał się do Hi­
szpanji pieszo vv stroju pielgrzym­
sldm, aby odwiedzić grób św. Jakó­
ba ,v Komposteli . W~ życia 
został biskupem wileńskim, chociaż 
się od tej godnoś~i starał wyprosić. 
Batory zrobił g·o rządcą generalnym 
Inflant. (1582). 

W dwa lata później za zasługi 
w t ieniu herezji, ,osobiście mu ży­
czliwy Grzegorz XIII „deklarował 
go kardynałem" . Na sejmie elekcyj­
nym 1587 stanął po stronie Maksy­
miljana, ale gdy Zamojski pobił nie­
fortunnego pretendenta pod Bycz_y:ną, 
przystąpił do elekcji Zygmunta III. 
Znajdował się dV'a_r:azy na conclawe 
papieskiem w Rzymie, ,,kędy wielu 

') O l\fakowskim tym i jego pracach ai·­

tystycznych podał ciekawą wiadomość J. 
Jakubowski w artykule: ,,Z dziejów ks. 
Sierotki", umieszczonym w książce zbio­
Towej „Odgłosy", wydanej przez „Dom 
Polski '• w Moskwie (1916). 



70 -

\. 
kardynałów na niego infułę papie-
ską galiło" (Niesiecki). Zygmunt III 
przeniósł go z katedry wileńskiej na 
krakowską. Wybrawszy się w r. 160(} 
na. wielki juhll usz do Rzymu, na­
gle zachorował i w roku_ 44 swego 
życia „przeniósł się z ziemi o nie­
ba". Papież Klemens VI odwiedzał 
go w chorobie i „odpustem zupeł­
nym na tę dr,ogę uzbroił, a o śmier­
ci jeg,o dowiedziawszy się, zapła­
kał". Kardynał Jerzy fundował i 
restauro,vał wiele kościołów. \N pa­
miętnikach niemca. Mi.Hera, nie­
przyjaznego katolikom, czytamy ta­
ką, jego pochwalę: ,,Kardynał ten 
jest to młode, po,bożne, uczone a. roz­
sądne książę ... Co się tyczy wiary ni­
komu nie mąci, ani nie jest ciężki, 
ale każdemu spokojnie dozwala. żyć. 
Owa. dla licznych cnót nachwalić się 
jego dość nie możno" 1). 

Niesiecki, opierając się na tych, co 
o nim pisali, podnosi jego filantro­
pję i gorliwość w wypełnianiu obo­
wiązków duchownych, a kol'1czy "" te 
słowa: ,,Sam co rok przez siebie sa­
mego diecezją, wizytował, niektóre 
kościoły w lepszą, zakonności klubę 

1
) Pamiętniki Mul era o Polsce wyszl~­

po niemiecku. Opisywały czasy Batorego. 
\Vspółczesny ich pl'zcklad wydano clo11ier<.> 
w 1·. 1840. 
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zaprawował, duchowieństwo i przy­
kładem swoim i przymiloną perswa­
zją na tor pobożności kierował: był 
albowiem dziwnie mjlych oby_cza­
jów, p:r:zyjemności takiej, że wszyst­
kich do siebie ciągnęła, i ,pamięci 
osobliwszej tak, że cudzoziemskiemi 
językami mówiąc (umia.ł ich kilka) 
jakby się w każdym z nich urodził, 
doskonale mógł się rozmówić". Pa­
miętnik jego, będący rodzajem kil­
koletniej historji Inflant, dowodzi, że 
tak jak ojciec jego i stryj, był pr~ 
ciwnikiem Unji, nie lubił Pol ów, 
zato miał skłonności do Habsbur­
gów, i wierzył w ich „roztropność i 
sprawiedliwość 1 ). 

Brat Sierotki i Jerzego, książę Al­
bert (Wojciech) rówież podobno przez 
Skargę_ nawrócony, był za Batorego 
poa Połockiem, Wielkiemi Łukami i 
pod Pskowem. Głównie jego stara­
niem stanął traktąLZapo-lski (1582), 
który przysądził Polsce Inflanty i 
ziemię połocką. Za Batorego został 
marszałkiem w. ks. litewskieg·o. -
Przyczynił się wiele do ustanowie­
nia Trybunału W. X. Litewskiego 
(1581) i z tego powodu zapewne otrzy­
mał przydomek JustY11iana litew­
skiego. On to w imieniu Zygmunta 

1 ) Pamiętnik kardynała Jerzego Radzi­
willa wydal ·wierzbowski w roku 1899. 
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lII zawarł ślub "" \Yiedniu z arcy­
księżniczką Anną (ślub dawał kar­
dynał Jerzy Radziwiłł ) i zwyczaje.ro 
~~ckim wobec cesarza i krew-
11):ch Anny położył się z nią w peł­
nem uzbrojeniu do łoża małżeńskie­
go. Było to oczywiście symboliczne 
,m atrimonium consumatum. któremu 
się arcyksiężniczki podda vvać musia­
ły i ). 

Albert „wszystkie kościoły \V do­
brach swoich katolikom przywró­
-cił, drugie odnowił, inne z gruntu 
p,o,stawił, osobliwie w Kłecku (był 
pierwszym kłeckim ordynatem), i 
lcsi<,>ży przy nich w dochody opatrzył, 
tamże szpital wyniósł i sowicie wy­
posażył. \Y wileńskim kościele św. 
Jana ołtarz wielki i ,organy jego na­
kładem stanęły. Sam się nawet dla 
przymnożenia większej chwały Bo­
skiej na różnych instrumentach na 
chórze grywać nie wstydził, że w mu­
zyce dobrze wyĆ\Yiczony; mszy św. 
nigdy nie opuścił, ciało swoje róż-

1 ) Przedtem i\likoluj Czarny był takim 
zastępcą, !Jiorqc w imieniu Zygmunta Au­
gusta ślub z hatarzyną księ:i.ną mantuaó.­
ską, córką Ferdynanda. króla l'zymskiego, 
{póź 1iejszegg cesarza.J'arola) i Anny Jagiel­
lonki. Choć to była młoda wdówka (kilka 1 y­
g-otlni żyła tylko z mężem) , a przecież wsty­
dziła się poddać zwyczajowi. Górnicki tak 



nemi trapił mortyfikacjami" (Nie­
siecki). Przeniósł się na. ,,nieumiera­
jące z Bogiem życie" w r. 1593 w Kra-
kowie. · 
Najmłodszy z czterech braci, Sta­

nisław, książę na Ołyce, ró,vnicż 
kardze miał zawdzięczać nawróce­

nie. Odznaczył się męstwem pod 
·wielkiemi Łukami, na czele wła -
nych hufców walczył i pod Pskowem. 
Był marszałkiem '"- ks. litewskiego, 

..a potem starostą żmudzkim. Mało 
oddawał się życiu publicznemu, a 
więcej księgom. Był wybitnym poly­
glotą, znał bo\\"iem języki: grecki, 
łaciński, słowiański, francuski, wło­
ski, niemiecki, hiszpański, węgicr­
.ski, turecki i arabski. Z Ołyki kal­
winów usunął, posta,vił ,,. niej nowy 
kościół. Popierał gorliwie Unję ko­
ściołóvv. Fundował kościół w Nalibo­
kach, .w którym wielki post spędzał 
na mod.lit,Yach i dobrych uczynkach. 
\ \" Ołyce codziennie po wysłuchaniu 
mszy św . prosto udawał się do szpita-

to opisuje: ,,Po ta1'lcacb s7,Ji do Jożaicy, tam 
król Ferdynand wojewodzie położyć się ka­
zał, tak jak chodził: potem rozkazał córce 
iżhy się podle niego 110102.yla, któ1·a za~/sty­
dziwszy się, położyć się nie chciata, zatym 
ojciec wziąwsz~· ją wpół , położył ją wedle 
,Yojeworly. Zaraz potrm się porwała i u­
ciekła'·. 
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la, ,,tam ręką swoją ubogich karmił, 
odziewał, chorych przez domowego 
medyka ratował...". śmierć go zasko­
czyła na \Vęgrzech, podczas piel­
grzymki do Loretu (1599). Dano mu 
przydomek: Pobożny. 

Religijnością odznaczał się i Al­
brecht Stanisław Radziwiłł, kanclerz. 
w. litewski za wszystkich trzech \Va­
zów. Bodaj czy to nie najpiQkniej­
sza postać domu Radziwiłłowskiego ~ 
Opiekunem jego był ks. Sierotka„ 
który go ·wysłał dla nauk zagranicę. 
On sam znowu był ochmistrzem u­
dającego się zagranicę królewicza 
Władysława. Zostawił bardzo cieka-· 
wy opis tej podróży, wydrukowany 
dopiero w roku 1848 "" Ateneum Kra­
szewskiego. \V r. 1626 podczas wojny 
z Gustawem Adolfem był przy oblę­
żeniu Gniewu - ale wogóle rzemio­
słem wojennem mato się zajmował. 
Za to był „ wierną radą", v,,ypelniał 
sumiennie swe obowią.zki, jakby 
stworzony na kanclerza. Silnie prze­
strzegał prawa i z tego zapewne po­
wodu pozyskał przydomek „Stróża. 
praw". Używany przy wszystkich u­
kładach, traktatach, zawsze oka.zy­
wał umiarkowanie i umiał godzić. 
Trudno też było znaleźć lepszego nad 
niego medjatora w zatargach we­
wnętrznych. Pozostawił po sobie pa­
miętnik, raczej dyarjusz, napisany 
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po łacinie, który przełożył ·wnuk je­
go Hieronim w w. XVIII, a wydał 
Raczyński w r. 1839. ,,Człowiek naj­
poczciwszy, najzacniejszy - pisze o 
nim Juljan Bartoszewicz - do rany 
go przyłożyć można było, gorliwy, 
czynny, kochał ojczyznę, ale przytem. 
niezmiernie dom Radziwilłowski. -
,,,. iek to był, wśród którego ujrzał 
się nasz kanclerz, bardzo pobożny~ 
ale trudno sobie wystawić nawet w 
tym wieku, żeby kto mógł być le­
pszym i świętobliwszym katolikiem 
od Radziwiłła. Znał kanclerz wszyst­
kie cudowne i święte miejsca, sławne 
kościoły i głośne odpusty, jeździł do 
Rzymu, hojnie rozsypywał jałmużny. 
Na wszystkich sejmach najgorliwiej 
stawał zawsze za ,viarą katolicką i 
nie pozwalał ani na włos przyczyniać 
wolności różnowiercom; jeżeli rzecz 
szła kiedy o to, a ·jakoś nie wiodło 
mu się, zżymał się srodze, gniewał 
i. rzucał, i dopóty pracował, aż zro­
bił swoje. 

„Gryz.ło to niezmiernie kanclerza 
że miał w bliskim krewnym Krzyszto­
fie Radziwille, hetmanie wielkim li­
tewskim, gorliwego bardzo kalwina. 
Ale i ta bolesna zgryzota ustępowała 
zawsze przed osobistym familijnym 
interesem. Otóż, kiedy szło o samą 
\Yiarę, ostro opierał się na sejmach z 
hetmanem i psuł mu szyki zawsze i 



wszędzie swojemi wpływami u króla 
\Vładysława. Ale jednak kiedy szło 
-o honor domu Radziwiłłowskiego, 
wtedy kanclerz zapominał nienawi­
ści i zajść wzajemnych i biegł do kró­
la prosić dla hetmana o krzesło, o 
starostwo, o pierwszą lepszą łaskę, o 
umizg pański. Poniewierał wtedy 
kanclerz Tyszkiev,·iczami i ł:!1fil:l.o...wi­
~ZJ!ID.i, za to jedynie, że współzawod­
n1kami byli hetmanowi do wyższego 
urzędu. RadziwiU zawsze był u niego 
Radziwiłłem, chociażby i sza.tan, nie­
tylko kal-win. Namiętności, jak wi­
dzimy, nie miały u niego granic. Stąd 
hetmana nazywa \YSzęclzie kochanym 
bratem swoim, chociaż go czasami 
szameruje bez żadnej litości. Dziwna 
choroba wieku! Naród upadł już tak 
nisko, że najzacniejszy nawet czło­
vi"iek, jak nasz kanclerz Radziwiłł, 
nie mógł i nie umiał poświęcić nic z 
prywaty swej dla dobra ogólnego, dla 

.spokojności Rzeczypospolitej. Dlate-
/ go chociaż był niezmiernie sam z sie- • 

bie bogaty, miał starostw bez liku po 
wszech ziemiach koronnych, a ciągle 
.zabiegał i pro il o no,Ye i nie czuł, że 
_mu to ubliżało, bogatemu i potężne­
mu panu. Nikt tak nie kochał J ezui­
tó,Y, jak nasz Radzi wilł, nikt tak nie 
-obruszył się na Piaseckiego, że dora­
dzał królowi za żonę heretyczkę, nikt 

. tak nie dokonyw~l praktyk religij-



nych, jak Radziwiłł. To nic, że ob­
chodził najściślej po ty, że mszy nie 
opuścił nigdy, że jadąc gdziekol­
wiek żadnego kościoła nie minął, 
ale co tam jeszcze umartwienia się„ 
i biczowania dobro,volnego nie było! . 
Za lada występek, za lada grzech, 
książę kazał się bić dyscyplinami i 
smagać sługom bez litości. Ugodził 
wreszcie jednego dworzanina, które­
mu ufał, i ten miał za główny obo­
wiązek czuwać nad postępowaniem 
księcia; jeżeli tedy dostrzegł w nim 
coś zdrożnego, bez ceremonji osądził 
prawem doraźnem, że grzech wart 
plag tyle a tyle, kazał się natych­
miast panu swemu rozbierać i bił co 
wlazło; książę nie skarżył się, pła­
kał i prosił o większą karę. Dzi­
wak dobroczynny. Nie wierzą lu­
dzie tym opowiadaniom historyków 
o Radziwille i komużby tutaj nie 
zdawało się, że to fałsze pomyślano 
na karb księcia, a najrzeczywistsza 
to jednak prawda . Wiele fundacyj 
pobożnych zrobił ten Radziwiłł i bu-­
dowal kościoły, czemu już łatwo U ·· 

wierzyć. Pisał wiele z materji religij­
nej i historycznej. Tłómaczył dzieło 
Drexeljusza, sławnego ascety; o Naj­
świętszej Pannie wydał kilka rzeczy,_ 
a wszystko po łacinie ... 

,,Pamiętniki Radziwiłła; nieocenio­
nem są źródłem; nie jest to wpra-
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wdzie histnrja opowiadana, owszem 
jest to prosty dyarjusz, który latami 
miesiącami a nawet dniami opowia­
da różne fakta i szczegóły z życia i 
p,rac Radziwiłła... Nie żadne arcy­
dzieło literatury, pamiętniki są prze­
cież znakomite swoją treścią; dla u­
czonych mieści się tutaj prawdziwie 
ruda złota, z której wiecznie kopać 
n1ożna ... Skazówek, napomnień, fak­
tów, rysów do dziejów cywilizacji na­
rodu, do charakterystyki znacznych 
-Osób w ojczyźnie jest tutaj tak nie­
zmiernie wiele, że nawet z niczem nie 
można porównywać RadziwiUow-

kiego bogactwa". 1
) 

Niesiecki całą kartę poświęca jego 
pobożności. Opowiada jak codzień 2 
albo 3 godziny „da wał nabożnym roz­
myślaniom", jak co tydzień przystę­
pował do spowiedzi, pospolicie klę­
cząc na obadwa kolana modlił się, 
z czego gdy się jedno z nich skance­
rowało, nie prędzej jednak leczyć się 
na nie pozwolił, aż póki oczywiste 
.gangreny niebezpieczeństwo, nie wy­
musiło na nim ratunku; przecież i 
" ·tenczas, gdy na jedno chorował, na 
drugiem klęczeć nie przestawał. Wy­
myślił taką machinę, ,v której się 

1
) .T. Bartoszewicz. IIistorj a literatury, 

wyd. 2 t. II str. 39-41. 
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pewnych czasów zamykać kazał; tak 
misternie zrobiona była, że się w niej 
.ani ręką ani nogą ruszyć nie mógł, i 
jego samego widzieć nie było, tylko 
_grzbiet jego do biczowania obnażo­
ny' ... ,,Na ubogich był prawie rozrzu­
tny, w \i\iilnie i Pińsku podczas głodu 
u stołów po ulicach dla nacisku wy­
stawionych przez naszych ojców (Je­
zuitów) niezmierną zgraję ludzi żywił 
i sustentował" . Doznawał i cudow­
nych widzeń. Oczywiście w opowia­
daniu o nich było dużo naiwnej wia-
1·y. Raz pokazał mu się jeden towa-
1·zysz z jego chorągwi, która w pień 
była \-Vycięta, o czem on jeszcze nie 

·wiedział i prosił o ratunek dla dusz 
poległych, oznaczając sposób, w ja­
ki Radziwiłł dowie się o skutku 
wych modlih,v i dobrych u­

ezynkó,v : dopóki sieć zapuszczona 
\\ ' staw lekko nie przejdzie, dopóty 
-dusze będą potrzebovYały pomocy. 
Innym razem ukazała mu się pienv-, 
sza jego żona, która z płaczem prosi­
ła, żeby ją modlitwami z mąk czyśc­
eowych ratował, bo jakoś się pomy­
lono i modlitwy i inne „sufragia" na 
Tzecz innej zapisano. Co czwartek od­
prawiał nabożeństwa do Najśw. Sa­
kramentu, poczem ugaszczał paruset 
ubogich, sam z żoną u stołu im słu­
żąc i hojną jałmużną obdarzając. -
Ciało św. Augentyna w Rzymie mu 



od papieza dane, do kolcgjaty Ołyc­
kiej sprowadził . \Vyliczywszy kilka 
jego fundacyj, dodaje jeszcze Nie­
siecki, że testamentem swoim zapi­
sał 25 tysięcy na dobrach swych Co­
ling pod Gdańskiem „na sustenta­
cj ę tych, którzyby z heretyków do 
kościoła katolickiego na v,,rócili się". 
Pobożnvm był i Zygmunt Karol, 

svn Sierotki, podczaszy wileński. -
Podczas podróży zagranicę, zawitał 
do Malty i został kawalerem maltai1-
skim; przy mistrzu ich bił się z Tur­
kami na morzu. \V wojnie trzydzie­
stoletniej jako kawaler malta1'1ski 
walczył z własnym oddziałem pod 
Białą Górą. Na ,viadomość o klęsce 
pod Cecorą powrócił do kraju i po­
szedł pod Chocim. Potem znów 
,-.;-szedł do annji cesarskiej i stanął 
tytularnie na czele Lisowczyków 
(,vłaściwym ich dowódcą był Stroj­
nowski). Następnie w szeregach oj­
czystych walczył przeciw Szwedom 
i przechv Moskwie pod Smoleńskiem, 
gdzie odznaczył się pod Skowronlwwą 
Górą. Ostatnie lata życia poświęcił 
zakonowi maltal'1skiemu jako jego 
komandor poznański. Władysław IV, 
chcąc go od.zyskać dla kraju, dal mu 
województwo nowogrodzkie, ale no­
wv wojewoda zmarł wkrótce w As­
syżu, gdzie i został pocho,vany. Szpi­
tal w Kroszynie, cztery cerbvie uni-
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ckie i domek Loretański w Stwoło­
wicach, powstały z jego ofiarności. 
Michał Kazimierz, podkanclerzy i 

hetman polny litewski, szablą „do­
brze przytępiał" Moskwę, Szwedów 
i Turków. I on był jak Bogusław 
Radziwiłł w bitwie pod Warszawą i 
pod Prostkami, tylko nie po stronie 
najezdników, ale jako obrońca kra­
ju. Z Bogusławem mimo to utrzy­
mywał potem stosunki i wiele dla 
nieg-o robił, co oczywiście wywoły­
wało złe wrażenie. ,,Miał do niego 
słabość" - pisze Kotłubaj. Przypu­
ścić wszakże· można, że była to sła­
bość radzi wiłłowska, ta sama, któ­
ra i arcykatolikowi Albrechtowi Ra­
dziwiłłowi kazała popierać swych 
„familjantów" kalwinów. Za króla 
Michała Korybuta należał do mal­
kontentów, na których czele stal pry­
ma-: Prażmowski i Jan Sobieski -
myślano wówczas o zmianie tronu. 
Radziwiłł był malkontentem, bo się 
obraził, że nie chciał mu król oddać 
piC' częci mniejszej litewskiej. Otrzy­
mał ją wreszcie za wpływem Sobie­
skiego, z którego siostrą Katarzyną, 
,,poprzysiągł dożywotnie kontrakty". 
Brał udział w świetnem zwycięstwie 
pod Chocimem, które utorowało So­
bieskiemu drogę do korony. Kiedy 
król Jan pracował nad utworze­
niem ligi przeciw Turcji, pragnąc ją. 

6 
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usunąć z Europy, książę · Michał Ka­
.zimierz był posłem w tej sprawie do 
cesarza, papieża i rzeczpospolitej 
\::Veneckiej i ogromne sumy wydał 
11a świetne „wjazdy". Wracając z 
.Rzymu do Bononji „ostatni dzień 
swego życia znalazł". Był biegły "" 
matematyce, geografji, historji, ,,w 
.alchemji miał niepospolitą biegłość". 
l{ról Jan Kazimierz trzymał mu do 
-chrztu syna w Białej, będącej drugą 
stolicą panów na Nieświeżu; książę 
~,pańsko sustentował" króla z całym 
senatem. Fundował w Białej klasz­
tor i kościół Reformatów. Położył ka­
mień węgielny pod kościół J ezuitó,, 
w Gdańsku - i sam ów kamień niós ł 
pod fundamenta „ze zdumieniem 
patrzących na· toikatolików". Surowo 
przestrzegał, aby cały dwór j e·go słu­
chał mszy św. w dnie niedzielne i 
-świąteczne. żadnemu włościanino-
-wi w dobrach jego nie wolno było 
służyć u żydów ... On wyjednał w Rzy­
mie beatyfikację św. Jana Kantego. 

Syn jego, urodzony z Sobieskiej, 
Karol Stanisław, towarzyszył swemu 
wujowi Sobieskiemu w wyprawie na 
\Vołoszczyznę, w której nie znalazł 
król tronu dla syna, a zgubił rycer­
St\1/o polskie, które od tej chwili ist­
nieć przestało. Kal'Ol Stanisław otrzy­
mawszy podkanclerstwo, odpowiada­
ją,ce jego spokojnemu, łagodnemu 
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charakterowi, zawiesił miecż i tak 
sumiennie pełnił swe · obowiązki, że 
dano mu nazwę Sprawiedliwego. \V 
,Tewnętrznych zamieszkach, w walce 
rodzin magnackich między sobą, grał 
za wsze rolę godzącego pośrednika. 
Mimo to sam miał zatarg o· Birżę z 
Sapiehami (dalszy ciąg sprawy nen­
burskiej), musiał zbrojnie odzyski­
,Tać Kopyl przez Sapiehów najecha-
11y. Za bezkrólewia po Sobieskim za­
żegnał wojnę domową między Sapie­
hami a związkiem zlacheckim, któ­
ry stanął w obronie nietykalności 
dóbr duchownych. 1 a elekcji frzy­
mał stronę Jakuba Sobieskiego, a 
gdy ten utracił ,vszelką nadzieję, o­
świadczył się za księciem Kondeu­
szem. Nastąpiła podwójna elekcja: 
Leszczyńskiego i Sasa. Gdy utrzy­
mał się jednak August II, książę Ka­
rol przyjmował go hucznie w Białej, 
kiedy król powracał z wyprawy pod 
Kamieniec. Mianowany kanclerzem, 
stał się nietylko zwolennikiem Au­
gusta II, ale i jego towarzyszem uczt 
i zabaw. Karol XII w perzynę pra­
wie obrócił Nieśwież i jego zamek; 
musiał więc zająć się podźwignię­
ciem miasta i odbudowaniem zamku. 
Był na zjeździe cara Piotra z Augu­
stem II w Toruniu; a potem w Jawo­
rowie, gdzie wydał wielki bal dla 
monarchów. \Vszyscy współcześni 

6' 
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przyznają ks. Karolowi łagodność„ 
$zlachetność, łatwość w pożyciu. Był 
to ._,pan samą prawie szczerością, 
tchnący, sprawiedliwość kochający" , 
Matka jego, Katarzyna Sobieska, po­
zostawiła po sobie piękną pamięć w 
Białej, gdzie głównie przebywała i 
dla której poczyniła pobożne i dobro­
czynne zapisy. Syn szedł w ślady 
matki: sp,rowa-dził Bazyljanów do 
Mira i Białej, zapisał kamienicę w 
Wilnie dla kośdoła N. M. P. śnież­
nej. Największą jednak po nim pa­
miątką był instytut Panien miłosier­
dzia w Białej. Za jego czasów, za­
pewne więc i za jego przyczynieniem 
się, sprowadzono do Białej ciało bł. 
J ózefata, biskupa połockiego, zamor­
dowanego przez schyzmatyków pa­
trona unji kościelnej. 

Na tern kończymy szereg „poboż­
nych" Radziwiłłów, lubo było jeszcze 
wielu innych, na tę nazwę zasługu­
jących. 

-;o~ 



VI. 
Oryginały i dziwacy. 

\V wieku XVIII Radziwiłłowie 
przycichli - jakby dobrowolnie usu­
. nęli się na plan drugi. Przyczyna te­
go leżała zaróvvno w charakterach 

. Prze•.vażnie miękkich, pozbawionych 
.energji przodków, jak i w czasach 
;1iesprzyjających temperamentowi 
radziwilłowskiemu. Posiadał go w 

· części jedynie głośny książę Panie 
J(ochanku, gdyż raz na vi'łasną rękę 
bił się na wet z Moskwą, - aie był to 
epizod krótki, oderwany, bez wpływu 
na przebieg ,vypadków. 
Odkąd August II ustalił siQ na tro­

nie, nastąpiły spokojne czasy Saskie, 
przenYane raz tylko partyzantką po 

· jednoczesnym wyborze drugiego Sa­
. sa i Leszczyńskiego. Był wpra wdzi'e 
-za Augusta III hetmanem polnym, 
.a następnie wielkim litewskim, Mi­
.chał Kazimierz Radziwiłł zwany „Pa­
·nie Rybeńku" (t 1762), ale przy ogól­
nym spokoju nie miał całkiem spo­
sobności okazać swych militarnych 
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talentów, jeżeli je nawet po iadal. 1 ) 

• \Vprawdzie w początkach panowania 
Stanisława Augusta vvybuchła Bar­
szczyzna:, ale znów tylko Panie Ko­
chanku brał \V niej udział i to nie na 
polu walki orężnej, lecz popierając ją 
sw,m wpływem i pieniędzmi . 
...,.l>ierwszy rozbiór przeszedł spoko j­
nie, z wyjątkiem małego epizodzik.u 
(pułkownik. Jan Krasze,Yski, regi­
mentarz partji wielkopolskie.i, sto­
czył potyczkę pod Elblągiem z Pru­
sakami), ale od tej chvi'ili, aż po rok 
1792 szczęk broni nie zakłócił spoko­
ju. Cały więc pra \Yie wiek XVIII nie 
dał pola do popisu żyłce rycerskiej 
Radzi,,viłłów. 

\V wieku tym i dostojeństwa nie 
sypały się już tak gradem, jak po­
przednio, na Radziwiłłów. Inne rody 
wybiły się na czoło. Z dawnych rej 
wodzili w Rzeczypospolitej Czartory­
scy i Potoccy, reprezentujący sprze• 
czne kierunki polityczne. Potężny 
wpływ wywierał l1etman w. koronny 
i kasztelan krakowski, Jan Klem en 
Branicki, ostatni z rodu Gryfów-Bra­
nickich. \Vysunęli się naprzód Sa­
piehowie, Soltyki, Krasińscy, Mnisz-

. 
1

) Konopczy11 ki l)isze o nim: . wielbiciet 
liberum veto, stronnik Rosji', fałszywiec, 
1ozrzutnik bez smaku, samolub itd. (Polska 
w czasie siedmioletniej wojny). 
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chowie, Małachowscy, Rzewuscy, O­
gińscy. Przypomnieli się Zamojscy 
świetlaną postacią kanclerza Andrze­
ja, autora „Zbioru praw". Z nowych 
rodów doszli do szczytu, bo aż do tro­
nu, Poniatowscy. Smutną pamięć po­
zostawili po sobie Poniński, Ksawery 
Branicki, Kossakowscy, Massalscy, 
Ożarowscy, Ankwicze ... 

Na wet w końcu w. XVIII, w czasie 
sejmu wielkiego, kiedy wszystko co 
żyło i czuło, już to dążyło ku refor­
mie, już to na drogę jej kłody rzu­
cało, o Radziwiłłach prawie nic nie 
słychać! Główna ich Iinja Nieświez­
ka wygasała, poboczne wegetowały w 
dobrobycie, spoczywając w bezczyn­
ności na laurach przodkó-w. Byli jak 
o,,yo drze,Yo owocorodne, które z cza­
sem staje się płonne, niepłodne, przy~ 
tłumione, zagłuszone. Wszak mówio­
no w Polsce: Im starsze drzewo, tern 
ię bardziej psuje, im wyższe drzewo, 

tern mniej rodzajne. 
Objawy psucia się drzewa radzi­

wiłłowskiego były dwojakie: naprzód 
przestali się rozmnażać: jedni umie­
rali w młodym wieku, inni schodzili 
ze świata bezpotomnie, choć mieli 
zwyczaj dwa i trzy razy „wkraczać 
w stan małżeński". Drugim objawem 
było pojawienie się Radziwiłłów ory­
ginałów, dziwaków, upośledzonych 
umysłowo, lub w przystępach nie-
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· okiełznanej _ swawoli, dochodzących 
do okrucieństwa, Musiało ich być 
sporo, kiedy „sława" kilku z nich 
Tozchodziła się szeroko po całej Pol­
sce i przeszła do potomności. 

Pod pewnym względem pierv;:szeń­
s t vro wśród nich należy się Marcino­
';\,'i Mikołajowi Radziwiłłowi, potom­
ko,vi w prostej linji księcia Sierotki. 
'Urodzony ,v r. 1705 od wczesnej mło­
<lości okazywał on zapał do nauk, 
z,Yłaszcza przyrodniczych. vVysłany 
iagranicę w 15 roku życia, zwiedzał 
akademje, garnął się do ludzi głośnej 
"Ilauki. Oczywiście, jako Radziwiłł, 
był już tern samem mężem vdelce za­
służonym i miał prawo do wszelkich 

·godności, to też mają.c zaledwie lat 17 
·został krajczym w. ks. litewskiego. 
· Ożenił się w r. 1728 z Aleksandrą. 
Bełchacką, kasztelanką biecką, wnu­
czką (po matce) Wacława Potockiego 
h. Szreniawa (a więc nie z rodu ma­
gnatów), znakomitego autora „v·Voj­
ny Chocimskiej". \Y dv,·a lata póź­
·lliej po śmierci ojca Jana Mikołaja, 
.wojewody nowogrodzkiego, objął or­
dynację kłecką i ,osiadł w Czarnaw­
-czycach (Czerniawczycach) o dwie 
mile od Brześcia Litewskiego. 
· Poprzestał na krajczowstwie, o dal­
·sze godności się nie starał, wolał się 
za.jmovvać medycyną, chemją i do­
świadczeniami fizyczńemi. Był na-



wet alchemikiem i szukał kamienia 
-filozoficznego; posiadał własne labo­
ratorjum. Oddawał się. również z za­
pałem muzyce. ,v r. 1736 umarła mu 
w I4ł·akowie żona, w tydzień po uro­
dzeniu syna Mikołaja Józefa, później­
szego wojewody trockiego. Zostawiła 
mu i 6-letnią córkę Antoninę, póź­
niejszą podskarbiną Mt,ssalską. Po­
-chowa wszy żonę w kościele Francisz­
kanó,Y w Krakowie, w rok potem za­
warł poraz drugi związek małżeński 
z Martą Trembicką, podczaszanką 
brzeską. 

Brak dokładnych wiadomości kie­
dy i z jakiego powodu wpadł -w obłęd 

·umysłowy. Kotłubaj przypuszcza, że 
był on następstwem „abstrakcyjnych 
badań metafizycznych, w które się 
-eoraz więcej zapuszczał po śmierci 
.drugiej żony Trembickiej". Przypu­
szczenie to posiada tę bardzo słabą 
-stronę, że Trembicka umarła dopie1~0 
''" r. 1812, a więc w lat trzydzieści po 
'.śmierci księcia Marcina'). W każ­
dym razie rozstrój umysłowy ks. 

') Kotlubaj nie spostrzegł się, że oznacza­
jąc na podstawie genealogij, przechowywa­
nrc·h w ::\1ieśwież"u, datę śmie1·ci ks. Marty 
na r. 176~, a ks. Marcina na 1756, sam '.1,:.t­

przecza swemu przypuszczeniu. Ale i data 
śmierci ks. Marcina jest mylną, umarł do­
pie1·0 w 1781 r. 
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krajczego mógł powstać dopiero po l', 
1737, w którym to roku po.viat sło­
nimski wybrał go deputatem na Try­
bunał w. ks. litewskiego. Na trybu­
nale tym marszałkował (,,trzymał la­
skę"), a więc musiał być jeszcze przy 
zdro\vych zmysłach, boć trudno przy­
puszczać, aby oblą.kanemu tak ,,-aż­
ną, czynność powierzono, 

Obj a wy rozstroju umysłowego ks. 
Marcina zaznaczyły się w trzech kie• 
runkach: w zwyrodnieniu płciowem, 
(można to nazwać zresztą grzeczniej: 
rozpustą, lubieżnością), w dzikich za­
machach na życie ludzkie i ,v wierze­
niach religijnych. Czy te objawy wy­
stąpiły razem, czy następowały kolej-· 
no po sobie, trudno dociec ze ś,Yia­
dectw współczesnych. 

Pomimo, że ksi~żna Marta po·wila 
mu pomiędzy r. 1741 a 1748 czterech 
synów, ks. Marcin utrzymywał na 
dworze czarnawczyckim ') cały ha-

1) Wl.aściw-ie dwór książęcy był w Tumie­
pod Czamawczycami. Turnę zwiedzał Niem­
cewicz w r. 1819. Widział ogromny drewnia~ 
ny jednopiętrowy cl~1orzec, postawiony \\. r .. 
1G71 z wielkiemi komnatami i sienią, w któ­
rej możnaby zawrócić kolasą sześciokonną. 
Na dziedzi1'lcu była ogromna k0lekcja sta 
rych powozów z czasów przrdvoto.., ,,,.vrc11. 
Za dwol'cem i-c,zciągal się wspaniały pal'lc 
i zwierzyniec. 
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rem. Mieszkanki tego haremu nie re­
krutowały się tylko z miejscowej lud­
ności, z „poddanek" Jego Książęcej 
Mości, znajdowały się bowiem wśród 
nich i obce nabytki „z różnych sta­
nów". Pewien pleban z pod Dawid­
gródka dostarczył czarnawczyckic­
mu lubieżnikowi za 200 dukatów ja­
kc;iś piękność, ukradzioną rodzicom. 
Te „damy dworu" żyły dostatnio, 
książę pan był na 11ie łaskawy, ob­
darzał je za położone zasługi klejno-

.tami. Oprócz nich były jeszcze mło­
dziutkie ładne dziewczę1;1h, ,,kadetki'.' 
(wyrażenie pamiętnikarza Matusze­
v,icza) kandydatki na miłośnice. Te 
miały się gorzej, a nawet bardzo go­
rzej, chodziły w podartych koszuli­
nach, przymierały czasem głodem ... · 
Obłęd religijny polegał na tern) że­

książ~ krajczy naprzód uwierzył w 
metampsychozę, a potem jak niegdyś. 
Włodzimierz kijowski, (zwany świę­
tym), postanowił sobie wyszukać naj­
lepszą religję. Wybór jego padł na 
judaizm. Zaczął się uczyć żargonu 
i języka hebrajskiego od spro\\,aclzo­
nych nauczycieli. Wkrótce oddalił z. 
małym wyjątkiem całą służbę chrze­

_ścijańską, a dwór swój złożył z sa­
mych prawie żydów. Żydzi mu łu­
żyli, żydzi gospodarowali w jego do­
hrach. Głóvvnym jego doradcą, ka­
sjerem, wykonawcą jego polecel'1 był 
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·jakiś żyd Szymon. Co piątek zbierali 
się u księcia żydy na boruchy, na 
.łokszyn, szczupaki i kugiel (Niemce­
wicz). Książę zachowywał najskru­
pulatniej szabasy i koszery. Na sza-

·basach siadał w łapserdaku z orde­
rem św. Huberta na szyi. 

Pamiętnikarz Matuszewicz znał 
-osobiście księcia Marcina i nawet 
na jego zapr,oszenie przybył do 
Czarna wczyc. Zdziwił się, że .go 

· ksią;żę zaraz przyjął, gdyż zwykł 
.zaproszonym gościom ukazywać się 
dopiero• ·po· dniach 1kilku, .najwcze­
śniej na dzień czwarty. Poznał też 

'Matuszewicz ~aw,oryta Szymona. Za-
-znajomił się wreszcie z doktorem 
Brzeskim z Lublina, którego książę 
wez:wał do siebie na tydzień i trzy­
mał przez pół roku i nie chciał 

·-od siebie wypuścić, wz-iął w areszt 
jego konie i kazał go „politycznie" 
pilnować, aby mu nie uciekł. Brze­
ski był zrozpaczony, sprzykrzył mu 

· :;,ję pobyt u warjata, więc zwierzył 
s ie Matuszewiczowi, że szuka spo­
sobności do ucieczki. Ułatwił mu ją 
Matuszewicz, ale · dogonił Brzeskiego 
podkoniuszy ksiQcia i przytrzymał 
konie za lejce. Kiedy nadjechał Ma~ 
tuszewicz, podkoniuszy zawstydziw­
szy się, wypuścił doktora. Zabiegł 
doktorowi i żyd Szymon, ale i ten 
·wobec Matuszewicza nie ' śmiał przy-



trzymywać koni z doktorem, lecz za­
mierzał wysłać za nim pogoń. Matu­
szewicz ostrzegł go jednak, że może 
ciężko odpowiedzieć za gw~łt uczy­
niony na doktorze, sekretarzu kró­
lewskim. Brzeski umknął, ale tuż za 
nim książę wysłał pogoń. Na szczę­
ście doktor zdołał się schować do ko­
legjum Jezuitów w Brześciu. Stu lu­
dzi księcia trzymało kolegjum w o­
blężeniu. Nie było innego sposobu,, 
jak przebrać doktora w suknie jezu­
ickie i w towarzystwie prawdziwego 
jezuity wyv,:ieźć z klasztoru ... 

Faworytem księcia, oprócz Szymo­
na, był jakiś Grabowski, pokorny wy. 
konawca jego rozkazów, nie cofający 
się nawet przed zbrodnią. Grabowski 
1 en zabił w karczmie Zborowskiego,. 
I odsędka brzeskiego, udusił z rozka­
zu księcia jego metresę wydaną za 
kapitana Szaterlofa, zabił równiez. 
z rozkazu ksi~cia szlachcica Kukaw­
skiego z żoną. Prócz tego podpalał 
dwory i innych zbrodni się dopusz. 
czał; najeżdżał i na ,vsie Matu ze­
wicza. Zasądzony zaocznie „na gar-­
dło" nic obie z tego nie robił. Do­
piero gdy odgrażał się, że zabije Gra­
bowskiego, horodniczego brzeskiego, 
pan horodniczy zebrawszy z krewny­
mi ludzi i „strzelce" schwytał go, 
skuł i zawiózł do Piotrkowa, gdzie 
dekret został wykonany. 
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Bomba pękła, kiedy książę kraj czy 
popełnił gwałt na ks. Suzinie, podko­
tnorrzycu brzeskim, plebanie kłeckim 
i czarnawczyckim. Książę podeJrzy­
wał, że on to n'a niego zanosi do kon­
systorza skargi o nierząd, co księcia 
Marcina _ drogo kosztowało, musiał 
się bowiem „okupywać". Tymczasem 
ks. Suzinowi, jak twierdzi Matusze­
wicz, ani się o tern nie śniło, sam był 
bowiem pod tym względem nie„skru­
pulat". Zaprosił go książę do siebie 
niby dla zawarcia zgody. Oprowadzał 
g·o po ogrodzie i po folwarku, nagle 
zaczął się oddalać. Ksiądz podążył 
za nim, a wtem g,o obskoczyli przy­
gotowani ludzie, suknie na nim po­
szarpali, i wsadzili do ka1~ety. Jeden 
pachołek wsiadł obok niego z dobytą 
bronią, drugi na przedzie z pistole­
tem. W takiej asystencji dniem i no­
cą dowieziono Suzina do ·wilna, aby 
go „wręczyć" biskupowi wileńskie­
mu Zienkowiczowi, wraz z listem 
Jrnięcia zawierającym „punkta oskar­
żenia" . Biskupa nie zastano w vVil­
nie, przeby"vał bowiem w ,v erkach. 
Tam więc odwieziono „zasznurowa­
nego" Suzina. Biskup, rzecz prosta, 
kazał go z więzów uwolnić i przed­
stawił fakt porwania księdza sejmi­
kov\i w Brześciu, żądając, aby spra­
wę włożono do „instrukcji" posłom 
sejmowym brzeskim Marcinowi Ma-
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-tuszewiczowi i Stanisła·wowi Kropiń­
rlkiemu. Sejmik uchwalił prócz tego 
-'\Yysłać o obną deputację do króla 
Augusta III, składającą się z brata 
Suzina, podstolego orszańskiego i Bu­
.chovvieckiego, pisarza ziemskiego. 

Hetman ·w. lit. ks. Michał Kazi­
mierz ,,panie Rybeńku" ogromnie się 
·w pfonyszej eh wili rozgniewał na po­
.słów, gdyż widział w skardze wnie­
sionej do króla zamach na cześć 
jmienia Radziwiłlowskiego. Wpadł 
jeszcze, , większą „cholerę", kiedy 
siP do,Yiedział, że rzecz przedstawia• 
n·o pobożnej królowej Marji Józefie, 
która obiecała swą protekcję oskar­
życielom... Co więcej, Suzin miał 
instrukcję przedstawić sprawy Gra­
bowskiego, jego zabójstwa i najazdy. 
\Yobec tego hetman wdał się w roko­
wania, ofiarując ze swej strony- ,,sa­
t vsfakcję". vV tym celu udał się do 
króla i uprosił o zarządzenie kura­
teli nad ks. Marcinem. Rzecz natych­
miast zalat,Yiono, kuratorami miano­
.wana trzech Radziwiłłów: księcia 
hetmana, księcia Hieronima, chorą­
ż ego litewskiego i ks. Jerzego, woje­
,,.,odę nowogrodzkiego. Kuratorzy po­
stano,vili ks. Marcina trzymać pod 
aresztem w zamku bialskim .. WykJ­
nanie tego postanowienia poleco­
no ks. Hieronimowi, który prawie 
·tale zamieszkiwał w Białej. 



Książę Hieronim wyjechał do Czar­
nawczyc z 200 ludźmi, którzy osko­
czyli dwór w chwili, kiedy ostrze­
żony ks. Marcin zabierał się do u­
cieczki. Wypadł z pistoletem w rę­
ku, ale go ubezwładniono. - Książę 
Hieronim miał do niego pouczającą 
przemowę, po której kazał odczytać 
,,instrument" kurateli. Książę Mar­
cin błagał o litość, obiecywał popra­
wę, chciał wręczyć znaczną kwotę ks. 
chorążemu za pozostawienie go na 
wolności. Oddał klucz od pokoju, 
w którym zamknięta była· jego żona 
z dziećmi; żyły w smrodzie i bru­
dzie. gdyż książę ogromnie zazdro­
sny, nie wypuszczał żony z mieszka­
nia, pod którego drzwiami i oknami 
ustawił strażników (Niemcewicz). 
Książę Hieronim uwolnił księżnę i 
rozpędził harem. Każda z przyjació­
łek księcia krajczego musiała jednak 
przedtem złożyć zeznanie, czy miała 
dziecko z księciem i skąd się dostała 
do haremu. Pokazało się, że jedne 
były porwane, a drugie sprzedane 
przez rodziców, a zwłaszcza matki. 
Tu się wykryło i pośrednictwo pleba­
na z pod Dawidgródka. Przesłuchane 
miały opowiadać rozmaite „horren­
da", a między innemi, że nieprav;1e 
dzieci kazał książę zabijać, a później 
destylować, mając zamiar ten desty-
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lat ,,vysłać do Amsterdamu'). -Kura­
tor poodbierał damom haremowym 
klejnoty i koszto,Yniejsze suknie, po­
czem porozsyłał je do rodziców. -
·wreszcie zabrawszy depozyty, ko z­
towności i 200.000 złotych gotówką, 
kazał księciu krajczemu wsiąść do 
karety. Książę opierał się, chwytał 
się za suknie żony, ale go od niej 
oderwano. ,,Zasznurowanego" odwie­
ziono do Białej. Żyda Szymona ,Ysa­
dzono do krytego „kara wan u" i też: 
wvwieziono. 

W Białej trzymano „książęcego a­
resztanta" (tak go nazywał ks. I-Iiero­
nim) pod silną strażą. Nie dawano 
mu ani noża ani vvidelca w obawie, 
aby się nie targnął na życie; nie go­
lił się, przystrzygano mu tylko bro­
dę. 

Ale widocznie ks. chorążemu wi(.'­
zień tego 1·odzaju nie był w Białej na 
r<;'kę, kazał go bov,iem wkrótce wy­
wieźć do Słucka. Nie powicdziano­
mu. gdzie go wyv,·ożą, a z rozmów, 
prowadzonych przez łużbę wnio8ko­
\Ya l, że si<;- znajduje na Pradze pod 
\Varszawą. \V Słucku trzymał się 
dalej żydowszczyzny, nie jadał „tref-

') Pt·zypuszczać należy, że w tych opo­
wintlaniacb l!yło sporo prz,?sady, ale zapi­
sał je zaraz za świeża w r. 17,1.8 Matusze­
wicz z ust starosty siarodubowskiego. 

7 
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nego". Choć zostawał pod strażą, wi­
docznie umiał podejść jej czujność, 
kiedy mógł zawiązać stosunki z ży­
dami słuckimi. Dowód na to mamy 
w liście ks. Hieronima do guberna­
iora słuckiego Kć:inigsecka. Pisał 
w nim ks. Hieronim: ,,Obowiązuję 
M. W. na poczciwość i utratę łaski 
mej, abyś za dojściem listu tego, jak­
najciszej rabina słuckiego w nocy 
wziąć kazał i żonę i familję jego; a 
Tzeczy zaś wszelkie, które się u niego 
:znajdować będą jaknajszczerzej reje­
.strem spisał ... Potem każ go wsadzić 
samego i przydawszy 20 kozaków 
<dobrych w komendę p. Laskowskie­
go, przysyłaj go do Białej; to mu 
przykaz a wszy, żeby w żadnem mie­
:ście i wsi nie nocował, ani popasał, 
tylko w polu ... żona tam się w Słuc­
ku ma zostać; nie pozwalać jej z fa­
milją swoją, ani też z obcymi żyda­
mi nietylko stać, ale i gadać... Gdy 
zaś nocą go wyprawisz do Białej, nie 

·wypuszczać przez tydzień żyda ża­
dnego z miasta, aż się odemkną od 
łucka o mil kilkadziesiąt z nim .. .'· 
W miesiąc później pisał ks. Hie­

ronim do brata swego hetmana Mi­
chała Kazimierza: ,,Wypisać trudno, 
co za chytr-ość w wiadomej W. Ks. 
Mości osobie i co za biedę mam repli­
kować na propozycje, które mi czy­
_ui o żonę, by była wpuszczona, o któ-



- 99 -

rej wiem, że pewnie by ją sprzątnął, 
z ust jego własnych. Dlatego dopu­
ścić nie mogę. Wyznał ongiś sam, 
że się spowiadał dlatego, by ją mógł 
mieć. Cholery wielkie wywiera, od­
kazując się, nam i sobie szkodzić. O 
Bogu nie myśli, jak o jednych nie­
wiastach dzień i noc dyskurs. Czemu 
ja radząc (zaradzając) by sobie szko­
dzić nie mógł, dziennym szyldwa­
chom, którzy wewnątrz stoją kazał 
bez patrontaszów, pałaszów i nabitej 
broni stać z skałkami drewniane­
mi..." 

Ks. Hieronim nie bardzo był czuły 
tak dla obłąkanego brata jak dla je­
go żony i dzieci, co się okazuje w dal­
szej części listu. Oskarżał księżnę 
Marcinową, ,,że wybrała 1.000 złotych 
na oporządzenie dzieci", a mimo to 
starsze chodzą „ w sepetach starych 
bez wierzchu, a młodsze sypiają 
w nieckach". Oskarżenie to czyni 
dziwne wrażenie, bo książę chorąży 
zabrawszy wielką gotówkę i ściąga­
jąc dochody, mógł dać chyba dosta­
teczne opatrzenie dzieciom więźnia. 
Książę Hieronim odwiedzał go cza­
sem, ale na to tylko, aby się z niego 
naigrawać. Pewnego razu, kiedy po­
trącił z kpinami sprawę metampsy­
chozy, ks. Marcin powiedział mu, że 
on, Marcin, sam był niegdyś kulikiem 
(może dlatego, że miał nos bardzo 

7' 
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duży), a w następnej przemianie zo-
tanie słoniem, na którym wielki 
arcykapłan po Jerozolimie jeździć 
będzie, a gdy zno,vu do czło,vieczeń­
stwa powróci, sią.dzie na arcykapła­
na, który będzie osłem za swoje grze­
chy. ,,A czemże ja zostanę? - zapy­
tał ksią.żę chorąży, na co otrzymał 
odpowiedź: ,,,Yieprzem za miłość 
sromotnych brudów". 

Położenie w1ęzma poprawiło się 
nieco, kiedy przybył odwiedzić go 
''" Słucku książę hetman. Kazał go 
„lepszym stołem opatrzyć", pozw lił 
mu przechadzać się po wałach. 
Dwanaście lat zostawał pan kraj­

czy pod opieką, ks. Hieronima, to jest 
aż do śmierci s,vego opiekuna (1760). 
śmierć jego miał przeczuć, gdyż w 
dniu, w którym ksią.żę chorąży u­
marł w Białej, powiedział do służby: 
Hieronim nie żyje! :w d"·a lata póź­
niej (1762) umarł drugi opiekun ksią­
żę hetman. Trzeci opiekun, wojewo­
da nowog;rodzki, jeszcze przed nimi 
przeniósł się do wieczności (1754). 
Kto objął opiek<; nad więźniem, nie 
wiemy, - róvrnież i o dalszych jego 
losach nie znajdujemy nigdzie 
·wzmianki. Jedynym śladem jest w 
archiwum Czartoryskich list jego 
pisany do Stanisława Augusta ,,. r. 
1765, w którym go prosi o wolność, 
przyrzekając poprawę. List ten nie 
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dowodzi jakoby ksią,żę Marcin był 
obłąkany, ,vskazuje raczej na lekkie 
zboczenie umysłowe. Może miewał 
,,lucida 'intervalla", może q rlko na 
pewnych punktach umysł jego ule­
gał zaćmieniu, może to był więcej 
<lziwak i zły człowiek, niż warjat. 

Przypuścić należy, że w ostatnich 
latach jego życia opieka nad nim 
przypadła. najsta.r::izemu jego syno­
wi Mikołajo,vi, który w roku 1771 
'zosta ł woje\\'odą mii1skim (późnieJ 
był "·oje\YOuą trockim). Z czterech 
jego synów z drugiej żony, Antoni 
był kanonikiem wileńskim, Michał 
\YOjewodą wilel'1skim, Dominik nie 
piastował żadnej godności, a naj­
młodszy .Jakób odziedziczył obłęd po 
ojcu i w obłąkaniu dożył lat 60. U­
marł książę Marcin vi· r . 1781. Potom­
kowie jego, po Michale, Są, clziś pa­
nami na Nieś"·ieżu . 

.Jeżeli książQ Marcin był obłąkanym, 
to za czyny s·woje nie odpowia<lał. 
Nic jednak nic usprawiedliwia jego 
opiekuna ks. Hieronima Florjana, 
chorążego litewskiego. Darowaćby 
mu można jego śmieszności i dzi­
wactwa - ale niestety nie poprzesta­
\\'ał na nich i pozostawił po sobie pa­
mięć czlo\Yieka dzikiego, złego, a co 
gorsza - zdolnego do okrucie11st\Ya. 

Syn Karola Stanisława, kanclerza 
litewskiego i Anny Sanguszkówny, 
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urodził się w Białej (1715). Po pięcio­
letnim pobycie zagranicą (1730-1735) 
osiadł w swoich dobrach ,bialskich. 
Mianowany podczaszym w. ks. litcv,·­
skiego, potem chorążym, był obojęt­
nym na sprawy publiczne. Panowa­
nie w Białej, zadowolenie nieraz w 
sposób śmieszny swych ambicyjek, 
nieuszanowanie praw Boskich i ludz­
kich, a wreszcie rozpusta - oto obok 
polowań, była główna treść jego ży­
cia. 
Miał rezydencje w Słucku i w Bia­

łej; która w w. XVIII. stała si ę dru­
gą stolicą radzi wiłłowską po Nie­
świeżu. Urządził sobie dwór pra vYie 
całkiem niemiecki, służba jego oso­
bista składała się bowiem przeważnie 
z Niemców - językiem dv;1oru był 
język niemiecki 1 ) . 

Zamek bialski posiadał ogromne 
lochy więzienne. Książę starał się, 
żeby zawsze były napełnione „prze. 
stęp~ami" . Więził w nich i kato\Yał 
nietylko służbę i poddanych, ale na­
wet szlachtę, która nie chciała ulegać 
Jego wybrykom. ,,Najniebezpieczniej­
szych" osadzał w wieży, którą pote~ 
jako smutną pamiątkę rozkazał zbu­
rzyć ks. Maciej , ópiekun małoletnie­
go Dominika. Znaleziono w niej ko-

1 ) Stanisław Hr jtan w Dzienniku litr ra c­
kim 1856. 
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bylice, łańcuchy i inne narzędzia tor­
tur. 

Ks. Hieronim był jednym z najbo-• 
gatszych Radziwiłłów, a jako skąpy 
powiększał jeszcze z dnia na dziet.i. 
swój ogromny majątek. Nie żałował 
tylko pieniędzy na utrzymywanie li­
cznego wojska. Oprócz garnizonów 
miał 6.000 porządnie umundurowa­
nej i wyćwiczonej piechoty. Uważał 
się za udzielnego prawie monarchę. 
żadnych rozkazów nie słuchał - ani 
hetmańskich, ani królewskich. Po­
datków żadnych nie płacił. ,,Mam -
mówił - wojsko większe niż Rzecz­
pospolita, gotów jestem służyć niem 
okzyźnie - dam je królowi, ale po­
datków żadnych nie zapłacę". Zapo­
zywano go wprawdzie, zapadały na 
niego wyroki, ale nie było ich egze­
kucji, bo któżby ośmielił przyjść z 
egzekucją do człowieka, który miał 
nietylko regularne wojsko, ale jesz­
cze kilka tysięcy kozaków nadwor­
nych i strzelców (Kitowicz). 
Łysy, jąkała, z ciałem jak nalanem 

z rysami ostremi, nigdy się nie roze­
śmiał, zawsze był ponury i smutny. 
Raz go upoił proboszcz bialski ks. 
Riokur. Kiedy wracał do zamku, za­
taczając się, szyldwach rzekł do swe­
go towarzysza: ,,Patrz, upił się jak 
świnia, a gdyby się czło_wiek upił, to­
by go powiesił". Ksią.żę to usłyszał 



.i wściekły kazał zawołać szyldwacha 
do siebie na górę. Wszyscy byli pew­
ni, że go każe powiesić. żołnierz jed­
nak poszedł z fantazją, a kiedy ksią­
żę Hieronim, jąkając się, wrzasnął: 
„C6żeś ty po ... po ... wiedział?", odrzekł 
,,Po\\iedziałem to, co prawda - ni­
.gdym W. Ks. Mości pijanym nie wi­
dział, więc rzekłem, że W. Ks. Mość 
spiłeś się .iak Ś\\ ' inia i żeby to biedny 
człowiek tak zrobił ... " ,,Do ... do ... do­
brześ ,va an powiedział... - przerwał 

mu książę - jesteś wasan sierżan­
tem". Ale może to był jedyny raz, 
kiedy książę pov,odował siQ dobrocią, 
.a raczej ki-.edy mu zaimponovi·ała od­
·waga. Innym razem ujrzawszy z ok­
na kogoś ze służby ciągle kręcącego 
sie koło bramy, wyszedł z pokojów i 
zapytał: ,,Poco tu ... tutaj chodz,isz?" 
Zagadniony, chcąc się dobrze zna­
leźć, powiedział: ,,Chcę być za,Ysze 
na usługach \Yaszej Książęcej Mości, 
,rięc jestem mu na \Yidoku". KsiążQ 
rozgniewał się i kazał go powiesić, 

'mówiąc: ,,Te ... teraz \\'aćpan bę ... bę­
dziesz mi zavrnzc na "-L..,Yidokµ". 
Rozkaz został spełniony. 

Lubił siQ bawić oryginalnie. W Slo­
,vacinku, graniczącym z Białą, zbu­
clo\,· ał zamek drewniany, jąko siedzi­
bę króla słowacińskiego. Mianował 
nim jednego ze swych dvvorzan. 
\Vszedł z tym monarchą w dyploma-
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tyczne stosunki i wkońcu vi·ydał mu 
wojnę. Zgromadził wojsko, ściągnął 
.artylerię i sam objął dowództwo nad 
,,-ypra wą. Obległ zamek słowaciński, 
przypuścił do niego szturm, i wziąw­
szy króla słowacińskiego w niewol<;, 
.złożył sąd, który jeńca skazał na 
śmierć. Książ1; jednak "·spanialo­
myślnie go ulaska ,vił i powrócił mu 
wolność i pal'1stwo. 

:.\Jial '" swojem ,yojsku wszystkie 
stopnic aż do jenerała. Oficerami pu 
,Yiększej części robił Niemców, zwła­
szcza Kurlandczyków, ponieważ Po­
laków nie lubił - nic znajdov,1ał w 
niell takiego bezwarunkowego posłu­
:::.zel'1stwa, jakiego wymagał. Komen­
da ,Y jego wojsku była niemiecka. 
Gdy który z oficerów mu uciekł, po­
syłał za nim pogoń z kilkuset, a na­
'"et paru tysięcy żołnierzy. A 0 ·cly 
uciekinier ::;chronił się zagranicę, u­
Lla wal si<;> Llo d"·on'm·. ościennycll, żą­
(lając jego wydania. Traktował te 
cl \Yory jako równe sobie - wchodził 
z nimi w układy i korespondenc.ie. 
Postanowił \Yko1'lcu robić oficerów z 
własnych poddanych, dlatego utwo­
rzył korpus kadecki. Sam pisał: ,,Z 
kadetów kreowany oficer q u a sub­
d i tu s (jako poddany) znając mię 
~uum dominum vitae et necis 
(jako s"·ego pana życia i śmierci) 
pewnie tego nie uczyni (tj . nie uciek-
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nie), gdyż bym mu życia nie pardo­
nował". ½~reszcie na wzór królów 
francuskich i Augusta II uformował. 
oddział Grand muszkieterów, jako 
swoją straż przyboczną. Religijnie­
był obojętny, chociaż zdawał się 
sprzyjać protestantyzmowi. Uposa­
żył kirchę w Słucku, w której '-IVY­

głaszano niemieckie kazania (Rej­
tan). 

Wszystkie te szczegóły i ,vielo in­
nych zapisali: Kitowicz, Karpińskir 
Matuszewicz, Rejtan i Juljan Barto­
szewicz, który jako urodzony w Bia­
łej miał sposobność z żywych ust lu­
dzi starych słyszeć opowiadania o 
dziwactwach i okrucieństwach księ­
cia Hieronima. Kotłubaj pisze, że· 
Bartoszewicz trafnie skreślił charak. 
ter Hieronima, bo „choć opowiadanie· 
to oparte ·więcej na podaniach ust­
nych, aniżeli na faktach piśmien­
nych, atoli w źródłach, jakieśmy zna­
leźli w archiwum nieświeskiern, wi­
dzimy niezaprzeczone pot,vierdzenie 
dzikości charakteru księcia chorąże. 
go". Karpiński powiada z podaniar 
że lubił się przysłuchiwać jękom 
swoich nieszczęśliwych ofiar, a jeń­
ców swoich w Białej nazywał „naj­
lepszymi śpiewakami, jakich miał na 
dworze". 

Do wad jego należy jeszcze dodać· 
rozwiązłość i zabobonność. Utrzyrny-
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wał harem i przemocą ściągał do nie­
go ofiary swej pożądliwości 1). Wie­
rzył we wszystkie gusła i miał pełne 
księgi zapisane tak zwanemi arcana­
mi, czyli cudownymi środkami prze­
ci w chorobom, urokom itd. Z dyarju­
sza własną jego ręką pisanego, przy­
tacza Ko_tłubaj, że pewnego razu śni­
ło mu się, iż pomimo największych 
wysileń nie mógł powstać przed kró­
lem. Uderzony tym snem (a w sny 
zawsze ·wierzył), postanowił z kabały 
dojść jego znaczenia. Kabala wypro­
rokowała mu, że jakieś mocarstwo 
posadzi go na tronie polskim, że z 
tern mocarshvem będzie później pro­
wadził wojnę i zdetronizowany umrze 
na o,bczyźnie. Wskutek tego książę 
aż do końca życia łudził się, że zo­
stanie królem. 

PTzechowana jego korespondencja 
dowodzi najlepiej, iż opowiadania o 
nim nie są bynajmniej wymyślonemi 
anegdotami. \\' jednym z listów do 
Beringera, naczelnika swej milicji, 
wyraża się, że ktoby z jego ,Yojska 
uciekł, a był pochwycony, ,,bez żad.,. 
nej klemencji mojej, jakom Radzi­
wiłł, tak obwieszon będzie". Kazał 
komendantom, aby ludzi „p1Jan­
stwem ba ,...-iących się, jako · nie żoł-

• ') Na tern tle osnuł I,raszewski swą po -
,,'i.eść: ,,Na zamku brnlskim ·. 



- 108 -

nierskim i niegodnym, świnim nało­
giem, nie inaczej jak batożkami ka­
rali". Będąc ,v Berlinie, incognito, 
zachwycał się żołnierzem pruskim, 
jego czystem ubraniem, ,,jego głową 
co ranek tak wyczesaną i upudrowa­
ną jak do ślubu" i bronią tak śvvie­
cącą, się, jakoby wprost wyszła ze 
sklepu „trafikującego kupca". ,,Sro­
dze przeto życzył sobie ten mieć po­
nądek. u siebie w ludziach". - Cie- . 
leckiego, gub01~natora krzyczewskie­
go tytułował w liście: Jaśnie Wiel­
możny Mości Panie Gubernatorze, i 
temu „jaśnie wielmożnemu" oświad­
czał „życzliwą intencję", że jeżeli do 
(hYóch tygodni jakiś transport wódki 
,,· Słucku nie stanie, to, ,,będziesz cie­
szvł · ię prezentem nieochylmych stu 
kijów". Po tej miłej zapowiedzi koń­
czvł list słowy: ,,Podaję to do spra-

' wiedliwej J . \Y. Pana rekognicji jako 
dystyngwowany J. \Y. Pana sługa". 

Bodaj czy nie lepszvm jeszcze jest 
jego list do clowódzcy milicji Mor­
szejda. Ponie,,,aż widział, że „ani 
nunkt honoru, ani reprezentacja, ani 

.la ka moja a bardziej jeszcze przy­
sięga" od pijaństwa wstrzymać go 
nie mogą, ponieważ tak sam Mor­
szcj d .,w tym nie oficerskim ale szel­
moskim nałogu zdrowie i honor traci, 
ale i innym daje Vi' Stęp do pijaństv,•a" 
przeto oświadczał: ,,Daję \Y. M. ręką 
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tu moj ·ą własną dv<ie do wybrania 
l'Zeczy, co jakem Radziwiłł dotrzy­
mam: zgnić w kajdanach jako prze­
ciwnik ordynansó,v moich, lub jedną . 
pić wodf pod szelmą, gdy inny tru­
nek w rn,tach WM. postanie". Rozka­
zywał podkomendnych, oddających 
się pijaństwu karać „degradacją i 
suchym lasem, żadnego szelmę pija­
ka nie szanując !" życzył temu, któ­
ry trunek przywiezie, ,,żeby tyle, wie­
le kropel, tyle djablów przy skona­
niu biorących swą duszę widział". 
Dodawał w końcu: ,,nie są to żarty, 
co piszę, gdyż w nie zadość uczynie­
niu odt~d woli tej mojej zakazują­
cej, we wnętrznościach nietylko na 
życiu, jakiem człek poczciwy i trze­
ź,vy, szukać będę zemsty, gromiąc 
szelmowskiej pijatyki partyzantów. 
Ostatnią to już jakiem Radziwilt 
przesyłam przestrogę, po której już 
nastąpi skutek, co stwierdzam". -
Morszejda później, nie wiemy za co, 
kazał rozstrzelać. 
Łatwo sobie wyobrazić, jak miłe 

było pożycie z nim jego małżonek. 
A mia.ł ich trzy: Sapieżankę, Czap-
kę i Miączyńską. Pierwszą, Teresę, 
córkę Józefa Sapiehy i BranickieJ 
v,·ojewodzianki podlaskiej zaślubił 

" ' roku 1740. Był dla niej grzeczny, 
ale zimny, wymagający bezwzgled­
ncgo posh1szeń twa. Księżna prowa-
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<:lzila żywot jednostajny, zamknięty. 
Mąż nikogo z rodziny nie pozwalał 
jej mieć przy sobie. Skazana była na 
samotność, przerywaną tylko wido­
kiem męża i pana. Nie miała z kim 
nawet rozmawiać, tylko przez okna 
patrzała na więźniów i skazańców. 
Nawet służby do niej książę Hiero­
nim prawie nie dopuszczał, - sam 
wieczorem drzwi zamykał i światło 
gasił. Nie żył ze szlachtą, nikogo 
z niej do stołu nie zapraszał; pogar­
dzając nią, mówił: ,,po co mają sia­
dać przy stole, kiedy ich mogę mieć 
t,vlu, ilu zechcę, stojących za krze­
słem". 

Jeżeli zawitał jakiś gość młody, 
którego trzeba było przyjąć, to wy­
_prawiał „piekło" w domu. Księżna 
użalała się przed lekarzem nad w or­
nym Bachstromem, a do rodziny 
słała potajemnie rozpaczliwe listy. 
Mimo szalonej zazdrości, pan chorą­
ży traktował ją coraz obojętniej, tak, 
że małżeństwo, lubo żyło razem, by­
ło w separacji. Ojciec księżnej uda­
jac się z żoną do Mińska na trybunał, 
żądał, aby zięć z córką tam przybyli, 
w nadziei zapewne, że wpłynie na 
postępowanie ks. Hieronima. Po li­
ście teścia zaszła nagła odmiana. -
Książę stał się uprzejmy, zaczął się 
tulić do żony - ona jednak, zrażona, 
-chłodno przyjmowała te czulo<§ci. \V 
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drodze do Mińska, jechał konno przy 
jej karecie, w Mińsku jej nadskaki­
\Yał. Uwierzywszy "" jego poprawę, 
zaczęła być dla niego „grzeczniej­

.szą". Ale Bachstrom ostrzegł ją, że 
może swe zdrowie narazić na nie­
bezpieczeństwo. vYidocznie książę 
zwierzył się pr.zed nim z jakimś pie­
kielnym zamiarem. \ \" jednej chwili 
nastą.piła zmiana z jej strony, a ro­
dzice oświadczyli, że córkę ze sobą 
.zabiorą. Książę wyjechał z Miń­
ska „zniesławiony" ze żądzą zem­
sty nad Bachstromem. Czując, co go 
spotka, Bachstrom schronił się do 
Oskierki w Szacku. Szukał go ksią­
żę po całej Litv<;ie, a dowiedziawszy 
sie wreszcie o miejscu jego pobytu, 
napisał groźnie do Oskierki, aby mu 
;go wydał. Otrzymawszy odpowiedź 
odmowną, wysłał wojsko do Szacka. 
'Gprzedzony Oskierko, zebrał sąsia­
dó,v, poruszył cały po,,viat, i utwo­
rzvł w Szacku zupełny obóz wojen­
ny, zaopatrzony w broń, armatki 
i żywność. 

Dowódca oddziału książęcego Kar­
ling prosił o rozmowę. Na żądanie 
wydania Bachstrtima Oskierko po­
kazał mu swoje „przygotowania" t 
oświadczył, że wysłał listy do rodzi­
ny i dygnitarzy i że księciu zostanie 
" ·vtoczony proces kryminalny. Kar­
Jing nie czując się na siłach i oba-

,, 



wiaJąc się następstw, odstąpił. Ale 
nie ustąpiła obavva, że książę wyszle 
większy oddział, zdobę<lzie Szack i 
porwie Bachstróma. Udano 'ię prze­
to cło hctrnanO"wej Urszuli Rauzi,Yil­
łowcj,._ bratowej ks. Hieronima, która 
Bachstroma zabrała uo Nieświeża 
i trzymała pod strażą dla bezpieczc1·1-
stwa. Książę chorąży wysłał list do 
brato,,·ej, aby wydala go jako jego 
,,własność". Odpowiedziała mu prze­
biegle, że Bachstróm „potwarczym 
językiem honor jej szarpał, więc do­
póty będzie więziony, dopóki się ni(• 
usprawiedlivvi, albo nie poniesie ka­
ry". Uspokoiwszy na chvvilę księcia 
Hieronima, księżna kazała manow­
ćami wy,,·ieźć Bachstroma do Żół­
kwi, gdzie niedługo potem zmarł, 
czego do,Yodem jest list wdo,,·y po 
nim z prośbą o wsparcie 1). 

Księżna Teresa żyła z mężem d\\·a 
lata. Otrzyma vvszy rozvvód, "'·yszla 
za Joachima Potockiego, głośnego 
Darszczanina. Druga żona, Magdale­
na Czapska, trzy lata wytrzymała z 
księciem Hieronimem, wreszcie ucie­
kła od niego i otrzymała rozwód w 
r. 1751. Trzecia Angelika Miączyn-

1
) Sprawę tę obszerniej opowiedział Eu­

stacliy Tyszkiewicz, w broszurze: Fryderrk 
Bachstrom, ustęp z życia ks. Hieronima ... -
\Vilno 1864. 
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ska, aż przez cztery lata dochowywa­
ła przysięgi „a iż cię nie opuszczę ... ",.. 
wreszcie również uciekła, · a zostaw- · 
szy wdową pocieszyła się wszedłszy 
·w śluby z ks. Woronieckim. żadna 
księcia chorążego nie obdarzyła po- ­
tomstwem. 

Jakim był miłym mężem drugier 
.żony, Magdaleny z Czapskich, świad- · 
czą_· listy jego do niej pisane. Do tej 
swojej „żończyny" (tak ją .pieszczo- · 
tliwie nazywał) , pisał, przebywając­
w ,varszawie: ,,Zasyłam tę literę mo­
ją, żegnając cię moja duszko; przy- · 
tc.tn . chcąc ci wieczną zachować mi- · 
lość przestrzegam i proszę, abyś dru­
gi rai lepiej moją przestrogę i jaw-~ 
niej raczyła pamiętać, nie tając się 
·z tym przed światem, że jako dobra 
żona, i męża, jak być powinien, ma­
jąca, jesteś mi po łuszna. Gdyż co 
kłótni między nami narobiło jeśli nie 
złych żon perswazja, by jawnie świa­
tu tego nie pokazać, że mąż tego nie · 
lubi j jakby nie miał żonie swej (pra­
wa) do, rozkazania. Że tedy mam, ży- • 
<;zę nie doznawać (próbować), gdyż 
mojej sorty mężowie inni być powin­
ni, ,mając się głową nie ogonem. Je­
żelim nie do gu tu, wszakżem prze-­
strzegał; teraz bowiem już po czasie► 
Proszę mię słuchać, bym nie dał do­
wodu, że chcę być słuchany i będę! 
Gdyż usty i expresjami g_losisz, żeś -

8 
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·posłuszna, rzeczą zaś samą skryte 
czynisz mi figle, światu okazując, że 

-0 to nie dbasz i to czynić dalej usi­
łujesz ... Wybacz żończyno, żeć praw­
Jię piszę, bom twój z serca kochający 
mąż." ... 

Innym razem oświadczyła księżna 
Magdalena chęć udania się do swej 
.chorej matki. Ale widocznie zbyt 
długo u matki przebywała, a czuły 

_małżonek tęsknił za nią. Napisał 
więc do niej list, aby przybyła do Po­
:krzvwnej, chwil_owego miejsca jego 
_pobytu. Wymawiała się jednak tru. 
darni podróży. Na tę wymówkę od­
_pisał jej krótko: ,,Magdeczko, kocha­
.na żończyno! Dawnom, bo jeszcze 
·wyjeżdżając, wiedział o tej mię do• 
szlej twej Magdeczko rezolucji; na 
]{tórą zezwalając życzę J. W. Jej M. 
Pani Wojewodzinie (z Glińskich 
Czapska, wojewodzina -pomorska) 
matce naszej, doskonalszego zdrowia, 
bym powinną W. Pani miał tu u sie­
bie bytność, ile siedząc już tam czas 
niemały. Exkuza nocnej jazdy jest 
s e m e i p e n s e napisana; gdyż to 
największy gust twój, moja Panno, 
tłuc się po nocy. Dla mnie zaś, nie 

.chcąc podnieś' tej pracy, Mórą się 
dla Jej Mości Dob·Podzie-j,ki czyniło, 
tę dajesz eKkuzę. Wypisuję to szcze­
_gólnie, dając ci poznać moja duszko, 
że się znam na farbowanych lisach. 
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Ży_czę zatem smacznej nocy ect." •­
\Yspornniany Rejtan pisze, że książę 
-Otoczył Czapską szpiegami, nie po­
zwalał jej znosić się z rodziną. 

Książę chorąży był za \Vołanym my­
-śliwym. Jak na wojsko, tak na polo­
·wania nie szczędził największych wy­
-datków. Posiadał w Białej i w Słuc­
.:ku mnóstwo strzelców i liczną dobo­
rnwą psiarnię. O rozmiarach jego po­
lowań można powziąć wyobrażenie z 
listu, jaki w r. 1752 pisał do brata 
hetmana. Chwalił się w nim, że w 
..ciągu dwóch miesięcy sam własną. 
,ręką zabił 26 niedźwiedzi, 5 dzików, 
12 macior, 15 łosi, i 106 wilków. Slyn­
-ne też były dwa ogromne jego polo­
wania, jakie urządził w Słucku dla 
królewicza Karola, księcia kurlan<lz­
-kiego i w Ujazdowie pod \Varszawą 
dla króla Augusta III. Pod Warsza­
-wę sprowadził ze swych dóbr litew­
skich niedźwiedzie, dziki, lisy, borsu­
ki i wilki. Król strzelał do tej zwie­
rzyny ze wspaniale urządzonego na­
miotu, wyłożonego aksamitem i dro­
_giemi kobiercami. Po polowaniu na­
miot ten złożył ks. Hieronim w da­
rze królowi. 

To polowanie stało się powodem 
ucieczki trzećiej żony księcia, Ange­
liki Miączyńskiej. Było ono tą kroplą, 
_która czaszę przepełniła. Trzymana 
-w Bij:l.łej jak w więzieniu, księżna cie-

s· 
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.szyła się, że pojedzie do ·warszawy­
i zażyje rozkoszy ukazania się i1a 
dworze królewskim. Ale ·pan małżo­
nek nie uwzględnił jej pragniel'1 -
tłumacząc jej1 że _jest brzemienną,,. 
co było prostym jego wymysłem. -
Skarżyła się więc w liście do brata 
na s\voje smutne życie i prosiła, że­
by ją, wybawił z niewoli. \Vkrótce· 
brat przyjechał w towarzystwie Igna­
cego Wodzyńskiego, brata biskupa 
smoleńskiego. Ksią,żę zimno przyjąt 
gości, a w Wodzyńskim upatrywał 
kochanka żony, przez brata jej na­
stJi'ęczonego. Dawał więc dość jasno.· 
do poznania Miączyńskiemu, że już. 

·pora, aby odjechał. Kiedy obaj go~ 
.ście udawali niedomyślnych, wów­
Gzas książę kazał ich porwać wej 
służbie, wsadzić do karety i wy­
wieźć. Miączyński znalazł jednak 
środek do ucieczki siostrze: kiedy­
wyjechała na spacer za miasto, zna-­
lazła przygotowany powóz, w któ­
rym się w drogę puściła. Daremnie­
książę . błagał o powrót, daremnie o­
biecywał, że się poprawi, - księżna 
wolała wolność bez męża, niż z mę­
żem niewolę. 

Dodajmy wreszcie, · że pan Hiero­
nim tniał ochotę expatrjować się, ko­
rzystając z. tego, że nabył dobra. 
w Weslau pod Wiedniem. , Miał za­
miar nabyć tam jeszcze inne majątki 
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i osiąść w nich na stałe, gdyż w Pol• 
:sce ciążyła .mu równość ·szlachecka . 
.Sądził~ że w arystokratycznej Au­
strji będzie mógł zdaleźć jeszcze wię­
.ksze ujście dla swej swawoli i mo­
narchicznych zachcianek. Wybrał 
się w tym celu do Wiednia incognito 
_pod przybranem nazwiskiem barona 
Mfrskiego, naśladując i w tern gło­
wy ukoronowane. Widział się z ce­
.sarzem w Scbonbrunie, przedstawiał 
.się również incognito cesarzowej, o 
czem jak i o całej podróży wiemy 
:z jego dyarjusza. Zamia.r jego jed­
nak nie przyszedł do skutku. 

\Y rok po ucieczce trzeciej „do­
.zgonnej towarzyszki życia" książę 
umarł nagle w Białej, podczas mszy, 
iknięty apopleksją. 

Książę hetman sprawił razem jemu 
i zmarłemu wcześniej jego bratu Je­
rzemu wspólny ,vspaniały pogrzeb. 
•Ciała obu zmarłych sprowadzono u­
roczyście do Nieświeża. Siedem dni 
tnYaly nabożeństwa, odprawiane 
przez kilku biskupów i wielką licz­
.hę duchowieństwa. Kilkunastu ka­
.zaniami żegnano w ks. Hieronimie 
wielkiego męża w Ojczyźnie, która 
przez śmierć jego poniosła „niepo­
wetowaną stratę". - Omawiali ją 
·w mowa,!1 pogrzebowych reprezen­
ianci ,,·,:;zystkicb prawie zakonów 
Korony i Litwy. vV imieniu prowincji 
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mazowieckiej Jezuitów przema wiaf 
z kazalnicy ks. Antonj Bartoszewicz, 
doktór filozof ji i sztuk wyzwolonych, 
uważany za Demostenesa profesor 
wymo\vy w uniwersytecie wileńskim. 

Dwie inne mowy pogrzebowe wy­
szły drukiem w Wilnie i Nieświeżu. 
Tytuł pierwszej z nich sam mówi za; 
siebie: Viri foi;.tis et boni civis mor­
tem Patria deplorans. Tak, tak -
Ojczyzna opłakiwała dobrego obywa­
tela i męża dzielnego. Ba, jakiś 
wierszorób wydał wierszem polskim 
i łacińskim Threny nad śmiercią X. 
Hieronima Radziwiłła itd.. (\Yilno 
1760). 

Nie dziwmy się - była to choroba 
wieku. A czyż zresztą i__dz:iś nie ma­
my panegirystów? Czyż i dziś pewne 

i a ńie podają szumnych nekrolo­
gów każdego „jaśnie pana" - czyż. 
każda „jaśnie pani" nie jest po śmier­
ci „ostatnią polską matroną", wzo­
rem poświęcenia, kapłanką domowe­
go ogniska, przysporzycielką mężów„ 
spełniających zaszczytnie służbę na­
rodową. Czyż nie panegirykami są; 
tomowe biografje „największego pol­
skiego męża stanu", ,,patrjoty" nie­
·wierzącego w pTzyszło,ść narodu,. 
plwającego na jego ideały, dążącego 
do poddania go pod jarzmo, \V za-
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mian za znośne warunki „bytowa­
nia?". 

* * Dziwakiem i oryginałem na inny 
sposób był koniuszy w. ks. litew-­
skiego, książę Udalryk (Ulryk), je­
den z synów Mikołaja Faustyna wo-­
jewody no"".ogrodzkiego, któremu. 
żona Barbara- Zawiszanka, kawaler-­
ka orderu rosyjskiego św. Katarzy­
ny, powiła pictnaś..cioro dzieci. Pan. 
wojewoda, jak ws,zryscy Radziwiłło­
wie, trzymał stronę Sasów, a od ca­
rowej Anny Iwanówny miał wyzna-­
czoną pensję 5.000 rubli rocznie. U-­
dalryk za młodu · dużo podróżował i. 
uczył się zagranicą. Przyszła mu tam 
ochota (1744). należeć do o.r:.j.en.tacji 
pruskiej i poczynił kroki w tym kie-­
runku. Fryderyk II zachował się· 
jednak bardzo ostrożnie względem 
,,tego człowieka o notorycznie ruso­
fi_ls.kifiln. nazwisk u". Rzecz się wyda­
la, musiał się więc usprawiedliwiać: 
w Petersburgu (panowała już caro­
wa Elżbieta), a matka wytłomaczy­
ła go przed Czartoryskimi. Upomi­
nał się o pensję ojcowską, dano mu 
zatem odczepnego 10 tys. rs. lecz pen­
sję zmniejszono do 1000 rubli. Caro­
wa kazała mu powiedzieć, że nie po­
wątpiewa o jego „nieodmiennych 
syntymentach". Później otrzymał od' 
.carowej Elżbiety czy Katarzyny or-
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,oer Aleksandra Newskiego, ,,którym 
(pisał) szacuję sobie za największy 
.honor być przyodzianym za znako­
)Tiite usługi". Ale mimo to nie opusz­
czał go i sentyment do Fryderyka . 
. Za wiązaw zy naukowo-literackie sto­
sunki z uczonym Mitzlerem of Kolof 
·w listach do niego pisanych umiesz­
czał dytyramby na_ cześć Fryderyka, 

·.był „apologistą jego najbrutalniej­
szvch czynów". U'vYażał go za Kseno­
-fonta, Leonidasa ... Ale jeu.nocześnie 
.,,miał kącik w sercu i dla carowej" 
(wyrażenie Ko.nopc.zyńskiego) . Został 
11aprzó<l koniuszym w. ks .. litewskie­
go, a potem generalnym regimenta­
Tzem \V. X. L. - jako taki pową­
chał nieco prochu w wyprawie prze­
-ciw hajdamakom, której to wyprawy 
,vydał djarjusz (1749). Starał się u 
Augusta III o ·,yoje,vództwo nowo­
_grodzkie, ale próżno, mimo, że w roz­
moViie z królem posunął si~ aż do 

_groźby, strasząc go zemstą i utratą 
Jaski domu Radziwiłłowskiego. Na 
sejmach występował opozycyjnie. -
\Y jednej z mów na sejmiku w Cheł­
mi~ stawał ,v obronie liberum veto, 
Tzucał się na kTóla, na ministró,v, 
·zwłaszcza Brtilila, który sprzątnął 
mu województv,o nowogrodzkie dla 
J abłonowsltiegó - a liczny szereg 
Tóżnych skarg zakończył słowy: -
,,,Protestuję przed całym światem ... 
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::żem poczciwosc1 moJeJ nikomu nie 
- przedał, żem szedł zawsze wzorem 
poprzedników moich rzetelnych Ra­

,dzi wilłów. Zniosę męki największe, 
jakie za Dyoklecjanów, Neronów 
:znosili chrześcijanie, ale z wesołą 
twarzą będę mówił ciągle". śmiesz-
11a przesada, boć '"' Polsce za wypo­
wiadanie opinji nikomu włos nie 
spadł z głowy - a jasnym panom 

.:za \Vazów i Sasów nawet za. zdra­
-&Q. 

Później skłaniał się, jedyny z Ra­
.dziwilłów, ku Czartoryskim dążą­
.cym do reform przy pomocy rosyj-

ldej. Kiedy książę Karol Panie Ko­
.cha nku, po stoczonej na ·własną rę­
kę walce z wchodzącem rosyjskiem 
-,rnjskiem, emigrował i kiedy mu za­
sek,Yestrowano dobra i odebrano u­
TZędy (będzie o tern później) pan U­
da ll·yk uznał za właściwe „puścić 
11a los sprawiedliwości odbląkanego 
-od familji Radziwiłła.". ,,Pękło mu 
·serce" widząc „na publiczną ignomi­
nję" wystawione imię Radzi wiłłow­
:Skie. Potępiał ks. Karola za „zuch­
wałe przeciw ojczyźnie ( !) powsta­
nie" i wraz z braćmi objął opiekę 
nad jego nieletnim bratem Hieroni­
-1nem. 

Zawiedziony w nadziei zostania se-
11atorem, trzymał się odtąd ks. ko­
niuszy na uboczu i oddawał się na-
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uce, poezji i zaspokajaniu potrze)J, 
serca. 
Tłumaczył klasyków i dzieła nie­

mieckie. Pisał w wielkich rozmia­
rach historję powszechną. Reformo­
wał pisownię w sposób fonetyczny 
- był zwolennikienL,joty. która do­
piero w· ostatnich czasach zwycię­
żyła. Uczony bibljograf Janocki 
w swym panegirycznym Leksyko-· 
nie (Lexicon der jetz.t lebenden Ge­
lehrten Pohlen), w którym wszystko­
chwali bez wyboru, pisze o ks. Udał­
ryku: ,,Niema gałęzi, w której by się 
nie ćwiczył, ani -języka, używanego 
przez uczonych, któregoby się grun­
townie nie nauczył. Biegły zwłasz­
cza w greczyźnie. Językiem włoskim,. 
francuskim, niemieckim, włada jak. 
ojczystym. Wirgiljusza, Horacjusza 
i Owidjusza umie prawie na pamięć. 
Od rana do nocy pracuje w bibljotece 
Załuskich ... " 

Nic jednak z jego przekładów i dzieł 
naukowych nie ujrzało światła dzien­
nego - rękopisy spoczywają w bi-­
bljotece scz.czorszowskiej Butenie­
wów (po Chreptowiczach) i w bibljo­
tece Krasińskich. (Zbiory K Swidziń­
skiego). 

Natomiast niektóre jego poezje· 
znajdujemy w Załuskiego „Zebraniu 
rytmów wierszopisów żyjących". O­
prócz tego wydał osobno rymem;. 
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„Słowo n i c w swojej p,rzyzwoitości 
spisane" 1 

). ,,Opisanie zgryzot ludz­
kich we wszystkich stanach" oraz„ 
,,Odę animującą monarchów woju­
ją,cy~h do pokoju" (1763). Najwięcej 
znaną jest jego korespondencja poe- · 
tycka z Elżbietą Drużbacką. Wiersz-. 
z hołdem dla tej „Dziesiątej Muzy 
polskiej" rozpoczynał słowy: 
Kie z prostej skóry pas ciągnę Rzemienia,.2

). • 

\V której tu snuje Muza swe osnowy, 
Tać z Helikońskich cór idzie plemienia 
\V Drużbackich kroplach kręte kroi rowy .. _ 

Poeta pragną,ł, aby mógł w ~rużba-· 
kach nauczyć się „jak myśl formo- -
wać"; jak połą,czyć kmP.le lecznicze 
Drużbackie z Wisłocznemi - mając 
nadzieję, że te „cudowne leki" i jego · 
rymów poprawią „kaleki". 

Poetka nie pozostała dłużną w od- · 
powiedzi. Wysiliła się na pochleb-­
st wa. Porównywała księcia z • ł.em~ ­
z którym trudno iść sowie w lotne-­
zawody. 

1
) Jestto zabawka, gra słów. Trudno n i~ 

tłumaczyć; trzeba coś mówić, aby n i!; 
powiedzieć. Gdyby nie było n i c, toby Bóg 
z n i czego świata nie stworzył. Z tego , 
11 i c jest wszystko. Gdyby 11 i c nie było~ 

toby się przyrodzenie w n i c wróciło - itp. 
2

) Poetka mieszkała w Rzemieniu nad:. 
Wisłoką. 
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.?Zamilkła muzy mojei już oclt.1d chimera, 
')Vyhił styl z głowy mojej litewski koniuszy, 
Gdy mię z jego Parnasu dochodzi litera; 
_Upad,la chęć do pióra, ręka się nie ruszy, 
Do żadnej peacy,· bo mi trakt zaległ Radziwi!X 

. :Sens zmotał, z Aryactny kłębka nici wywir, 

Mnie w labirencie 
Stawił w momencie, 

ie „nie wie, w którą ma iść stronę". 
Poddaje się więc jego radom i wska­
zówkom. Chciała zamoczyć pióro w 
jego stoku, chlubić się temi piórami, 
które orzeł zgubi - jej przystało 
.,,nosić za księciem tekę z mądrością, 
.albo tabliczkę prostą". Pochwyci-w~ 
szy jego kalambur o pasie z Rz.emie­
nia, dowodziła, że „pas to prosty 
choć go płóczą nad wisłoczne strugi··, 
a na to się tylko przyda, ,,żeby go 
pan do strzemienia zażył na puśli­
sko". 

\Vątpić należy, aby ta skromnośc 
Drużbackiej była szczerą. Wygląda 
raczej n~iny. Bądź co bądź miała, 
0D.a.-ta..l0-11t, choć. niewielki, a pan ko­
niuszy bardzo niedołężnie dosiadał 
pegaza. Dla Udalryka jej odpowiedź 

. była rodzajem pasowania go na poe­
tę. Współcześni zacz:ęli spoglądać na 
niego jako na jedną z ozdób Parnasu 
polskiego (pisze J. BJl_rtoszewicz). On 
sam . .z_natury już zarozumiały, wie­
TZył w swą wielkość, brał za dobrą 



- 123 -

monetę i to, co pisał o nim J anocki 
i 12ochlebstwa w listach Mitzlera of 
Kolef. Wbił się w taką pychę, że nie 
wahał się twierdzić, iż „potomnym 
wiekom pozostałe skrypta moje wiel­
kości mojej dadzą wszystkim wyo­
brażenie i co teraz polityka skryta 
i zazdrość nauce poniża, to mnie 
śmierć na celu powszechnej admira, 
cji wystawi" (list do Rostkowskiego, . 
starosty oryczkowskiego z r. 1765) .. 
Nadzieja ta jakoś dotychczas się nie 
ziściła. · 
Bawił się 'również pan koniuszy 

as_tronomją i mechaniką i uważał się 
za postępowe§o gospodaTZa. W Ka- · 
mieńcu obserwował z oficerami gar­
nizonu \Venerę przechodzącą przez 
tarczę słoneczną (1761). Wynalazł ma 
chinę do chędożenia rzek, jezior i 
stawów i kafa1~ do bicia palów na ta­
my, groble i mosty. O obu tych ,Yy- ­
nalazkach podawał wiadomość dru­
kiem. Trudno dziś sądzić o ich prak­
tyczności - ale je chwalono. Jeden 
tylko ks. Bagiński, dominikanin_ 
lwowski, w swym notatniku pamięt­
niczym nie owijał prawdy w ba,veł­
nę. ,,U samego tego księcia - ·pisał 
- i stawy zarosłe i staw czyniący sto 
czerwonych złotych z młynem woda 
wyniosła; lepiejby ten książę d·o--­
świadczył sztuki, gdyby sam siekie­
Tę wziął i rydel, a pracował ·zabija-
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jąc pale i stawy oczyszczając". 1) że 
.Bagiński miał słuszność, dowód w 
.tern, iż. gospodarka księcia doprowa­
.dzila go prawie do ruiny. Był wpraw­
..dzie jednym z biedniejszych Radzi­
-wiłłów, ale i tak majątek jego (Ber­
...dyczów i Tajkury) kilku rodzinom 
,szlacheckim zapewniłyby dobrobyt. 
•On sarn jednak .wpadł w długi lich­
-wiarskie ... Nic dziwnego - poeta. 

Powierzchownością swoją ks. U-
4ialryk „straszył kobiety". Wielki, 
nalany, z trudnością się ruszał, stąd 
--większą część życia przepędził w 
:krześle. Chodził jak słoń, chwieją­
..cy się, trzymany przez dworzan „pod 
pachy". Mimo to był wielkim adora-

-.torem wdzięków niewieścich. Wy­
. szukał jakiegoś „najbieglejszego" 
1malarza i kazał mu wymalować z 
fantazji popiersie najpiękniejszej ko­
.biety. Całemi dniami siadywał przed 
· tym obrazem i wygrywał na flotro­
·:wersie hymny na -.cześć tego ideału . 
.żenił się dwa razy. Pierwsza wyszła 
...za niego Zofja Rejówna, wdowa po 
Pepłowskim, kasztelanie wołyńskim. 

J>ra wdop-odobnie tytuł książęcy 
·w-płynął na j.ej postanowienie. Z po­
.czątku kochał ją szalenie. Jeżeli na 

_ jakiś czas oddaliła się, to mu „bra-

1
) Rękopism księdza Bagińskiego ' ' wy­

.dal G. Tyszkiewicz (1854). 
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Jrnvvało na pokoju kochającej u­
zj):!_nienki przy kądziołce" 1

). Biegł 
wiec do sypialni, aby sobie przy­
pomnieć „synogarliczem c·ałowa­
niem usta spojone", ,odświeżyć so­
bie w myśli „delikatne ciałko I 
członczyków poruszenia" - rzucał 

:się w końcu na jej portret i całował 
go namiętnie. Ale miłość ta niedłu­
go trwała i z afektem obrócił się 
w inne strony. Puziunienka umarła 
;po ośmiu latach, nie pozostawi wszy: 
mu potomstwa. 

Po jej śmierci książę koniuszy na­
•myślał się blisko lat dwadzieścia, za­
rum się po raz drugi ożenił. Ale ser­
ce jego nie próżnowało. Może zresztą 
"Chciał się ożenić, ale nie miał szczę­
ścia. P,oprostu na afekt nie odpowia­
dano afektem. Trudno przypuścić 
bowiem, aby nie rozbierały go amo­
n r kiedy był jeszcze trzydziestokil-
1rnletnim mężczyzną, jeżeli te amory 
wybuchały u niego gwałtownie na­
-wet w szóstym krzyżyku jego życia. 
Wiemy z niedrukowanych jego li­
stów, że w r. 1766 (miał wówczas 
1at 55- upodobał sobie pannę Ana­
stazję Trzeciakównę. Ale napróżno 

1
) Zapewne ud _..UJlŹ,-- puziaczek, co zna­

-czylo tyle, co: duszko, moje złotko! Sobie­
•sk i nazywał „paffilzi.eńką'.' córkę swą Te­
·resę. 



się o nią starał, ,,bo przyjaźń jej utra­
cił''. \\' tedy odrazu zwrócił swe ser­
ce ku młodziutkiej pannie Eleonorze 
Kamińskiej, córce z Wolskiej Józefa,-. 
wojskiego mniejszego wołyńskiego. 
Panna chciała i nie chciała; nie nę­
ciła je_i zape,Yne postać, która „st.ra-:· 
szyła kobiety", ale z drugiej strony 
rodzice przedstawiali jej jak to. do­
brze zostać księżną. . Radziwiłłową, .· 
\Vięc trzymała amanta w niepewno­
ści. Słał do niej listy ze Slobodyszcz 
pytając o rezolucję. Miał tylko jed.­
_ną. myśl „jak się sprzymierzyć ligą 
_powinowactwa z domem Kam1ń.­
skich, któren zawsze poważałem" .. 
Czekał niecierpliwie odpowiedzi. Cią­
gle mu ją „chwalili z różnych stron 
mieszkający w tym kraju kijow­
skim". ,,Kocham cię i adoruję· - za­
pewniał - bądź mi wzajemną ... nie­
martw mnie długo ... prżynieś ukon-­
tentowanie, a będziesz boginią w do~ 
mu mojem". . . 

Jednocześnie pisał i do ojca panny 
z ogromnemi czułościami, prŻepra­
szając go, że pisze do córki bez ze­
nvolenia i błagał obojga Kamiń-­
ąkich, aby go wybrali „za ich sługę· 
i zięcia". Spodziewał się, że go od:__ 
·wiedzą z córką w Berdycztnvie, a 
prosił o przyjazd prędko, al;>y nie· 
,,wysechł z tę&knoty". Na .j.e,dnym: 
z tych listów podpisał się: ,,nainiż-
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szy P.Odnóżek, Udalryk ksią,żę Radzi­
wiłł jenerał wojsk w. ks. litewskiego, 
konsyljarz konfederacji, kawaler or­
deru rosyjskiego Aleksandra New­
skiego". 1 ) 

O konkurach dowiedzieli się młod­
si bracia Udalryka, Albert i Stani­
·Slaw, i starali się zapobiec mezaljan-

owi. Szło im nie tyle o mezaljans„ 
co o spadek po bezdzietnym bracie. 
Doszło do tego, że kiedy panna za 
wolą rodziców zgodziła się, obaj bra­
cia odgrażali się, iż siłą do malżeń­
~'twa nie dopuszczą. W obawie na­
padu Kamieńscy odwieźli córkę do 
krewnych swoich Drzewieckich. \V 
domu też Drzewieckich odbyły się 
zaślubiny „młodej i dobranej pary". 
Książę koniuszy zapisał przy ślu­

bie żonie swej 50.000 i dożywocie na 
wszystkich swych dobrach ojczy­
stych i macierzystych. Dowiedziała. 
się o tern matka jego Barbara z Za-­
wiszów Radziwiłłowa, wojewodzina. 
nowogrodzka, i wniosła 21 listopada. 
1769 manifest w grodzie słonimskim. 
Była to niewiasta energiczna, despo- ­
tycz.na prawdziwa „hic mulier" - ­
taką przynajmniej miała opinję i tak 
j~ scharakteryzował Kraszewski w­
swej powieści: ,,Pułkownikowa". W . 
manifeście plenipotent j~j, Eysmont,. 

1 ) Z rękopisu autora. 

9 
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komornik województwa smoleńskie­
go, pisał, że Udalryk „lekceważąc 
_prawa Boskie i naturalne przez cały 
wiek swego życia jak najprzykrzej­
szemi aż do serca dotykają,cemi po­
stępując stopniam_i i sposobami, tyle 
przykrości, umartwienia i boleści 
przyniósł i uczynił J. O. Księżnej Jej" 
Mość matce swojej, że one wymie­
niać i wyliczać na osobliwym dya­
rjuszu potrzeba". Dalej była mowa 
w manifeście o tern, jak matka ło­
żyła na nauki i podróże ks. Udalry­
ka, jak on „przez uczynki, mowy i 
pisma afekt w jej sercu zupełnie wy­
rugował", a ,wreszcie wkońcu „uv\!iódł 
.się lekkością za powodem i stara­
niem J. M. PP. Kamińskich i lubo 
w podeszłym wieku i w defektach 
różnych zostając, jednak kontrakta 
małżeńskie za warl" nie pozyska wszy 
na to od matki swej błogosławiel'1-
stwa, ,,o które synowie cnotliwi na­
dewszystko się starać i ubiegać po­
winni". Kamińscy, dowodziła dalej 
protestacja, nie dali córce „najmniej­
szego posag·u, ani przystojnej wypra­
wy, na papierze tylko 30.000 dekla­
rowa wszy i opisawszy tylko dla ko­
loru", a jednocześnie wymogli od 
Uda1ryka zapisy na sumę 50.000 i do­
żywocie na wszystkich dobrach (con­
tra mentem prawa), które ma mieć 
i mieć będzie, ojczystych i macie-
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rzyńskich". Zapisy te nie są prawne, 
,gdyż książę Udalryk „dobrowolnie 
się wyzuł z dóbr woich ojczystych 
przez zapisy" wieczysto darowane 
1 przyznane swym braciom, a księż­
na wojewodzina swoje dobra tymże 
.synom swoim, Albrechtowi i Stani­
. ławowi, zapisała. Więc też księżna 
uznaje zapisy Udalryka żonie za nie­
ważne, a donacje przez siebie swoim 
synom datowane r. 1766 za „wieczno­
trwałe i nieporuszone chce mieć i de­
klaruje". - \V dwa dni później obaj 
bracia „referując się do manifestu'· 
~wej matki rówrnież manifestowali 
:Się i protestowali w grodzie prze ci w 
.zapisowi uczynionemu przez k . U­
,dalryka swojej żonie, powołując się 
na zapis z r. 1765, którym ks. Udal-
1·yk zrzekał się na ich korzyść przy­
padającej mu części wszelkich dóbr'). 

Treść tych manifestów nie jest 
zbyt jasna. O jakie „ wszelkie dobra" 
chodziło? ależy przypuszczać, że 

-0 te, które dopiero na księcia Udal­
ryka spaść miały, a więc macierzy­
ste. Ale jest wyraźna wzmianka w 
manifeście księżnej Barbary o „oj­
czystych i macierzystych". Ale jak 
było, tak było, dość że książę Udał­
ryk czegoś się zrzekł „dobrowolnie". 
Co go do tego skłoniło? Tu znów 

1
) Z rękopisu w archiwum autora. 
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przypuszczenie, że zrzeczenie nastą­
piło może w eh wili, kiedy matka ure­
gulowała jakieś jego długi, których 
było tak pełno. Manifest księżnej 
wspominał również, że pomogła mu 
,,do osiągnięcia honorów, które mar­
nie potracił". Rzeczywiście wiemy, 
że sprzedał swe koniuszostwo, był 
ekskoniuszym. 

Bracia księcia Udalryka nie ogra­
niczyli się na manifestach. Kiedy 
księżna Eleonora była przy nadziei, 
grozili, że wyrwą dziecko z jej łona, 
a Udalryka oskarżą o pobieranie 
pensji od carowej. Więc gdy przy­
szedł na świat oczekiwany syn Ma­
teusz, starannie strzeżono go w oba­
wie przed wykradzeniem. Udalryk 
odpłacił się braciom pięknem za na­
dobne, bo w liście do carowej Kata­
rzyny .oskarżał ich, że są „zarażeni 
duchem konfederackim". Przed 
śmiercią syna swego poświęcił „służ­
bie J. C. Mości". 
Pożycie z nim Eleonory nie było 

szczęśliwe. Pomimo, iż starała go się 
przywiązać do siebie, że oświadczała, 
że wszystk,o uczyni dla niego, ,,ciężki 
jak słoń", podagrą dręczony pan eks­
koniuszy został wierny swemu po­
szukiwaniu wrażeń miłosnych. O­
władnęła jego zmysłami j akaś pan­
na Walichnowska, więc „szarpał się'" 
dla niej na prezenta „skąd mógł pie-
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niędzy zaciągając". 1 ) Wreszcie otwar­
cie pisał do żony: ,,Oświadczasz się, 
.że wszystko dla mnie zrobisz, daj te­
go dowód i pozwól na rozwód zemną, 
gdy'ż kocham się w pannie Walich­
nowskiej, i pragnę się z nią ożenić". 
Ale nie tak łatwo zrezygnować z ty­
tułu książęcego; zresztą i miłość do 
.syna mogła grać rolę - dość, że 
księżna propozycję odrzuciła. 

Książę w miłości był nietylko prak­
tykiem, ale i teoretykiem. Będąc 

.człowiekiem uczynnym pragnął, aby­
z jego „doświadczeń i rozmyślań„ 

skorzystali inni. Napisał więc ro­
dzaj „Poradnika miłosnego", którego 
kopja znajduje się wśród rękopisów 
zbioru K. Świdzińskiego (bibl. Kra­
sińskich). Tytuł brzmi: ,,Kunsztu ko­
.chanja argumenty cztery, manu pro­
pria authentice spisane przez J. O. 
Xięcia Udalryka Radziwiłła (1712-
1770) koniuszego vV. X. Litewskiego, 
głębokiego statystę y dyplomatę, wo­
jownika, poetę, xiąg uczonych auto­
ra, przedziwney elokwencji oratora, 
jako też wynalazcę ulepszoney litew­
skiej (?) prawdziwie fonetycznej or­
tografji, którą ku zbudowaniu po­
tomności wiernie zakonserwował 
przepisywacz." 

/o,d. 
1

) Pami~tniki M. Matuszewicza, \Wrj. brze-
skiego. 
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Całość składa się z 4 argumentów~ 
a każdy argument z punktów, będą­
cych już to radami, już to orzecze­
niami kategorycznemi (np. ,,Miłość 
ufundowana jest na prawie przyro­
dzonym" lub „Wszystko w naturze 
dowodzi się, żeśmy się porodzili z ko­
chanja"). Niektóre punkty są rozwi­
nięte, inne, tylko zaznaczone, są jak­
by tytułami np. ,,Sp,osób dawanja 
prezentów'.' lub „Te sposoby trzeba 
używać z roztropną ostrożnością",. 
,,Co trzeba czynić, kiedy dama za­
choruje". Parokrotnie przytoczone 
przykłady z literatury francuskiej 
dowodzą, że autor czerpał swe rady 
nietylko z własnego doś,viadczenia„ 
ale i z książek. Owa „Ars amandi" 
księcia koniuszego jest dla nas cie­
kawym obrazkiem jak się za jego 
czasów na „kochanje" zapatrywano„ 
a właściwie nie tyle na „kochanje'• 
co na balumucenie, uwiedzenie, bo 
jako.ś o ołtarzu nigdzie tam nie ma 
mo,Yy. ,,Punkt nayesencjonalniejszy 
- stwierdza autor - zawisł ,o,d po­
znania tej osoby". - na to się chyba 
każdy zgodzi, boć trudno kochać, je­
śli ię nie pozna „osoby". ,,Statek y 

· nieustanna pilność zwyciężą suro-­
wość ... Amantki. Nie trzeba być próż­
nującym w kochaniu", należy uzy­
skać „pozwolenje osobne", gdzie się 
z damą schodzić, jak pisać do niej li-
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sty i jak je adresować. Jednym ze­
sposobów „zmiękczenia damy" jest 
,,mina smutna y twarz zalterowa­
na". ,,Uzyskawszy laskę y fawor wi­
dzenja się" trzeba stawić się w ter­
minie bez opóźnienia. Należy „profi­
tować (korzystać) ze wszystkich mo­
mentów schadzek", trzeba pomna­
żać swe talenta, ,,unikać grymasów· 
y nadzianych wymyślnościami dys-• 
kursów Ptimetra czyli Fonfornisia", 
być w rozmowie zabawnym, ćwiczyć­
się w literaturze, sztuce, ,,rozprószyć 
podejrzenja damy przez zaprzysięga­
nja się, płacze, chwalić jej piękność„ 
ale i unikać zbytnich nadto nad 
prawdę egzagierowanych pochwał". 
Gdyby odkryto amory i damę zam-• 
knięto w klasztorze, to „ wydobyć 
trzeba swego najsubtelniejszego do~ 
wcipu, ,,albowjem klasztory nigdy 
nie zaszkodzą miłości... y owszem 
bardziej rozjątrzają zobopólne ko­
chających chęci y żądania nayuprag­
niejsze". Jeśliby kto damę śledził, to­
takiego „postrzegacza" trzeba oszu­
kać, albo „zniewolić jego ku sobie 
przychylność". Ojcu lub opiekunowi 
należy pochlebiać, stosować się „do­
jego myśli i wyobrażenja". Dobrze 
jest damę odwiedzać w gotowalni i 
„przy ubieranju się wychwalać jej 
śliczności". Wiersze są bardzo poży­
teczne, to też „galant i człek grzecz-
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ny powinien się dystyngwować w po­
ezji". Stół sprzyja niektórym wolno­
ściom, bale i koncerta przyspiesza­
ją „sukcesów". Trzeba zniewalać ser­
ca podarunkami, ale wybornemi, źle 
.bowiem wybrane „obrażają często 
delikatność damy". Gdy się już zdo­
będzie jej serce .,nie trzeba się chlu­
.bić z otrzymanych faworów, bo nic 
nie jest tak miłości przeciwne, jak 
niedyskrecja". ,,Najbardziej się trze­
.ba wezwyczajać w częste widzenja 
się z damą - w tym jest punkt nay­
esencyonalniejszy". Gdy dama już 
kocha, to z jej strony faworów „zbra­
njania się" są tylko pozorami. Ale 
im bardziej zbliżamy się do „termi­
nu", tembardzie,i należy być ostroż-

•nym. Kaprysy trzeba „ wycierpieć y 
cierpliwie wytrzymać". Z pojedna­
nia się bywa pożytek. Choroby damy 
-są pożyteczne miłości; ,,ozdrowjenje 
jey jest daleko sp,rzyjajątsze". Jeżell 
dama wyjedzie na wieś do rodziców, 
należy jej towarzyszyć „gdyż na ·wsi 
jest mieszkanje prawdziwych po­
ciech y rozkoszy, w których tam łat­
wo opływać można". Wówczas naj­
lepiej „odkryć damie wszystkie swe 
.żądanja, zbijać dowodnie wszyst­
kie jej uprzedzenja, exkuzy, zbranja­
nja się, odważyć się na wszystkie 
przedsięwzięcia, profitować z jey po­
mieszanja ... " 
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Niewykończony ten „Poradnik mi­
łosny" był, zdaje się, zarazem i szki­
cem romansu poetyckiego w formie 
listów. Wskazywałby na to przed­
.ostatni jego ustęp - ,,Tu poeta ka­
waler donosi, jak się jui jego dama 
poddała y jak jest zwalczona, y jak 
jllż kawaler opływa w satysfakcji u­
żywania delicji y ukontetowania1

). 

Autor „Poradnika" umarł w 58 ro­
l{u życia (1770)). Zeszedł ze świata 
„gruby warchoł" prawdziwy „unikat 
na Litwie, bo jejł.n.oozośnie pa· yzan.t 
pruski i pensjonarjusz rosyjski" (Ko­
nopczyński: Polska w dobie ,,vojny 
siedmioletniej). We wstępie do te­
stamentu, sporządzonego w maju 
1770 książę U dalry k wspominał o 
.,,różnych na walnościach i a wan tu­
rach swego życia biednego i opłaka­
nego" i o „zamachach zadrości". - · 
Polecając swą duszę łasce Boga, 
oświadczał, że na zebranie majątku 
nie pozwalała mu „moja obrzydli­
wość do zbioru chciwego i moja mi­
J:oĘ,ierna kompasja i hojność" - więc 
nie czyni zapisów na klasztory, ubo-

1) ,,Kunszt kochanja" ogłosił prof. Ko­
nopczyński w książce „Od Sobieskiego cło 

j(ościuszki". Tenże w zbiorze „Mrok i świt'· 
podał sylwetkę ks. Udalryka. Piel'wszy pi­
sał o ks. Udalryku Juljan Bartoszewicz. \Pi­
smo zbiorowe wileńskie, 1859). 
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gich i szpitale, zostawiając to „do 
dyspozycji żony, która niech szuka 
sposobów ratowania duszy mojej". 
Niech syn, kiedy dorośnie, będzie 
, 1windykatorem swego i rodziców 
swych pokrzyvvdzenia". Oddalał od 
opieki nad synem obu swych braci, 
którzy „przez apetyt cudzego dobra, 
przez konwencje nieprawne chcą g,o 
pozbawić praw i wolności". Nazna­
czał synowi opiekunów i protekto­
rów oraz „egzekutorów testamentu". 
Obligował żonę, aby syna gdy doj­
dzie lat sześciu dala na edukację pi­
jarowi Adolfowi Kamińskiemu, ja­
ko ,,zakonnikowi przykładnemu, mą­
dremu i wszystkie języki znające­
mu". Żonie „aprobował" dożywocie 
i zapisywał „dość mierne mobilia", 
prosząc, aby aż do dojścia syna „do 
wzrostu" zachowywała księgi, obrazy­
i strzelby. Księcia Karola Panie Ko­
chanku (pierwszego opiekuna) pro­
sił, aby zajechał Berdyczów i ulo­
kował żonę z synem w Żółkwi, lub 
Białej. Żony prosił, aby go pocho­
wała gdzie zechce ,.bez pompatycz­
nych pogrzebów" bez expensów na 
prowadzenie ciała do Nieświeża, 
„gdyż wszędy dla trupa ziemia 
jedna", a „przy szczupłości substan­
cji na katafalki i lampy nie wystar­
czy". ,,Gdzie drzewo padnie, tam gni­
je". Trumna niech będzie sosnowa, 
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czy dębowa, ,,jako ubogiego szlach­
cica" - świec niech będzie przy niej 
sześć i dziady niech śpiewają psalmy 
żałobne. Długi niech żona spłaca 
powoli, przedewszystkiem zaś 
służącym. W końcu oddawał jesz­
cze raz syna pod opiekę żony, księcia 
Karola Panie Kochanku i członków 
całej rodziny, prosząc, aby „punkt 
honoru żony mojej i syna, przeciw 
zamachom pokrzywdzających braci 
moich wem utrzymywać. 
chcieli 1). 

Czego się obawiał to się i stało. Bra­
cia napadli Berdyczów i wypędzili 
wdowę z synem. Główny opiekun 
książę Karol Panie Kochanku, już 
Barszczanin, emigrant, sam potrze­
bował obrony. Prócz niego opiekuna­
mi byli Jakób Kamieński, łowczy 1 
burgrabia krzemieniecki i Kajetan 
\Volski, komornik ziemi chęcińskiej, 
obaj krewni księżnej Udalrykowej 
(stryj i wuj), ale zbyt małe to były 
ryby, aby stoczyć walkę z takimi 
żarłocznymi szczupakami jak bracia 
Radziwiłłowie. Dopiero konst tuc·a 
r. 1J7.6 ustanowiła opiekę nad ma­
łoletnim Mateuszem (bp. Młodziejow­
ski, Michał Radziwiłł, Tyzenhauz, 

1
) Streszczenie testamentu z rękopisu (ar­

chiwum autora). 
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Szczęsny Czacki i Szcz. Jabłonowski) 
i · poleciła opiekunom przeprowadzić 
<izial wieczysty między ks. Mateu­
szem i jego stryjami. Księżna (wła­
ściwie jęj syn) odz skała Berdyczów. 
Bodaj czy na tę konstytucję nie mi.a­

·ła wpływu carowa Katarzyna, -
wszechwładna już wówczas „,lli'.Q.1.C­
ktorka" całej Polski. Nie mogła od­
mówić wdowie po zasłużonym sobie 
(wszak sam o tych zasługach pisał) 
kawalerze orderu Aleksandra New­
skiego. Przypuszczenie to popiera 
fakt. że skoro tylko syn księcia Udal­
ryka podrósł, oddany został do kor­
pusu kadetów w Petersburgu. Mat­
ka troszczyła się o niego, czego dowo­
dem list jej do jen. Komarzewskie­
go, aby prosił Stanisława · Augusta 
,o napisanie do Debolego, polskiego 
ministra pełnomocnego w Petersbur­
gu, żeby zechciał przypomnieć impe­
Tatorowej jej syna Mateusza „teraz 
pod opieką jej będącego, by tenże 
miał protekcję i względy". 1

) 

Księżna, odzyskawszy majątek sy­
nowski, prowadziła w Berdyczowie 
dom otwarty. Odwiedzał ją dwu­
krotnie Stanisław August, w przejeź­
dzie do Kamieńca i Kaniowa, odwie-

1 ) Łuniński. Listy ks. Panie Kochanku, 90. 
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dzał ją, i hrabia du Nord, pod któ­
rem to imieniem podróżował w. ks. 
Paweł, syn Katarzyny, późniejszy 
car, zadusz·ony w roku 1801. Sprzy­
krzyło się jednak księżnej samotne­
życie i wyszła za Stanisława owa­
kowskiego, który później za Księstwa 
Warszawskiego był posłem lubel­
skim i radcą departamentu, a na po­
czą,tku istnienia Kongresówki praco­
wał w komisji spraw wewnętrznych. 
Primo voto Radzi willowa, secundo 
Nowakowska umarła w r. 1816. -
Ęru.c:kn.ex podaje, że równie jak 
pierwszy jej mąż była ... poetką, bo­
przełożyła wierszem z francuskiego­
,, Wyroki życia ludzkiego". 

Syn jej Mateusz powrócił z Peters­
burga do kraju przed drugim roz­
biorem. Przyjmował w Berdyczowie­
oficerów kościuszkowskich, prowa­
dzonych do niewoli 1

). Nie mieszał 
się jednak do spraw publicznych, ,,bo 
w innych przekonaniach wzrósłszy 
- mówi J. Bartoszewicz - swoich 
rzeczy już nie rozumiał". Temi sło­
wv historzk, pi zący pod naciskiem 
rosyjskiej cenzury, dawał do zrozu­
mienia, że ks. Mateusz należał do 
,,pogodzonych z losem", był lojalnym ► 

1 ) Pamiętnik Drzewieckiego. 
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„błagonadiożnym". Przemawiałby za 
tern fakt, że został „diejstwitielnym 
tajnym sowietnikom" (rzeczywistym 
tajnym radcą stanu) i kawalerem or­
derów. 1) 

---tClł---

1 ) Ks. Mateusz skarżył sądownie matkę 

o trwonienie majątku. Listy, w których · 
się usprawiedliwia i potępia postępowanie 
syna, znajdują się w korespondencji Stani­
sława Augusta (archiwum Czartoryskich). 



VII. 

Książę uPanie Kochanku". 
Najgłośniejszym ory.ginalem i .dz."­
~z pomiędzy Radziwiłłów był 
bezsprzecznie słynny książę Karol II 
,,Panie Kochanku", syn hetmana w. 
lit. Michała Kazimierza „Panie Ry­
beńku" i Urszuli Franciszki z ksią­
żąt Wiśniowieckich, słynnej teatro­
manki, autorki -całego szeregu naiw­
nych utworów scenicznych. Pan het­
man, jak już przedtem zauważyliś­
my, niewiele hetmanił, a nie miał 
nawet nad czem hetmanić w czasie 
zupełnego zaniku siły militarnej pań­
stwa. Natomiast wiele ucztował, 
bawił się, roztaczał „przepych radzi­
wilłowski". Mógł sobie na to pozwo­
lić, gdyż do swych ordynacyj lll-eśw.ie­
skiej i olyckiej przyłączył dobra zga­
słego beztomnie brata ks. Hieroni­
ma Florjana i dobra Birża.ńskie; do­
stał też mu się po Sobieskich łuu.cz­
.żółkw ki, wreszcie po żonie Wiśnio­
wieckiej odziedziczył duży majątek. 
Był to najbogatszy Radziwiłł, a że żył 
wesoło, fetował szlachtę, więc zy-
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skał ogromną popularność. • U ubio­
ne jego wyrażenie: ,,Panie ~ku'~ 
sta!o się jakby drugiem jego nazwi­
skiem, pod którem go znano po­
wszechnie w całym kraju. Konop­
czyński nazywa go fałszywcem, roz­
pustnikiem bez smaku, samochwa­
łem, lizusem dworu. 
Książę Karol „Panie Kochanku„ 

odziedziczył po ojcu i wielki majątek 
i chęć wesołego życia, którą doprowa­
dził, zwłaszcza za młodu, do ostatecz­
nych granic, i wreszcie popularność, 
!którą dziesięciokrotnie przewyższył 
swego rodzicar Popularność to była 
bezprzykładna, bo i za życia i po 
śmierci. Któż bowiem o nim nie sły­
szał, komuż i dziś imię jego obce'! 
Choć nic nie pisał, stał się głośną. 
postacią. w literaturze. Henryk Rz.e­
wuski uwiecznił go w „Pamiętnikach 
Soplicy", Chodźko w „Obrazach li­
tewskich", "\Vójcicki pisał o nim 
w „Starych gawędach i obrazach", 
Juljan Bartoszewicz w „Zamku Bial­
skim". Kraszewski na tle jego orygi­
nalności i jowialności napisał dwie 
komedj e, a oprócz tego opowiadanie 
,,Ostatnie chwile wojewody" i pół-po­
wieść: ,,Król w Nieświeżu". J. Graj­
nert zebrał jego anegdoty. J. Poe­
che popełnił dwutomową. powieść 
,,Książę Radziwiłł Panie Kochanku". 
Wydano „Pamiętnik o księciu Karo-
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lu Radziwille", ogłoszono też w róż­
nych czasach trzy zbiory jego kores­
pondencyj (wydawcy K. Waliszew­
ski, Cz. Jankowski i Ernest Łuniń­
ski ). Obszerny jego życiorys pomie­
ścił Kotłubaj w swej „Galerji portre­
tów Radziwiłłowskich". Jerzy Mx­
c·elski w sporej broszurze zamknął 
jego charakterystykę. Pomimo to 
na działalność jego, charakter i ży­
cie panują :u,aj.spr.z..eczniajsze poglą­
dy. Rzewuski go apoteozował. ,,Pa­
miętnik" przedstawia go najszla­
chetniejszym człowiekiem i gorącym 
patrjotą. Karpiński chwali jego do­
bre serce, Michał Zaleski podnosi je­
go patrjotyzm i pisze: ,,wszystko 

• mu dala natura, co serce zaleca". -
Kitowicz widział w nim tylko pija­
ka, Dumourier nazywał go „głupim 
bycllęciem",.ale ten niefortunny wód7; 
koni deracji Ba:r:skiej mszcząc się 
za swe niepowodzenie wszystko 1 
wszystkich potępiał. Poszedł za nim 
Rulhiere, choć przyzna,vał księciu 
wytrwałość i męstwo. Można nie u wa­
żać na to, że ·s u.p Massalski odzy­
wał się o nim, jako o „podlej duszy", 
boć na tę nazwę zasługiwał raczej 
sam opinjodavvca. ,,Roczniki pol­
skie", wydawane przez filacz;kę, wy­
rażały się o nim jako o „Falstaffie 
naszej narodowej tragedji". - Dla 
Roe pła był „pół-zwierzem", dla. 

10 
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.Szujs1'." nPół-główkiem". Wali­
szewski dziwi się, że w listach jego 
ani śladu tej jowi:dności i rubaszno­
ści, które tak przylgnęły do jego na­
.zwiska. ,,Wychyla się z nich - mó­
wi Waliszewski - człowiek poważ­
ny, stateczny, ,,politykujący nie zaw­
sze szczęśliwie, ale z rozmysłem, 
roznamiętniony do rzeczy szlachet­
nych". Cechą charakterystyczną li­
stów jest „ciągły smutek" tego „poli­
tycznego (po Barze) rozbitka". I nie 
bez pewnej słuszności przypuszcza, 
że „hałaśliwość" drugiej polowy 
jego życia była może ucieczką przed 
,smutkiem i rozpaczą. Może, dodaj­
my ód siebie, żałował swoich błQdów, 
może upokorzoną była jego duma 
magnacka i osobista, kiedy on, któ­
ry nie chciał podpisać „kanalskich 
niegodziwości i zaprzedania krajów 
mojej ojczyzny", on przez cztery lata 
po pierwszym rozbiorze „książę nie­
.zlomny", dla ratowania mają,tku po­
godził się z losem i padał plackiem 
do nóg Katarzyny, prosząc jej o „ła­
skę i sprawiedliwość". 

Chcą,c pogodzić te sprzeczne po­
glądy musiałoby się wyjaśnić i umo­
tywować jego czyny i postępki, będą­
ce nieraz psychologiczną zagadką. 
Na taką charakterystykę niema 
miejsca w naszych notatach, które 
nie są życiorysami, lecz ogólnym 
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rzutem oka na dzieje rodu Radziwił­
łów. Musimy poprzestać na kilkuna­
stu datach i szczegółach charakte­
rystycznych. 
Łatwego dochodzenia Radziwiłłów 

do godności i zaszcżytów, co powyżej 
podnosiliśmy, najlepszy przykład 
stanowi „karjera" ks. Panie Kochan­
ku. Już w piąty rokµ ż cia spotkał 
go zaszczyt, bo Elektor Palatyn Renu 
,obdarzył go orderem św. Huberta. -
W 13 roku życia był już obrany dy­
rektorem (marszałkiem) sejmiku wi­
leńskiego. l~letniego powiat ,o,sz­
miański wybrił posłem na sejm; ma­
ją,c lat 16 był deputatem na rybunał 
litewski, J'Y J 7 roku życia został puł­
kownikiem, F 18 wjdzimy go już pod­
-czaszym, a w kilka miesięcy później 
miecznikiem w. ks. litewskiego ... Po 
śmierci ojca (1762) objął po nim wo­
jewództwo wileńskie. 
~ę,rem stanu nie był. Na widowni 

politycznej występował czynnie tyl­
ko w końcu panowania Augusta III, 
podczas bezkrólewia i w pierw­
szych latach panowania Stanisława 
Augusta. Kiedy Czartoryscy dla 
przeprowadzenia re orm, oddali się 
pod protekcję Katarzyny i przed e­
lekcją Stanisława Augusta wojsko 
rosyjskie weszło do Polski, ks. Karol 
stoczy~ z nim walkę n~ ciele wła-
1snej siły zbrojnej, ale ustąpił przed 

l 1 • .._ 
10· 
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przevvagą. Pozbawiony urzędów mu­
siał emigrować - majątek jego za­
sekwestrowano. Kiedy Katarzyna, 
zalawszy kraj swem wojskiem, kop­
nęła po elekcji Czartoryskich, posta­
nawiając usunąć ich refo IPY i prze­
prowadzić nou:prawnięnie (iysy-

t ',v, ambasador jej Repnin użył 
Radziwiłła za narzędzie do tego celu. 
Zgodził się na to, pałając chęcią zem­
szczenia się na Czartoryskich i ma­
jąc nadzieję detronizacji Stanisława 
Augusta. Powrócił z takim trium­
f em „z jakim nie witano Sobieskie­
go po odsieczy Wiedeńskiej" (Smo­
leński). Wkrótce stanął jako marsza­
łek na czele smutnej pamięci konfe­
deracji radoms1dej. Po·pelniane 
gwałty (między innymi porwanie i 
wywiezienie do Kaługi biskupów 
Sołtyka i Załuskiego, hetmana Rze­
wuskiego i jego syna) doprowadziły 
w końcu do zawiązania konfederacji 
B kie.i, Książę Panie Kochanku 
znalazł się w jej obozie. Znów emi­
grował, znów utracił urząd, znów mu 
dobra zasekwestrowano. Nie rał u­
działu w walce orężnej, ale pieniędz­
mi popierał konfederację, formował 
dla niej oddziały, należał do general­
ności w Ciesz,ynie. Jeszcze po upadku 
konfederacji kilka lat się tułał zagra­
nicą, zanim w końcu po taraniach 
otrzymał przebaczenię Katarzyny. 
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Sejm 1776 udzielił mu amnestji, przy­
wrócił mu go~ność wojewody wilei1-
skiego, pozwolił objąć zasekwestro­
wan~ majątek. Książę Karol targo­
wał się jednak dość długo o warunki 
- nie chciał między innymi podpisać 
_.,,recesu" od konfederac~i Barskiej, 
ponieważ w nim konfederacja na­
zwana była „spiskiem". Dopiero ,v 
połowie r. 1778 powrócił do Nieświe­
ża, bo cały prawie rok przebywał 
w Żmigrodzie i Żółkwi. 

Od tego czasu nie mieszał się j_llż 
<lo polityki, ale oddał się interesom 
majątkowym i familijnym i zaba. 
wom. Ze szlachtą był za pan-brat, to 
też nosiła go na rękach. _zamieniał 
z nią sobie czapki na znak równości 
i przyjaźni, pił z nią, ucztował, zy­
skując coraz większą popularność . 
.Rubaszny, przystępny, wesoły, plótł 
niebywale koszałki-opałki, od któ­
rych szlachta ze śmiechu się pokła­
dała. Był ofiarny na potrzeby kraju, 
dla przyjaciół kieszeń miał zawsze 
-Otwartą. Stworzył sobie z nich jesz­
cze przed Barem rodzaj gwardji 
_przybocznej (banda albeńska) wy­
stępującej przy okazjach w przyja­
.cielskich mundurach barwy przepi­
sanej. A okazyj tych nie brakło. 
Główną jego zdaje się troską było 
-wymyślać rozmaite obchody, uro­
czystości, aby to „marne życie" we-
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soło przepędzić. Odprawiał huczne 
wjazdy, obchodził świetnie imieniny 
i urodziny, tak własne jak i najbliż­
szych sobie Radziwiłłów, Radziwił-
1owych i Radziwiłłówien . Tym naj­
bliższym sprawiał wspaniałe, ty­
dzień trwające wesela i pełne „pom­
py" trzydniowe pogrzeby, czasem 
podwójne bo w Białej i Nieświeżu. 
Dzień św. Huberta obchodził polo­
waniem na grubą zwierzynę, na któ­
re zjeżdżali się krewni i dygnitarze 
z tłumem szlachty, a że i dam bywa­
Jo sporo, stąd polowania kończyły 
się świetnymi balami. Ugaszczał 
trybunały, wyprawiał wspaniale Bo­
że Narodzenie i święta Wielkanocne. 
A jak upajał szlachtę na sejmikach 
i trybunałach, jak przemawiał do 
niej, siedząc na beczce z kielichem 
w ręku, opowiada nam szeroko· pan 
Soplica ... - Sprawiedliwość jednak 
każe zauważyć, że „szaleństwa" i 
wybryki, jakie popełniał, odnoszą się 
prawie wyłącznie do pierwszej epoki 
jego życia. 

Przy krążeniu kielichów, przy 
wszelkich uroczystościach, tak we­
ąołych jak i smutnych„ huczały 
działa z wałów, grzmiała muzyka ... 
Kiedy został wojewodą, bito z dział 
w Słucku, Ołyce i Nieświeżu, a w ko­
ściołach śpiewano Te Deum. Na sej­
my zjeżdżał w otoczeniu świetnej 
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ussarji na każdej większej uro­
czystości występowało jego nadwoJ,'­
ne wojsko, którego posiadał sześć­
tysięcy. Nieśwież i Biała jaśniały; 
od iluminacyj, od sztucznych ogni,. 
puszczanych w ogrodach i dziedziń­
cach zamkowych. 

Posiadamy między innymi szcze-­
gółowy opis jednej z takich uroczy­
stości, a mianowicie imienin .brata. 
lprz rodni o ksi cia .Panie Kochan­
ku, księcia Hieronima 1 ) w Nieświe­
żu 30 wrz,eśnia 1783. Huk stu dział: 
zapo"viedział obchód „dnia soleniza­
cji" ! Nastąpił wjazd przybywające­
go z Grodna marszałka trybunału 
litewskiego - książę Panie Kochan­
ku wyjechał naprze ci w niego w or­
szaku szlachty i nadwornego woj-­
ska. W południe nastąpiło uroczy­
ste powinszowanie na pokojach 
zamkowych, poczem ruszono do fary 
jezuickiej. Za szwadronem jazdy 
masztalerze prowadzili 12 rasowych 
rumaków w dywdykach, lśniących 
od pereł, rubinów i szmaragdów. 
Następnie jechali dygnitarze i człon­
kowie rodziny w dwunastu parad­
nych karetach poszostnych, ciągnio­
nych przez konie w złote i srebrne 
szory przybrane. Karety te otacza-

1
) Książę Karol był synem Urszuli z Wi­

śniowieckich, Hieronim Anny Mycielskiej. 
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ła wspaniale przybrana służba. \V 
następnych 50 karetach jechała 
reszta zgromadzonych gości. Po 
nabożeństwie z mową, przy huku 
dział podczas Te Deum, nastąpił 
z równą paradą po,vrót do zamku, 
gdzie przy dwóch olbrzymich sto­
łach 160 osób ucztowało. Liczne to­
.asty, hukiem dział były ogłaszane! 

Wystawiono potem operę, a po niej 
nastąpiłą, kolacja, zakonczona ba­
lem. Tegoż dnia, dziwnym zbiegiem 

,okoliczności, dwie siostrzenicę księ­
cia Panie Kochanku, córki Stanisła­
wa Rzewuskiego, Platerowa i Rduł­
iowska, w dały na świat pierwsza 
,córkę, a druga syna. Nazajutrz 
więc święcono hucznie oba „szczę­
.śli we wypadki" w rodzinie. Zakoń­
czyła uroczystości urządzona w Al­
nie, . letniej rezydencji za miastem, 
„reprezentacja nawalna". Goście 
wsiedli na" przystrojone statki i przy 
dźwiękach muzyki, jeździli po al­
beńskich kanałach. 1 ) 

1 ) O Albie nadzwyczajne, za kra \'\' aj ące 

na fantazję rzeczy, opowiada „Pamiętnik 

o ks. Karolu Radziwille". Była to jakby 
lrnlonja letnia dla rodziny i przyjaciół 

"księcia Panie Kochanku, ale kolonja ory­
ginalnie i rozumnie pomyślana. Składa­

ła się ze 180 domków skromnych na oko 
prawie wieśniaczych, ale zaopatrzonych 
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Przechował się też opis wspania­
łego wjazdu pana vvojewody do Wil­
na, kiedy poraz pierwszy powrócił z 
wygnania. Ale pomijamy go, rów-
11ież jak opis obchodu setnej roczni­
.cy wiktorji wiedeńskiej, którą ksią­
żę Panie Kochanku urządził tak 
wspaniale, że zakasował przepychem 
obchód warszawski, zakończony 
i>łynnym karuzelem. Wspomnimy 
·natomiast nieco szerzej o gościnie 
Stanisława Augusta na zamku Nie­
~wiezkim (1785). 

Król o 9 rano wyruszył ze Snowia 
w licznej asystencji. Na całej dro­
-dze do Nieświeża witali go okrzyka­
mi, przy biciu dział, ustawieni wło­
ścianie. Gdy skończyły się ich sze-

we wszelkie potrzeby. Każdy kolonista był 
,obowiązany uprawiać ogród i wyznaczony 
dla niego kawałek ziemi. Wszyscy „albeń­
.czycy'· zjeżdżali do kolonji z końcem kwiet­
nia. ,, WlościaniE> '' albeńscy obu płci micll 
przepisany ubiór i przepisane zajęcia. Wój­
tem tej wsi wzorowej był sam książę. Każ­
da głowa rodziny była obowiązana wysta­
wić dwa baciki z armatkami, aby krążyły 
po 8 szerol,ich kanałach, kamieniem wykła­
danych i zarybionych. Sam książę zbudo­
-wal 20 większych bacików. Był to więc ro­
dzaj floty, która posiadała swych admira­
łów i majtków. Majtkami byli synowie 
łlzlachty, dla których ksiqżę założył szkolę. 
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regi, ujrzano konie paradne księcia 
bogato przybrane dla świty królew­
skiej - tuż za nimi stał szwadron 
kawalerji, który w obliczu króla u­
rządził manewry. Następnie witała 
króla złota chorągiew ordynacji 
Nieświeskiej, złożona z 200 szlachty 
w granatowych kontuszach i żupa­
nach paljowych. Na ćwierć mili 
przed ieświeżem czekała na mo­
narchę szlachta województw wileń­
skiego i mińskiego, mając na swem 
czele księcia Panie Kochanku na 
tureckim koniu, pod dywdykiem ka­
piącym od złota i srebra, a należą­
cym niegdyś do króla Jana III. Ksią­
żę był w mundurze województwa~ 

Uczono w niej języków, geometrji, geologji. 
astronomji, inżynierJi, historji, rysunku. 
Instruktorami byli oficerowie ze szwedzkiej 
i duńskiej marynarki. Na placu, do które• 
go zbiegały się wszystkie kanały, stała „al­
tana·, będąca letnią siedzibą księcia. Były 
w Albie oranżerje, pasieki, 4 młyny. Każdy 
domek posiadał łazienkę. Miała Alba swóJ 
kościół i swego proboszcza, swój teatr, swój. 
szpital z apteką. Przy „altanie" księcia by­
ła kaplica, nieopodal rozciągały się: łabę­

dziarnia, bażantarnia, królikarnia, a za nie­
mi zwierzyniec z jeleniami, danielami, ło­

siami, reniferami, żubrami. - Majtków po­
ukończeniu lat 20 przeznacza) książę do, 
służby Rzeczypospolitej. 
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mając na głowie kołpak z brylanta­
mi wartości kilkudziesięciu tysięcy 
dukatów. Po mowach wjechał król 
do Nieświeża przez tryumfalną bra­
mę, na której był napis łaciński... 
Stanislao Augusto Reg . i Poloniae 
Magno Duci Lithuaniae - Carolus 
II Dux Radivillus. Dla braku miej­
sca opuszczamy dalsze szczegóły 
wjazdu i opis komnat z niesłycha­
nym przepychem dla król;l przygo­
towanych. Z tegoż powodu opusz­
czamy i opis fresków ad hoc nama­
lowanych na sufitach sal nieświe­
skich. Król bawił trzy dni w Nie­
świeżu. Oczywiście były uczty, bale, 
koncerty, opery, balety, polowania 
na wilki i niedźwiedzie, illuminacje. 
Ucztowano nietylko w zamku, ale i 
w kolegium jezuickiem, gdzie były 
trzy stoły dla gości, nie mogących 
się pomieścić w salach zamkowych. 
Król zwiedzał grobowce Radziwił­
łów, wspaniałe archiwum i bogaty 
skarbiec, w którym między innymi 
znajdowało się 12 ulanych ze złota 
ap_ostołów. Dwa razy był król w Al­
bie, gdzie oglądał oryginalne domki 
wiejskie, ,,altanę", zrobioną na mo­
del kościoła św. Zofji w Konstanty­
nopolu „ozdobioną meczetami archi­
tektury i inwencji samego k:sięcia". 
Do illuminacji w Albie użyto „z gó­
rą 800.000 lampionów". Oryginalnym 
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punktem przyjęcia było przedsta­
wienie ataku na Gibraltar. \V środ­
ku wielkiego stawu ustawiono for­
tecę z drzewa i płócien malowanych 

naprzeciw niej na brzegu stało 
-30 statków „na formę okrętową" 
z masztami i żaglami do ataku przy­
gotowanych, oświeconych lampami 
jak sama forteca, uzbrojonych ar­
matami i obsadzonych żołnierzem. 
Atak trwał dwie godziny przy pusz­
czaniu imitowanych bomb, strzela­
niu z armat i ręcznej broni. Wysa­
dzono kilka baterji fortecy ... 

Stać było Radziwiłła na to. Bywa­
ło wprawdzie z nim czasem krucho 
jak np. kiedy był na ,vygnaniu, kie­
dv to Moskwa siedziała w jego Nie­
ś,vieżu i co się dało rabowała (za­
brano wówczas do Petersburga mię­
dzy innymi bibljotekę nieświeską). 
Dobrowolnie u aJąc się na urugie 
wvgnanie do Barszczyzny, poradził 
sobie zabierając ze skarbca klejnoty 
i .,do towa1·zystwa" owych 12 apo­
stołów, na co mu bankierzy holen­
derscy pożyczyli 20 miljonów. Znacz­
ną,, a może i większą część tej kwoty 
vvydał na cele konfederacji, to też 
generalność barska pisała do niego, 
że, ,,jak filary ubezpieczają budowa­
nie, tak wielcy ludzie dźwigają i u­
trzymują ojczyznę". A Krasiński, bi­
skup kamieniecki, wyraził się „je-
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żeli Polska nie będzie miała Radzi­
wiłłów, którzyby ją ratowali, nie­
chybnie zginąćby musiała". 
Pienią,dze się rozeszły, więc kiedy 

powrócił do kraju, znalazł się w nie• 
małych opałach. Oczywiście dobra 
mu przez ten czas zniszczono, za­
mek zrujnowano. Kradli sekwestra­
torzy, kradli zarządcy, kradli ekono­
mowie i pisarze prowentowi. Mu­
siano ustanowić osobną komisję dla 
oczyszczenia dóbr jego z długów. 
Kupiec królewiecki Saturgus otrzy­
mał od Rady Nieustającej pomoc 
wojskową dla zajechania za długi 
Słucka i Nieświeża. Musiał się bro­
nić i przez trzy, cztery lata „biedo­
'.Vać" zanim znów nie stanął na no­
gach. A była taka bieda, że kiedy 
ks. Hieronim prosił go w r. 1779, aby 
mu dał 4000 cz. zł. na koszta ślubu 
i ,vesela swej siostry księżniczki J ó­
zefy (przyrodnia siostra ks. Karola) 
z Massalskim, ,,Bogiem się świad­
czył", że jest goły, że na zapłacenie 
pieczęci od przywileju na podko­
morstwo dla tegoż ks. Hieronima 
zaledwo z trudnością dostał 100 cz. 
zł. Brak mu było na płace dla urzęd­
ników i plenipotentów. Nie wiedział, 
skąd wziąć na podróż do Białej, 
gdzie miał się ślub odbyć, gdyż da­
remnie starał się dostać 2.000 cz. zł. 
Nie mógł też ks. Hieronimo,vi do-
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starczyć żądanych stu grenadjerów 
bo „ludzie bez broni i amunicji". Ra­
dził mu, aby dla oszczędności kupo­
wał wyprawę nie w Warszawie, a 
w Kłecku i Słonimie, a kazał ją szyć 
w Nieświeżu. 

I w następnych dwóch latach na­
rzekał jeszcze na brak gotówki i kre­
dytu. Sam z tego powodu nie jechał 
w r. 1780 na sejm do Wasszawy, i 
radził Hieronimowi, aby nie brał ze 
sobą żony i księżniczek, bo go to na­
ra.zi na wielkie wydatki, zwłaszcza że 
ałac radzi wtłło s.ki w Warszawie 

bvl wowczas „tradycją, zajęty przez 
niejakiego Oliera", który zaczął go 
odnawiać w celu odnajęcia 1

). 

W r. 1781 „okropny stan intere­
sów" łzy mu wyciskał i z trwogą za­
pytywał się: ,,Z czego żyć będę?". -
Prawdopodobnie było tu nieco prze­
sady, a może nawet i sporo - ale 
jeżeli zważymy, że trzeba było za-

1
) Mowa tu o słynnym pałacu, wzniesio­

nym w r. 1655 przez Koniecpolskiego. 
W drngiej połowie wieku XVIII należał do 
Radziwiłłów. W r. 1774 ulokowała się 

w nim „scena narodowa". Potem Marcin 
Lubomirski urządzał w nim maskarady 1 

założył dom gry. W tym pałacu zbierali 
się w r. 1791 przyjaciele „nowej ustawy", 
w nim też 2 maja odczytano licznie zebra-
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ciągnięte olbrzymie długi spłacać, 
klejnoty zastawione wykupywać, 
zrujnowane majątki do porządku 
przyprowadzać i Nieśwież prawie 
z gruzów odbudowywać, to należy 
przyznać, że położenie ks. Karola by­
ło na razie dosyć ciężkie. Tern wię­
cej, że nie umiał się rachować -
pas zastawił, ale się postawił. Bał 
się z czego będzie żył, a jednocześnie 
na Boże Narodzenie, kazał w Rydze 
zakupić: 1500 butelek szampana, 500 
wina reńskiego i burgundzkiego (wę­
gierskie, jako codzienny trunek, mu­
siał mieć w piwnicach), ostryg 15 
baryłek, 2 kamienie migdałów, 800 
funtów kawy, 1000 funtów świec wo­
skowych i odpowiednią ilość pi wa, 
rodzynków, sardeli, pieprzu, oliwy, 
kaparów, goździków i t. d. Hulaj du­
sza bez kontusza! 

A.Ie po latach „chudych' nastąpi­
ły tłuste i to bardzo tłuste. Olbrzy­
mia intra.ta pozwalała „królowi Nie-

nym projekt konstytucji, który nazajutn 
uchwalono. Za Królestwa Kongrei!owego 
nabył go Skarb i przeznaczył na rezydencję 
namiestnika, Stft,d jego późniejsza nazw.i 
„pałac namiestnikowski". Obecnie zajmuje 
go prezydjum ministrów. Dzieje pałacu o­
powiedział szczegółowo Al. Kraushar (Pa­
łace Rzeczypospolitej, Kazimierowski, Ra­
dziwiłowski i Błękitny. Warszawa 1925). 
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świeża" na wszelkie wybryki. A i 
kredyt się otwarł, skoro w tym cza­
sie któryś z Platerów ofiarował mu 
się z pożyczką 400.000 zł. na zapłatę­
Gurowskiemu za ustąpienie „wiel­
ldej łaski" (marszałkowstwa wielkie­
go litewskiego) ks. Hieronimowi -
co zresztą nie przyszło do skutku. 

W Warszawie, gdy do nie.i zaglą­
dał, zachowywał się książę Panie 
Ifochanku bardziej skromnie niż w 
swojem „królestwie"! ,,Dom stary 
Radziwiłłowski - pisze Niemcewicz. 
- nie był na nowo przyozdobiony! 
N a dole w tynkowanych i bielonych 
pokojach stał książę; dwór w oficy­
nach i walącym się starym przy bra­
mie dworku. Cała Litwa zbierała się 
u Radziwiłła. śniadania i obiady by­
ły proste. Na dziedzińcu, na szubie­
nicach zwierzyny mnóstwo wisiało. 
Sesje prowincjonalne litewskie po­
przedzały uczty u ks. Radziwiłła". -
Trudności pieniężne miewał czasem 
wielkie, ale mógł się 1 z nich otrząść 
pan, który posiadał 5000 wsi, 1290 (?) 
miast i miasteczek (obliczenie pa­
miętnika) i miał w czasach normal­
nych 40 miljonów dochodtl. Gdzie­
indziej spotkaliśmy się z obliczeniem 
jego „intrat" aż na 200 miljonów. O­
czywiście cyfry są ogromnie przesa­
dzone, ale samą przesadą dowodzą, 
jak olbrzymią była fortuna radziwił-
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powiadania do jakiej wściekłości do­
prowadziła go wiadomość o małżeń­
stwie sios Ta.ofili ze „szlachetką". 

vVia omo, jak znalazł się imperty­
nencko wobec Stanisława Augusta, 
kied" ten nie chciał Macieja Radzi­
wiłła mianować podkomorzym litew­
skim. Król wówczas spokojnie mu 
odpo\-viedział: ,,Czego u mnie nie 
wyprosisz, tego nie wygrozisz". Sze­
roko otem pisano, jak za młodu, ufny 
w swą potęgę i bezkarność, rozpędzał 
trybunały i sądy kapturowe, jak na­
padał zbrojnie na pałac biskupa wi­
leńskiego. Dumę jego charaktery­
zuje- choćby ustęp z intercyzy, jaką 
zawarł, żeniąc się z Teresą Rzewu­
ską. Oto jego ·brzmienie: ,,Dom ksią­
żąt Radziwiłłów, do tronu i koron 
w osobie królowej Barbary, Zygmun­
ta Augusta małżonki, przyzwyczajo­
ny, z cesarzami i z elektorami Ba­
warskimi, a przez nich · ze wszystki­
mi prawie Europy monarchami 
związkiem krwi rodzonej siostry 
Króla Jana trzeciego blisko skoliga­
cony, z książąt Wiśniowieckich ber­
łem Michała znakomity, z Leszczyń­
skich liljami francuskiemi w królu 
Stanisławie zakwitły, z;awiera w o­
sobie J. O X. Wojewody \\ ileńskiego 
bardzo przednie i lustr nie zwyczaj­
ny Ojczyźnie przynoszące narodów 
litewskiego i polskiego zaszczyty" -
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poczem szło skromniejsze oczywiście 
wyliczenie zaszczytów dornu Rzewu­
skich. 

W pożyciu małżeńskiem ks. Kar•ol 
nie był szczęśliwy. Ożenił się po raz 
pierwszy mając niespełna lat 20 I l 
z Marją Lubomirską. Osiadł z nią 
w Mirze i wtedy rozpoczęła się 
pierwsza serja wesołych hulanek i 
kaptowania szlachty. Czy to hu­
laszcze życie pana miecznika litew­
skiego (taki urząd wówczas piasto-
wał), czy też inne różnice charakteru 
i uspos,obień sprawiły, że zgoda mał­
żeńska wkrótce psuć się zaczęła. Mo-
że była część winy po stronie księż-
nej miecznikowej, może zaważył na 
szali brak potomstwa - dość, że po 
kilku latach księżna Mir opuściła, 
poczem W,<: ótce nastąpiło unieważ.­
nienie małżeństwa (1760). Drugą żo-
ną ks. Karola była wspomniana już 
Teresa Rzewuska. O tern małżeń­
stwie, również nieszczęśliwem, bę-
dzie obszerniejsza wzmianka w roz­
dziale: Radziwiłłow e i Radziwił­
łówny. 

Oprócz upokorzonej przy powro­
cie do kraju po Barszczyźnie miło­
ści własnej i dumy magnackiej, cze­
go następstwem było ustąpienie z ży­
cia publicznego, nie mały może 
wpływ na lekkomyślność, która o­
garnęła powtórnie ks. Karola, wy-

11 • 
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warł i brak domowego ogniska ... To 
też na sch łku ż~ czuł się bardzo 
osąmotuiony. Nk_ maiąc potomstwa 
przelał całą swą miłość na b_rata Hie­

,ronima a kiedy tenże .umarł ,ilJ.86-) na 
jego dwuletniego syna Dominika. Po 
pogrzebie brata powiedział do przyja­
ciół: ,,Ja po chrześcijańsku grzebię 
brata, a mnie, Panie K~chanku, kto 
wie, jak ludzie zakopią". 

Wkrótce stale zaczął przebywać w 
Białej, w której nie było już słychać 
huku moździeży, hucznej kapeli i wi­
watów. Raz tylko w dzień imienin 
bratowej ·wydał bal, na który zapro-
ił okoliczną szlachtę i przyjaciół. 
Brał za to udział w uroczystościach 
Akademji Bialskiej, - bywał na jej 
popisach, uczniów egzaminował, za­
praszał jej profesorów na obiady. Za­
padł wówczas na ci żką choro,b-ę o-, 
czu spotkaliśmy się nawet ze 
wzmianką, że na jedno oko całkiem 
zaniewidział. W jesieni w roklJ.....11.filt 
pojechał do Wrocławia poradzić się 
słynnego okulisty Trallesa. Przyjmo­
wano go tam z honoram_i wojsko­
wemi. 
Było to właśnie w czasie, kiedy wo­

bec zbliżenia się Rosji do Austrji, a 
stąd i zaostrzenia się stosunków mię­
dzv Prusami a Rosją, król __pruski 
wycią nął fałszywie rękę. do Polski i 
układał się z nią o z~ze no-od.porno 



- 165 -

rz mierze. Pollierała t, . ...._M-W,....,.__.,., ..... 
.g Ja„ Stronnictwo patrjotyczne wi­
działo w przymierzu zupełne oswo­
bodzenie się od Rosji i możność 
wzmocnienia sił narodowych przez 
poprawę ustawy rządowej. Następ­
·stwem zawartego w rol{ ot m przy­
mierza było uchwalenie Konstytucji 
.3 maja. Żadnemu z gorących patrjo­
tów nie przychodziło na myśl, że 
król pruski, sam narzucający się 
z przymierzem „dla utrzymania nie­
podległości, wolności i bezpieczeń­
stwa" Polski, zaręczający, że choćby 
do aljansu nie przyszło, to „nie opu­
:Ści" Polski, która „może polegać 
(własne jego . słowa) na moim cha­
rakterze, na moim sposobie myśle­
nia", że t,ęn_król p · ski opełJli naj-
11ikczemniejszą zdradę ... Prusy (mó­
wiono) dążą do przymierza z Polską, 
zanosi się na koalicję przeciw Rosji. 
Turcja ze Szwecją wypowiedziały 
już jej wojnę, - a toć to cudowna, 
niespodziew.ana wyjątkowo sprzyja­
ją,ca chwila, aby naród polski zrzu­
cił jarzmo i do utraconej powrócił 
potęgi. Zapanował niesłychapy en-
tuzjazm... ' 

Otóż w tym czasie ba wił ks. Karol 
we \Vrocławiu. Zawitał do \Vrocła­
wia i króLpruski. iążę prosił o au­
diencję i natychmiast ją otrzymał. 
Dwa razy był u niego, siedział z nim 
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. razem „na kanapie". Król towarzy­
szy księcia zapraszał na obiady i 
fety. prosił na fecie u Uohenlohego 
o polskie tańce narodowe. 
Podkreślamy te szczegóły jako 

svmptomy chwili i jako dowód, że 
.książę Panie Kochanku był prawdo­
podobnie m:patykiem kierunku, 
którv dążył do Konstytucji 3 maja 
- stawał więc w gronie najlepszych 
patriotów. 

Nie doczekał się jednak jej uchwa­
lenia. Umarł w Białej 22 listopada 
1790 l: 51 ' ku życia . Na łożu śmier­
ci rzekł do otaczających: ,,Przyja­
ciele i słudzy moi, darujcie, jeśli 
wam się uprzykrzyłem - pamiętaj­
cie, żem i ja człowiek" . 

Tak testamentem, jak poprzednio 
snorządzonemi dekretami, mianował 
un.i wersalnym swym spadkobiercą 
,bratanka przeznaczając 
mu na opiekuna _ księcia Macieja, a 
więc tego z pomiędzy Radziwiłłów, 
.który, jak wiemy, odznaczał się ~ 
nością i_ gp c m patrj.otyzroem. 

P-rzewidywania jego co do pogrze­
bu sprawdziły się. Ciało jego, spro­
wadzone do Nieświeża, umieszczono 
tymczasowo w kapliczce na przed­
mieściu. Ale nadeszły czasy burzli-
we, pogrzeb odłożono, i dopiero ó 
wieku (1840) przewieziono cicho jego 
ti-umn~ do grobó·w familijnych. 
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VIII. 

Radziwił!ł~we. 

Zająwszy wybitne stanowisko, Ra­
-dziwiłłowie szukali sobie towarzy­
szek życja w domach magnackich, 
przeważnie lite w kich. J estto· 
rzecz zupełnie wytłumacz,ona, zwią­
zki familijne bowiem kojarzą się za­
zwyczaj między ludźmi j"ednego to­
warzyskiego środowiska i jednako­
wej zamożności. W domach magnac­
kich jednak odgrywała w tej spra-­
wie rolę nieraz i „polityka rodzinna"· 
-serce musiało ustąpić „potrzebom'~ 
domu. Co więcej, każdy prawie ród 
magnacki, dla nadania sobie „lu-

1 stru", nie unikał, jeżeli ku temu zda­
rzyła się sposobność, skoligacenia się 
z rodem panującym, choćby nawet 
drugmzędnym, byle udzielnym. Ra­
dziwiłłowie pod tym względem nie 
byli wyjątkiem, owszem na tern polu 
prym wodzili. 

Pierwsze żony pierwszych Radzi­
wiłłów są dość niepewne. Pomijając 
już fałszywego Radziwiłła, jakim był 
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-ÓW fi li us V o y s Chu n di, oże­
niony przez genealogistów radzi wił­
łowskich z księżniczką rakseda Wi-

bska która miała być matką· . iko­
łaja, ierwszego ·storycznego Ra­
dziwiłła, - jest rzeczą bardzo praw­
aopoclo.5ną, że i ra wdzi eIDJ Radzi­
wiłłowi 0stykowiczowJ fantazja ge­
nealogistów wynalazła żonę w księż­
.niczce Eudoksji Czetwerty:ńskiej. Od­
tąd jedna , a mianowicie od Mikoła­
ja II z przydomkiem P r i s c u s, na­
.zwiska rodzinne Radziwiłłowi/ nie 
-ulegają wątpliwości. żoną tegti i­
kołaja była M.onwidówna, wojewo­
dzianka wileńska, wdowa po Jerzym 
:;pacu. 

Następni Radziwiłłowie żenili się 
z Kiszczankami, z księżniczkami 
Ostrogskfemi, ·ks. Wiśniowieckiemi, 
]rs. Słuckiemi, ks. Łukomskiemi, ks. 
Połubi:ńskiemi, Gasztoldównami 
Hlebowiczównami, Potockiemi, So­
:bieskiemi, Szydłowieckiemi, Lubo­
mirskiemi, Fredrównami, Wolskie ... 
:mi, Bonerównami, Tomickiemi, Sa­
pieżankami, Wołowiczównami, Tysz­
ldewiczównami, ks. Koreckiemi, Ze­
nowiczównami, Przebendowskiemi 
i t. d. 

Pierwszą -cu4z.oziemką wśród Ra­
dzi wiłłowych była Hipolita Gonzaga, 
córka księcia Ferdynanda I, żona te­
go Jana dziwiłła, który_ jedyn z 
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całej rodziny trz mał z po c:.}\Il.ik.a­
mi związku Zygmunta Augusta z 
Barbarą. Drugą z rzędu cudzoziem­
ką była Anna Kettlerówfia, córka 
księcia kur atITlzkiego Gotharda i 
księżniczki Meklemburskiej, żona A -
berta, marszałka w. ks. litewskiego, 
nazywanego Justynianem litewskim. 
Znana jest już nam Elżbieta Zofja, 
córka Jaąa J..erz.ego lektora brande­
burskiego, żo9a rokoszanina. Janu­
sza. Aleksander, syn Sierotki, ożenił 
się z Lukrecją Marją, córką Pompe­
jusza, ksi~ia Stro~i. żoną „zdraj.cy 
kiejdań.s.J.uego była Marja, córka 
Bazylego L'ś'pula, ho~ara wołosk . 
.Kanclerz Albert ożenił się po raz 

ierwszy z Reginą von Eisenreich 
.z rodziny.. bawars1dej, bogatą wdową 
po Działyńskim, damą dworu królo­
wej Konstancji, żony Zygmunta III. 
Stanisław Kazimierz marszałek wiel­
ki litewski, pojął za małżonkę Marję 

-..ae..Bethu.ne, siostrę stryjeczną królo­
wej Marji .Kazimiery. Jerzy Radzi­
wiłł, wojewoda trocki, miał za żonę 
księżniczkę Anhalt-Dessau. ·wiemy 
już, że żoną Hieronima, brata księcia . 
Panie Kochanku, była księżniczka 
'To'ur-Taxis ... 

Wszystkie te jednak obce „lustra'; 
domu Radziwiłłowskiego giną wobec 
}?ryderyki Ludwiki, księzniczki pru­
skiej, Hohenzollernki, córki Augusta 
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ks:..Jll'.llSkie.go, str · króla Frydery­
ka \Vilhelma II, która oddała swą. 
rękę Antoni mu Ragzjwillowi, syno­
wi Michała, ostatniego wojewody wi­
leńskiego. 

O Radziwiłłowych z w. XVI i XVII 
mało nas doszło wiadomości. Z ma­
łym wyjątkiem znamy jedynie poda­
ne przez Kotlubaja daty ich urodze­
nia; zaślubin i śmierci, choć i te da­
tv nie są bardzo pewne, jak się nie­
jednokrotnie przekonaliśmy. Poza­
tern tu i ówdzie spotykamy wzmian­
kę o ich pobożności, o fundacjach 
przez nie poczynionych. Kilka z nich 
znowu odznaczało się gorliwością w 
szerzeniu „kalwinizmu". Czasem jed­
nak i coś więcej nieco wyczytać się 
o nich zdarzy. 

Hetman Krzysztof r Mikołaj, z przy­
domkiem Piorun, o którym była ob­
szerniejsza wzmianka w rozdziale­
,,Radziwiłłowie rycerskiego ducha",. 
miał jakiś kłopot z czwartą żoną 
swoją, księżniczką Elżbietą Zofją. 
Ostrogską, wdową po Stanisławie Ki­
szce, kasztelanie wileńskim. Prze­
chował się list jego do jakiegoś Bar­
tłomiejewicza, który był, zdaje się„ 
marszałkiem jego dworu, a w każ­
dym razie sługą zaufanym. W liście­
tym przypomina ks. Krzysztof, że już: 
rai pisał do niego „iżbyś w to mogąc­
najlepiej potrafiał, żeby małż_onka. 
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nasza d kQ' · ł ·e 'eźd · a". Gdy­
by nie można było przeszkodzić od­
wiedzaniu przez nią kościoła uspol­
skiego,, to niech Bartłomiejewiczstrze­

_że, ,,aby pisma jakiegoś księdzu ta­
mecznemu nie dała, bądź sama przez. 
się, bądź przez Halszkę starą, luo 
przez kogo innego". Gdyby to się jed­
nak stało, należy posłać do księdza 
dv,·orzanina Łuckiego, który ma o­
świadczyć, że księżna się rozmyśliła, 
że już nie potrzebuje wysłać tych li­
stów do księdza Wysockiego, 1 ) bo 
Jego Miłość (pan hetman) wezwał ją. 
do siebie do Wilna, więc będzie mo­
gła osobiście sprawę z ks. Wysockim 
omówić. Należy odebrać nietylko li­
sty, ale i „wszystko cobymukolwiek.. 
przy tych liściech <lała". Bartłomie~ 
jewicz listy i owo „wszystko" miał 
natychmiast panu hetmanowi ,,wa­
rownie odesłać". 
Ponieważ pan hetman był głov,1 ą, 

dysydentów, zagorzałym kalwinem► 
przeciwnikiem unji religijnej, nasu­
wałoby się już zatem łafwo przypusz­
czenie, że księżna nie podzielała p_o­
glądów swego małżonka. I nic dziw-

1) Zapewne tu mowa o jezuicie Szymo­
nie Wysockim, głośnym jako jałmużnik i­
kaznodzieja w Wilnie. Zwano go „ojcem 
ubogich". Był tłumaczem Tomasza a l(em­
pis. Walczył przeciw herezji. 
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lHgo, bo chodaż największym prze­
ciwnikiem unji religijnej był wTaśnie 
-ojciec lrsi:ężny-, Konstanty Ostrogski, 
woJe\\'"olila kijowski, który wszelkich 
:środków używał, aby tylko nie do­
puścić do połączenia się kościołów, to 
sama księżna była katoliczką po 
make Tarnowskiei, i stąd, jak wi­
dzimy, wbrew woli męża i ojca utrzy­
mywała stosunki z duchowieństwem 
katolickiem. Nawet bra ia jej cL 
schyzmy odstąpili, za co ich ojciec 

"Wtrącił do więzienia. 
Synowa księcia Krzysztofa „Pioru­

na", pierwsza żona ro zanina Ja-
11usza, umarła mając lat 25, choć 
przeszło 11 lat była mężatką. W tak 
młodym wieku nie mogła oczywiście 
za iać wybitnego stanowiska, a zatem 
niema podstaw do obszerniejszego o 
niej wspomnienia. Ale zamążpójście 
jej tak charakteryzuje ówczesne sto­
sunki i ,zwyczaje wielkich rodów, że 
należy mu się tutaj wzmianka. ócld 
uważane były za pośledniejszy gatu-
11ek, za środek do dobrego skoligace­
nia się. Otrzymywały zwykle bardzo 
mały posag, chyba jeżeli która nie 
miała braci, była jedynaczką, to o 
rękę takiej panny dobijano się ze 
wszech stron i czyniono naprzód fa­
milijne układy/ , żona księcia Janu­
Eza, Zofja Ole1fowiczówna, ~ni­
-czka Słucka była takim „łakomym 
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kąskiem". Rodzice odumarli ją w 
dzieciństwie, a w spadku otrzymała 
dwa księstwa: słuckie i kopylskie z. 
7 miastami, zamkami obronnymi i 32. 
folwarkami. Opiekunem jej był Jerzy 
Chodkiewicz, starosta żmudzki. Wi­
docznie książę Piorun był z nim w 
dobrych stosunkach, jeżeli stanął po­
między nimi układ na piśmie (zapis), 
że księżniczka zostanie wydaną za. 
Janusza, kiedy młoda para dorośnie; 
układ ten potwierdził brat Jerzego 
Chodkiewicza, Hieronim, kasztelan 
wileński. Księżniczka miała wówczas 
lat 9, a książę Janusz 15. Tymczasem 
stosunki między księciem Piorunem 
a Chodki.ewiczami naprężyły się z po­
wod1,1 procesu o dobra Kopyś, będące 
w zastawie u Chodkiewiczów, a nale­
żące się księciu Piorunowi 120 żonie 
jego księżniczce Ostrogskiej. Zatarg 
ten doprowadził do tego, że Aleksan­
der i Jan Karol Chodkiewiczowie wy­
mogli na bracie swoim Hieronimie 
„zapis pod zarękami", że bez ich woli 
księżniczki Słuckiej za Janusza nie-· 
wyda. Co więcej, zarzucili zbyt bli­
skie pokrewieństwo narzeczonych i 
zabronili ks. Januszowi widywać się­
z księżniczką. Książę Piorun uzyskał 
w trybunale w. ks. litewskiego, które­
go marszałkiem był wówczas jego­
bratanek Jerzy Radziwiłł, dekret, 
skazujący Chodkiewicza na zapłace-
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nie 100.000 kop groszy za niedotrzy­
manie umowy. Chodkiewicz nie pod­
·clał się wyrokowi i został skazany na 
banicję. Rozjątrzenie z obu stron do­
szło do najwyższego stopnia. Gdy się 
-zbliżył termin wydania księżniczki 
za Janusza, książę Krzysztof postano­
wił siłą zdobyć przyszłą synowę. 
Przysłali mu posiłki Ostrogscy, Abra­
mowicz wojewoda smoleński, Naru­
szewicz kasztelan żmudzki, kanclerz 
Zamojski, książę kurlandzki i Jerzy 
Radziwiłł. W ten spsób zebrał armję 
wynoszącą 6.000 ludzi. Jan Karol 
Chodkiewicz obwarował swój dom w 
Wilnie i miał do rozporządzenia 1600 
jazdy, 600 piechoty z 24 działami. 
,vojna prawdziwie „domowa" zda­
wała się być nieuniknioną. Wówczas 
król Zygmunt III wysłał do Wilna 
pośredników: Giedrojcia, biskupa 
żmudzkiego, Dorohojstajskiego, mar­
szałka wielkiego litewskiego i d wuch 
Zawiszów: wojewodę litewskiego i 
podskarbiego litewskiego. Pośredni­
-cy starali się pogodzić obie strony, 
lub oddać sprawę do rozstrzygnięcia 
-sejmowi i królowi. Chodkiewiczowie 
-odrzucili propozycję i książę Krzy-
sztof, gotowy już do uderzenia na pa­
łac Chodkiewiczów, wstrzymał swój 
zamiar jedynie za radą senatorów i 
pTzyjaciól. Cofnął wojsko, a sam tyl­
ko z ąynem, woźnym i świadkami sta-
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nął na miejscu wyznaczonem do ślu­
bu. Gdy Chodkiewicze nic przybyli, 
zaniósł protestację. Nareszcie udało 
.się wysłannikom królewskim dopro­
wadzić do zgody w trybunale litew­
.skim. Prócz tego obaj Radziwiłłowie, 
ojciec i syn, wydali „dobrowolne za­
pisy", że księżniczki nie będą do re­
lig.ii swoJeJ przymuszać, ,,ani w na­
bó,żeństwie czynić żadnego gwałtu 
i przeszkody czynić", że będzie mogła 
mieć przy sobie kapłana katolickie­
go, że nic zamkną żadnego kościoła 
lub cerkwi w jej dobrach, że zborów 
w nich stawiać nie będą. 1

) 

Młodziutka para (Janusz miał lat 
20, Zofja 14) stanęła wre zcie przed 
ołtarzem (15 października 1600 r.) w 
zamku brzeskim. Niechęć jednak po­
między dwoma domami nie ustała, co 
wpływało ujemnie na tok spraw pu­
blicznych. - Na tle tej sprawy napi­
sał Kraszewski powieść: ,,Ostatnia 
z książąt Słuckich". 
. \V pamiętnikach -kancle.:r~ Al-✓ 
brychta Stanisława, wyczytujemy 
wzmiankę o pierwszym rozwodzie 
w domu Radziwiłłów (a było ich do­
syć). Syn Mikołaja Sierotki, Aleksan­
der Ludwik, marszałek wielki litew-

1) Z rękopisu, będącego własnością auto­
ra. Z tegoż rękopisu wzięta jest i data ślu­
bu, której nie znal Kotłubaj. 
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ski (otrzymał „laskę" w r. 1637), oże­
nił się po raz drugi z Eugenją Kata­
rzyną Tyszkiewiczówną, wojewo­
dzianką wileńską, wdową po księciu 
Januszu Wiśniowieckim. ,,Osobliwe­
go biczyka Boskiego - pisze kanc­
lerz - doznał przez żonę, która go 
na sejm wysławszy, aby imieniem 
opieki ks. Wiśniowieckiemu (ojcu 
pierwszego jej męża) prawo wypo­
wiedział i synów jej ... z opresji onego 
uwolnił. Tymczasem w niebytności 
marszałka męża swego powody wy­
nalazła, dla którychby się z nim roz­
łączyła. Gdy się z sejmu wrócił mąż, 
po niejakim czasie prosi go, aby mo­
gła odwiedzić krewnę swoją. Zdrady 
nie poznawszy, tnderzył mąż żonie;. 
a ona, wziąwszy synów i córkę swą,, 
prosto pojechała do Wiśniowieckiego, 
i jego opiece się z synami -0ddała. Wi­
śniowiecki podziękował, że jego wnu­
ków przyprowadziła, ją zaś napom­
niał, aby się do męża wróciła; ale ona 
o nawrocie myśleć nie chciała, aż roz­
wód u biskupa Łuckiego i sufragana 
jego otrzymała". Rozwód został da­
ny z powodu pokrewieństwa w trze­
cim stopniu między obu jej mężami 
ł pomimo że była „dyspensa rzym-­
ska". Biskup bronił się tern, że nie 
wiedział o dyspensie, a więc dekret 
jei:ro „nie miał ·wagi". Mimo to roz­
wód uznano, jak kanclerz mówi, ,,nie 
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bez konupcji sęclzió,,, i przez po­
dar-ki" - dość, że obie strony „o in­
nem towarzystwie pomyślały". ,v kil­
ka miesięcy ks. Aleksander ożenił się 
z księżniczką Strozzi_, a co się stało 
z rozwódką, nie wiemy. Nie wiemy 
również, co ją skłoniło do rozejścia 
sie z mężem po dwóch czy trzech la­
tach małżeństwa. Może być, że po­
wodem były -fizyczne wad ks. Ale­
ksandra, był -bowiem „charakteru 
ociężałego", wielkiej tuszy i „zdro­
\Via bardzo słabego". Księżniczka 
Strozzi należała widocznie do mniej 
wymagających, żyła bowiem z mę­
żem lat 12, a po jego śmierci (1654) 
wyszła za Jana Kopcia, kasztelana 
trockiego. Znana była z tego, że nie 
rozstawała się z pisaną k · iążeczką 
S e c r e t i m ar a v i g 1 i s i s sim i, 
której noszenie miało zabezpieczać 
od ... śmierci. 
Zdawałoby się, że pamiętniki ks. 

Albrychta przyniosą sporo szczegó­
łów do życia j~wóch żon: Eisen­
rcichówny i Krystyny Lubomirskiej, 
wojewodzianki krakowskiej. Tym­
czasem o pierwszej z nich znajduje­
my tylko szczegóły tyczące się jeJ 
choroby i pośmiertne rzevvne wspom­
nienie. ,,Pierwszych dni tego miesią­
ca (kwiecień 1637) - pisze strapiony 
małżonek - polepszenie zdrovvia żo-
11y mojej ucie zyło nas było, lecz 6-go 

12 
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kwietnia radość ta w smutek i żałość 
się odmieniła, gdy przez śmierć znaj­
milszym moim przyjacielem doży­
wotnie w ośmnastym roku małżeń­
stwa naszego rozłączyłem się. Rzekł­
bym z Jobem: ,Niech zginie ten dziei1' 
gdyby wola Boża nie zakazywała tc­
,go, i szczęśliwe z śmiertelnego ciała 
wviście duszy nie nakarmiło mnie 
pewną nadzieją wnijścia do wieczne) 
chwały. Sami naokoło stojący zakon­
nioy podobnej śmierci sobie życzyli. 
vV ostatniej chorobie trzy razy spo­
,Yiedzią sakramentalną, a dwa razy 
Ciałem Chrystusowem posilona, w u­
stawicznych atakach skruchy, miło­
ści Boskiej, i rezygnacji na wolę Jego 
-świętą, polecając i zatapiając w ra­
nach Chrystusowych duszę swą, ła­
godnie zasnęła w Panu. Ciało przy­
brane w czamarę ~tą, którą sobie 
przed kilka!atspi·a,,·iła i zawsze ją 
z sobą w skrzyni woziła, będąc zaw­
sze gotowa na zawołanie Boskie. 
Ksiądz Mak ilian, brat ·ej rodzo­
ny, przez całą chorobę przy łóżku jej 
był, i albo akty wiary, nadzieji i mi­
łości Boskiej, skruchy, rezygnacji na 
wolę Boską, dziękczynienia za prze­
szłQ.. łaski itp. z nią wzbudzając, albo 
się modląc i świętych Bożych wzywa­
jąc, osobliwie Matkę Boską, pocieszy­
cielką konających. Przymnażał smut­
ku i sam tydzień święty męce Chry-
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tusowej poświęcony; bo w Ponie­
działek \Yielki we krwi Chryatuso­
wcj obmytą duszę Bogu oddała ... 
Przybyli na pogrzeb żony mojej woje­
·woda wołyń ki, kasztelan wołyński, 
i bracławski. Duchownych więcej niż 
półtorasta. Pogoda piękna oświecała 
porządek procesji, rzadko w tych 
krajach widziany. A ystencja ług 
z świecami wspaniałości doda wała, 
a muzyka smutno przygrywająca do 
nłaczu wzbudzała. Milczenie gości 
i spokojna transakcja podziwienie 
sprawo wała. Słowem szczęśliwie zro­
dzona i szczęśliwiej przeniosła się do 
wieczności towarzyszka moja; i tu 
sobie przynomnialem ów wiersz psal­
mu Dawido·wego: V o 1 u n tatem 
t i m e n t i u m t c f a ci et, wolę 
bojących się Go Bóg uczyni; gdyż 
prawdziwie ,Yolę jej Bóg najła kaw­
szy wypełnił, jako przed śmiercią, 
tak w skonaniu, tak i po śmierci. 
Przed śmiercią życzyła sobie przede­
mn::i umrzeć, przy śmierci swojej żą­
dała mieć brata swego i pro iła go­
rąco Boga, aby wszystkiemi sakra­
mentami opatrzona, lekko skonała. 
\Vszystko to spełnił najła kawszy 
Bóg, przydawszy do tego jeszcze jubi­
leusz, który się natenczas odprawo­
wał w Ołyce, aby wolna od grzechu i 
kary, jak najprędzej złączyła się w 
niebie z tym, którego kochała całent 

12· 
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sercem na ziemi. Ks. brat ua 300 mif 
wezwan przybył, aby umierająceJ 
duc owną pomocą w drogę ,vieczno­
ści dopomógł; jakoż z wielką po­
ciechą od niego ostatniemi sakra­
mentami jest opatrzona. Ja też łu­
bom ię tego żałosnego wypadku nie 
spodziewał, z ,varszawy przybyłem„ 
abym prezencją moją cieszył towa­
rzyszkę moję opuszczoną, i tak przy 
·_mierci jej to Pan Bóg sp łnił, czego­
żądała. Pogrzebiona w gr~ste · ma­
t.e..:ll- Ubogich i kaplanow liczba 
wielka; kazanie wielce nabożne bez 
jej pochwał, których surowie testa­
mentem zakazała. Nakoniec była tak 
szczęśliwą, że śmiercią swoją poboż-­
ną. trzech he1:ru; ów wierze św. kato­
lickiej po , a,la. 

,,Co z-aś mó\\ić o jej świątobli­
wem życiu? Była ona dziwnie do­
bra, za wsze z Bogiem złączona~ 
nabożna, zczerością serca z u­
stami się zgadzająca, pokorna, u­
bogich ratująca, nieprzyjaciółka ob­
mówcó,v i pochlebców, próżnowania 
się chroniąca, ustawiczna na czyta­
niu ksią.g duchownych, wycho.wanka 
młodości panieńskiej bez nagany, do­
rnowi austrjackiemu, osobliwie Kon­
stancji królowej wielce miła, żadne­
mu nie przykra, wszystkim wdzięcz­
na, dobrych kochająca, za życia i po, 
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:śmierci od wszystkich chwalona. 
Przed śmiercią kilku dniami w ręku 
trzymając figurę ukrzyżowanego 

Zbawiciela, "" nim całkiem miłością 
j afektem się zatophvszy, westchnęła 
mówiąc: 

„Gdy mnie wszyscy opuszczą, Ty 
mnie Panie nie opuścisz". A przed 
samem skonaniem prosiła, aby jej 
podać krucyfiks temi słowy: ,,Dajcie 
mego najukochańszego". Nie dziw 
tedy, że szcz~śliwie w Panu zasnęła. 
która zawsze z Bogiem była połączo-
11a, postępująca w przykazaniach Je­
go bez nagany. Tom chciał na tej 
karcie wyrazić dla mojej pociechy 
i przykładu." 

Zrozpaczony małżonek po roku się 
pocieszył. Dnia 3 maja 1638 notuje, 
że ,Yybiera się do Krako,.,va „starając 
się o Kryst n Lubomirską, córkę 
1.Yojewody krakowsl5.iego na dożywot­
niego przyjaciela, jeżeliby ta wola Bo­
ska była". Rzecz poszła prędko, gdyż 
po .. wielkich trudnościach dotarł do 
kontraktów malże11.skich w dzień św. 
·Trójcy 30 maja". Państ,:vo młodzi po­
łowę miodo~·ego miesiąca przebyli u 
_pana "·ojewody na zamku wiśni_c­
kim1 poczem 18 czerwca pan młody 
wyjechał do Ołyki, oczekując w nieJ 
11a „przenosiny". Ale przez półtora 
·miesiąca doczekać się ich nie mógł, 
gdyż księżna zachorm,·ała na febrę i 
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dopiero 8 sierpnia wyjechał do Bro­
dów, rezydencji kasztelana "t)irakow­
~ 1ego, ,,abym tam żonę moją od nie­
go i od żony jego ciotki mojej, przy­
prowadzoną przywitał i przyjął". Na­
zajutrz „kasztelan krakowski w nie­
ma ej assr,tencji przyjaciół dożywot­
niego przyjaciela mego do Ol ki 
Yvpro,vadził; których gości przy spie­
waniu kościelnem i dział biciu, z ja­
ką mógłem apparencją do zamku 
przyjąłem i przez trzy dni traktov\"a­
łem. Po rozjechaniu się gości, Bogu 
Najwyższemu podziękowawszy za 
dobrego i ś.wią.tobliwego przyjaciela, 
wesołe życie według praw Boskich 
i uczciwości pro'.vadzić postanowi­
łem". 
Było to stadło dobrane i kochające 

się, o ile można "'rnosić ze wz.mianek 
w Pamiętniku. I tak kiedy ,v r. 1642 
pani kanclerzyna „dzi wnemi kamie­
niami i inszemi strapiona boleściami 
była" mąż jej „uczynił rekurs do 
Najśw. Panny", a mianowicie ofiaro­
wał żonę do kościoła w Piasecznie 
pod Gniewem (książę był starostą 
gniewskim i tucholskim na Pomorzu, 
gdzie też często przebywał). \V ko­
ściele tym niemało cudów się działo, 
a między inriymi uważano za cud to, 
że kościół ten ,,nigdy nie był zg,Yał­
cony-'', że choć Szwedzi umyślnie dla 
zrabo,Yania go przybyli „cudownie 

• 
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jednak zaślepieni, do drzwi kościel­
nych trafić nie mogli". Przybyli więc 
oboje księstwo z procesją do tego ko­
ścioła, gdzie księżna „zaraz takiej si­
ły i czerstwości nabyła, że sama o­
świadczyła, iż nigdy nie pamiętała, 
iżby miała być zdrowszą i czerstwiej­
szą" ... \Y następnym roku pod d. 6-go 
kwietnia zapisywał pan kanclerz: 
,,Dzień. narodzenia żony mojej ban­
kietem celebrov,,ałem". W r. 1644 pa­
ni kanclerzyna znów zachorowała„ 
więc pan kanclerz w lektyce ją do 
\ iVarszawy przyprowadziwszy, sam 
,,ze smutku i pracy" zapadł na podjt­
grę. W r. 1647 pani kanclerzyna po­
roniła, więc mąż jej „ w niebezpie­
czeństwie jej życia" ślub uczynił od­
wiedzenia miejsc świętych. Odwie­
dził więc cudowny obraz Najśw. Pan­
ny Marji w J_g.rosław:iu, a potem poje­
chał do Sta!]go . Są.cza (Sądecza) na 
odwiedzenie ciała błogosławionej Ku­
negundy, gdzie grób jej ucałował i o 
,vielkich cudach słyszał. 'vV drodze 
dzivvil się skałom i górom podobnym 
do gór Karyntji. Z Sącza udał się do 
Krakowa, skąd jeszcze wybiegł „o 4-
mile do Silca, ( ?) gdzie 00. Karmelici f ~ r ~ 
Bosi na puszczy świątobliwie żyją". 
\1\Tidział tam górę bardzo "vysoką. , na 
dwie prawie mile opasaną murem„ 
,.gdzie zakonnicy po celach osobno 
po pustelnicku żyją". 
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Ale oto i wszystkie ,vzmianki o pa­
ni kanclerzynie w pamiętniku jej 
męża. 

Ładną po,stacią była Katarzyna, żo­
na Michała Kazimierza, wojewody 
\\ileńskieg-0. Cói~ba..Sol:>ieskie­
go, siostra Jana, późniejszego króla, 
wyszia na12rzód zamąż za ks. \i\Tłady­
sława Dominika Zasławskiego, woje­
·wodę krakowskiego, ordynata ostrog­
skiego. Mąż ją odumarł po 6 latach 
pożycia; pozostała z dwojgiem dzieci 
Aleksandrem i Teofilą, ostatnimi po­
tomkami Zasła wskich. Michał Radzi­
,Yilł, wówczas dopiero cześnik w. ks. 
litewskiego, zawarł z ll"@ z 'iązek 
małżeński w r. 16 - mia-la wówczas 
lat 24. Księstwo osiedli na stale w 
Białej, \Y zamku odnowionym z ksią­
żęcym przepychem. W tym zamku 
król Jan Kazimierz trzymał do 
chrztu pierw zego i eh syna. \V r. J 67::1 
księ,żna utraciła jedynego syna z 
p· ·wsz.eg.o małżeństwa, a w roku na­
stępnym ujrzała na tronie swego bra­
ta. Pan wojewoda, b(i'dący zarazem 
i hetmanem polnym litewskim, ciągle 
prawie \vówczas przebywał poza do­
mem. Katarzyna wiQc pędziła życie 
samotne, poświęcone Bogu i opiece 
nad ubogimL Podczas wypraw So­
bieskiego przebywała ,v \Varszawie 
dla towarzystwa królowej Marysień­
ki, pomimo że charaktery ich pogo-

• 
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-dzić się z sobą nie mogły, o ile bo­
wiem Marysieńka była damą świa­
tową, intrygantką, myślącą głównie 
o zbieraniu pieniędzy, o tyle Radzi­
willowa była niewiastą spokojną, ła­
godną, Ś\\'iątobliwą. Miała z Radzi­
wiłłem 6 synów i córkę. Dwaj syno­
wie umarli w dz1eci11sfwie, dwaj inni 
w 13 roku życia. Również straciła i 
córkę, zmarłą "" młodym wieku. Te 
nieszczęścia jeszcze więcej wpłynęły 
na powagę jej charakteru. Zosta,Y­
szy powtórnie ,ydową (1681) prowa­
dziła przez lat 20 rządy w Nieświeżu 
i Białej, bo lubo syn jej starszy, Je­
rzy, objął rządy ordynacji, ale za wsze 
kierO\rnl ię jej radą. Otaczała się 
1 udźmi poważnymi, chętnie przyjmo­
wała na zamku profesorów Akademji 
bialskiej. Najczęściej widywano w 
Białej Jędrzeja Chryzostoma Zału­
skiego, uczonego biskupa kijowskie­
go; czasami cały rok przebywał w 
Białej. Zajmował ię Akademją, po­
magał księżnie \\ ' wychowywaniu 
dzieci i w je.i pobo żnych fundacjach. 
Poświęcał nowo "zniesiony klasztor 
Reformatów, vvidział ,nnoszącc się 
v.- Białej gmach baz.yljańskie. 

\V roku 168"9 zmarł yn Katarzyny 
Jerzv, świeżo mianowany wojewouą 
tl'ockirn. 

Ordynatem po nim zo tał drugi jej 
syn Karol Stanisław, który w na tęp-
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nym roku posunął się na podkancler­
st,vo litewskie. Katarzyna ,vówczas­
zapisała 30 tysięcy złotych dl~ęne­
dyktynów w Nieświeżu, a dT11giJ cy: · 
d1a misji bazyljańskiej w Białej, z. 
warunkiem, żeby księża obchodzili 
wioski i miasteczka, ucząc zasad wia­
ry. Z licznej rodziny pozostał tylko, 
jej syn Karol. Straciwszy ,yszystk.o„ 
co ją do życia wiązało, umarła samot­
nie, jak samotnie żyła, w r. 1694. 

Biała długo przechowywała jej pa­
mięć, jak również jej synowej, żony 
ks. Karola, Anny Sanguszkówny. An­
nę po śmierci jej rodziców wzi(;'ła na 
wychowanie do siebie księżna K:1ta-
1·zyna. Uważała ją za swoją wnucz­
kę, nonieważ jej bratowa była córką 
Teofili Zasła wskiej - zresztą i bab­
ka Anny była Radziwiłłówną. Połą­
czenie się związkiem małżeńskim 
Anny z ks. Karolem stanowi przyczy­
nek do historji ówczesnych obycza­
jów. Panny -wielkich rodó<;,Y (o czem 
już była poprzednio wzmianka), nie 
miały własnej woli w wyborze męża. 
Otrzvmywały go z rąk rodziców, któ­
rzv w zawieraniu z,viązków familij­
nych kierowali się najczęściej potrze­
bami swego domu. Dochodziło do te­
go, że na wet Yvdowy nie mogły rozpo­
rządzać swoja ręką, ale szły za roz- · 
kazem rodziców. Ogłosiłem niegdyś 
listy Aleksandry z Czartoryskich Sa-
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p1ezyny, która owdm\'iawszy, chcia­
ła wyjść za popędem serca za San­
guszkę, ale posłuszna woli rodziców, 
wyszła za Ogińskiego. 

Wobec tego nie może zdzh'l'ić, żo­
pe·wnego razu (tak przynajmniej po­
tlaje tradycja) zawołała ks. Katarzy­
na księżniczkę Annę do siebie i o­
świadczyła jej, że ma się ubrać na 
wieczór w białą suknię i welon ślub­
ny. Anna myślała, że będzie tov,,a~ 
rzvszvć jakiejś uroczystości lub slu­
bo\vi którejś z Radziv,'iłłówien, choć 
żadnych przygotowań do tego aktu 
nie ,vidziała. \Vieczorem, ubrana w 
suknie godowe, czekała dalszych roz­
porządzeń babki . Oznajmiono jej wó­
wczas, że odbędzie się jej ślub w pa­
rafjalnym kościele, skromnie i cicho, 
bo to rzecz domowa. Naz\viska jed­
nak narzeczonego nie wymieniono_ 
Siadła z babką do karety i zajechała 
przed kościół gorejący światłem. Do­
piero kiedy zbliżyła się do stopni oł­
tarza, stanął przy niej ks. Karol Sta­
nisław. Z radością podała mu rękę, 
bo lubo książę znacznie był starszy, 
znała jego dobroć i ocldawna U\Yaża­
ła go za opiekuna. 1

) 

1
) Tak tę rzecz opowiada „Zamek bialski·' 

na podstawie istniejącej tradycji. Z t4 tra­
dycj4 jednak stoi w sprzeczności Kotlubaj, 
który pisze, że ślubu ks . Karolowi z Anną 
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To,Ya księżna, również jak Kata­
rzyna, pokochała zamek bialski i je­
go samotność. Słodkim swym cha­
rakterem, również jak jej małżonek, 
jednała obie umysły. Żyła z mężem 
.zaledwie lat kilkanaście. Pozostała. 
po jego śmierci z trzema synami. By­
ła miłosierną, święto,bliv,· ą, opiekun­
ką biednych, zacną wychowawczynią, 
swych dzieci. v\'iele czytała; założy­
ła w Białej sporą bibljotekę. Z Bia­
łej wydalała się jedynie w razie ko­
nieczności. Za wsze z "·dzięcznością 
wspominała pamięć męża. Cnotami 
swcmi i sercem, litością, nad ubó­
stwem, przeszła na wet matkę swego 
męża Katarzynę. Tak mówi tradycja. 
Umarła w Białej w r. 1746. 

Z Anną Sanguszkówną wkroczyli­
śmy w wiek XVIII. O kobietach ra­
dzi\\ ilłowskich tego ,deku wiemy nie­
co ,\ięcej-p,rzedstawia,ią też "'.Yięk­

szą, rozmaitość lY'P•ÓW i charakteró\\'. 
Zauoznaliśmy się już zlekka z „żoń-

uctzieJił biskup Brzostowski w \Vilnic. l'o­
nieważ jednak Kotluhaj hardzó często się 
myli ( zwłaszcza daty u nie1rn s,1 niepewne), 
więc nie przecząc mu, pozostawiliśmy tra­
dycję, jako będącą w zgodzie ·z ówczesuemi 
zwyczajami. żywą tę tradycję słyszał A~m 
Bartoszewicz kolo 1820, a więc w 3tJ lat p11 

śmier,ci księcia Panie Kochanku, w11ulm 
Sa ngusz kównej. 
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czynami" bialskiego okrutnika i „sa­
modzierżcy" księcia Hieronima, opie­
kuna obłąkanego Marcina. Bliższych 
zczegółów o nich nie znaleźliśmy, 

natomiast o drugiej ·żonie tego Mar­
cina, Marcie z Trembickich, posiada­
my \Yiadomość, że była ciekawym ty­
pem zabobonnej niewiasty. Może na 
to jej upośledzenie umysłowe, wpły­
nęło pożycie z · pół-dzikim człowie­
kiem. Co prawda były to czasy, w 
których zabobony były codziennem 
zjawiskiem. Jeżeli włoska księżnicz­
ka, Strozzi, żona Aleksandra Radzi­
wiłła, wojewody płockiego, mogla no­
sić amulet zabezpieczają_cy ją od 
śmierci, nie dziw, że księżna Marta, 
zvvykła szlachcianka litevl'ska, córka 
Jana Trębickiego, podczaszyca brze­
skiego, vYierzyla, że „kamień hyacynt, 
noRzony na szyi, odpędza największe 
powietrze, uszano"·anie u ludzi spra­
wuje pomniejszych, u monarchów 
pomyślność w prośbach zaniesio­
nych ', że „od wodnych lilij kołtun 
óclpada", że „szmaragd chroni od 
wielkiej choroby", że są na wet środ­
ki (przvtoczyć ich nie możemy) aby 
„utulić męża zaz,dr,osnego i miłoś5 
w kobiecie obudzić". 
Księżna Marta po śmierci męża 

swego, często przebywała u syna w 
\\'arszawie. Pisała swój pamiętnik, 
a raczej dziennik (dyarjusz), w któ-
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rym notowała wszystko, co ją, zajmo­
wało. Jednego dnia zapisywała: ,,dziś 
.był barszcz z uszkami, s~zupak ze 
śledziem, karpik sai::lzony", drugiego: 
,,ożenił się powtórnie J. O. książę Jó­
zef Radziwiłł z panną, Ostroróg", trze­
ciego: ,,Potocki, wojewoda ·wołyi1ski, 
począ.ł się starać o przyjaźń pewnej 
damy"; w innym dniu notowała, że 
jej syn sprzedał zboże w Gdańsku, 
,,a poczciwa pani Włodkowa przysła­
ła mi blado-różowego tureckiego pro­
sa i powideł z bzowych jagód". Za­
bawnie wygląda taka notatka: ,,Mia­
łam zapisane na siebie połowę intrat 
corocznych z majątków J. O. księcia 
mego męża Czarnawczyckich i Cim­
kowickich, takowe chętnie Micha­
sieńkowi (synowi) odstępuję, tylko 
pamiętajcie, że jadać bez korzeni nie 
smaczno". Pełno oczywiście w notat­
kach jest rozmaitych recept i przepi­
sów. 

Księżna · była szczerze nabożną.; 
skromnym groszem, jaki jej syn zo­
-stawił, obdarzała warszawskie Wi-
-zytki i Sakramentki. Nie przeszka-
dzało jej to wierzyć w Cagliostra, gło­
śnego w całej Europie oszusta, szar­
latana, przywoływacza duchów, po­
siadacza „eliksiru życia" i kamienia 
filozoficznego, zamieniającego każdy 
metal na złoto . Stąd też, kiedy jakiś 
inny szarlatan, nazywający się ks. 



- Hll 

·wicheptcm, zawitał do Warszawy i 
-0g'losił, że będzie pokazywał (oczy\.vi­
ścic za pieniądze) .,wiele różnych re­
likwij i ciel~awości", k iężna była 
jedną z pierwszych, która „za bity 
talar" oglądała te zbiory. \Vidziała 
więc „szpony orła jednego z tych, 
.które ciała św. Stanisława pilnowa­
ły", widziała „ikrę ryby Tobiaszo­
wej ", kroplę wody, którą chrzczono 
Mieczysława, ,,łyżkę skrzywioną dla 
wvo-ody Bolesława Krzywoustego" -
podziwiała „partykułkę gnoju", na 
·którym leżał Hiob. A można sobie 
wyobrazić, jaką pobożność w niej 
wzbudzał widok „ampułki", miesz­
czącej w sobie „ vviatr ,,, stajence Be­
tlejemskiej wiejący". 

A jednak i księżna Marcinowa mia­
ła swe przekonania polityczne, a ra­
czej na swój sposób prowadziła po­
litykę domu radz'1 willo wskiego. ,,Mój 
Michasieńku - pisała w czasie sej­
mu rozbiorowego (1773) do syna -
zasługuj się ty u króla, by wiedział, 
żeś ty mu wierny". 

Interesującą i niecodzienną posta­
cią była Urszula Franciszka z Wi­
śniowieckich, córka Janusza kaszte­
lana krakowskiego, żona Michała 
Kazimierza, syna Anny Sangusz­
.kównej, ostatniego hetmana pośrórl 
Radziwi ow. y a poetką, przerobiła 
i napisała cały szereg utworów sce-
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nicznych. Interes wzbudza i tern, 
że była matką księcia Panie Kochan­
ku i os tnia z Wiśniow·.eckich. 
Związek jej z sięciem Michałom 

nie oclbył się bez przeszkód. Owa ci, 
cha, łagodna, świętobliwa (według 
tradycji) Anna Sanguszkówna, miała 
jednak pewien zasób energji i uporu. 
Cicha, a jednak męża swego trzyma­
ła pod pantoflem: łag-odna, a jednak 
była despotyczną ,Yględem synów. 
\Vydana zamąż bez zapytania się o 
jej wolę, 'vvyobrażała sobie, że rodzice 
mają prawo w takich spra,vach wy­
łącznie decydo,vać. Co ,vięcej, tak 
się wżyła w potrzeby domu radzi wił­
lowsk.iego, tak przejęła ię panują• 
cym w nim duchem, że szukała dla 
sv,·ych synów dobrych partyj pod 
względem finansowym. \Vszak o­
gromna fortuna radzi willo wska po­
wstała w znacznej części przez boga­
te ożenki. przez szukanie jedynaczek, 
które jeśli były ostatniemi latorośla­
mi rodu, to wnosiły całą jego fortunę 
w dom radziwilłowski. 
Taką wymarzoną kandydatką na 

Radziwiłłowę była dla Anny San­
guszkó"·ny ZQfja... Sieniawska. córka 
ostatnkg_p- z Sieniawskich, Adama, 
kasztelana krakowskiego i hetmana 
,v. koronnego. Zaręczyła ją więc na­
przód ze swoim starszym synem 
chvudziestolctnim Mikołajem Krzy-
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sztofem. Narzeczony jednak umarł 
w r. 1715, kiedy książę Michał miał 
lat trzynaście. Sieniawska, która 
,vidocznie wybierała między konku­
rentami, w trzy lat,a później przyby­
ła z matką (Elżbietą z Lubomirskich) 
w pobliże Białej, a wówczas ks. Anna 
postanowiła ożenić z nią 16 letniego 
ks. Michała. Ojciec jego był prze­
ciwny temu małżeństwu ze względu, 
iż panna była starszą od jego syna·, 
lecz choć i synowi się nie podobała, 
widocznie byli jeszcze „łagodniej­
szego" charakteru, niż ks. Anna, be, 
lubo z niechęcią ulegli jej postano­
wieniu. Tymczasem umarł ojciec ks. 
Karol Stanisław, a ks. Michał zako­
chał się szalenie w Karolinie, córce 
królewicza Jakóba Sobieskiego. Ale 
miłość miłością, a. posłuszeństwo 
posłuszeństwem, interes interesem, 
więc niepełnoletni jeszcze ks . Michał 
nie miał od ·wagi sprzeciwiać się woli 
matki. Zaręczyny z Sieniawską od­
były się w Przemyślu (1720), przed 
ślubem jednak ks. Michał wyjechał 
w podróż zagranicę, gdyż podróż ta­
ka młodych Radziwiłłów była ustalo­
nym w tym domu zwyczajem. Zagra­
nicą bawił 2 lata, gdzie go swatano 
z ks. Sulzbach, ksienią Kanoniczek. 
Sądził, że ta partja podoba się mat:.. 
ce i „odręczy się" z Sieniawską. Sulz­
bachówna jednak mu się nie podoba-

13 
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1a, była bowiem od niego i starsza, 
tak samo jak Sieniawska, i dość 
.brzydka. Powróciwszy do kraju do­
,viedział się z radością, że Sienia w- . 
skiej zadługo było czekać na niego i 
·wyszła za Denhoffa., hetmana polne­
go litewskiego. Zaczęto go z kolei 
swatać z Franciszką Urszulą ks. Wi­
śniowiecką, wojewodzianką krakovr­
ską. Dla poznania jej udał siQ do 
Czartoryska, miejsca zamieszkania 
jei rodziców. Historja anegdotyczna 
,opowiada, jak zręcznie księżniczka 
Urszula umiała schwytać ks. Micha­
ła. Posadziła około swej matki jakąs 
bardzo brzydką pannę, a sama wmie­
szała się między gości. Książę prze­
konany, że owa brzydka panna jest 

·swataną mu księżniczką, odrazu 
stracił gust do niej. Z przyjemnością 
przekonał się, że był w błędzie, bo 
choć księżniczka Urszula piękną nie 
była, to jednak wobec tamtego brzy­
dactwa mogła mu się wydać aniołem. 
A ponieważ miała wielkie zalety to­
warzvskie, była wykształconą, w roz­
mo~ie ujmującą, przeto wkrótce 
w niej się zakochał i natychmiast za­
ręczył. Matka, dowiedziawszy się o 
tern, nie posiadała się z gniewu, gdyż 
po Sieniawskiej pragnęła owt! Sulz­
bachównę ,vidzieć swoją synową. 
Miał z nią ks. Michał ciężkie przej-
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-sc1e, ale wreszcie mu przebaczyła i 
była n awet na ślubie młodej pary. 
Młoda księżna kochała się w mężu 

zapamiętal e, widziała w nim ideał 
mężczyzny, to też il e razy od n ie j się 

,oddalał, pisywała do niego czułe li­
.sty wierszem. 

Te listy dość czystym język iem pi­
.sane i wcale nieźle na owe czasy ry­
mowane, są najlepszymi utworami 
ks. Franciszk i Urszuli, jako szczere, 
maluj ące dobrze serdeczną jej miłość 
do męża. Natomiast jej utwor y dra­
matyczne są bar dzo nai wne. Wydał 
je, już po jej śmierci , Jakób herbu 
Pobóg Fryczyński , pod tytułem: 

Komedye i Tragedye przednio-dowcip­
nym wynalazkiem, wyboTnym wiersza 
kształtem, bujnością rzeczy i poważ­
nemi przykładami znamienite, przez 
Jaśnie Oświeconą Księżnę z Książąt 

Wiśniowieckich Korybutów Radziwił­
łową, Wojewodzinę Wileńską, Hetma­
nową Wielką W. X. Lit. złożone, na 
wspaniałym Theatrum Xiążęcym w 

· Nieświeżu sprawą najzacniejszych 
Dam i najznaczniejszych Kawalerów 
.na widok nieraz pokazane, zawsze jed­
.nostajnem najgodniejszych widzów i 
słuchaczów zdaniem wychwalone, te• 
-raz przez przytomnego świadka i wier• 
.nego domu Xiążęcego sługę do druku 
podane, roku jak się Wcielone Słowo 

słyszeć i widzieć dało 1754. 
13* 
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Jestto wielki volumin in folio, ze­
roko dużemi czcionkami zadrukowa­
ny, z kilku całostronicowemi szty­
chami, przedstawiającymi sceny z 
niektórych utworów. Z tyłu karty 
tytułowej znajduje się wielki herb 
Radziwiłłów, poczem idzie dedyka­
cja wydawcy córkom zmarłej auto,r­
ki: Teofili Konstancji i Karolinie Ka­
tarzynie. Wyda wca przynosi w darze­
młodym księżniczkom „najdoskonal­
szy wynalazek" ich matki, księgę, w 
której znajdują się „rytmirską pięk­
nością przypiększone sztuki". Nastę­
puje przedmowa do czytelnika, w 
której wydawca kreśli entuzjastycz­
nie przymioty zmarłe.i autorki, zwra­
cając uwagę na to, iż tragedje i ko­
medje już w starożytnej Grecji i Rzy­
mie doszły do doskonałości, a w cza­
sach nowszych szczycą się niemi 
Francuzi, Włosi i Niemcy. Księżna 
to wiedząc i widzą,c „za rzecz słuszną 
osądziła, aby się i Polska podobnym 
polorem zaszczycała". 
Każdy utwór posiada osobną kartę 

tytułową, z podaniem daty, kiedy był 
grany i na jakiej uroczystości. I tak 
pierwsza komedja tego zbioru, noszą­
ca tytuł „Miłość dowcipna" została. 
napisana z powodu 44 rocznicy uro­
dzin pana hetmana, stąd też poprze­
dza ją rymowane powinszowanie żo­
ny ukochanemu mężowi. W komedji 
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-tej 13 ćórek pasterza Lucydora po-
siada tyluż pasterzy kochanków. 
Pewneg-o razu wśród deklaracyj mi­
łosnych w ogrodzie, z.bliża się czu­
wający nad cnotą córek Lucydor, 
który słysząc męskie głosy, ·wbiega 
z okrzykiem: ,,Gdzie gachowie?". Na 
szczęście w ogrodzie znajdowało się 
13 postumentów pomnikov,'ych, więc 
za radą arlekina gachowie wskakują 
na nie i każdy stojąc nieruchomo 
udaje rzeźbioną figurę . Oszukany oj­
ciec wypowiada z zadowoleniem: 
No. z temi figurami niech się każda bawi, 
I niech wam te zabawki niebo błogosławi. 

Tak dwukrotnie dało się oszukać sro­
giego ojca, ale że do trzech razy sztu­
lrn, więc za trzecim razem Lucydor 
przyłapał zakochane pary. Z gniewu 
i przerażenia o mało nie umiera, ale 
urato,vał go jakiś komiczny „medi­
cus". Na wez,vanie Lucydora przy-

-.bywa z całym swym orszakiem bogi­
ni Irys. Skarży się przed nią, ale ta 
pobłażliwie traktuje miłosne sprawy, 
nie ma nic przeciw temu, aby młodzi 
otwarcie się między sobą zabawiali, 
,,gdyż bardziej chce się zawsze zaka­
.zane,i rzeczy", ale przyrzeka Lucydo­
ro,Yi, że „domek jego będzie bez na­
gany", a panie-waż dziś jest dzień we­
soły, bo Mars (hetman) się rodzi, więc 
nal eży mu złożyć hołdownicze pienia. 
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Muzyka gra, satyrowie śpiewają, ca­
la komedja zamienia się w owację­
dla solenizanta. W komedji tej 
oprócz 26 kochanek i kochankó,;,;,,. 
występowały na scenie 3 boginie, 4 
upostaciowane pory roku, cyganki,. 
łużące, chłopcy, satyry, arlekin, na­

wet jakiś „admirał z marynarzami",. 
nie licząc jeszcze _wielu innych osób: 
figurantów. Razem zespół występu­
jący w tej sztuce wynosił osób co­
najmniej 60, co mimowoli budzi za­
pytanie: skąd autorka mogła dojść 
do tak licznego personelu w Nieś"Yie­
żu? 

Treścią sztuki „Interesowany sę-, 
dzia miłość" granej „przy licznym 
kongresie senat_orów, dygnitarzy i u­
rzędników" był sąd Parysa. - Cały 
Olimp zeszedł na scenę nieświezką 
łącząc się z rodziną Pryama, Heleną. 
i Menelausem. \V komedji „Z oczu 
miłość się rodzi" perorował najwięcef 
Solon do swej córki Polikryty i wiel­
biciela jej ks. Filoxyppa. W innych 
komedjach występowali jużto król 
egipski z Pytagorasem, jużto król 
azjatycki Bimortok z synem Fanla­
lachcm i innemi osobami, wśród któ­
rych był jakiś rzemieślnik Omar, no­
szący w koszu potwornie brzydką 
córkę Kayfakatudrę. Tragedja „Opa­
trzności Boskiej dzieło" miała 7 ak­
tów, ale tak krótkich, że na 9 kart-
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kach się pomieściły; przyczy·ną krót­
kości było, że autorka napisała ją. 
dla popisu najmłodszego personelu, 
to jest swoich dzieci, które miały 
tą tragedją witać szczęśliwy po­
wrót swego ojca z Warszawy. Grali 
mianowicie w tej sztuce dwaj bliźnia­
cy 12-letni Janusz i Karol (późniejszy 
Panie Kochanku) i ich siostry: 8-let­
nia Teofila i 6-letnia Karolina! Po 
tej krótkiej tragedji czytano zagadki 
,,subtelnym dowcipem tejże J. O. au­
torki skoncypowane", a kto z „audy­
torów je odgadł otrzymał kosztovvny 
upominek". Zagadek było 22, niektó­
re dość zgrabne i dowcipne. Przyto­
czymy kilka krótszych: 

Z nagła mnie każdy widzi, wraz z hałasem 
wchodzę, 

Nie zawsze: lecz umieram zaraz, gdy się­

rodzę. 

Błyskawica. 

Jaką to zrobić potrafisz posturą, 
żeby dwie dziury jedną zatkać dziurą. 

N o s e m f 1 a s z k ę. 

\V ciasnerri i długiem zostaję więzieniu. 

Słusznie mnie więżą i trzymają w cieniu. 
Skoro wychodzę wraz w oczy uderzę, 
źle o mnie tuszą, zwłaszcza, kiedy mierzę 
I lubo w tydu nie mam, co się dzieje, 
Często gdym gola, to się czerwienieję. 

Szpada. 
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Dotykam ściśle najskruu1niejsze damy, 
Te mi swą nagość oddają bez tamy, 
1 aprobują moich sil odwagi; 
Wkradam się wszędzi e, nie bojąc się plagl. 

Kos z u la. 

Teatralne te przedstawienia chwi­
lowo upadły z powodu śmierci 18-let­
niego ks . Janusza (1750) który, mimo 
lat młodych, był już posłem na sejm 
i deputatem na trybunał. Ale prze­
rwa była krótka. Księżna może dla 
.zapomnienia o bolesnej siracie, z po­
dwójną gorliwością wzięła się do 
pracy literackiej. Największa pora 
jej twórczości przypada na lata 
1751-52. Mamy z tego czasu aż 8 jej 
utworów oryginalnych i tłomaczo­
nych z Moliera. Między temi utwo­
rami były i dwie opery. Tragedja 
„Niecnota w sidłach", dziejąca się 
na dvvorze cesarza tureckiego, była 
napisaną na dzień urodzin syna Ka­
rola (Panie Kochanku) ,,ordynata 
nieświezkiego i ołyckiego, rotmistrza 
petyhorskiego, sędziego pińskiego na 
trybunał główny \ iV. X. Litewskiego, 
ka,Yalera orcleru św. Huberta.". -
Dramat „Złoto '" ogniu" osnuty był 
niby na tle dziejów polskich, bohate-
1-em jego był bowiem Przemysław 
lrn. Oświęcimski i żona jego Cecylja; 
prócz te?"O "·ystępowali w nim: Bole­
sła ,,·, sv11 Przemysława, Ferdynand 
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ks. Opol"'ki, Bogumiła, senator Hze­
gota itd. Aut01·ka obrobiła, czy racze.i 
przerobiła i na polski grunt sprmva­
dziła znaną średniowieczną powieść 
o Gryzeldzie, której wiernosc mąż 
w spo ób okrutny wypróbował. - O­
statnią pracą literacką ksi<,>żnej hct­
manowej była opera „ślepa miłość", 
w której Scylla, córka króla Minosa, 
zakochav\'SZY się w \.Yodzu nieprzy­
jacielskim, wyrywa z brody ojca 
włos, który go chronił od \.vszelkie­
_go niebezpieczeństwa i zawsze czynił 
Z\YVciezc:;t. Sens moralny: szalona 
miłość doprowadzić może do zbrodni. 
•Opera ta była graną w listopadzie 
1752 r., a w równe pól roku później, 
bo w maju 1753 księżna Franciszka 
Urszula opuściła na. wieki męża „ w 
którym miała kochanie". - Książę 
nadzwyczaj pręt.lko się pocieszył, bo 
już po siedmiu miesiącach wstąpił 
w święty stan małżeński z Anną Lud­
wiką Radziwilłową, z domu Myciel­
ską. wdow;:1 po k ·. Leonie, strażniku 
ks. litewskiego. 
Według Fryczyńskiego zmarła 

księżna miała być „cudem mądrości, 
nauk wyzwolonych osobliwą estyma­
torką. '" których tak wysoce wygó­
Towała. że w każdej umiejętności 
prym trzymała, jak oto w Piśmie św. 
1 kontrowersjach o artykułach wia­
Ty katolickiej była biegła; w kano~ 
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nach, albo pismach świętych ko­
ścielnych i oj czystych sejmowych 
sprawach rzadką a prawie niezrów­
naną, pamięcią uszczęślwiona; w hi­
storji uniwersalnej, geografji, w sen­
tymentach polityków cale doskonała, 
w czytaniu ksią,g różnymi językami 
wydanych nigdy nie spracowana". 
Oczywiście w tej opinji pana Jakóba 
herbu Pobóg Fryczyńskiego, ,,kapita­
na, komendanta Żółkiewskiego", by­
ła prawdopodobnie znaczna przesa­
da, lubo „oczytania" księżnej Urszuli 
dowodzi sarna treść jej utworów dra­
matvcznych. Drugim dowodem bi­
bljoteka, utYvorzona pl'zcz nią w Nie-­
świeżu, a składająca się z 20.000 
dzieł literackie.i i n a ukowPj treści. 

O wartości prac poetyckich księż­
nei Franciszki jest ustalona, a bar­
dzo nieprzychylna opinja. Ustalona 
może dlatego, że mało kto je czytałr 
zbiór bowiem Fryczyńskiego jest 
nadzwyczajną rzadkością, \Yidocznie 
·wydano go w małej liczbie eg-zcm­
plarzy. dla rozdania między przyja­
ciół i krewnych autorki. Nie ulega 
wątpliYvości, że utwory jej są naiwne, 
że nie odpowiadają najskromniej­
szym wymaganiom sztuki drama­
tycznej. Ale to jeszcze nie racja, aby 
je ,,.., czambuł potępiać i ośmieszać_ 
Pamiętajmy o tern, że ten rodzaj li-
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teratury był u nas w zupełnem zanie­
dbaniu, że aż do drugiej połowy 
XVIII wieku na palcach policzyć 
można utwory dramatyczne, mające 
prawo wejść do literatury. W cza­
sach twórczości księżnej, nikt na 
tern polu nie pracował (w kilka lat 
dopiero po jej śmierci ukazały się 
prace dramatyczne Wacława Rzewu­
skiego i Bohomolca), a więc była ona 
przysłowiowym rakiem na bezrybiu. 
Fantazja jej była bardzo ograniczo­
na. ale bvła. iektóre je.i pomysły, le­
piej rozwini ęte, mogłaby ręka zdol­
nie jsza nieźle wyzyskać. Co więcej~ 
\Yiersz ks. Franciszki na owe czasy 
nie był bez pewnych zalet. Są ustę­
py pod względem artystycznym nie 
bardzo odbiegające od utworów 
ws ółczesnej jej Drużbackiej . Zdoby­
wa się nieraz nawet na lekkość wier­
sza i na ·wielką rozmaitość formy. 
Nie brak w tych jej „usiłowaniach" i 
rozumnych nieraz uwag i pewnej ob­
serwacji życiowej i podkładu moral­
nego. \Vięc nie drwijmy niemiłosier­
nie z jej prac dramatycznych, a ra­
czej zwróćmy uwagę na ich skromne 
zalety. I język jej wcale czysty w e­
poce kończą.cego się makaronizmu~ 
zasługuje również nieraz na pochwa­
łę. Nie zapomnijmy, że bądźcobądź 
budziła zamiłowanie do sztuki dra­
matvcznej; pamiętajmy i o tern, że 
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była jedną z piew!':lzych pisarek pol­
skich· i że pracowała na polu, które 
rzadko aż do dni naszych uprawiały 
pióra niewieście, i to, z nader małym 
vvyiatkiem,· bez sukcesu. \\" każdym 
razie była twórczynią pierwszego 
pra\-vdopodobnie teatru amatorskie­
go i) 

Jedyny pozostały yn pani hetma­
nowej, ks. Karol Panie Kochanku, 
jak już zaznaczyliśmy, nie był w po­
życiu małżeńskim szczęśliwy . Pierw. 
sza żona z nim się rozwiodła, a dru­
ga Teresa z Rzewuskich wojewo­
dzianka krakowska, stała się utra­
pieniem jego żyvvota. Pojął ją w r. 
1764. Brat jej Stanisław Rzewuski, 
chorąży . w. ks. litewskiego, (podwój­
ny szwagier ks. Karola, bo mąż jego 
siostrv Katarzyny)_ nazajutrz po ślu­
bie i ·weselu składał żonie s,Yej Ka­
sieńce listownie relację z przebiegu 
uroczystości . \V liście tym czytamy 
między innymi: ,,Taniec ceremonjal­
ny i inne podobne tańcowano, potem 
wieczerzę dano, marcepany i łożnica 
nastąpiła, z której J. O. Książę żonę 

') Sylwetkę Franciszki Urszuli Raziwil­
łowej drukował Jerzy Myciels1:i w Przeglą­
dzie Polskim z r. 1882 p. t. ,,Matka księcia 
Panie Kochanku". Znajdują się w niej wy­
dane poraz pierwszy z rękopisu jej listy 
wier. zo,vane do męża. 
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swoją, już księżnę, do wywodu o go­
dzinie 6 z rana wypuścił ... Dziś nasz 
Książę już się mocno spił i kazał ko­
laskę założyć_,_ mai~c ochotę nie Viria­
domo gdzie z księżną wyjechać" 1

). 

Tal{ wesoło zaczęty marjaż mniej 
wesołym był w dalszym ciągu. Nie­
zadługo książę po bitwie z Moskwą 
emigrował. żona mu towarzyszyła 
na wygnanie, ale już na drugi dzień 
po przybyciu do Preszowa pisał 10 li­
stopada 1764 do teścia swego W acła­
wa Rzewuskiego, że ,,do tylu trosk, 
jakie na mnie spadły, nawet własna 
żona, podział szczęścia i nieszczęścia 
przyjmować obowiązana, rzuca mnie 
i opuszcza, a mimo wszelkie dyssy­
mulacje i perswazje wyjeżdża gwał­
townie do Polski". W miesiąc później 
pisał do Mniszcha, marszałka nad­
wornego koronnego: ,,żona moja, po­
targawszy święte małżeńskie śluby, 
ślepa przvwiązała się miłością do JP. 
Bohusza, podwojewodziego wileń­
skiego, od którego wziąwszy list re­
kognicji obranego króla, wyjechała 
do Polski, szczególnie dla wykiero­
wania interesów jego, a męża potę­
pienia" . . Mowa tu zapewne o Igna­
cym Bohuszu, późniejszym sekreta­
rzu generalnym Konfederacji Bar­
skiej, lubo nie brak domysłu, że to 

1 ) Rękopis Bibljoteki Jagiel101'lski ej. 
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jakiś inny Bohusz przypinał rogi ks. 
lfarolowi. Mniejsza zresztą o to, dość, 
że księżna powróciła do kraju i po 
pobycie w Warszawie osiadła w do­
brach małżonka. Donosił mu ekonom' 
z Białego Kamienia, że księżna przy­
jeżdża do tej miejscowości i każe so­
bie obiad lub podwieczorek gotować. 
Książę uważał to za „rzecz bagatel­
ną" i pisał do Fryczyńskiego (zapew­
ne tego samego, co wydał utwory 
księżnej Franciszki, a był już wów­
czas generałem i plenipotentem księ­
cia). aby ekonom i pisarz prowento­
wy byli rozkazom księżnej posłuszni. 
W lipcu 1765 r. nagle pojawiła się 
księżna z powrotem w Preszowie. 
„W przeszły wtorek - pisał książę 
Panie Kochanku do serdecznie mu 
przychylnej macochy swojej Anny z 
Mycielskich Radziwiłłowej 1

) - nie-

') Waliszewski mylnie podaje, że list ten 
-pisał ks. Karol do Heleny z Przeździeckich 
Radziwilłowej - sam tytuł wojewodziny i 
hetmanowej jest dowodem, że adresatką by­
ła Anna z Mycielskich, wdowa po ojcu ks. 
Karola. Waliszewskiego zmylił tytuł „woj<>­
wodziny•' . którą wprawdzie została zczasem 
Helena z Przeździeckich, ale dopiero po 
śmierci księcia Panie Kochanku, po którym 
województwo wileńskie objął jej _mąż Mi­
<hał. O ks. Annie wspomina jej pasierb: 
~,Była mi bardziej matką, niż macochą". 
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podziewanie bez żadnej prze3trogi i 
"·iadomości mojej przybyła tu żona 
mo.ia, którą gdy obaczyłem, '"' żadne 
inne nie \Ydając się rozmowy, um­
knąłem do klasztoru XX. Franciszka­
nów i dziś dzień czwarty .iak mie­
szkam z zakonnikami; żonie zaś mo­
jej w mieście mieszkającej, przez róż­
ne o oby dałem radę, żeby nazad do 
Polski odjechała". Ale księżna nic 
sobie z tej rady nie robiła, skoro bie­
dny małżonek skarżył się przed sio­
strą, chorążyną Riewuską: ,,Od trzech 
tygodni mieszkam u Franciszkanów, 
nie mogą,c doczekać się jej wyjazdu. 
Skutkiem niewygód i alteracji krew 
mi się rzuciła ustami". Wreszcie 
lcsiężna odjechała. Co robiła i gdzie 
przebywała przez dwa lata, nie wie­
my. Wiadomość o powrocie ks. Ka-
1·0Ia do kraju i o zajęciu przez niego 
·wysokiego stanowiska,. jako mar­
szałka konfederacji radomskiej, wy­
warła ten wpływ, że postanowiła ude­
rzyć w pokorę i prosić męża „o po­
wrót do łaski, w nadziei, że pozwoli 

·się jej nazywać jego żoną, zwłaszcza 
gdy cała Polska garnie się pod jego 
-opiekę". Nazywała się „biedną siero­
tą" chodzącą w gałgankach, w jednej 
parze sukien. Niełaska - pisała -
doprowadzi ją do „separacji wiecz­
nej'', bo „śmiertelna zasłona pokryje 
jej oczy". Poczciwy małżonek dał jej 
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widocznie odpowiedź przychylną, 
gdyż już 5 marca 1768 pisze do niego, 
z Nieświeża, kończąc swój list: 
,,Adieu kochanku, nóżki i rączki ca­
łuję", poczem jeszcze raz prosi o· 
przebaczenie, bo przyjdzie „oszaleć'\ 
bo jej „tęskno" - i jeszcze załącza 
,,sto razy adieu, adieu". Wkrótce zjeż­
dża do Białej, gdzie książę kazał jej 
na siebie czekać, ale widocznie robiła 
jakieś „chimery", kiedy książę pole­
cił Fryczyńskiemu, aby jej „perswa­
dował", a gdyby słuchać nie chciała, 
„dałaby dowody nieafektu ku mnie 
i że żyć ze mną nie chce". 

- \Vkrótce książę Karol poszedł do 
Baru - księżna została sama. Ma­
my jej list z 19 marca 1772. Donosiła 
mężowi, że Olizar chciał oddać do są­
du kilku konfederatów i do Czarto­
ryska pod straż odesłać. ,,Zakazałem 
- pisze - tego czynić... Manifest 
przeciw nam porobił, że protegujemy 
konfederatów ... Ja całe ostatki leża­
łam, bo gwałtem Moskale chcieli, 
abym ich wesel była świadkiem ... Ca­
łuję twe nogi Kochanku"... Ale już 
w r. 1773. są ślady, że się na nowo 
popsuły stosunki między małżonka­
mi. Księżna, zostawiona sama sobie, 
doszła do szaleństwa, czego dowo­
dem jest choćby manifest Anieli z 
Cieszejków Preusowej, zamieszkałe.i 
w Białym Kamieniu, o zgładzenie 
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przez księżnę ze świata Ignacego Cie,izejki. Biiższych 
szczegółów nie znamy, -dość, że na owego Czeszej­
kę, zapewne swego dworzanina, wydała wyrok śmier­
ci i wykonać go kazała. Sprawa śmierci Cieszejki 
ciągnęła się dość długo, bo zapewne o niej to książę 
pisze w r. 1780: ,,Żona moja za niewinną przez dekret 
uznana, może wystąpić przeciw kalumniatorom ... Za­
stanawiam się i pojąć nie mogę 'jakim sposobem to 
jej · się udało . W czerwcu 1775 r. pisał książę Karol: 
„Księżna Jejmość wyznawszy się, iż tak rzekę, ,ze 
wszystkich wzgledem mnie sentymentów, nietylko 
despotycznie w dobrach jej w dożywocie oddanych, 
właśnie jak gdyby mnie już pogrzebiono, rozpoczyna 
rządy, wszystkie moje gwałcąc i odrzucając rozporzą• 
dzenia; ale też tak daleko zemstę swoJą (inaczej 
bowiem dzikiego jej sposobu zachowania się nazwać 
nie umiem) zapędza, że ani nawet sąsiędzi i zastaw­
nicy w spokojnym dziedzin dzierżeniu ostać się nie 
mogą". Książę „ wzdrygał się" na dochodzące do 
niego wiadomości, ,,na samo których wspomnienie 
natura i ludzkość wstręt czuje". 

Nie wiemy czy książe Karol, powróciwszy do 
kraju, miał szczęście widzieć się ze swoją dostojną 
małżonką, ale zdaje się, że to nie nastąpiło, skoro już 
na rok przedtem pisał do swego plenipotenta z pole­
ceniem, aby wybadał czy księżna nie byłaby skłon­
ną do rozwodu, za coby ją odpowiednio wynagrodził. 
Nosił się nawet z myślą osadzenia jej w klasztorze, 
ale myśl tę zczasem odrzucił, kiedy w lutym 1778 r. 
pisał do Józefowicza starosty w Żółkwi, aby z klasz­
torem dał pokój, gdyż księżna chciałaby zapewne ali­
mentacji, a zresztą łatwo byłoby jej uciec przy po­
mocy mniszek. W liście tym znajdował się ustęp 
zagadkowy, a mianowicie wyrażona była w nim oba­
wa o „zdrowie męża i innych osób"-była nawet wy-

ta 
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raźna wzmianka o potrzebie zabezpieczenia się przed 
otruciem. Sprawę rozwodowę, nie wiemy z której 
strony rozpoczętą, prowadzono przed trybunałem 
lwowskim podczas pobytu księcia zagranicą. Otrzy­
mał on od słynnego ministra Kaunitza wiadomość, że 
sąd przyznał księżnie alimentacji 3.000 złr. kwartal­
nie i dwanaście tysięcy złr. za czas ubiegły od wnie­
sienia skargi. Dekret lwowski wrazie niewniesienia 
tej kwoty pozwalał wystawić na licytację galicyjskie 
dobra księcia: Sasów, Makopol, Olejów, Żółkiew, Ku­
lików i Złoczów . Książę skarżył się przed Kauni­
tzem na wyrok lwowski, dodając, że z posagu żony 
zastrzeżonego intercyzą ani grosza nie odebrał, a od­
stąpił jej na utrzymanie dobra Biało-Kamienieckie. ,.Żo­
na - pisał od lat już wielu stroni odemnie, chociażem 
jej nie oddalił od swego boku". Przebywała ona wów­
czas w Wiedniu, gdzie się jej .,trzymają Bóg wie ja­
kie awantury". Oczywiście książę nie dopuścił do sprze­
daży dóbr galicyjskich. Księżna po rozwodzie, który na­
stąpił w r. 1781, ,.zeszła z pałaców sterczących du­
mnie" do małej chatki jakieś Chrobrzyńskiego. Nie wie­
my jednak czy to drugie małżeństwo księżnej Tere­
sy nastąpiło zaraz czy też później - dość , że tak się 
skończyła druga idylla małżeńska księcia Panie Ko­
chanku. 

I jego brat przyrodni Hieronim mało co lepiej 
wyszedł „na świętym staniku małżeńskim''. 

Przystawszy do Baru i opuściwszy kraj na kilko­
letnią tułaczkę, książe Karol 11-letniego wówczas 
Hieronima osadził w Pradze, powierzywszy kierunek 
jego wykształcenia i wychowania jezuicie \V ulfersowi. 
Wkrótce jednak, z powodu „powietrza" panującego 
w Pradze zabrał go do siebie do Mannheimu i nmieś­
cił na dworze Ksjęcia Elektora Palatyna Renu. Z Pa­
latynami tymi łączyły oddawna Radziwiłłów związki 
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krwi i przyJazm: prawie każdy Radziwiłł, ledwie na 
świat przyszedł, otrzymywał od nich order św. Huberta, 
którym został ozdobiony i ks. Karol w drugim roku 
swego zycia. 

W Niemczech przebywał ks. Hieronim przez 
cztery lata. Zczasem stałym jego mentorem został 
jakiś Morawski, do którego przyłączył się potem ks. 
Katembrynk, znany z anegdot spowiednik ks Panie 
Kochanku. W ich towarzystwie młode książątko do­
szedłszy do lat 16, podróżowało i odwiedzało liczne 
dwory książąt niemieckich. Stosunki RadziwiUowskie­
sprawiły, że podejmywano je wszędzie z wielkiemi 
honorami. Urządzano dla niego huczne przyjęcia, 
uczty, bale, polowania. Prawdopodobnie sława bo­
gactw Radziwilłowskich budziła oskomę wśród ksią­
żąt niemieckich, upatrujących w ks . Hieronimie po­
żądanego kandydata na zięcia. Zwłaszcza na dworze 
książąt Thurn-T axis otworzono mu serce na oścież. 

Książęta ci należeli do nowej arystokracji nie­
mieckiej. Przodek ich, Roger von Th urn und T axis, 
wszedłszy w służby cesarza Fryderyka Ili, zoorgani­
zował Qcztę w Styrji i Tyrolu. Następcy jego, udo­
skona iwszy system pocztowy w krajach habsburskich 
i Niderlandach, zostali dziedzicznymi generalnym i 
pocztmistrzami całego prawie Związku Niemieckiego. 
Monopol ten przynosił im wielkie dochody i otwo­
rzył drogę do zaszczytów. Zostali naprzód hrabiami 
( 1624) a potem książętami ( 1695). Powszechnym 
prawie zwyczajem nowej arystokracji (i w Polsce ma­
my liczne tego przykłady) sfabrykowali sobie drzewo 
ge,uealo.giczne, wywodząc się od Marcina della Torre, 
uczestnika wypraw krzyżowych, którego potomkowie 
~powali w ~ediolanie, ~kąd usunię~i przez Visc.on­
tich uzupełmh swe nazwisko dodatkrnm: de T assis, 
,o.g_gó.ry _Iasso„ wznoszącej się w ich posiadłościach. 
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Zgodnie z tą bajeczką genealogiczną zaczęli się pod­
pisywać Tour et T assis. Jeden z nich Aleksander 
Ferdynand, otrzymał godność naczelnego komisarza 
cesarskiego przy sejmie w Ratyzbonie, która to god­
ność przeszła i na syna jego Karola Anzelma1). 

Właśnie ten Karol Anzelm z małżonką swoją 
książniczką Wirtemberską ugaszczali w Ratyzbonie 
młodego Radziwiłła ( w październiku r. 177 5). A po­
siadali oni ładną i, jak się przekonamy, pełną tem­
peramentu córkę Zofję. Kiedy młodzi sii; poznali, 
Hieronim liczył lat 16, a księżniczka Zofja 17. Ksią­
że Hieronim zakochał się w niej odrazu; pisał do 
ks. Panie Kochanku, że „uczuł nagłe i nieznane do­
tąd przywiązanie". Księżniczka też w nim się po 
uszy zakochała. Rodzice natychmiast oświadczyli 
Morawskiemu i Katernbrynkowi, że chętnie ją od­
dadzą za ks. Hieronima - oświadczenie to kilka­
krotnie składali. Kiedy zakochany odjeżdżał „po­
wtarzali obligacje co najżywsze, prosząc i zaklinając 
o jaknajprędszy powrót jeszcze tej zimy czyli karna­
wału, a to wszystko serio i w najrzetelniejszych wy­
razach". Księżniczka tak była w Hieronimie zako­
chaną, Że rodzice utaili przed córką jego wyjazd. 
niechcąc widzieć żałosnej tragedji rozstania się i po­
żegnania". Książe Karol nie miał nic przeciw ternu 
małżeństwu, owszem dogadzało ono jego dumie, Thurn­
T axisowie bowiem skoligaceni byli z królami,-elekto­
rami i hercogami niemieckimi a przez nich i z do­
mem cesarskim-krewna zaś matki młodej książniczki, 

1) Thurn Taxisowie otrzymali potem jako odszkodowanie 
za monopol ogromne posiadłoóci w różnych krajach niemieckich. 
Między innymi w r . lfil w.yna__grodziły ich Prusy w Poznańskiem 
ti:z.ema dobrami koronnymi. stanowiącymi księstwo ~ot-oszyńskie. 
Swieżo ~eE_rali proces prowadzony o te dobra z rządem Polskim. 
W chwili kiecfy to piszemy, toczą się obrady nad ich parcelacją. 
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ks. Marja Wirtemberska wychodziła właśnie za w. 
ks. Pawła, syna Katarzyny 11, następcę tronu rosyj­
skiego. Konkury zatem niedługo trwały i młoda 
para stanęła na ślubnym kobiercu w Ratyzbonie (31 
grudnia 1775). 

Taki prawdziwie młody „pan młody" dziecko 
prawie, był o tyle wyjątkiem w domu Radziwiłłow­
skim, Że członkowie tego domu zawierali związki 
małżeńskie dopiero w ... 19 lub 20 roku życia. Na­
śladowali w tern panujących, którzy się zawczasu 
troszczyli, aby ich ród nie wygasł z krzywdą dla 
ludzkości. Radziwiłłowie również obawiali się, aby 
Radziwiłłów przypadkiem nie zabrakło na świecie, 
co oczywiście byłoby niepowetowaną stratą narodową. 
Wolno było wyginąć Piastom i Jagiellonom, ale im 
n.ie wolno. 

Młoda para bawiła w Niemczech aż do czasu, 
kiedy książe Karol uzyskawszy za Bar przebaczenie, 
mógł powrócić do kraju i odebrać dobra zasekwe­
strowane. W Wiedniu z bratem i bratową był łaskawie 
przyjęty na audencji przez cesarzowę Marję Teresę, któ­
rej dziękował za przyczynienie się do uzyskania amnestii. 
Księstwo Hieronimowstwo poprzedziło przyjazd jego 
do Żółkwi ( 1777) a w rok później ugaszczał ich ks. 
Karol w Nieświeżu. Przy podziale dóbr między 
braćmi przypadła między innymi Hieronimowi i Bia· 
ła Podlaska zwana inaczej Radziwiłłowską lub Ksią­
żęcą (Alba ducalis), a ponieważ w Białej wznosił się 

• wspaniały zamek w stylu pałacowym-książę Hiero­
nim obrał ją przeto za swoją stałą siedzibę. 

Jakie było pożycie młodej pary ze sobą na zam­
ku bialskim w pierwszych latach małżeństwa, nie po­
siadamy żadnych wiadomości. Wiemy tylko, że ks. 
Karol z wielką serdecznością odnosił się zarówno do 
ks. Hieronima, mianowanego podkomorzym W. X. 
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Litewskiego jak i do bratowej, do której mógł mieć 
chyba tę jedynie pretensję, że nie obdarzała go sy­
nowcem, w którymby widział zabezpieczenie „dyna­
stii" nieświeskiej. Odwiedzał ich często, dzięki cze­
mu zamek bialski przechodził wówczas ostatnie swo­
je świetne czasy. 

W roku 1781 księstwo podkomorstwo bawiło 
u Mniszchów w Wiśniowcu, podczas pobytu tam Sta­
nisława Augusta i w. ks. Pawła z Żoną. Wielka księż· 
na darowała swej kuzynce egretę djamentową, a jej 
mężowi zegarek z brylantami 1). 

Wkrótce potem wąż niezgody wślizgnął się do 
komnat zamkowych. Są ślady, że choć gorąca miłość 
połączyła tę młodą parę, już w tych czasach nastą­
piło między nią oziębienie. Po czyjej stronie była wi­
ną, dociec dziś trudno, Należy przypuszczać, że Ta· 
xica (tak ją później ks. Panie Kochanku Żartobliwie 
nazywał) miała serce zbyt obszerne, by je zdołał wy­
pełnić sam tylko małżonek. Że tak było, wyszło 
zresztą na jaw i to skandalicznie z początkiem r, 1784., 
Objaśnia nas o tern list ks. Panie Kochanku pisany 
do Stanisława Agusta w dn. 25 stycznia tego roku .. 
.,Do nadmiaru zmartwień-skarżył się książe-które­
mi cały mój wiek jest przeplatany, nie dostawało 
jeszcze fatalnej awantury, które się dnia Jl b. m. 
przytrafiła. Księżna podkomorzyna litewska, bratowa 
moja od całej familji pieszczona, przywiązawszy się do 
jednego klawicymbalisty, nazwiskiem Duszek, z nim 
stąd (z Nieświeża) wyjechała i wszystkie uniosła 
klejnoty. Gonił za nimi ks. podkomorzy, brat mój, ale 
ledwo mimo pośpiechu i pilności za granicą pruską 
w Tylży doścignąć zdołał, gdzie ich przyaresztowa-

1) Listy Morskiego do Zamojskiej siostry króla (rc;kopis, 
własność autora). 



- 215 -

no". Prosit zatem książę Karol Stanisława Augusta, 
aby udał się do króla pruskiego „iżby księżna dopóki 
jej ojciec do odebrania jej nikogo nie przyśle zatrzy· 
maną była" i żeby Duszek i towarzysze ucieczki, o ile 
są poddanymi ks. Karola, lub znajdują się w jego 
służbie, byli wydani. Takiej samej treści listy ro­
zesłał książę Karol do ks. Michała Poniatowskiego 
biskupa Płockiego, do ambasadora rosyjskiego Sta· 
ckelberga, do ks. Sackena i do ojca księżnej Zofii, 
którego pozatem upraszał, aby córkę swoją wziął do 
Raty:z.bony 1). 

Księżna przeniosła się do Królewca, skąd do­
chodziły o niej wiadomości do Warszawy. Przesyłał 
je ks. Karolowi jego plenipotent Morawski. Pisał, że 
księżna znalazła sobie przyjaciela w osobie grafa 
Kayserlinga, konsyljarza króla pruskiego-ten jej do­
radzał, aby Duszka oddaliła, ale nie chciała słuchać. 
Kayserling wskutek tego odsunął się od niej, a ona 
przeniosła się do jakiejś jenerałowej zażywającej zlej 
reputacji, z którą zawarła przyjażń. Miała zamiar 
jechać morzem do Gdańska, ale władze nie pozwa­
ły w oczekiwaniu ,,responsu' ' z Berlina. Nie mając 
gotówki, księżna chciała zastawić klejnoty, które ce­
niła na 15,000 dukatów, ale dawano jej tylko tysiąc. 
,,Dziwaki" gadała na wszystkich, zacząwszy od mę­
ża, z wyjątkiem tylko ks . wojewody. Gadaniem od­
wdzięćzał się jej, jak dowiadujemy się z jednego 
listu, ks. Hieronim, stąd też Morawski zwracał uwa­
gę księciu Panie Kochanku, Że należałoby zachować 
się więcej „politycznie" , trzymać język za zębami, bo 
bądź co bądź idzie o honor Radziwiłlowski, tern bar­
dziej że księżna spodziewa się lada chwila po-

1) Korespondencja ks. Karola wydana przez Waliszew• 
skiego. 
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tomka, który wszak będzie Radziwiłłem i sukcesorem 
fortuny RadziwiUowskiej 1). 

Wreszcie ks. T ourn-T axis zabrał księżnę z Kró­
lewca i przeznaczył jej na pobyt i połóg Altonę. 
Wzgląd na mającego się urodzić potomka skłonił za­
pewne ks. Karola, Że gotów był przebaczyć księż­
nie jej „fatalną awanturę". Potomek ten Karol An­
zelm przyszedł na świat w Altonie i umarł na 
trzeci dzień po urodzeniu (13 stycznia). Na pogo­
dzenie się małżeństwa wpływ'ały rói.ne mstancje, gdyż 
nawet w. ks. Marja, żona przyszłego cara Pawła, 
dwa listy pisała w tej sprawie do Stanisława Augu­
sta. Sama imperatorowa Katarzyna, zapewne przez 
synowę zainteresowana, przemawiała za zgodą. 
Księżna w liście do Stanisława Augusta usprawiedli­
wiała swój postępek przymusem i „miłością macie­
rzyńską" (?) Opierała się ona jednak jeszcze dość 
długo powrotowi do męża, jak świadczy naprzód list 
ks. Karola do jej ojca, w którym pisze, że „jeżeli 
wyperswadował córce, aby wracała do męża, to są­
dząc po objawianych tego ostatniego uczuciach zgoda 
już nastąpiła" (listopad 1784). Ale i to nie pomogło. 
Dopiero w ł'-ok prawi p · mierci dziecka księżna 
zgodziła się wreszcie na powrót. Mąż wyjechał po 
nią do Ratyzbony - świetnemi balami obchodzono 
pogodzenie się małżonków. Księżna otrzymała 
w darze od męża 200,000 zł. Wreszcie we wrześniu 
r. 1785 księżna wróciła do Białej. We wspaniałym 
jej wjeżdzie przy biciu z dział, wzięło udział ducho­
wieństwo i okoliczne obywatelstwo - ,,miasto• wy­
szło na jej spotkanie i zajaśniało iluminacją. W dwa 
tygodnie później księżna była na otwarciu szkół bial · 

1) Bliższe szczegół'y w zbiorze listów ks Karola, wydanym 
przez Jankowskiego. 
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skich. 30 września był zjazd wielki gości z powodu 
imienin ks. Hieronima. :4.. grudnia „solennie odpra­
wowała" księżna imieniny ks. Karola, który w ty­
dzień później zjechał do Białej z całym swym dwo­
rem i „prześwietną familią". W tej „kompanii" przy­
jechało wielu dygnitarzy między innymi biskup łucki 
Turski i wojewoda kijowski Stępkowski. W maju 
1786 obchodzono hucznie imieniny księżnej. W tym 
czasie zjechał i długo przebywał tak w Białej jak 
w Nieświeżu baron de Souville, .,szambelan nadworny 
lmci księcia - panującego de Vitemberk" przysłany 
przez ojca księżnej prawdopodobnie dla omówienia 
spraw majątkowych. W jakimś interesie księstwa 
przybył na naradę biskup Adam Naruszewicz, lecz 
nie zastawszy księcia miał konferencję tylko z księż­
ną i „ministrami domu". Dnia 4 sierpnia o godz 11/ % 

w południe w nieobecności męża powiła księżna syna, 
któremu dano na chrzcie wodą imiona Dominik Hie­
ronim Karol. 1). 

Książe Hieronim znajdował się wówczas w Nie­
świeżu. Wyjechał tam już dnia baja i nie powrócił 
do Białej. Nieobecność jego przy urodzinach syna 
była następstwem nowej niezgody między malżon -
kamj. Kronikarz A a emJl ialskiej, któremu za­
wdzięczamy wiadomości z pobytu księżnej w Białej 
w latach .iWS-6, nadmienia lakonicznie, że ksią ż. e 
Hieronim w tym czasie „przez wsżelkie sposoby żą­
dał rozwodu z księżną swoją bez słusznej przyczyny" . 

Ale rozwodu się nie doczekał, bo 't_Półtoµ 
miesiąca po przyJscm na świat syna zachorował 
w Nieświeżu na z_gniłą gorączkę i prawie nagle po-

1) Księga opisów dziennych i osobliwszych dziejów miej­
"cowych w szkołach podwydziałowych bialskich z dniem 13 maja 
1782 zaczęta (rękopis, własność autora). 



- 218 -

żegnał się ze światem ( 19 września). Na dzień przed 
jego śmiercią pisał ks. Karol do bratowej aby „po­
spieszyła do męża, który jej z niecierpliwością wy­
gląda". Widocznie, czując zbliżającą się śmierć, pra· 
gnął pojednać się z żoną, udzielić jej rad i przestróg . 
Zanim księżna się zebrała, przyszła wiadomość o je­
go śmierci . Książe Karol napisał grzeczny list do 
wdowy, zapraszając ją do siebie do Nieświeża, czem, 
księżna była „wielce ucieszona" 1

). 

W Nieświeżu jednak, jak to wynika z dalszego 
przebiegu sprawy, spotkało księżnę rozczarowanie. 
Sądziła zapewne, Że jedzie jedynie w gościnę i Że 
powróci do Białej, gdzie będzie rządziła i panowała, 
używając niczem niekrępującej swobody. T ymcza­
sem ks. Karol oświadczył jej, że zatrzyma ją przy 
sobie w Nieświeżu, a co więcej, że sam obejmuje 
opiekę nad jej synem Dominikiem. Nie podobało 
się jej to bardzo, ale nie znajdowała na razie środ­
ków do zapobieżenia temu „nieszczęściu". Widocz­
nie, uderzając w pokorę, poddała się napozór woli 
szwagra, kiedy ks. Karol pozwolił jej po truch mie­
siącach na wyjazd do Warszawy. Uzyskawszy chwi­
lową swobodę napisała list do swego ojca, skarżąc 
się na swoją „niewolę" i prosząc go, aby się wstawił 
za nią dQ króla i wyjednał u niego mianowanie dru­
gim opiekunem ks. biskupa Turskiego. W liście tym 
musiały być poruszone i sprawy majątkowe, skoro 
książe Th urn T axis po odebraniu go wyshł powtór­
nie do księcia Panie Kochanku znanego nam JUZ 

barona Souville. Wiózł on ze sobą i list do Stani­
sława Augusta. 

W liście tym z dnia 16 stycznia 1787 Tburn 
T axis wyrażał swą boleść ze śmierci zięcia i prosił 
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króla, aby łaską, jaką otacza cały dom Radziwiłłow­
ski, objął jego córkę i jej syna. Ponieważ książe 
wojewoda sam się narzucił na jego opiekuna, przeto 
.,le Prince Regnant de la Tour et Tassis" (tak się 
podpisał) upraszał króla, aby zechciał „faire la grace 
de nommer pour second tuteur Mr. Turschi (tak) eve­
que de Lucovie, homme sage, eclaire et d'une rare 
probite". Donosił, że Turski w liście do niego pisanym 
oświadczył gotowość przyjęcia współopieki, pod wa­
runkiem jeżeli mu ją król zaproponuje. Wspominał 
wreszcie, że oddawca listu który będzie miał ,.l'hon­
neur de se mettre aux pieds de Votre Majeste" uda­
je się do księcia wojewody wileńskiego i do wdowy 
po ks. Hieronimie „pour arranger le sort de cette 
d . ' " 1) ern1ere .. 

Souv1lle nie odrazu jednak puścił się w podróż 
do Nieświeża . Dowiedział się zapewne w Warsza­
wie o nowym „wybryku" księżnej podkomorzyny 
i musiał wskutek tego listownie porozumieć się z jej 
ojcem, co mu czynić wypada. . Prince Regnant" nie 
przypuszczał może nawet, że córka, o której los się 
tak niepokoił, wcale nieźle, a nawet zanadto dobrze 
bawiła się w Warszawie. Na wolności odżył jej tem­
perament, -postępowaniem swem zaprzeczyła słowom 
kronikarza bialskie.go, źe ks. Hieronim ż dał z nią 
rozwodu „ bez słusznej przyczyny". Serce jej nie 
próżnował~. Zc1ledwie cztery miesiące upłynęło od 
śmierci jej męża, a już dała upust swym upodoba­
niom. Książe Panie Kochanku pisał do niej list ostry 
z upomnieniem i groźbą. Wyrzucał jej, Że „popeł­
nia nieroztropności" nie chciał wierzyć „odgłosom, 
abyś na domiar wyjednała podstępnie na imię Ro­
dziewiczowej, podkomorzyny inflanckiej, indult i chcesz:. 

1) Archiwum Czartoryskich 700 
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.się łączyć z osobą, której się mieścić między chłop­
cami w jej usługach". ,,Cała Warszawa - pisał -
pełna o tern wiadomości". Wzywał ją więc do opa­
miętania się i oświadczył, że „dopóki nie da znaku 
poprawy, zatrzyma pod swoim dozorem jej syna" . 1

) 

Groźba ta poskutkowała. Odebranie syna mo­
gło być nietylko bolesne dla uczuć macierzyńskich 
księżnej podkomorzyny (jeżeli uczucia te posiadała), 
ale mogło się odbić i na jej położeniu materjalnem. 
Stuliła zatem uszy po sobie i rozstała się ze swym 
„najdroższym" lecz nie „jedynym", i powróciła jak 
niepyszna do Nieświeża. Prawdopodobnie to wów­
czas książe Panie Kochanku przedłożył jej do pod­
pisu jakiś „papier", którego podpisania, jak to zaraz 
zobaczymy, odżałować później nie mogła. Nasuwa 
się łatwy domysł, że był to rodzaj cyrografu, w któ­
rym księżna wyznawała swe grzec y, przyrzekała 
poprawę i zdawała się na łaskę i niełaskę księcia 

· wojewody. 
Jednocześnie kronikarz bialski zapisuje się pod 

dniem 1 marca r. 1787: .'.Baron de Souville Szambe­
lan Xcia Panującego Witemberskiego przejeżdżał 
przez BiaUą do Nieświeża w interesie J. O. Jmci 
Podkomorzyny W. W. X. Litt. od Oyca teyże de 
Tour et T axis, jaki koniec interesu tego będzie z J. 
O. Xięciem Karolem Radziwiłłem Wojewodą Wi­
leńskim, za powzięciem wiadomości pewnej z Nie­
świeża, niżej opisze się. Syn nieboszczyka ś. p. Xię­
cia Jmci Hieronima Radziwiłł'¼ Podkomorzego W. W. 
X Litt. uczyniony i ogłoszony przez Xięcia Woje­
wodę Wileńskiego jako stryja i Dekretami Trybunal­

.skimi Koronnymi i W. Litt. umocowany Dziedzicem 

1
) Waliszewski I. c. 
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wszystkich dóbr Domu KadziwiUowskiego tak w Ko· 
ronie iako y Litwie, Dominik z Xiężnej de Tour et 
T axis Radziwiłł, legitimus Filius et successor Bono· 
rum Omnium Radziwillianorum, Opiekunem tegoż 
Xięcia Jrnci Dominika (którego Bóg Najwyższy 
w zdrowiu konserwuie na zaszczyt y podporę Domu, 
iako iskierkę tego Dornu ostatnią) obrany jest od 
Xięcia Wojewody Stryia y Dekretami umocowany 
Try unalskiemi f O . Xiąże Jmci Maciej Radziwiłł 
Podkomorzy W. W. X. Litt." 

Ten książe Maciej, który otrzymał godność pod­
komorzego po ks. Hieronimie, był synem zgasłego 
w młodym wieku ks . Leona, strażnika W. X. Litt. 
i Anny z Mycielskich, która wyszła później za het­
mana „Panie Rybeńku", był więc po matce przyrod­
nim bratem ks. Hieronima, a stryjem Dominika. Pra­
wy, szlachetny, istna perła domu Radziwiłłowskiego , 
cieszył się na Litwie najlepszą opinją. 1) 

Wybór więc księcia Macieja na opiekuna Do­
minika przynosi zaszczyt księciu Panie Kochanku 
i jest jednym więcej dowodem, że ten osławiony 
,, warchol" miał sporo serca, a nawet rozsądku, które­
go mu odmawiają niektórzy pisarze. 

Co książe Panie Kochanku uradził z baronem 
Souville - nie wierny. Układ_. jaki zrobili, również 
jak ów cyrograf podpisany przez T axicę, znajduje 
się może w sekretnem archiwum Radziwiłłów, o któ­
rego istnieniu wiemy. lecz do którego nikt ze śmier­
telników niema przystępu . 2) Dość, Że prawdopodob-

1) Szerzej o nim na str. 53 i następnych naszej książki. 

2
) E. Barwiński . Archiwum Radziwiłłów w Nieświeżu. 1909' 
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me wskutek tego układu książe Karol wypuścił pod­
komorzynę „z niewoli" nieświeżskiej. Na zamiesz­
kanie jej w Białej nie zgodził się, zapewne dlatego, 
iż sprawki jej musiały być tam znane i głośne -
przeznaczył jej natomiast na pobyt Zabłudów, mia­
steczko od połowy w. XVII RadziwiUowskie, w któ­
rem jeszcze z ·ca Bqg_l.Uiław (,,brandenburczyk") 
założył ognisko wyznania kalwińskiego. 

W Zabłudowie byłoby księżnie całkiem dobrze, 
gdyby nie to, że książe wojewoda nie wypuścił ze 
swych rąk jej syna i że (według jej zdania) wyzna­
czył jej zbyt skromny fundusz na utrzymanie. Przed­
stawiała więc listownie swe pretensje głównemu ple­
nipotentowi księcia Michałowi Radziszewskiemu, któ­
ry widocznie miał na niego wpływ poważny i był 
przez niego wysoce ceniony (na listach do niego 
podpisywał się ks. Panie Kochanku „kochanego bra­
ta szczerze życzliwym i uniżonym sługą". 1) Listy 
do Radziszewskiego pisała księżna sama po polsku, 
rzadko używając obcej ręki. W jednym ~ich czy· 
tamy między innymi (zachowujemy ortografię): ,,Mąż 
moy kiedy po mnie przyiechał zagranicę (po awan­
turze z klawicymbalistą) darował my dwa kroć Sto 
Tisięce... Powinna byłam odbirać co miesiąc sto 
czerwonych złotich, który tilko dwa razy odebrałam 

1) Radziszewski ten był generałem majorem, posłem sta­
rodubowskim i chori~ym, kawalerem orderu św. Stanisława. Już 
Konstytucja w r. 17!fb wymienia go jako plenipotenta Hadziwił'­
łowskiego w sprawie „rehabjcji" dóbr książąt Karola i Hieronima 
(Volumina Legum VIII, 570 wyd. Ohryzki). Za Barszczyzny wy­
syłał go książe wojewoda do Turcji, z listami do Wezyra i Lasockie­
go, rezydenta Konfederacji w Konstantynopolu. Przy schyłku ży­
cia książe Karol starał się dla niego w r. 1789 o kasztelanię smn• 
leńską, ale bezskutecznie, gdyż (były słowa odpowiedzi królewskiej) 
„dystrybuta krzeseł wstrzymana", a więc król „nic finalnego nie 
'1IlOŻe powiedzieć, .. 
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biłam dziesięć lat za mężem, Wielka Stąd wipada 
Summa, Lecz ja przez Szacunek Xiążęcia nie chce 
więcy Tilko Dwa czy Trzy tisiące czerwonych zło­
tich na nowe gospodarstwo y na Życie moie, maiąc 
Kochanego Syna spodziewam się Że Xiąże Oyciec 
y Dobrodziey moy będzie pamiętał y uczyny to 
wszystko byle bis Was Pan to wszystko opowiedział 
y przypomniał Xięczu ... ale Courier mego Oyca daw­
no siedzy chce odjechać a ja nie wiem jaką dać re­
zolucję na punkt co mnie pitał''. Podpisa.ta się: ,,Zo­
fia RadziwiHowa Dobra Przyjaciółka" (list bez daty). 

Kiedy książe Karol zdecydował się przenieść ją do 
Nieświeża, gdzie syn jej przebywał, księżna w liście 
z dnia 26 listopada 1787 r. zaklinała Radziszewskie­
go aby „wyperswadował książęciu, iżby pozwolił na 
przywiezienie najukochańszego Dominilka mojego do 
Zabłudowa", aby książę rezydencję jej w Zahtudo­
wie przedłużyć raczył, gdyż chciała „otrząść się z dłu­
gów'', a w Nieświeżu życie dużo kosztuje „od ku­
powania drewna na opał zacząwszy" ... Dominilku mój 
kochany-żaliła się-został jeden w Nieświeżu'' (ksią­
żę Karol bawił wówczas w Słucku). Wkrótce znów 
powtórzyła swą prośbę zapewniając: ,,Zostanę być 
w obowionszku obsługowania s to wdzięcznościo s któ­
ro chce być na zawsze--najniższa sługa y Dobra Przy­
jaciołka Zofia Radziwiłłowa"-a w przypisku. ,,Proszę 
kl • • • " ') 1an1ac zony . 

Radzi;:zewski dokazał tyle, Że książę wojewoda 
na razie bratową w Zabłudowie zostawił. Zabłudów 
pewnie wogóle nie dostarczał nikomu wiel"'- przyjem­
ności życiowych, a cóż dopiero kobiecie takiego jak 
księżna podkomorzyna temperamentu ,,~is,,)kń_skiego', 

1
) Korespondencja Radziszewskiego w archiwm Biblioteki 

Jagieloi'1skiej. 
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jak tego rodzaju usposobienie określał w swych słyn­
nych piosenkach radziwiłlowskiej krwi Bart :,. Więc 
nie długo potrzeba było czekać na jeJ nową „nie­
roztropność" W miesiąc zaledwie po jej ostatnim 
liście do Radziszewskiego, zajechał do Zabłudowa ja­
kiś porucznik Paszkowski i „trafił (jak się wyraża ) 
na piękną okoliczność" . Księżna za kilkaset duka­
tów wyrobiła sobie indult na ślub z „p. Godebskim" 
·i nacierała na proboszcza zabłudowskiego ks . Kułakow­
skiego, aby pobłogosławił jej związek małżeński Ale 
proboszcz obawiał się ks. Karola, więc pod rozma­
itemi pozorami ślub odwlekał. Paszkowski natych­
miast uczynił kroki przeciw temu „ szaleństwu" dopó­
ki książe spra~y nie rostrzygnie. Więc uwiadomił 
o wszystkiem Radziszewskiego, radził wysłać z po­
wodu indultu zażalenie do biskupa wileńskiego i pro­
ponował, aby jaki zaufany księcia wyjechał do Za­
błunowa i zabrał księżnę do Nieświeża. jutro (pisa!} 
jedzie księżna do Choroszczy, chcąc sobie zapewne 
skłonić tamtejszego przeora Dominikanów, do udzie­
lenia jej ślubu z Godebskim. Wysłano zatem umyślne­
go do przeora z ostrzeżeniem, aby się nie poważył uczy.: 
nić żądaniu księżnej 2). 

Było to w styczniu r . 1788. Oczywiście księż ­
nej znów przeszkodzono w zaspokojeniu potrzeb 
serca. Co więcej spotkała ją natychmiastowa kara. 
Książe Karol, unikając dalszych niespodzianek, zabrał 
ją na nowo do Nieświeża . Ta powtórna „niewola" 
doprowadziła ją do rozpaczy, do buntu przeciw 
„Oycu y Dobrodziejowi", jak przed chwilą księcia 
wojewodę w liście do Radziszewskiego nazwała. Do­
wodzi tego list jej pisany do Stanisława Augusta dnia 
2 października 1788. Widzimy z niego, że erotyzm 

2
) Tamże 
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nie był jedyną wadą Taxicy, że nie przebierając 
w środkach do polepszenia sobie bytu i odzyskania 
swobody ( oczywiście tak, jak ona tę swobodę pojmo­
wała), była zdolną posunąć się do intrygi, a nawet 
denuncjacji. 

Zapewniała króla z góry, że była zawsze jego 
stronniczką (partissanne de Votre Majeste) a uświa­
domiona przez „bruit public", Że jej książę s-zwagier 
nie stoi po stronie króla „jak to czynić powinien", 
ośmielała się ,,otwarcie przeciw niemu oświadczyć, 
mając zaufanie do protekcji króla i tej Rosji, od któ­
rej zależy przyszłe szczęście jej syna jedynego". Tu 
mnie w Nieświeżu-pisała dalej-pilnują, abym nie 
pisała o protekcję do Rosji (oczywiście myślała o ca­
rowej i następczyni tronu', ma więc zupełnie „ręce 
związane" i gdyby dowiedziano się, że znalazła śro­
dek do przesłania listu królowi, ,,byłaby z synem nie­
szczęśliwą na całe życie", a to tern więcej że ów „nie­
szczęsny" dokument (malheureux papier), który zmu­
szono ją siłą (par force) podpisać, nie dając jej nawet 
do przeczytania, .,istnieje jeszcze'' i jeżeli książę zro­
bi z niego pr-zeciw niej użytek, a ona nie zostanie pod­
trzymaną przez króla i Rosję, to może ten „bezecny 
(infame) dokument" zaszkodzić jej synowi, do które­
go iest tak przywiązana, Że umarłaby z bólu, gdyby 
mu się stała krzywda. Książę obiecywał, Że jej pa• 
pier ów zwróci, ale jak zawsze, tak i tu nie dotrzy­
mał słowa. Skarżyła się dalej, że „beau frere" nie 
daje jej i synowi środków do życia, że nie otrzymu­
je nawet dor.hodów ze swego opatrzenia. Znajduje 
się z synem jakby w więzieniu. Nie może udać się 
z nim do Rosji, bo nie posiada na podróż pieniędzy 
i jest strzeżona. W tern położeniu krytycznym pro­
siła króla o radę i o napisanie o niej przychylnie do 
Rosji. Bez poparcia ze strony króla i Rosji „mon 

D 
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fils et moi sommes perdus". Prosiła wreszcie o za­
chowanie sekretu przed Stackelbergiem posłem rosyj­
skim i szambelanem Morawskim. Oddawca listu obja­
śni szczegółowo króla o stanie rzeczy 1). 

Nie ów cyrograf treści nieznanej, ale ów list ks 
Zofji był „bezecnym" papierem. Bezecniejszym tern 
więcej, że nie sposób, aby księżna nie wiedziała tego, 
co wiedział kronikarz bialski, a mianowicie, że książę 
Panie Kochanku syn~ jej uznał w Trybunale za swe­
go generalnego spadkobiercę. Mógł zapewne uzm,nie 
to cofnąć, testamentem unieważnić, ale właśnie dla­
tego, przez miłość macierzyńską, powinna była księ­
żna zachowywać się tak jak należało, aby nie dać 
księciu wojewodzie powodu do zmiany postanowie­
nia. Dla szczęścia syna powinna była znosić przy­
krości, będące następstwem jej brzydkiego postępo­
wania Ale jeJ nie o syna chodziło, lecz tylko o sie­
bie. Obawiała się, że jeżeli ks. Karol dłużej pożyje, 
to ona „zmarnuje" swe życie. Pragnęła zupełnej nie­
zależności-dogodzenia swym zachciankom i namięt­
nościom. Nie cofała się zatem przed nikczemną denun­
cjacją i fałszywemi oskarżeniami 2). 

W następnym liście, który pisała w marcu 1789, 
.,la Grande Chambellanne de Littuanie" donosiła kró-

1) Archiwum Czartoryskich. 

2J Książę Panie Kochanku, o czem świadczy cała jego 
ogromna korespondencja z królem, od diuższego już czasu był 
wierny tronowi. Spełniał' skwapliwie wszelkie polecenia Stani­
sława Augusta, przeprowadzał wybór przychylnych mu posłów -
król odwdzięczał mu się przesyłając nominacje i ordery jego pro­
tegowanym. Wspaniałe przyjęcie króla w Nieświeżu było jakby 
przypieczętowaniem tej wzajemnej ufności. Odwiedziny króla 
uważał książę za „najuroczystszą epokę w swem życiu• (list w ar­
chiwum Czartoryskich). ,,Kochać cię i szanować-pisaf znów król 
do niego - będzie dla mnie nieodmiennero ukontentowaniem". 
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fowi, że Prince Palatin oślepłszy ma zamiar nazna­
czyć jej i synowi opiekunów. Prosiła więc króla o 
wstawienie się do niego, aby obok księcia Macieja, 

· opiekuna rzeczywistego (tuteur actuel), trzymającego 
z „familją", mógł być drugim opiekunem książę Mi­
kołaj Radziwiłł (Mikołaj Józef, wojewoda trocki), któ­
ry zawsze był jej przyjacielem. Skarżyła się, Że pra­
gnęła z synem wyjechać na kilka dni do Białej, ale 
komendant zamku oświadczy( Że ma rozkaz nie wy­
puszczania jej z Nieświeża. Błagała więc króla o zli­
towanie się nad dwojgiem „więźniów stanu" (deux 
prisoniers d'etats). Chciałaby ze swym biednym sy­
nem choć raz być na wolności, aby rzucić się wraz 
z nim pod stopy królewskie „i podziękować za dozna­
ną łaskawość". 

Daremne jednak był'y błagania - ,.więzienie" jej 
przedłużało się . Strzeżono jej i wówczas kiedy ks. 
Karol pojechał do Wrocławia, poradzić się lekarzy 1). 

Powróciwszy z Wrocławia książę przeniósł się 1o 
Białej i zabrał ze sobą księżnę podkomorzynę. Ze 
zachowywał się wobec niej taktownie, a nawet bar­
dzo uprzejmie, że „więzienie" jej nie było zbyt przy­
kre, świadczą o tern zapiski kronikarza szkoły Bial­
skiej. Pod datą dn. 15 maja r. 1 790 notuje on „galę 
u dworu" wydaną przez księcia w dniu imienin bra­
towej. Na imieninach prócz licznych „dystyngwowa-

W r. 1790 dziękował książę serdecznie królowi, że na sesji prze­
szłopiątkowej „zamknął usta" przeciwnikom domu radziwiUowskie­
go, podającym w wątpliwość niektóre prawa księciu i domowi je­
go służące-król mu tern sprawił „niewypowiedzianą radość". Po 
śmierci wojewody ks. Maciej przypomniał królowi tę chwilę. w któ­
rej zmarły, przed wyjazdem do Wrocławia, składał „śluby najuro­
-czystsze resztę dni swoich, majątek, krew i życie" poświęcić kró­
lowi (tamże). 

1) Patrz str. 164. 
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nych" osób, byli dwaj Sapiehowie: rotmistrz kawa­
lerii i krajczy w. ks. litewskiego . .,Przy stole ks. Imć 
wojewoda jako najukochańszej bratowej swojej i sy­
nowca swego Xięcia Dominika podkomorzyca... .. pił 
zdrowie... Zakończył się ten akt wieczorem przy as­
samblach". Na „solennej uroczystości • ', którą wkrótce 
Zgromadzenie Akademickie odprawiło na cześć św. 
Jana Kantego „najpryncypalniejszego i najpierwszego 
patrona Korony Polskiej i W. X Litewskiego i Szkół 
wszystkich narodowych", książę wojewoda i księżna 
Zofja z synem byli na sumie w kościele farnym, a na­
stępnie z całym dworem na obiedzie u rektora szkót 
ks. Mikołaja Dziedzickiego. 

W pół roku później książę Panie Kochanku 
przeni6sł się w Białej do wieczności (22 listopada 
1790 r.) .. Dopiero w lutym 1791 odbyła się exporta­
cja zwłok jego do Nieświeża. Znajdowała się na 
nieJ księżna podkomorzyna i wraz z księciem Ma­
ciejem, wówczas już kasztelanem wileńskim , odpro­
wadziła jego ciało za miasto do figury Bolejącego 
Zbawiciela. 

Zaraz po śmierci księcia Panie Kochanku księż­
na zgłosiła się do króla, prosząc o opiekę dla siebie 
i syna. Pisała jednocześnie do ks. Turskiego, który 
już był wówczas biskupem krakowskim i znajdował 
się na sejmie konstytucyjnym w Warszawie, na któ­
rym w k ilka miesięcy później odbierał przysięgę od 
króla na konstytucję 3 maja. Jak widzimy z innego 
listu księżnej do króla, ,.obligowała" ona Turskiego, 
ażeby wyjednał dla Dominika order św. Stanisława 
i szefostwo regimentu po zmadym księciu wojewodzie. 
Wyrażała przed królem radość z powodu, że książę 
Karol uczynił korzystny testament dla jej syna, przez 
co spełnił jej życzenia. Król odpowiedział, Że or­
dery daje się tylko dorosłym, a szefostwo regimentu 
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przeznaczył dla ks. Mikołaja wojewody trockie6o, 
lecz pocieszał ją, Że zczasem przyjdzie kolej i na 
Dominika. Ostatni list księżnej z tego roku zawierał 
prośbę, aby król wpłynął na księcia Macieja, żeby 
wziął do serca interesy jej i jej syna 1). 

Ostatnia zapiska kronikarza bialskiego, tycząca się 
ks. podkomorzyny, nosi datę 20 kwietnia w r. 1791. 
Odwiedzało ją tego dnia i było u niej na obiedzie, 
nie licząc innych gości, trzech biskupów: Turski, Na­
ruszewicz, i Dominik Bykowski, biskup dardeński. 

Ksiąźe Maciej prz,~znaczył księżnej Zofii na 
•opatrzenie Zabłudów, który przynosił dochodu 100,000 
zł. rocznie, na co jej z góry wypłacono zaliczkę 
w kwocie 1,000 dukatów 2). Król poradził ks. Ma­
ciejowi, aby, na „rządcę edukacji i nauczyciela oby­
czajów" 5-letniego Dominika wziął głośnego poetę 
Franciszka Karpińskiego. Karpiński przybył do Za­
błudowa „najlepiej przyjęty przez cnotliwego opieku­
na" ( własne jego słowa) a „zimno" przez księżnę. 
Księżna upatrywała w nim, zdaje się, narzuconego 
jej raczej, .,nauczyciela obyczajów", stróża moralności 
Posłuszna jednak „perswazji listownej" króla, akcepto­
wała Karpińskiego i (jeżeli to nie była obłuda) dzię­
kowała królowi za wybór nauczyciela. Pupil „nad po­
dziw odrazu przywiązał się do tego zacnego człowie­
ka"3), ale Karpiński nie mógł się ja~wś przywiązać do 
stosunków zabłudowskich i po roku obowiązek porzucił. 

1
} Z korespondencji Stanisława Augusta w archiwum Czar­

toryskich 700. 
2) Tamże. 
3) Listy ks. Macieja i ks. Zofji, tamże. Jeden z listów 

księżnej został wydarty (kod. 736) co zaznaczono. Widocznie 
komuś był potrzebny, lub kogoś kompromitował. Gołębiowski, 
który spisywał treść każdego tomu korespondencji królewskiej, po­
daje, że w owym liście księżna prosiła króla, .,aby wyperswadował 
ks. Maciejowi, aby w Nieświeżu nie siedział" . 
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Wkrótce księżna, wierna swym zasadom demo­
kratycznym, zwróciła oko na Jędrzeja Kazanowsfie­
go, którego jej przysłał książę Maciej jako doradcę 
prawnego - i zrobiła go ślubnym swych, nieco już. 
podstarzałych, wdzięków właścicielem. 

Stało się to w r. I 793, kiedy ks. Maciej utracił 
opiekę nad ks. Dominikiem, na rzecz ks. Michała wo­
jewody wileńskiego. \Vspomnimy o tej sprawie osob­
no,-tu jedynie 1:anotujemy, że ks. Michał został opie­
kunem m:_zy poparciu ambasadora rmryjskiego Siever­
sa, który podczas drugiego sejmu rozbiorowego pi­
sał do córek, Że otrzymał list od księżnej T our-T axis 
,,która poszła za mąż z przywiązania za Kazanowskie­
go, ,bJ.lwego głupca __polskiego, który nawet słowa po 
francusku nie umie". .,Odbiorą jej - pisał dalej-7-let­
niego syna jedynaka". W sprawie tej zapewne Ka­
zanowski zjawił się w Grodnie jednoczesnie z ks . Mi· 
chałeJTl Radziwiłłem i był na obiedzie u k róla, jak to 
zanotował Bezborodko, autor Dziennika pobytu Sta­
nisława Augusta w Grodnie 1

). 

Wkrótce wybuchło powstanie Kościuszki. Ksią­
żę Michał, który miał wiele grzechów na sumieniu, 
opuścił kraj i opieka na razie z rąk mu wypadła. Ka­
zanowski wzi.!'lLudzial w powstaniu i został genera­
łem ziemiańskim. W r. 1796, kiedy ~jcla 

J3ia~ spotykamy się z nim jak przyimuje na zamku 
Bialskim gubernatora austriackiego Margelika . Przy­
taczany kilkakrotnie kronikarz bialski nazywa go „kon­
tutorem (współopiekunem) małoletniego ks. Domi­
nika' '. 

Gdzie wówczas przebywała księżna nie wiemy. 
Syn jej prawdopodobnie znajdował się w Białej. Tra-

1
) Dziennik ten, przetłomaczony przez E. Tyszkiewicza 

wyszedł w Roczniku To~. hist.-lit. w Paryżu. 
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dycja opowiada, że wówczas, czy wcześniejt mamka 
jego Wależyńska wyratow?ła go od oczywistej śmier­
ci „kiedy źli ludzie za śmierć dziecka ofiarowali jej 
bogactwa i siernie '). 

Dalsze dzieje ~ołej córy Niemiec są nam nie­
znane. Może poprzestała na Kazanowskim, moze 
znalazła sobie znowu kogo inuego 2 

Demokratycznych jej popędów nie posiadała 
ostatnia wojewodzina wileńska, Helena z Przeździec­
kich Mic\,ałowa Radziwilłowa. Jak Teresę z Rze­
wuskich i Zofję z Tourn-Taxisów pchało ku „nizinom", 
tak księżna Helena dostała prawie obłędu we wdzie­
raniu się na wyżyny. Materjału do jej życiorysu jest 
tyle, Że można z nich cały tom napisać. Ź.e można 
dowiódł zresztą prawnuk jej, który wydał tomową 
monografię p. t. .,Ostatnia wojewodzina wileńska". 
Jestto opowieść nadzwyczaj zajmująca, gdyż daie nam 
pełny, typowy obraz wielkiej damy polskiej z końca 
XVłll i początku XIX wieku. Trudno nie skorzy­
rzystać z tego materjału, w którym oprócz rozmaito-

1
) Juljan Bartoszewicz. Zamek Bialski . 

2
) Bezborodko nazywa Kazanowskiego Kaczanowskim, za­

czem poszedł J. Mycielski pisząc, że księżna wyszła za niego ... 
w cztery miesiące po śmierci pierwszego męża Hieronima. Oczy­
wiście zmyli! go list ks Karola pisany do niej w r. 1787, kiedy 
chciała za indultem wyjść za .pewną osobę". Inni nazywają go 
~zn~wsJci.m. W bście Ludwika Radziwiłła pisanym do ks. Mi­
chała czytamy, że Kaznowski „mały patronek litewski" z · · 
swe nazwisko na Kazanowski„ brał udział w insurekcji Kosc,uszki 
i przed Suworowem uciekł do Lwowa, gdzie „przez korupcję" 
uzyskał opiekę nad galicyjskiemi dobrami ks. Dominika. W Ży­
chlińskiego tablicy genealogicznej Radziwiłtów niema wzmianki 
o Kazanowskim, natomiast drngi..mąź Iaxiq, n~any jest hr. 
O~. Oczywiście ładniej wygląda hrabia Ostroróg, niż: 
Kazanowski. Zresztą być może, Że księżna rozwiodła się z Kaza­
nowskim, lub po jego śmierci wyszła za jakiegoś Ostroroga, któ­
remu podobało się pisać hrabią. 
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ści typów i charakterów, spotykamy epizody dające 
się nam wybornie orjentować w rozbieżnych poglą­
dach i namiętnościach, jakie w czasie po upadku Polski 
za czasów Napoleońskich i w pierwszych latach Kró­
lestwa Kongresowego, zaznaczył' y się silnie w naszych 
,.sferach wyższych". Dlatego też ostatniej wojewo­
dzinie wileńskiej poświęcamy rozdział osobny, nie 
idąc oczywiście ślepo za jej biografem, lecz biorąc 
z niego ty lko same fakty, uzupełniając je i prostując 
z innych źród eł. 



IX. 

Ostatnia wojewodzina wileńska. 

Chcąc podać treść• życia ostatniej wojewodzi­
ny wileńskiej, Heleny z Przeździeckich RadziwiHo­
wej, potrzeba wpierw przedstawić godnego jej mał­
żonka ks. Michała. Biograf wojewodziny wspomina 
bardzo mało i bardzo dyskretnie tak o jego latach 
młodości i męskiej dojrzałości, jak i o jego pierw­
szych „zasługach" na polu publicznem. 

Przyznaje wprawdzie, że książe miecznik, a po­
tem kasztelan wileński (te godności naprzód piasto­
wał) ,.trzymał się za wsze Qij~ji OE yi_skiej ", ale 
o ile możności nie wdaje się w szczegóły. Należy 
go zatem wyręczyć, odsłonić co ukrył wstydliwie. 

Książe Michał był synem znanego nam ks. 
Marcina, który to „odprawiał boruchy z żydami". 
Urodzony w r. 1744 wypłynął na widownię politycz­
ną w czasach pierwszego rozbioru O jego wartości 
moralnej wiedziała dobrze cała rodzina, skoro ks. 
Panie Kochanku w roku 1772 pisał do ks. Mikołaja 
Radziwiłła: ,,Dostrzegaj także ks Michała, aby nie 
wkroczył lekkomyślnością w jakie ™stę,p,ki dom 
nasz sz e.cące, któremu już przyniósł ~. gdy za-
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ciągnąwszy tY.l.e dlugó.w w Ciesz..ynie, ~mknął i nie 
powrócił, rzeczy zaś jego areszto~e zostały". Nie 
spodziewał się jednak może ks. Karol, Że lekkomyśl­
ność zamieni się na coś gorszego, bąx.dzo gorszego. 
Z przerażeniem otrzymał wiadomość w r. 1773, Że 
ks. Michał wszedł do ~bezbożnej roboty, jaka na 
zgubę Ojczyzny gotuje się", że dał .się wybrać z brzes­
kiego posłem do sejmu, który miał zatwierdzić pier­
"'{S~Y rozbiór Polski. ,.Żadne nieszczęście - pisał 
ks. Karol - nie zrani mi tak serce, jak t,i,\ zmi,iza 
domu mojego, którą ks. Michał uczynił. Trzeba mieć 
krew odrodną na skalanie sławy p,rzod~9w". Wkrótce 
jeszcze gorsza przyszła do ks. Karola wiadomość, 
a mianowicie, że ks. Michał „przy.W. łask bezbożnej 
pseudo-konfederacji war zawskiej". Marsza iem o· 
ron ~ tej konfederacji był njkc.zemny eoniński, 
a marszałkowstwa lit wskiego podjął się przy nim 
ks. Michał. To też ks. Panie Kochanku pisał do 
Wielhorskiego, posła generalności barskiej w Paryżu, 
aby „zapewnił dwór wersalski, że surowo potępia ten 
postępek". Cały dom jego, .,pozostaje wierny Ojczyź­
nie", za jedynym ~j.ątkiem ks. Michała, ,,prywatą 
złudzonego i z nieprzyjaznymi przez małżeństwo 
skoligaconego". (Książe Michał ożenił się niedawno 
z Heleną Pr~iecką córką Antoniego, P!?dkaru;le· 
rzego w. litewskiego, będącego narz dziem-Czarto­
ryskich). 
-Sejm konfederacyjny warszawski, na którym ks. 

Michał marszałkował, stanowi jedną i najsmutn-łej­
s~ch kaxt naszych dziejów. Na nim to Rejtan- kładł 
się u proga, aby przeszkodzić machinacjom Poniń­
skiego i jego kliki, opłacanej przez ambasadora rosyj­
skiego Stackelberga. Delegacja tego sejmu zawarła 
z trzema państwami rozbiorczemi traktat ~rzeka}ący 
się ziem zagarniętych. Ks1ąże Michał układ ten pod-
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pisał. Spadła zaraz na mego nagroda. otrzymał 
bowiem kasztelaństwo wileńskie. Prócz tego sejm, 
ukończony w r. 177:i, po rozwiązaniu konfederacji 
litewskiej wydal uchwałę p. t . .,Gratit.udo dla urodz. 
Xia M. Radziwiłła M. W. X. L. sejmowego i Gene­
ralnej Konfed. Lit. Marszałka". Uchwała ta orzekała. 
że „lubo publiczna przez urodz. Michała ks. Radzi­
wiłła, mieLznika w. ks. lit. we dwuletniem konfede­
rackiej i sejmowej w. ks. lit. utrzymywaniu laski do­
pełniona usługa, przez sprawiedliwe na podjęte prace 
onego i wyc1enczenie własnego majątku w2ględy, 
znacznej od Rzeczypospolitej wdzięczności i satys­
fakcji słusznie wyciąga, jednak gdy skarb w. ks. lit. 
wielością ekspensów będąc obarczony, do wyrówna­
nia onej nagrody mniej zdolnym być się znajduje; 
przeto my, sejmujące stany, na zadatek winnej mu 
nagrody i wdzięczności starostwo Grabowskie w Sie­
radzkiem i Bolemowskie w Rawskiem wojewódz· 
twach leżące .. , teraz pod dożywociem onegoż ur . ks. 
RadziwiUa i małżonki onego... będące... sukcesorom 
jego na lat 50 (od śmierci dożywotników) ... oddany­
mi być determinujemy". Prórz tego „na dalsze za­
sługom przerzeczonego ks. miecznika wdzięczności 
okazanie" sejm onego sumą 400.000 zł. ,,kontentuje" 
i nadaje jemu i jego małżonce „expektatywę" na do­
żywotnią posesję starostwa Borysowskiego po śmierci 
Ogińskiej kasztelanowej wileńskiej „teraźniejszej po­
ssesorki". Tak „wdzięczna Ojczyzna" płaciła tym, 
co przyczynili się do zatwierdzenia pierwszego roz­
bioru 1). 

1) Biograf wojewodziny przytacza ową Gratitudo (wdzięcz­
ność) chcąc wzbudzić przekonanie w nieznających historJI czy­
telnikach. że ks. Michał położył zasługi dla kraju. Jakiego ro ­
dzaju były te zasługi, pokrywa milczeniem 
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Książe Michał po otrzymaniu nagrody zniknął 
na długo z widowni politycznej. Oddał się cały in­
teresom finansowym, powiększaniu majątku. Stał się 
sknerą, kutwą - odmiennego typu, mz 0Jc1ec, dzi ­
wakiem. Niemcewicz pisze o nim: "w ostatnim spo­
sobie samolub, zły obywatel, nieuczynny". O dal­
szych losach jego Życia znajdziemy wzmianki w ży­
ciorysie wojewodzi1,y. 

Księżna wojewodzina wychowywała się za młodu 
u swej wujenki hetmanowej Branickiej. Ojciec jej 
,.trzymał podobno w zastawie za długi" jeden z klu­
czów radziwiłłowskich i to było przyczyną, Że ks . 
Michał, aby odzyskać utracone dobra rodzinne zaczął 
się zalecać do podkanclerzanki •. Tak pisze biograf 
wojewodzinY,. Sam mówi „podobno", a więc nieąia 
pewności. Ow „zastaw za długi wygląda na bajecz­
kę wobec faktu, że pan podka lerzy, .sząc_her 
i szą.lhierz" jak go współcześni nazywają, tak rabo­
wał zasekwestr'°wane dobra Radziwiłłów, że pełno 
o tern nietylko we współczesnych pamiętnikach, ale 
nawet w satyrach wierszem i prozą pisanych (ręko­
pisy) '). 

1
) Kuratorami majątków ks. Karola i Hieronima zostali 

dwaj Czartoryscy, dwaj Massalscy i Przeź~ecki. Czartoryscy 
udziału w ra!,ież i.ee b1ali, ale zostawiłiwolną rękę' kreatu1ze 
swej Prez zieckiemu„ Książe Karol obliczyr swe ~traty na... I llu 
milJonow. Oczywiście była - to przesada . ale daje miarę ogromu 
grabieży. Pr~,idzieckieIIll.l nawet w oczy ją wyrzucano: pewnego 
razu P,odchmielony Matuszewjcz porównywał go z Piłatem Qb.dzi .... 
ra.i,ącym alestynę. Podkanclerzy się rozsierdz~zew1cz prze· 
straszy się swych słów „niebacznych", ale kompan ja rzecz w żart 
obróciła i spra~. F emi~ raz publiczfnie w senacie zła, 
jał Przeździeckiego za jego szalbiercze ra y i uderzył go pięścją 
w l:,r:zudi ta trtócn , · e :z- .,g ośno trzasł". Matuszewicz twierdzi 
Że rozstr,.;elanie Wołodkowicza (sprawa głośna i powszechnie 
.znana) było dziełem „złości i fakcji" Przeździeckiego. 
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Zresztą panna Helena, co wszyscy przyznają„ 
odznaczała się pięknością. a Że pan Michał' miał być 
„ujmującej powierzchowności" (dajmy tu wiarę jej 
biografowi ), mogła więc i miłość połączyć tę nado­
bną parę On ją nazywał pieszczotliwie „malinką", 
ona go w czułych listach „kochaneczkiem" ,,Muciem· 
Puciem", ,.Michasiem maleńkim, co ma czarne wy­
pukłe oczka". Ślub odbył się w r. 1771 - Naru­
szewicz napisał „Odę okolicznościową, w której ży­
czył młodej parze, aby „szła cnoty prawdziwej nie­
pochybnym śladP-m" . a nuncjusz Durini wierszem ła­
cińskim, wyrażał nadzieję, że związ.._t:k, Pomp.iliego 
z P neJQpą wyda takich synów jak Numa i Telemak. 

W r. 1774 ks. Michał nabyf dobra na Polesiu 
i Nieborów w Sochaczewskiem. Stał w nim okazał'y 
pałac zbudowany przez kardynała Radziejowskiego, 
a upiększony przez Ogińskich. Postanowił uczynić 
z niego „rodzinną siedzibę". W sąsiedniej Łupi 
wzniosła księżna Helena swą sły:nną Arkadję. Nie 
będziemy opisywali tych „cudów arkadyjskich", nad 
któremi unosili się obcy i swoi pisarze, owej świą­
tyni Minerwy czy Ojany z włoskiemi napisami i fres­
kami Norblina, napełnionej marmurami, alabastrami, 
obrazami, makatami, greckiemi kadzielnicami, ołtarzem 
ofiarnym i t. d., którą otwierał k !ucz szczerozłoty. 
Obok tej świątyni stał Cyrk rzymski, rozkładały się 
etruskie · y, wznosił si~ wodocic1g rzymski. Byt 
i got di bud.ynek, była i RUste nia wśród ogrodu 
nazwanego przez pochlebców „wróżek i duchów 
krainą·• lub „pieśnią anioła w obrazie' · Wszystko. 
to, jak mówimy, szeroko i z zapałem opisywano -
nas jednak więcej zajmuje działalnośc na innem polu 
ks. Heleny. Pominiemy również jej tryumfy towa­
rzyskie i zabawy wielkiego świata, w których udział 
brata. Korzon nazywa ją „pięknością uwielbianą przez 
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Stackcl,berga''. Ów l:a?ron Otto Magnus de Stackel­
berg, po przeprowadzeniu pierwszego rozbioru Jeszcze 
przez lat 15 ambasadorował w Warszawie, a w końcu 
został tak w niej znienawidzony i tyle w zachowa 
niu się i przekupywaniu okazał nietaktu, że go aż 
lmper<d~orowa w kwietniu 1790 r. odwołać musiała') 
Na o 1ezdnem napisał czuły list do ks. Michała, 
w którym go nawet nazywał „jedynym prawdziwym 
swym przyjacielem". ,,Na tym smutnym globie (pisał) 
nikogo tak nie kocha jak jego i nikogo tak nie 
szanuje". Synom Księstwa wręczył kosztowne upo­
minki. ,,Wspominano o nim często w Nieborowie" 
pisze biograf. Potem wciąż utrzymywał stalą kores­
pondencję z księciem i księżną. .. W marcu r. 1792 
długo i szeroko opisywał jej zamach morderczy po­
pełniony na Gustawie Ili krolu szwedzkim. Jeżeli 
król umrze (tak list swój kończył) ,,pojadę księżno, 
poszukać ciebie i męża twego . chociażby na brzegach 
Gangesu, by się z wami boleścią moją podzielić". 
Zanim list ten doszedł do Warszawy Gustaw 111 
umarł z odniesiOJl~ rany, o czem znowu Stackel­
berg księżnę zawiadamiał. Ale nie „poszukiwał" jej, 
bo się nad Ganges nie wybierała, a do Warszawy 
w owych czasach przyjazd Stackelberga stał się dla 
niego zbyt ryzykowny ... 

Ale wracajmy do księcia. ,,Dość ciężkie dźwi· 
gał na barkach swych sprawy (pisze biograf wojewo­
dziny) kiedy dla ulżenia onym jechać musiał z żoną 
aż do Petersburga". Jakie to były sprawy, nie po­
wiada, ale zaznacza, Że i w Petersburgu jak i War­
szawie ,,nie oparto ~ię długo czarującym wpływom 

T) Biograf księżnej mylnie rzecz przedstawia. Milczy też 
o tem, że księżna od Stackelberga . przeszła do Withworta" posła 
angielskiego w Warszawie. (Engestrom. Pamiętniki str. 57). 
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kasztelanowej, zwłaszcza kiedy zwróciła na siebie 
uwagę samej carowej, a Katarzyna (podnosi biograf) 
.znała się na ludziach". Więc powracając z Rosji 
zostawiała ks. Helena w Petersburgu rwielu za sobą 
wielbicieli i wielu życzliwych". 

Przed sejmem czteroleto.irn, księciu Michałowi 
,,nie wiadomo w jakim ce u (słowa biografa) spiesz­
no było jechać do Londynu", poczem przez dłuższy 
czas przebywał w Paryżu. Cel tego długiego prze­
bywania za krajem zdaje się być wyraźny. Książe 
czuł się nieswojo wobec ;,nowych prądów" i zanika­
nia wszech otęgi Moskwy w Warszawie. ,.Patr.joci" 
bra I gorę, głośno mówiono o zrzuceniu gwarancji 
moskiewskięj, o re~nnie rządu. rDuchom moskiew­
skim" paliła się ziemia pod nogami. Lepiej było 
zdała od kraju przeczekać co się stanie. Ale było ja­
koś spokojnie, nikogo nic pociągano za przeszłość do 
odpowiedzialności. Więc książe w czerwcu 1789 po­
wrócił do Warszawy. Ale przykre odrazu odniósł 
wrażenie. Oto Jednocześnie z jego powrotem „spadła 
straszna burza na głowę zbrodniarza Ponińskiego" 
(słowa H . Szmitta). Uwięziono go i postawiono przed 
sąd sejmowy.. . Chciał on poźniej „ wciągnąć w swój 
proces wszystkich uczestników robót swoich", ale od­
rzucono jego wniesienie, aby „nie wywołać zamie­
szania niebezpiecznego w kraju". Książe Michał 
mógł swobodn,ej odetchnąć. 

,,Wkrótce na ks. Michale - pisze biograf - za­
ciążyły nowe obowiązki' , kiedy bowiem zmarł ks. 
Panie Kochanku „dostojeństwo ważne w kraJu woje­
wody wileńskiego spaclło na księcia Michała". 
„Spadło" wyrażenie niewłaściwe, bo to nie było 
prawo, lecz tylko zwyczaj, że z kasztelaństwa wileń­
skie__go postępowało się na województwo. Tego zwy­
czaju nie zawsze się zresztą trzymano, a w tym wy-
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padku, w tym czasie, o którym mówimy, no~cja 
ks. Michała na wojewodę dziwnie wyglądała ... 

Jak książe 1chał i ks. Helena zachowywali się-
wobec Konstytucji 3 maja łatwo domyślać się można . 
Biograf księżnej jest tu lakoniczny: .,księżna - pisze 
nie dowierzała polityce pruskiej (ówczesnemu trakta­
towi z Prusami\ ale najmniej jeszcze ufała rodakom. 
O konstytucji i tych, co na nią dzwonili, nie wyrażała 
się może jak Essen, rezydent saski w Warszawie, 
który ją nazywał ro~sem niedowarzonych ekono­
mistów lub nieszczęśliwych dowcipnisiów, ale jak 
Tadeusz Czacki cieszyła się, iż Rzplita myśli o swej 
całosci i życzyła ~jef powodzenia, w takowe nie do­
wierzając, gdyż tylko od strony Rosji przyjść mogło" 1 ). 
Biograf wojewodziny zdradza ją mimowoli przez 
wzmiankę, że „ks. Helena i księżna Izabella Czarto­
ryska stanęły odrazu w przeciwnych sobie obozach", 
a poniewaz ks. Izabella gorąco manifestowała swoje 
uczucia patriotyczne, więc .. 

Ani obrączki rozdawane po 3 maja, ani manife­
stacje stolicy, ani pochwały konstytucji, ani uroczyś­
cie obchodzona jej rocznica „nie rozczulały księżnej 
Heleny" (świadectwo jej biografa „Jasnowidząca wo· 
jewodzina (pisze tenże) nie należała do żadnych pa­
trjotycznych manifestacyj". "'W liście do Chreptowicza 
pisała: ,,Chciałoby się płakać nad ślepotą tych warja­
t6w". Zajmowała się wówczas utworzeniem w Ar­
kadji jeziora i zachwycała się „cudownym widokiem 
lecących fal, kiedy nurty kaskady przerwały tamę". 

1) Jak się mógł „cieszyć" Czacki, moiemy poiąc z jego 
rozmowy z Engestriimem, posłem szwedzkiem Kiedy E wspomniał', 
Że w Szwecji wzmocniono władzę tronu. Czacki rzekł : .. Wolałbym 
być ni<;wolnikiem obcego mocarstwa, niż ..; a•nego króla- , na co 
E .zauważył: .,Byłbym w rozpaczy, gdyl:iy choć jeden Szwed taki 
~ię znalazł" ... 
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W tym czasie między członkami domu Radziwił­
łowskiego wybuchło silne nieporozumienie. lak nam 
wiadomo, książę Panie Kochanku testamentem swoim 

· zdawał opiekę nad swym spadkobiercą czteroletnim 
Dominikiem, jego wujowi księciu Maciejowi, który 
już za życia ks. Karola był współopiekunem mało­
letniego. Co więcej, już poprzednio uzyskał dekret 
Trybunału Litewskiego na to swoje postanowienie 
testamentowe. Do współuczestnictwa jednak w tej 
opiece „zapraszał" w testamencie Józefa Radzi­
wiłła wojewodę trockiego, Michała Radziwiłła kaszte­
lana wileńskiego i kanclerza Aleksandra Sapiehę. 
Wobec głównego mianowanego i dekretem przyzna­
nego jedynego opiekuna (,.tuteur actuel", wyrażała się 
T axica) ,,zaproszeni współuczestnicy byli, rzecz 
prosta, tylko rodzajem jego doradców. Tak tę 
rzecz rozumiał kanclerz Sapieha, ale inaczej na nią 
zapatrywali się obaj zaproszeni Radziwiłłowie. Kiedy 
więc ks. Maciej objął opiekę, wystąpili do niego 
z pretensjami o współrządy. Oczywiście nie szło im 
o dobro małoletniego sukcesora, powierzonego w naj­
godniejsze ręce, lecz o dobro własne. Pragnęli po· 
prostu korzystać z prawa przyznającego opiece dzie­
sięcinę z dochodów. Oczywiście taką dziesięcinę 
.,mądrzy',. opiekunowie mogli. zawsze podwoić, a na­
wet potroić. Książę Maciej, znając dobrze ks. Michała, 
nie Życzy sobie dzidić się opieką, a stąd rozpoczęła 
się walka, którą znużony ks. Maciej, gotów był zrzec 
się opieki pod warunkiem, że i ks . Michał zrzeknie 
się swego współuczestnictwa, a jedynym opiekunem 
zostanie wojewoda trocki. Na ten warune k:s. Mi­
chał się nie zgodził i razem z wojewodą trockim na­
stawali na króla, aby nakłonił ks. Macieja do ustą­
pienia, lub do podzielenia się opieką. Król wezwał 
ks. Macieja do Warszawy ale ten mu odpisał, 1z po-

1s 
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nieważ obaj współuczestnicy „dali się poznać, ż~ jed­
nym tchną uc em" a on „lęka się wspólnictw 
z KS, wojewodą wileńskim" przeto „przywiązanie do 
małoletniego i czułość o jego bezpieczeństwo" nie 
pozwalają mu przystąpić do ugody . .,Wkrótce (pisał) 
są~rzygnie · będę usunięty, to dobrze, ale obo­
wiązek swój spełnię''. Zaręczał Że to nie jest z je­
go strony „prywata lub osobistość"'). 

Kiedy sprawa stanęła przed Trybunałem w Grod­
nie, jeszcze ks. Józef pisał z prośbą do króla, aby 
wymógł na ks. Macieju zrzeczenie się kroków praw­
nych i zgodzenie się na to, aby wola „pańska" rzecz 
rostrzygnęła. Jednocześnie obaj współuczestnicy wy­
drukowali projekt jak przystąpić do oczyszczenia 
z długów mai!ltku małoletniego Dominika. Propono­
wali ' Zaciągnięcie pożyczki 12 miljonów, aby długi 
„ręczne" spłacić; na umorzenie tej pożyczki chcieli 
wycinać lasy. ,,Ewikcją" na pożyczkę mają wszyscy 
opiekunowie obarczyć własne swe dobra, ale „każdy 
z ·opiekunów będzie miał oddzielnego w regencji swo­
jej stróża° Książę Maciej na propozycję nie odpo­
wiedział. lecz czekał spokojnie orzeczenia Trybunału. 
Książe Michał, który pojechał do Grodna dla pilno­
wania sprawy, (c~awiasem mówiąc, uratowa 
od obecności przy uchwale 3 maja), prosił w tym 
czasie króla, aby przysłał order dla Stryjeńskiego, 
deputata grodzieńskiego. Król mu odpowiedział iż 
„order w tym momencie deputatowi na prośbę 
W. X. M. mógłby bardziej zaszkodzić, niż pomóc, 
przez niesprawiedliwe suppozycje tego deputata krzy­
wdzące ... "2. 

1) Listy ks. Macieja do kTóla z ma3a r. 1791 w archiwum 
Czartoryskich Rkps. 736. 

2) Korespondencja króla z Radziwiłłami . 
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Księżna Helena obawiając się o los sprawy, 
pisała na kartecz.ce do króla: ,,biorę rezolucję jecha· 
nia sama 'na Trybunał. z nowemi dowodami protekcyi 
W. K. Mci" - spodziewając się, iż ich nie odmówi 
„najżyczliwszym i najniższym sługom". Król posłał 
jej trzy listy otwarte: pierwszy dla pokazania wszyst­
kim~ drugi tylko jednemu, trzeci tylko sobie. Woje­
wodzina przed wyjazdem Jeszcze wysłała małą ,kar­
teczkę do króia: ,,Z największo nfnościo słodycz.o 
serca y wdzięcznościo puszczam się na los szczęścia 
przy Błogosławieństwie Łaskawego Pana y Oyca 
moiego". Król jej odpisał, ,,rączki całował" i życzył 
szczęśliwej drogi - zapewniał, . że los jej go intere­
suje i że wysłał list do marszałka trybunału, aby do 
zgody doprowadził 1) . 

Ale wszystko to na nic się nie zdało . Książe 
Maciej doniósł królowi 1 I czerwca I 791, Że Trybunał 
uzna go jako „samojednego" opiekuna, ,,mimo in­
trygi i mimo, że listy WKM-ci wciągnęli w induktę 
sprawy" 2). · 

Ale nie na tern był jej koniec. Książe Michał 
wystąpił z nią przed Trybunałem lubelskim, zapew• 
ne opierając s!ę na tern, Że Trybunał grodzieński nie 
miał prawa decydować o zarządzie dobrami Dominika, 
znajdującemi się w Koronie. Na próżno ks Maciej prosił 
króla, aby wymógł na wojewodzie „zaprzestania kro­
k:ów krzywdzących małoletniego". Książ.e..,łózef jeszcze 
raz odnosił się do króla, aby nakłonił ks. Macieja 

1) Tamże. Skrawki papieru, na których księżna do króla 
pisała, psychologom badaczom, zwłaszcza tym, którzy w tajnikach 
serca wieszczów i artystów są jak u siebie w domu, dałyby boga­
te pole popisu do wnioskowania. Takich skrawków nie posyła 
si, nawet równym sobie . ~ Dowodzą one bądź co bądź ajelkiej 
.zazyłośc,. 

2) Tamże. 
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do zgody. Prośba była o tyle_ s.Róźlli.ona, ze króJ 
juz_erzedtem pod wpływem ks. Michała czy też ks. 
Heleny, sam od siebie z tą propozycją do ks. Macie­
ja wystąpił. Książe Maciej jednak pozostał znów 
przy swoim zdaniu: niech sąd rozstrzygnie. Więc 
zjechały się do Lublina na Trybunał dwa książęce 
dwory. Pamiętnikarz Ochocki opisuje szeroko jakie 
huczne urządzano przyjęcia, jak starano się kapto­
wać członków Trybunału Książę Maciej - pisze -
był człowiekiem „nieposzlakowanym", bardzo lubia­
nym, bardzo popularnym, a czcigodną jego żonę 
(Chodkiewiczównę z domu) otaczał powszechny sza: 
cunek. Książe Michał natomiast był, .,nieszczery' _ 
i niepopularny. Nawet zewnętrznie różnili się: Macie} 
nosił się po polsku, Mich~ł chodził w stroju francus­
kim. Sprawa się wahała: mimo argumentów brzę­
czących wojewody i zabiegów wojewodziny, brako­
wało im jeszcze jednego głosu do większości. Ochocki 
jest tak prawdomówny, czy naiwny, iż przyznaje się 
do brzydkiego udziału w tej sprawie. Podsunął on 
rnianow1c1e wojewodzie myśl, aby znajdująca się 
w orszaku wojewodziny panna Morykoniówna uczy­
niła „awanse" członkowi Trybunału Jasińskiemu. 
Rada skutkowała: głos Jasińskiego przeważył na _nie­
korzyść ks. Macieja. Ochocki za „dobrą radę" do­
staf od ks. Michała 400 dukatów i piękną makatę. 
Było to „liche wynagrodzenie" (skarży się w pamięt­
nikach) bo lćs. woiewoda~ygrał 5 milionów intraty. 
gdyby więc dał i pół miljona „coby to znaczyło?~'!). 

Nadeszła Targowica. Wskrzesiła ona dawną 
Radę Nieustającą ( twór Stackelberga), do której Ge-

1
) Biograf wojewodziny o toczeniu się tej sprawy w Try­

bun,lach grodzieński n i lubelskim nic nie wie, a może wie, tyl­
ko mu nie było na rękę o niej wspominać. 
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neralność Targowicy powołała naprzód 13 osób z ks. 
Michałem na czele. Kiedy utworzono delegację do 
objęcia władzy nad skarbem, prezydującym jej zo­
stał ks. wojewoda. Zajął również miejsce w komisji 
ędubcyjnej '). Przemilcza te fakty biograf księżnej, 
ale nie może się powstrzymać od wyrażenia dumy 
z powodu, że księżna Helena zyskała łaski nowego 
ambasadora rosyjs 1ego Sfoversa. Ambasador ten, 
ślepe narzędzie carowej Katarzyny, wysłany do Wa1-
szawy dla przeprowadzenia dru iego rozbioru, pozosta­
wił swe pamiętniki, w których znaj cl uje się kilka wzmia­
nek o księżnej wojewodzinie 2

). Zaledwie przybył 
dowiedziano się, że lubi kwiaty, więc damy warszaw• 
skie zasypywały go bukietami i doniczkami, a było 
tych kwiatów tyle, że jak sam powiada „nie miał nawet 
czasu ich wąchać" . ., Wczoraj pisał do córki-obiado­
wałem z królem u jego siostry •.. z prymasem i księż­
ną Radziwiłłową, wielką amatorką kwiatów, która 
obiecała mi dać caprifolium, kwiat, który całe lato 
kwitnie-ja jej też wczoraj piękny bukiet posłałem ... 
Dziś obiad u brata królewskiego, ex-podkomorz€go. 
Był król, córka księcia, pani T yszkiewiczowa, wspom­
niana już księżna Radziwiłłowa„ Mnie posadzili 
obok księżnej Radziwiłłowej, mówiliśmy tylko o kwia­
tach i dzieciach naszych. Ma ich siedmioro, z któ­
rych dwoje w Getyndze" ... 

Biograf księżnej twierdzi, Że ks. wojewodzina 
umyślnie przybyła do Warszawy, aby „podbić" Sie­
versa. Miał żądać od niej tego król, ,.który chciał 
su; otoczyć w tej chwili tymi, którzy nie przestali 

1) Korzon Wewnt;;trzne dzieje. Wyd 2 V 261 . 265. 
2) Pami,:tniki te wyszły w przekładzie skróconym u Żu­

pańskiego w Poznaniu p. t. "Drugi rozbiór Polski z pamit;;tników 
Siever111,a". 
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z Rosją trzymać. . . Wdzięk tej nadzwyczajnej kobie­
ty mógł zaważyć na szali dyplomacji.. . Księżna 
miała wojować dla króla" ... Wojewodzina nie tra­
cąc czasu, pospieszyła podbijać przyszłą „ofiarę" ... 

Marna to była „dyplomacja", jeżeli była; ., wo­
jowanie" na nic się nie zdało, ,,ofiara" bowiem mu­
siała słuchać rozkazów z Petersburga i mimo oporu 
króla kazała mu jechać do Grodna na sejm rozbioro­
wy. Przed wyjazdem chciał się Sievers z księżną 
pożegnać, ale jej nie zastał-więc listownie • błagał" 
Ją o zachowanie go w łaskawej pamięci i polecał jej 
opiece swój ogród. jaki zostawiał w Warszawie. 
Przybywszy do Grodna, pisał do dzieci: ., wszyscy 
was tu znają , najwięcej księżna RadziwiUowa, której 
nieobecności dziś bardzo żałuję. Między paniami 
grodzieńskiemi żadna jej nie dorównywa"... Ach! 
bo też była taka czuła dla tego sługusa carycy, Że 
czytaTąc jeJ listY. do niego. aż mdło się robi. Pisała 
naprzykł'acl: ., rogi papo! Oby serce pańskie mogło 
się omylić i przyznać mi prawo nazywania go tern 
imieniem zgodnie z mojem uczuciem. Jakże panu 
podróż się wydała? Kwiaty i róże grodzieńskie ma­
jąż tyle kolców, co i warszawskie? Odejmujesz je 
Pan tym, które od Niego dostaję. odbieram ie więc 
z zaufaniem i spodziewam się ich zawsze z Pańskiej 
strony, wdzięczność moja radaby niemi dni Pańskie 
ukwiecić. Zachowaj je Pan, proszę, dla swojej 
ogrodniczki, która chce zawsze je- pielęgnować jako 
czuła córka i Pańska wierna przyjaciółka". 

Wkrótce doczek"¼ł się jej zobaczenia. Przybyła 
do Grodna, aby swemu mężowi pomagać w odebra­
niu opieki księciu Maciejow~ nad młodym Domini­
kiem i jego majątkiem. Książe Michał bowiem nie 
dał za wygraną. Czuł, Że teraz nadeszła właściwa 
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pora, aby usunąć orzeczenie Trybunału litewskiego, 
wydane przed dwoma laty. I nie zawiódł się. Sam 
biograf woje·w0 zmy przyznaje, że na decyzję Try­
bunalu na korzyść księcia Michała wpłynęły „pie­
niądze„ i zabiegi wojewodziny, która „tak umiała 
podbić niepewnych, Że mimo niepopularności ks. 
wojewody, jednym głosem większości wziął gńrę• 
naq księciem Maciejem'). Dodajmy od siebie, że 
i wpływ Sieversa zaważył. Wszakże wiemy że ode­
brawszy list od matki Dominika, zgóry donosił cór­
kom, Że księżnie Zofii syna odbiorą. Jak zaś mają­
tek ks. Domini~ a wyszedł na tern, można się łatwo 
domyśleć. Do rządów ks Michała mamy zresztą 
pod ręką jeden szczegół choć drobny, lecz charak­
terystyczny. Zwrócił się do niego Karpiński o wy­
płatę należących się mu I ,OOO dukatów za roczną 
„edukację" Dominika. Ponieważ opieka pisze 
w pamiętnikach - .,przemocą przysądzona została 
ks. Michałowi", więc przez całe trzynaście lat tej 
opieki napróżno się o swoją pensję upominał. Otrzy­
mał ją dopino od ks. Dominika, kiedy tenże do­
szedł do pełnoletności 2). 

Z Grodn„ wojewodzina dla poratowania zdrowia 
wyjechała do Karlsbadu. Wzięła ze sobą córkę 
Krystynę, która miała być nawet piękniejszą od mat-

1) Biblioteka Jagiellońska posiada kilka obszernych dru­
ków, któremi ks. Michał i Józef dowodzili praw swoich w Grodnie. 

2) Później „guwernerem" Dominika był jakiś Wiczkięwjcz, 
który ze swym pupilem mieszkał we Lwowie. W ko~onden­
cji ks. Adama Czartoryskiego znajdujemy jego listy pełne narze­
kań, Że nie dostaje pieniędzy na utrzymanie, Że obaj „muszą" 
korzystać z łaskawie udzielonego im „stołu' u ks arcybiskupa 
lwowskiego, Kickiego. Wreszcie jakiś Kobuzowski „curator per­
sonae Princ. Oomrn1Ci'·. kazał Wiczkiewiczowi w razie potrzeby 
zwracać się po pieniądze do zarządu dóbr w ~ Do cha-
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ki. Wstąpiły po drndze do Drezna, gdzie je przed­
stawiono u dworu. Syn księcia Ferdynanda pruskie­
go Ludwik, miał zakochać się w Kryslynie Więc 
wojewodzina, mimo swej „nienawiści" do Prus, od­
daje się rozkosznym złudzeniom. Marzy o tern, aby 
skoligacić Radziwiłłów z domem pruskim w chwili , 
kiedy cały naród przeklinał Fryderyka Wilhelma II 
po Jeif<i nfkczemnej zdradzie, kiedy ten sam Fryde­
ryk Wilhelm z carową po raz drugi dzielił się Pol­
ską . Ale marzenia prysły. Co było tego pry­
śnięcia powodem, rzecz niezbadana. Przypuszczać 
należy, że księżna wojewodzina tylko łudziła się. 
Może książę Ludwik pruski rzeczywiście zakochał 
się w Krystynie, może mu się tylko bardzo podobała, 
ale takie „miłości'' czy „podobania się" książąt panu­
jących domów prowadziły bardzo często do alkowy, 
lecz nadzwyczaj rzadko do ołtarza, B10g"raf wojewo· 
dziny sprawę tę bar zo mglisto, bardzo nieuchwyt­
nie przedstawia, co już samo przez się jest wielce 
wymowne. 

Nastaje d~ .J.'..OU>iór. Młody 
syn wojewodziny, cie z si_ę że Arkadia, ieborów 
i Bolimów nie dostaną się do rąk znienawidzonych 
przez rodzinę rusaków. O księciu Ludwiku prus--
rakterystyki operacyj finansowych ks. M,chała może służyć list 
pisany przez jego rodzonego brata do króla w r. 1781 . Brat ten , 
Dominik (gen . maior wojsk litewskich + 1809) skarży się królo­
wi na to, że go ks . Michał „nietylko wyzuł od lat 14 z dóbr or­
dynacyjnych. sukcesyjnyc'h i ojczystych, ze złota. srebra, klei•o­
tów, wszystkich mobiljów i dokumentów", ale nawet przywłaszcza 
sobie dochody jego do 200.000 wynoszące (Arch. Czart 686). 
Jeżeli dodamy do tego, że ks . Michał wyłudził od własnej matki, 
zrzeczenie się zapisanej jej potowy intraty z Czarnawczyc i Cim­
kowic oraz, że bratanki i siostrzenice skarżyły go sądownie 
o rachunki z opieki, to już te fakty dadzą nam dostateczne wy­
obrażenie, jakito z księcia wojewody był skończony. ... finansista. 
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kim niema JUZ mowy. Tymczasem Król pruski, że­
gnany w Poznaniu przez obywatelstwo i ż dów prze­
branych za Turków, przybywa do Łowicza, gdzie na 
niego między innymi czeka ks. Michał. Król naprzód 
się o niego pyta i odwiedza go w Nieb~ie. Po 
wspaniałem obiedzie księżna bawiła króla „grając 
bardzo pięknie na klawicymbale i śpiewając, potem 
księżniczki obie, na usilną prośbę króla. grały i śpie­
wały, tudzież kozaka_ skakały... Król się tak rozo­
chocił, że lubo nie było muzyki inszej prócz klawi­
cymbału, wziął księżnę za rękę i tańcował z nią po­
loneza, potem z dwiema księżniczkami i zachęcił 
resztę gości, że tańcowali aż do kolacji"... Księżna 
odprowadziła go aż do iluminowanej Arkadji. 

Jakieś ,,interesa familijne" kazały księżnie wo­
jewodzinie jechać z mężem do Petersburga Zatrzy­
mała się w Grodnie, gdzie brała udział w świetnych 
ucztach i wieczorach, wyprawianych na wulkanie. 
Na jednym z tych wieczorów księżna tak pięknie 
-śpiewała, że Siev_e.r.s_uno.sił się nad nią w liście do 
córek, a jednocześnie polecał ją „szczerze i entuzja­
stycznie" cesarzowej Katarzynie, jako „szczerą jej 
admiratorkę". ,.Księżna towarzystwo petersburskie 
i samą stolicę polubiła wkrótce" (pisze jej biograf). 
Bywała u Gołowinów, Dołgorukich, Golicynów; 
Naryszkinowie, Strogonowy, Kurakiny i Guriewowie 
wydzierali sobie tę „którą wszędzie świat czcił na 
kolanach (słowa jej prawnuka-biografa) a którą ce­
sarzowa Katarzyna przyjmowa a Paj1askawiej''. 

Tymczasem w kraju zaszedł wypadek ważny ... 
Kościuszko po Racławicach i Szczekocinach zbliżał 
się do Warszawy. Książniczki nie zdążyły jej opuś­
cić, a wśród huku i wrzawy, armatnia kula ugrzęzła 
w radziwiłłowskim pałacu. Młodzi książęta: Ludwik 
,i Antoni prosili ojca z Crezna, a y 1m pozwolił za-
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ciągnąć się pod sztandary. ,,Nie leżało to jednak w 
interesie księcia wojewody"... Oczywiście i wojewo­
dziny. 

W ogóle księżna nie miała w tym czasie i jeszcze 
nieraz później pociechy ze swy~h dzieci. Ideały ich 
rozchodziły się z ideałami matki. Nietylko synowie 
pragnęli biegnąć pod sztandary Kościuszki, ale „war­
jacki" patriotyzm owładnął i jej córką księżniczką 
Krystyną. Kiedy matka przebywała w Petersburgu, 
Krystyna pisała do niej z Warszawy: 

„Stan niespokojności, w którym żyjemy, nie Jo 
opisania. Od kilku dni mówią o drugiem zwycię­
stwie naszych; twierdzą, Że Kościuszko zdąża pod 
Warszawę. Skoro się rzeczywiście zbliży, chcemy 
jechać do Nieborowa, gdzie mnóstwo osób prosi nas 
o schronienie. W Warszawie przepowiadają powsta­
nie, które sądząc po stanie umysłów, zda się nieuni­
knionem. Ostatnie naszych zwycięstwo tak było 
świetne, że podwoiło odwagę żołnierzy i chłopów, 
którzy się biją jak wściekli. T ormąsofi. który w po­
tyczce (pod Racławicami) dowodził, chciał się zabić 
z rozpaczy. Stryj T omatisów był ranny i opowiada, 
że tak zaciekłej bitwy nie widział. Rosjanom zdo­
byto chorągiew, co się w całej wojnie tureckiej nie 
przytr4fiło. Ach Marno, droga mamo, czyż niema 
z czego być dumną i szczęśliwą' ' .. ,, Kościuszko po­
dał już raport pierwszej wygranej, chciałabym, aby 
Marnczunia czytała co w nim za godność i skrom n ość, 
ani jednego w nim słowa przesady, !'lami Rosjanie to 
przyznaj:1". 

Książe Michał nie czuł się w kraju pewnym, 
więc uciekł do Drezna. 

Wojewodzina opuściła Petersburg, zabrała córki 
z Warszawy, osadziła młodsze w Przygodzicach w 
Poznańskiem, pod opi~ pruską, a ze starszą Kry-
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styną, udała się do męża. W drodze spotkała je 
niemiła re~_izja o „konfederatów". Szczęście, że 
z pomiędzy wyrzuconych ze skrzyń przedmiotów, 
wypadł portret Kościuszki rysowany przez Krystynę. 
Portret przy ·radosnych okrzykach wzięto jako zdo­
bycz wojenną, a żołnierze salutowali powóz, odjeż­
dżający w dalszą drogę. 

Cesarzowa Katarzyna tymczasem mianowała 
księżniczki Krystynę i Anielę pannami swego dworu. 
St~kelberg, wierny pryyjaciel rodziny, w imieniu 
cesarzowej i wszystkich znajomych, dowiadywał się 
co się dzieje z księżną wojewodziną. Pisał jej o ła­
skach, donosił plotki petersburskie, a wreszcie za­
wiadamiał o upadku Kościuszki. 

Księżniczka Krystyna wywołała gwałt0wną mi­
łość w Quinonezie pośle hiszpańskim przy dworze 
saskim i sama się w nim po uszy zakochała. Ale 
nie o takim zięciu myślał pan wojewoda więc wspólnie 
z żoną despotycznie podeptał uczucia córki. Księż­
niczkę wysłano do kraju, a wojewodzina z mężem 
i synem Anwnim, udali się do Berlina. Na tym 
niedawno przez nią „znienawidzonym" dworze pragnę­
ła księżna urzeczywistnieć „długo tajone w sercu 
polityczne (sic) marzenia" (słowa biografa). A czyni­
ła to w chwili, gdy Austria z Rosją zawarły już 
traktat trzeciego rozbioru, a z Prusami układano się· 
tylko o szczegóły. 

Na dwo..rze pruskim znajdowała się ksi żniczka 
Fryderyka - Dorota - Ludwika - Filipina, córka sięcia 
Augusta Ferdynanda, stryja panującego króla i Lud­
wiki z książąt Brandenburg - Schwet. Księżniczkę tę„ 
zwaną krócej Ludwiką, postanowiła wojewodzina 
zdobyć dla Radziwiłłów. Zachęcił ją do tego głośny 
szu er i aferzysta Walicki, a ponieważ starszy syn, 
Ludwik. zakochany w Czartoryskiej, am myślał ulec 
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namowom matki, przeto młodszemu księciu Anto­
niemu przypadło w udziale starać się o połączenie 
z domem Hohenzollernów. Wprawdzie książe An­
toni miał dopiero lat 20, wprawdzie czworoimienna 
księżniczka pruska była starszą od niego o pię__ć lat 
przeszło, alo cóż to znaczy wobec potrzeb radziwił­
łowskiego domu. Księciu Antoniemu kazano zako­
chać się i usłuchał rozkazu, co tern łatwiej mu przy­
szło, Że księżniczka Ludwika była miłą i przystojną, 
a przytem podobał się jej książe Antoni i sama za­
pragnęła z wyżyn tronu zejść do jego chatki. Szło 
tylko o to, żeby rodzice panny, wraz z dworem pru­
skim, nie położyli swego veto. 

Matka księżniczki Ludwiki była kobii?.tą dum­
ną i ani przypuszczała, że Radziwiłłowie myślą 
o tak wy okich progach. Romans zawiązał się w 
Rhaj,_nsbergu u księcia Henryka pruskiego, brata mat­
ki księżniczki Ludwiki. 

Ten książe Henryk miał pierwszy podsunąć 
Katarzynie Il myśl rozbioru Polski co „zachwyciło" 
Fryderyka II. Później tego żałował, gdy się dowie­
dział, Że było stronnictwo pragnące go na tronie 
polskim osadzić1 ) . 

Wojewodzina pierwsza wspomniała o swych 
zamiarach księżniczce, a przyjęcie gościnne przez 
księcia Henryka było dla niej silnym bodźcem. Na 
imieniny panny książe Antoni darował jej rysunek, 
a księżna wojewodzina naszyjnik z pięknych moza­
jek . 

.,Lękałam się-pisze późniejsza księżnaAntoniowa, 
jakie to na matce uczyni wrażenie, ale przyjęła to 

1) Pisze to w swych pamiętnikach księżna Ludwika. W y­
~zły w przekładzie polskim w Poznaniu. 
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dobrze, nie domyślając się niczego". W trzy dni po­
tem „Antolek" oświadczył się księżniczce, czy też 
ona mu się oświadczyła, jakby sądzić można z wy­
razów listu księżny Heleny: ,,Ona sama uprzedziła 
i nie żąda jawnie zezwolenia matki". 

Tymczasem ojciec księżniczki zachorował. Żo­
na siedziała w komnacie męża, a księżna Helena 
rozpoczęła oblężenie od księcia Henryka. Długie 
z nim rozmowy zwróciły uwagę landgrafowej heskiej, 
ciotki ,Panny, która podeirzeń swycli udz1eTiła matce 
księżniczki . Książe Henryk otwarcie oświadczył 
księżniczce o zamiarach wojewodziny, o spodziewa­
nych trudnościach ze strony matki i o możności 
zjednania ojca, kochającego bardzo swą córkę, tym 
argumentem, że księżniczka nigdy Berlina nie opuś­
ci. I_ tak., się stało. jciec się zgodził, za to matka 
wpadła w gniew straszny. Ani słówkiem nie wspom· 
niała, Że wie o projekcie, ale spoglądała chłodno 
i z góry na wojewodzinę, nie podała ręki do poca­
łowania córce, idącej na spoczynek. a przy rannem 
ubieraniu nawet na nią nie spoJrzała . Rozmawiając 
przy córce z hrabina Neala, wybuchała „gniewem 
niepohamowanym" na wojewodzinę i jej syna. Ksią­
Że Henryk udobruchał ją nieco, przestawiając ko­
rzystne warunki ślubnego kontraktu Księżna woje­
wodzina przez zręczne obejście się zdołała również 
uśmierzyć gniew księżnej Augustynowej F erdynan­
dowej, ale, jak pisze księżniczka Ludwika - - ,,serca, 
już nie było i gorycz często w jej słowach wrzała''. 

Zakochana panna przy wyjeździe Radziwiłłów 
z Rheinsbergu, dała wojewodzinie list do h.r. Schmet­
tau, mającego wielki wpływ na umysł jej matki, 
a trzeba było na gwałt radzić, bo matka, jak pisze 
księżniczka Ludwika-., wciąż była agitowana, ner­
wowa, popędliwa i niemiłosierna dla mnie. Pod 
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wpływem jej uczuć mdlałam z cierpienia, Jesc I spać 
nie mogłam; dawano mi ciągle lekarstwa". 

Hr. Scbmettau odpowiedział listem pełnym 
życzliwości i obietnic, lubo mu się wojewoda nie 
podobał, a i wiek młody księcia Antoniego nie wy­
dawał mu się odpowiednim. Uwagę tę odczuła 
księż-.1iczka i w odpowiedzi życzliwemu przyjacielo­
wi, prnsita go, aby w tej sprawie pomówił z księ­
ciem Antonim,-,,czułam bowiem--p1sze - Że z wie­
kiem mogłam być o męża zazdrosną i nie chciałam 
w postanowieniu moiem iść dalej, zanim się między 
nami ten punkt nie wyświeci" 

Punkt się widocznie wyświecił; książe Antoni 
musiał zapewne dać gwarancję na jakie 25 lat przy­
najmniej, Że przeciw wierności małżeńskiej nie wy­
kroczy. Wskutek tego hr. Scbmettau przybył do 
Rheinsbergu, a tegoż dnia o godzinie 5-tej zawezwano 
księżniczkę do matki. Rozmowa nie była .wesołą: 
księżna Augustynowa-F erdynandowa spotkała córkę 
„nieumiarkowanym potokiem wyrzutów" gwałtownie 
wymawiając „konszachty" ze stryjem i wojewodziną. 
Usprawiedliwianie się córki, przepraszanie, pokora, 
złagodziły gniew księżnej, a gdy na domiar tego 
księżniczka ulegle oświadczyła, że „pójdzie za wolą 
matki" - pierwszy wyłom został zrobiony. Mimo 
to jednak matka czuła głęboką urazę: niedawno nie 
chciała wydać córki u księcia dl"ssauskiego, myśląc 
o lepszej dla niej „partii · , a tu dziś zwykły książe , 
nie z rodziny panującej, śmiał wyciągnąć rękę po 
kosztowny klejnot rodziny Hohenzollernów. 

U por złamała wreszcie rozmowa z wojewodziną, 
która zaręczała, że sam król tego związku najmoc­
niej sobie Życzy i osobiście w tym celu do księżnej 
matki się zgłosi. Wobec tego księżna zezwoliła 

1 przyjąc oświadczyny, ale w ar u n ko w o. Wieczo-
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rem nawet posunęła się w łaskawości tak daleko, ze 
pozwoliła księciu uściskać swą narzeczonę. 

Na tym samym jednak wieczorze nowa nad­
ciągnęła burza. Jeszcze listów królewskich nie było, 
a tu zebrały si~ osoby, stojące blisko dworu i chciały 
winszować. Matkę księżniczki Ludwiki to obraziło, 
a gniew jej spadł na księżnę woj ewodzinę-,,Zerwę 
ten związek" - zawołała i potrzeba było dopiero 
zaręczeń uroczystych księcia Antoniego, że matka 
była niewinną, że tylko prosiła o wstawienie się, co 
jej król przyrzekł z dobrocią. Listy nadeszły -
sprawa zdawała się być na dobrej drodze. Ale nie 
tu jeszcze koniec upokorzeń księżnej wojewodziny 
i Radziwiłłów. Proszom, króla o nadanie księciu 
Antoniemu tytułu altesse royale. F ryder k Wilhelm 
nietylko się na to nie zgodził, ale wyraził obawę 
czy ceremonie królewskie zaręczyn i taniec z pochod­
niami przy tym związku, ,,niekoniecznie odpowiednim 
królewskiej naszej godności", nie uczynią w kraju 
i zagranicą wielkiego wrażenia. Król wprawdzie 
powolny jest na prośby stryja, lecz „dbałość o god­
ność naszego domu również stryja jak i mnie obcho­
dzić powinna · . Za to obiecał ks . Antoniemu dać ... 
ordery. List królewski dolał naturalnie oliwy do 
ognia. Rozpoczęła się korespondencja; król się cofał, 
tłumaczył, sam wreszcie ceremonią zaręczyn i kró­
lewskich godów obiecał się zająć. Ale podrażniona 
księżna Augustynowa nie chcąc trudzić Jego Kró 
lewskiej Mości" urządziła zaręczyny w obecności 
własnego dworu i ks. Radziwiłłów. Król sutym 
obiadem załagodził zwadę . 

Nowy grom spadł na narzeczonych. Carowa 
Katarzyna w liście do Grimma objawiła niezadowole­
nie swoje z tego związku . Gdyby tez księżna - · 
pisała o wojewodzinie - poleciwszy względom moim 
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syna swego Antoniego, ot tak na le jego i żonę wy· 
wiozła do Hiszpanji, nie mewa bym się o to . Miałam 
ją za nadzwyczaj miłą i uprzejmą osobę, cóż kiedy 
oszalała". 

Nie było rady: musiała księżna wojewodzina 
pojechać do Petersburga, zwłaszcza, Że sprawa opie­
ki nad małoletnim Dominikiem, przez zabiegi Taxi­
cy odnowiła się i zależała od łaski carowej Kata­
rzyny. Z księżną odjechał mąż i ksiąźe Antoni, 
którego narzeczona czułym listem Żegnała. 

Przeszkody mnożyły się coraz bardziej. W kra­
ju oskarżono wojewodę o zdradę stanu, a i w Ber­
linie otoczono Radziwiłłów siecią intryg, wzbudza­
jąc podejrzenie, iż intraty. obiecane przez wojewodę 
księżniczce Ludwice, nie mają pewności. Żądano, 
aby wojewoda wydziedziczył wszystkich synów na 
rzecz ks. Antoniego. Poprostu kazano mu za honor 
dobrze zapłacić. Ślub naznaczony na listopad od­
łożono. 

Książe Antoni powró::ił wkrótce do narzeczonej . 
Wojewoda zakupił pałac w Berlinie po Denhoffównie 
kochance króla, a dwóch młodszych synów, Michała 
i Walentego, postanowił oddać do służby cawwej 
Katarzyny. 

Kiedy Księżna Helena z trudem odzyskiwała 
względy w Petersburgu, szykany czynione księciu 
wojewodzie w Berlinie w kwestiach finansowych, 
zniechęciły go prawie zupełnie. O rozchwianiu się 
związku pisały dzienniki zagraniczne. Książe Henryk 
był urażony, że wojewoda nie przyjeżdżał do Berlina, 
i na listy przyszłej synowej już nie odpowiadał. Za­
miast papierów, mających załatwić formalności ma­
jątkowe, przybyła z Nieborowa basetla, bo książe 
Antoni był zawołanym muzykiem i basetlistą! Na­
rzeczona ostro i otwarcie napisała do przyszłego 
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teś c ia, żądając zakończenia tego, na co się przed 
dziewięciu miesiącami zgodził. Wojewoda nareszcie 
przybył do Berlina z końcem stycznia 1796 roku. 
Ślub został naznaczony na 17 marca. Księżna mRt­
ka nie chcią.ła ślubu ani w Poczdamie u króla, ani 
w Rheinsbergu u księcia Henryka, lecz zarządziła 
go despotycznie u siebie w domu. Nie dopuściła na­
wet następczyni tronu do odwiedzenia jej córki przed 
ślubem. Ślub katolicki dawał rano kanonik Malcze­
wski z Poznania, wieczore.m błogosławił powtórnie 
młodą parę pastor Konrad . Obecnymi byli tylko 
rodzice i bracia panny młodej, wojewoda i dwaj ko­
nieczni świadkowie w osobach ministrów królew­
skich. Klejnoty koronne przysłane przez króla, księż­
na matka „pogardliwie" odesłała . 

Wojewodziny nie było na ślubie; w chwili pod­
pisywania trzeciego r.ozbioru musiała pilnować inte­
resów w Petersburgu. Odzyskała łaski carowej. 
Księżniczka Krystyna olśniewała północną stolicę 
wdziękami i urodą. Jako panna honorowa, jeździła 
do odbywania służby dworskiej czterokonną karetą. 
Jadała przy jedny m stole z cesarzową; wielcy ksią­
żęta ubiegali si ę o jej względy. Raz 11 menuetów 
z rzędu tańczyła , a \\!_ kozaku nie miała sobie rów­
.nej. Kiedy imperatorowa nagk_umarła, księżniczka 
zaz " e,biła się na jej pogrzebie i po kilku dniach ze­
szła z tego ~iata. 

Książe Antoni pełnił tymczasem służbę na dwo­
rze i przy żonie. Nie zazdrościł mu brat Ludwik 
przebywający w Berlinie. Książe Antoni musiał cho­
dzić na dworskie obiady, kolacje, dowiadywać się 
o zdrowie pani Ritzowej, kochanki króla jegomości 
pruskiego, lub o tern czy hr. Schemettau pozbył się 
kataru. Teściowa wciąż miewała z nim utarczki. 
Kazała córce używać dawnego herbu z inicjałami: 

17 
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.,Księżna pruska małżonka ks. Radziwiłła" .,Mama" 
wpadała w złość - pisze Ludwika - gdy kto po­
łożył na liście adres „ Księżna Radzi wiłłowa". 

Po roku księżna Antoniowa powiła syna. 
Wkrótce wraz z mężem przybyła do Nieborowa . 
Księżna wojewodzina urządzała na jej cześć ilumi­
nacye, sielankowe i mitologiczne rozrywki. Po dwu­
miesięcznym pobycie w Nieborowie i Arkadii, od­
wiedziwszy Warszawę i Puławy, wrócili księstwo 
Antoniostwo do Berlina, który niezadługo wywiesił 
flagi żałobne po śmierci króla Fryderyka Wilhelma Il. 

Nowy król pruski Fryderyk Wilhelm III z żo r1 ą, 
słynną z piękności „Luizą", zjeżdża do Warszdwy. 
W powrocie zatrzymuje się w Nieborowie. Królowa 
pruska nocowała w Arkadji, gdzie zapomniała nawet 
błękitnego pantofelka, srebrem haftowanego, który 
jako droga pamiątka jest do dziś dnia przechowy­
wany. 

Arystokracja w Warszawie bawiła się, grywała 
francuskie komedie, chodziła na latarnię czarnoksięską 
Gabryjela, na psów przebranych za żołnierzy i ele­
gantki salonowe. Tańczono niemal codziennie u Lu· 
bomirskiej, Kickiej, Oborskiej i T yszkiewiczowej. 
Książe Waluhawi sję tymczasem w Petersburgu 
gdzie zostaje szambelanem i komandorem crderu św. 
Heleny. Brat Jego, Książe Michał, także szambelan 
cesarza Pawła i komandor maltański, zaleca się 
w Warszawie do Tyszkiewiczównej. 

Dwór pruski wciąż mieszał się do finansowych 
stosunków wojewody, położył sekwestr nawet na 
Bolimowie Wojewoda zaczynał żałować związku 
z Hohenzollernami Sekretarz jego Miniewski otwar­
cie pisze: ,.Szykanują nas za to, Że do 30 milionów 
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złp. do Berlina sprowadzamy i one w nim tracimy, 
zbiegów i hołyszów wspieramy pieniędzmi, karmimy 
obiadami, bawimy koncertami, lub polowaniem·. Na 
domiar kłopotu zrobioqo rewizję u ks. Antoniego 
i omało go nie _aresztowano. Podejrzywano go ni 
mniej ni więcej jak o zbrodnię kno~ań politycznych 
na rzecz Polski. Cóż się pokazało? Oto w r. 1797 
w pewnych sferach poruszano myśl, aby PruE do­
konały częściowej restauracyi Polski po pruską 
dynastją. Ksiąze Henryk pruski napisał wówczas 
memorjał a za jego wiedzą ks. Antoni wysłał list 
w tej sprawie do jenerała Wojczyńskiego. Rzecz się 
wyią_śniła, ale pozostało rozgoryczenie, gdyż nie da­
no ks. Antoniemu żadnej satysfakcyi za brutalne 
obejście z jego osobą i jegÓ papierami 

Księciu Antoniemu przybył drugi syn, a obu 
tych synów „babunia" nie zna. Nie mogąc z ojcem 
dojść do ładu, wybiera się sam ks. Antoni do Nie­
borowa po pieniądze. Wojewoda jednak bawi w Nie­
sw1ezu. Wysyła więc książę Miniewskiego do ojca, 
ale i ten powraca z mczem. 

Nie wzrusza nawet wojewody wiadomość, że 
księżna Ludwika przyniosła mu w darze czarno­
włosą wnuczkę. A tu dłużnicy napadają; mularze 
i kupcy mają już w rękach dekrety. Zaspokoił ich 
w~eszcie wojewoda, z obawy przed prawem, które 
po oznaczonym terminie, podwajało za karę należy­
tość. 

Urnwra cesarz Paweł. Wojewodzina z córkami 
jedzie do Petersburga, a później do Cieplic. Młody 
ks. Clary kocha się w księżniczce Anieli. W ojewo­
Jii;'a popiera ten związek, ale książę wojewoda 
oświadcza krótko i węzłowato, że nie da więcej jak 
l 00,000 posagu. Aniela płacze, choruje, wreszcie 
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pociesza ją w Petersburgu młody książę Konstanty 
Czartoryski. 

Ślub młodej pary odbył się 16 lipca. Arkadia 
przyjmuje gości weselnych pochodniami rzymskiemi, 
kadzidłami , koncertami na greckich fletach, mowami 
do Eskulapa itd. Księżna Izabela, matka pana mło­
dego, urządza z kolei wspaniale przyjęcie w Puławach. 

W roku 1806 cios uderza wojewodzinę: umiera 
jej ulubiona córka ośmnastoletnia Róziunia . Niedługo 
potem śmierć zabiera księstwu Antoniostwu ubóstwianą. 
córeczkę Ludwikę. Martwi także wojewodzinę książę 
Ludwik, który zamiast się żenić z jedną z czterech 
córek osławionej rozpustnicy księżnej kurlandzkiej, 
zadurzył się, wbrew woli rodziców i interesowi radzi­
wilłowskiego domu, w p a n i Walewskiej, wdowie, 
z domu Wodzyńskiej . 

Wojny napoleońskie sprowadiają gości różnych 
narodów do- Nieborowa i Arkadji . Jednego tylko 
dnia był obiad dla Saksończyków, śniadanie dla Fran­
cuzów i znów obiad dla Polaków. Francuzi przy· 
prowadzają wojewodzinę do najwyższej irytacji swo­
jemi krzykami i lekceważeniem gospodarzy. Wkrótce 
przyjmowała księżna Helena królewską parę saską , 
która przybywała zasiąść na tronie Księstwa War­
szawskiego. 

Ostatnia córka wojewodziny, księżna Anicla 
Czartoryska umiera na południu. Boleść swą zazna­
czyła wojewodzina wzniesieniem w rok niespełna 
t betań . ·e.j kapliczki w kształcie grobowca, której 
drzwi wyobrażały anioła śmierci, gaszącego pochod­
nię życia. Płomień w szczerozłotej lampie przedsta­
wiał utalentowaną Krystynę, a kwit,!l!lCe w dwóch 
alabastrowych naczyniach róża i li!ja wyobrażały 
ks iężniczki Rozalję i Anielę. 
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Książę Ludwik Żeni się z ową Walewską, matką 
trojga dzieci. Księciu Antoniemu przybywa znowu 
syn, któremu w kołysce wręczają dyplom komandora 
maltańskiego. 

Nieznośqy l'iąpoleon swojemi wojnami mącił spo­
kój wojewodziny. Była w strachu o Arkadię i o sy­
nów Walentego i Michała, którzy objawiali rycerskie 
zapały, a Michał był już nawet pułkownikiPm wojsk 
francuskich, zajmujących fortecę kostrzyi1ską. Matka 
nie chciała ich puszczać z Akardji i właśnie mieli 
książęta odgrywać w amfiteatrze jąkąś sztukę, przez 
nich napisaną, gdy nadszedł do księcia Michała roz­
kaz powrotu do Kostrzyna. Po prologu wybiegli obaj 
książęta za kulisy, aby już nie powrócić. Michał zdą­
żał do swego pułku, Walenty pojechał do Warsza­
wy, gdzie się przyczynił nieco do tego, że śpiewano 
po ulicach miasta: 

Książę Few.mmdzie, cóż Cl się to stało, 

Ześ uciekł z Warszawy w samo Boże Ciało. 

Wojewodzina tę przynaimniej miała pociechę. 
ie Michał siedział w fortecy, bo-jak pisze-,,nie je­
stem matką Spartanką. żeby życie syna chętnie ofia­
rować za ojczyzr>ę". Za to nie bardzo się cieszyła, 
że książę Walenty pojechał z deputacją winszować 
zwycięstw Napoleonowi - a przecież w tej właśnie 
chwili pokój w .Schon.b,r.un.ie powiększał księ§two 
Warszawskie o bli~,000 mil kwadratowych. 

Karnawał roku 1809 przebyła księżna w War­
szawie. Opisywała synowej swoje stroje, i przyjęcia. 

Na jednym z nich u dworu wygrała wojewo• 
dzina cztery dukaty od Fryderyka Augusta, a „by­
łam przytein=pisze-=--tak roztargniona i strzelałam bą · 
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ki, że za sposób w jaki bawiłam Dwór Najjaśniejszy 
zasłużyłam na starostwo przynajmniej". .,Strzelająca 
bąki" księżna Helena miała wówczas lat 60. 

Dwór Fryderyka Augusta niezadługo opuś . ił 
Warszawę . Jechał przez Nieborów, ale księżna wo­
jewodzina nie chciała się widocznie fatygować dla 
ja~iegoś księcia warszawskiego, będącego kreaturą Na­
poleona . Przyjmował go w jej imieniu w Niebro­
wie małomówny ks. Walenty, który dla uniknięcia 
rozmowy skazał wysokich gości na obiad z 20 po­
traw złożony. 

Po zniad'ej pięknej królowej pruskiej Ludwice, 
która obdarzyła niegdyś Arkadję marmur-,wem ku­
rulnem kszesłem, dostaje się wojewodzinie od króla 
chustka królowej i pukiel jej jasnych włosów. Je­
dr.ocześnie Arkadia wzbagaca się wieśniaczą str7.e­
chą, mającą zawierać panteon starożytnych popiersi 
i posągów. Mieszkańcy Łowicza srodze byli zgor­
szeni, kiedy przejeżdżała gieso.va Wenus w stroju 
mniej niż kąpielowym. 

Karnawał i lato 181 I roku przebyła wojewodzi­
na znowu w Warszawie. Puławy ją ogromnie iryto­
wały, gdyż widziała przewagę tej „intryganckiej fa ­
milji". Księżnę Izabellę nienaw'e.d.zi!a tak: jak tylko 
nienawidzieć może ... naiszczersza przyjaciółka. A trud­
no było o czulsze listy, jak te, które pisywały do sie­
bie te dwie damy. 

Wojna wisiała w powietrzu. Syn księstwa Mi­
chał opuszcza Kostrzyn i formuje nowy pułk w Po­
znaniu. Król Saski przyjeżdża do Warszawy przez 
Nieborów i Arkadję, ale nawet nie zatrzymuje się 
u czekającej na niego wojewodziny. Jak~awaler 
odłącza się od eskorty królewskiej, aby wytłomaczyć 
wojewodzinie, że nagła w drodze śmierć ochmistrzyni 
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pomieszała wszystkie szyki. Obia,d dla hó-lestwa przy­
gotowany, zjada wojewodzina z owyrr- kawalerem·­
a był nim Aleksander Fredro. 

Z Berlina dochodzą wiadomości o tryumfach 
ks. Antoniego na polu muzyki. Przedstawiano wów­
czas „Fausta" Goethego „w muzykalnej formie" ks. 
Antoniego. Goetbe księ_ciem basetlistą był zachwy­
cony. Z księcia Mich-ała znowu był zadowolony Na­
poleon i mianował go jenerałem. 

Książę Michał przybył za krótkim urlopem do 
Warszawy, z czego korzystając wojewodzina S)Vata 
go z Sjanguszkówną i CzartQrysk.iemi. Ale pierwsza 
partja Jest, jak mówi ks . Walenty, nadto „ospowatą" 
a Czartoryskie „za piękne". Pociesza się więc woje­
wodzina bywaniem na ślubach i balach, a na przyjęcie 
u rezydenta francuskiego przywdziewa strój wielkiej 
kapłanki: olbrzymi soliter umieszcza na czole, klucz 
brylantowy swojej świątyni zwiesza u boku, a togę 
rzymską i welon z białych koronek spina kameami 
i łańr.uchami złotemi. 

Tymcza5em korpus marszałka Oudinota posuwa 
się ku Polsce . Wojsko defiluje przez Arkad]ę, Napo­
leon lada chwila przehoczy granicę . P~wnego dnia 
podróżny w w~tartym oficerskiem mundurze, przy­
bywa do Arkadji. Wszystko w nim zdradzało Na o­
leona. Poznaj.e go zresztą stary jenerał Ju~ilhac, 
goszczący w Arkadji. Ale Napoleon zachowuje 
ścisłe incognito, udaje „uległy ton mowy" waha się 
przyjąć obiad, niechce usiąść, zanim je c erał nie 
usiądzie. Wojewodzina daje mu do zrozumienia, że 
go poznała, ale on niczego się nie domyśla. Naresz­
cie prosi o chwilę rozmowy. Przedstawia się jako 
k~itan Achilles de T ouches i uprasza księżnę, aby 
się ~ łudzita nadzwyczajnem poc;l.ohieastwem Jego 
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twarzy do agoleona. Ma z tego powodu rozne 
przykrości i często w zabawnej znajduje się sytuacji. 
Księżna mu nie wierzy i wręcza odjeżdzającemu 
gałąź laurową. Napoleon był wówczas nie w Arkadji, 
ale w Pozn~niu. Śmiano się więc z księżnej w Berli­
nie i w Warszawie. 'Hr. Cetner list do wojewodziny 
zaczął wyrazami: .,Mówią mi, że księżna masz sła­
bość do głów ukoronowanych ... " 

W Warszawie panie gotują suknie dworskie 
i przypinają kokardę karmazynowa-błękitną. Księżna 
nie podzielała ogólnego zapału. Ona jedna „jasno 
widzi" (słowa jej biografa); złoszczą ją „ludzie nie­
mający nic do stracenia", brzydzi się kobietami, które 
na posiedzeniu sejmowem, przez bicie rąk i entuzjazm 
przypominają jej „uroczystości puławskie". Ucieka 
więc do Nieborowa, gdzie jej „tak dobrze bez tych 
naszych Don Kiszotów, Że aż niebu dziękuje" . 

Książę Michał pierwszy wchodzi na czele bry­
gady do Oynaburga. Ale niezadługo rozpoczyna się 
odwi;ót wielkiej armji. Ks. Michał dzielnie spisuje 
s1ę pod Połockiem. 

Księżna wojewodzina ma strapienie za strapie­
niem. U księcia Antoniego w Berlinie ( wyrażając się 
nie salonowo) straszna golizna - wspaniały soliter 
wojewodziny, największy w Polsce brylant czystej 
wody, ratuje kredyt małżonka Hohenzollernównej. 
Austrjacy plondrują obory książęce. W braku pie­
niędzy trzeba sprzedawać lasy i srebra przetapiać: 
„zakrawało wszystko jak na koniec świata" skarży 
się wojewodzina. Na domiar nieszczęść ks. Michał 
zamknął się w Gdańsku pod jen. ąappem i ani 
myśli bram jego otworzyć. Ten syn „uparty" żyje 
końskiem mięsem, a matce daje znać o sobie, prze­
syłając jej trzy fiołki, pod okopami zerwane. 
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Ks. Antoni towarzyszy królowi pruskiemu przy 
spotkaniu się jego z cesarzem Aleksandrem. Zawie­
szenie broni może pozwoli księżnt"j zobaczyć syna 
Michała, a więc gotuje dla niego pokój rycerski 
w przybytku gotyckim, ozdabia go wieńcami, tarcza­
mi herbowemi, widokiem Gdańska i łożem bronzo 
wem, otoczonem laurami. Ks. Antoni bawi przy 
boku cesarza Aleksandra i umieszcza syna swego, 
Fryderyka Wilhelma, w wojsku pruslfiem. Wojewo­
dzina desperuje, Że książę Wirtemberski przestał do­
wodzić armją, Gdańsk oblegającą, gdyż „wolałaby, 
aby Michał w ręce krewnego i przyjaciela broń zło­
żył". ,, Uparty" Michał jednak broni się z załogą 
rozpaczliwie, bierze czynny udział w wycieczkach na 
oblegającego nieprzyjaciela. 

Śmierć pod Lipskiem ks. Józefa odczuwa dość 
silnie wojewodzina, - a walczył także pod Lipskiem 
i wnuk wojewodziny, ks. Fryderyk Wilhelm, oficer ... 
woj~ka pruskiego. O · kobietach, które pojechały za 
mężami walc:i::ącymi pod Napoleonem, lub za człon­
kami rządu warszawskiego, pisze Księżna: po co te 
baby szukają guza? Cieszyła się szalenie ze zw Cl!:· 

stwa koalicji. Trzej zwyclęzCy ~on~howie przed­
stawiali jej trzy cnoty kardyncilne: Franciszek ~e. 
Aleksander ~ilość a F rydervk I\.a.d~ę. 

Sm~c; ;rdynata, Domi~ika Radziwiłła, -zaprzęga 
wojewodzinę do ciężkiej pracy około pozyskania 
ordynacji nieświeżkiej dla swoich synów. Olbrzymie 
te dobra „dawały niedawno 200 miljonów intraty". 
Wojewodzina nie zapomina o tern - ,,oto bodziec 
potężny do dalszego Życia i nowej pracy" (słowa 
biografa) Ks. Antoni powinien nie zasypiać sprawy, 
choćby przez wzgląd na liczne potomstwo. Majątek 
ten w „godnej" jego ręce „stanowić będzie prawdziwą 
chlubę r~dziny' '. Do dzieła zatem, do dzieła! 
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W roku 1814 po wszystkic;h fortecach i Gdańsk 
kapitulował. Książe · Michał wrócił do Nieborowa, 
a wojewodzina dziękowała Opatrzności . która go na­
wet od kataru obroniła". Zjadł ·wszystkie swoje ko­
nie, a przywiózł na pamiątkę jako resztę spiżarni, 
jedn cebulę, za którą zapłacił talara i sól oskrobaną. 
ze sc1an magazynu. Bratanek jego tymczasem, ks . 
Fryderyk Wilhelm jest pod murami Brukscli i znaj­
duje przyjaciela o erca w m!octym f r,ytzu, następcy 
tronu pruskiego. 

W sprawie spadku po ks. Dominiku czyni cała 
rodzina zabiegi. Bruździ tu księżna Dominikowa 
(Morawska-Starzeńska), która dotarła już do Anioła 
(cesarza Aleksandra). Ale dociera do niego we 
Fryburgu i ks. Antoni, otrzymuje od niego zdjęcie 
sekwestru z dóbr Dominika i uk.g__ czwiący go ordy­
natem nieświeskim (17 marca 1814). Car zapowiada 
swą wizytę w Nieborowie. 

Napoleon osadzony na Elbie. To się wojewo­
dzi~ie nie podoba, nuż wróCll narobi kłopotu. . . Ra­
dziwiłłom. Ta myśl psuje radcść ks. Heleny z try­
umfu koalicji. 

Na przyjęcie cara wszystko przygotowane: i wróżka, 
pisząca na skale fosforyczne słowa, i ceremonja po­
święcenia laurowej korony, i wszystkie ludy świata, 
oczekujące na Oswobodziciela, i wielki kapłan. ma­
jący jałówkę poświęcić Eskulapowi, i Nimfy, i Amo­
ry ,kwiaty, trąby, kadzidła. Nadzieje jednak zostały 
zawiedzione: Aleksander ma przybyć do Puław, 
a nie do Arkadji. - Puławy zapraszają ks. wojewo­
chinę 1 1cs. Antoniego. Jedzie więc „a przyjazd 
i prędki odjazd cesarza myśli jej poplątał". ,,Cieszę 
się - pisze, żem go widziała i płaczę, że odjechałf 
Był dla mnie najlepszym jak zawsze, i tak mnie 
jeszcze piękną znajdował, Że - mówię wam moje 



- 267 -

dzieci - wznowienie Autkesteryj greckich odemnie 
jednej zależało! Utracił włosy na teJ kampanii, lecz 
zyskał jeszcze na dobroci i słodyczy. To prawdziwy 
archanioł-rycerz, w którym się waleczność z łagod­
nością, siła z wdziękiem kojarzą. Omamił mnie 
więcej, niż kiedy. Ale krótko trwało szczęście. Od­
prowadziłyśmy jego aż na drugą stronę Wisły. Po­
żegnawszy go niby w pałacu, o pierwszej w nocy 
udałyśmy się wszystkie na prom, którym miał rzekę 
przepłynąć, i gdzie się nas spotkać nie spodziewał. 
Okrzyki nasze i błogosławieństwa towarzyszyły mu 
w dalszej podróży, a mój Antoni także z nim od­
jechał". 

W Warszawie przyjmują brata carskiego, na­
stępcę tronu W . Ks. Konstantego. Ledwie Wojewo­
dzina stanęła w stolicy, W. Książę, uprzedzony o jej 
przybyciu, kazał jej prosto z powozu o 9-tej wieczór 
przebrać się w s trój balowy na tańce do pałacu 
Krasińskich . Pełnym był dla niej galanterii i wy­
dziwić się nie mógł jej młodoś ci . Walcowała z nim 
w pierwszej parze i słuchała jego zwierzeń o stosun­
kach miłosnych . Wielki książe był wogóle nadzwy­
czaj grzeczny i prawie szukał towarzystwa wojsko­
wych polskich. 

Wkrótce przyjmowała wojewodzina Wielkiego 
Księcia u siebie i to co kilka dni, gdyż miał dla niej 
szczególną przychylność. Miała z tego powodu wo · 
jewodzina nieco kłopotów, gdyż mąż zamknął się na 
dole, a resztę pustego i brudnego domu jej zostawił. 
Nie miała czem umeblować salonów, a nawet mu· 
siała jeździć cudzym powozem. 

U księżnej Wirtemberskiej, Czartoryskiej z do­
mu, zainteresował się W. Książę gawotem, odtańczo­
nym przez pannę Grudzifoką. Nadzwyczaj zgrabnej. 
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kibici, z mikroskopijną nóźką i rączką, coraz więcej 
wzrok księcia zwracała na siebie ... Dla wojewodziny 
W. Książę posuwał się do takiej grzeczności, Że wo· 
ził ją na spacer w belwederskie aleje, a Warszawa 
zachwycała się widokiem ponsowego szala króla 
Tipoo-Saiba, który na tym spacerze okrywnsiężnę 
wojewodzinę. 

Kiedy Kongres Wiedeński powoływał de• życia 
KrólestwQ Polskie, młody Michał Radziwiłł Żenił się 
z Aleksandryną Stecką, której opiekunem był Jenerał 
Kniaziewicz. Związek ten został zawarty z przeszko­
dami, gdyź ks. wojewoda, wiemy swemu skąpslwu, 
puszczał się na rozmaite sztuczki, obrażające Kniazie­
wicza. Odstępował np. synowi Grabów, aż tu po­
kazało się, że na intratach tego majątku zahipoteko 
wał już należność ks Antoniowej ojciec jej, ks. F erdy­
nand pruski, z powodu nieakuratności wojewody 
w wypłacaniu renty ks. Ludwice. Po długich ukła­
dach zgodził się wojewoda dać synowi Życzyn 
w Galicji. 

Kongres Wiedeński nowe nadzieje wzniecał 
w sercu wojewodziny. Car Aleksander podnosił 
sprawę utwotzenia Królestwa Polskiego. ,. Wierzyłam 
zawsze ~ pisze do synowej, ks. Ludwiki - Że od 
tego pięknego i szlachetnego Anioła, którego w Peter­
sburgu dzieckiem na ręku nosiłam, przyjdzie zbawie­
nie dla tego zaślepionego narodu: Dopierożby mój 
Antolo swoją cnotę światu pokazał, gdyby z tego 
wiedeńskiego wiru wyszedł nagle na jakiegoś króla, 
jak mi tu publiczność warszawska przepowiada" . 
Gniewało to tylko wojewodzinę, Że Kongres się prze­
-dłuża, a ks. Antoni bierze w Wiedniu udział w po­
chodzie bogów olimpijskich. Tego mąż stanu nie 
.powinien czynić; ta "naturalna wesołość" zniewala-
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jąca nawet do pochodów kostiumowych, szczerze­
martwiła ks. Helenę. 

Ks. Antoni tymczasem donosił ojcu o pomyśl­
nym biegu interesów ordynackich . W dalszym ciągu 
tegoż listu pisał o uchwałach Kongresu. tyczących 
Królestwa i o tern, że królem polskim będzie Ale­
ksander. 

Nowy ustrój polityczny proklamowano na uli­
cach Warszawy. \Vojewodzina opisuje „szał patrio­
tów, którzy się martwią, że jeden z członków krajowi 
odjęto. Gdyby go miano, toby się im zachciało tych 
wszystkich, które Jag1eUo posiadał; musianoby się 
uczyć slawońskiej, węgierskiej mowy i innych, a dla 
mnie starej byłby to trud za wielki; ja pragnę spo­
koju, i nawet krzyki radosne mnie męczą". Tak się 
zapatrując na sprawy ogólne, ze stanowiska swej 
własnej wygody, nie może wojewodzina znieść po­
winszowań, składanych Izabeli ks. Czartoryskiej. 
,,I ja tam byłam - pisze do ukochanej synowej -
aby usłyszeć, Że tylko jej syn, ks. Adam, jest sprawcą 
tego wiefkiego szczęścia, naci tórem od lat 20-stu 
pracuje z taką rzadką milczącą skromnością, tak niby, 
jak te mądre rabiny, o których Żydzi twierdzą . że 
tyle mają rozumu, że aż już mówić nie mogą i tylko 
za piece(Jl szepcą pacierze ". Tryumf Puław dopro­
wadza wojewodzinę do rozpaczy.---1: d-ością uciek­
nie od tego , gwaru kolacyj, obiadów, piknik.ów! Wy­
prosiła się od manifestacyj w Powązkach. Ci pa.trjo­
ci „są niezmęczeni, jedzą jak ludożercy" ... 

Niezadowolenie zastępuje nagła radość . Ks. 
Adam Czartoryski (jak mówią ) nie będzie namiestni­
kiem Krolestwa. Jeszcze większaracfosć: Antolek 
zostaje staathalterem Księstwa Poznańskiego. "Przy­
jęcie jego w Poznaniu, mowy, bale, owacje dla ks. 
Ludwiki - to cały szereg upojeń dla wojewodziny. 
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Ks. Helena przystraja Arkadję na przyjęcie cara 
Aleksandra, a na wiadomość, że dopiero na noc 
przybędzie dostaje żółciowego ataku. Ubiera więc 
chociaż pokój sypialny i urządza iluminację. Łóżko 
przykrywa owym ponsowym szalem Tippo Saiba. 
Za firankami mają się palić lampy, rzucające przez 
opony czerwone światło. Niestety! służba cesarska 
gasi światła, a zamiast wspantałego łoża stawia brudną 
kanapę. Na widok, że z szezląga zdjęto ufałdowaną 
makatę, ks wojewodzina oświadcza Aniołowi, że 
takie zmartwienie Życiem przypłaci. Cesarz, rozśmie­
szony jej desperacją, sam zaczął z nią upinać oponę 
turecką na owej brudnej kanapie. Zostawmy jej 
samei dalszy opis: ,,Kładliśmy się od śmiechu z całej 
tej dramatycznej przygody. Miałam jednak inne 
smutki. Z sypialni już więcej cesarz nie wyszedł, 
tameśmy rozmawiali przez dłuższą chwilę o "tobie 
i Antonim, o przyjemności jakiej doznawał, jak mi 
łaskawie oświadczyl, znajdowania się pod moim 
dachem. lluminowane; Arkadii nie widział, ani po· 
marańczarni, z zastawionym w meJ bankietem, 
a ktqren pożerały panny służące. Zadowolił się tyl­
ko herbatą w swoim pokoju i spoczynkiem, który 
przedłużył, bo zamiast o czwartej, wstał o szóstej 
dopiero, wymawiając mi, Żem się tak rano zerwała, 
aby go pożegnać. Po całodziennem oczekiwaniu, 
miałam więc tylko jedną, skąpą godzinę obiecanego 
mi szczęścia". 

Wojewodzina jedzie za cesarzem do Warszawy, 
gdzie rozpoczyna się szereg rewij, audiencyj, balów 
bez końca. Z Aniołem dwa razy tańczyła walca 
,,na żarty" i cztery kontredanse „na prawdę". Ks. 
Adam Czartoryski i inni wydają kolacje i bale luku­
lusowe. U Czartoryskiego miała suknię białą; u ks. 
'Wiirtemberskiej włożyła strój angielski, a białe loki 
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przykryła• wiankiem maków i małym czepeczkiem 
różowym „który wzbudził okrzyki admiracji"; u No­
wosilcowa miała kołnierzyk aksamitny czarny, lamo­
wany srebrem i kapelusik z długiemi, białemi pióra­
mi; na bal u Krasińskiego przywdziała suknię more­
lową „w ciapki"! I tak dalej, i tak dalej, aż się 
skończyło na stroju wielkiej kapłanki Arkadii na 
wieczorze kostjumowym. 

Car Aleksander zawsze jest dla niej serdeczny. 
„Lic:zą mnie między pięknościami ( wojewodzina miała 
tył~ lat .. 65li bardzo Aniołowi podobam się jeszcze". 
Od wieclLił ją cesarz i śmiał się bardzo z centkowa­
nych kapustek, które zamiast kwiatów hodowała na 
oknie i mówił, aby mu je raczej podała w sałacie. 
„Otóż mam kłopot obiadu na przyszłą niedzielę. a nie 
posiadam nic zgoła w domu. Z kłopotu się wykręcę 
właśnie moją kapustą, ubierając nią stół cały ... Brud­
ny jadalny pokój okleję nowym papierem, a krzesła 
znajdę także; lecz, kiedy wszędzie indziej od powozu 
cesarskiego aż na piętro wyścielają najpiękniejsze chod­
niki, mąż mój kazał nasze schody wysypać piaskiem, 
po których jf\ sama ślizgam się i padam, Że strach 
mię bierze, aby się cesarz nie potknął, ale mąż mój 
utrzymuje, Że trzeba się przedstawić o tyle ubogim, 
ile się w nim jest, i Że to szaleństwem w dzisiej­
szych czasach ostatni grosz wydawać na to właśnie, 
aby ukryć starannie to, co Anioł właśnie wiedzieć 
powm1en". Nawiasem dodać należy, że biedny wo­
jewoda zostawił miljony w samym złocie, które po 
śmierci skradziono. 

Obiad był doskonały i bardzo wesoły. Oprócz 
cesarza i w. k. Konstantego, siadło do stołu 22 osób; 
samych Czartoryskich było siedmioro. Car znu· 
dzony, truflami i sosami, chwali kuchnię wojewodzi­
ny jako naturalmejszą i zdrową. Za każdem widze-
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niem się z nim wojewodzina przedstawia mu swoje 
troski prośby i żale. Na życzenie jego, aby mu piś­
mienną dała notatę, wręczyła mu wojewodzina w pu­
gilaresie rękopis, noszący straszny tytuł: L'histoire 
de ma vie! O biedny carze! 

Car odjeżdża mianując namiestnikiem Zajączka. 
Puławy zrozpaczone zawodem, boć ks. Adam był 
pewny tego stanowiska. Za to wojewodzina jest 
w siódmem niebie. Ks. lza9ela dziwi się ks. Lud­
wikowi Radziwiłłowi, że nie był w tak ważnych 
czasach w Warszawie, na co ten odpowiada: ,.Mościa 
Księżno, ja przez ten czas ubiłem osiem wilków, 
a księżna nawet nie upolowałaś zajączka". 

Pobywszy w Nieborowie i Arkadji, gdzie przyj_­
mowała licznych gości, zapieka wojewodzina w pa­
piloty włosy, gładko pod czepkiem czesane, i pędzi 
do Warszawy, bo car Aleksander znów bawi w niej 
od dni kilku. Zaraz po przyjeździe, będąc wieczo­
rem u marszałkowej !:No~ej, widzi go na tarasie 
zamkowym, przechadzającego się przy świetle księ­
życa. Ujrzawszy ją w oknie, chciał podać jej rękę, 
ale nawet podskakując kilkakrotnie, dosięgnąć do 
okna nie mógł. Zeszła wię : wojewodzina na taras, 
gdzie wraz z carem śmiała się serdecznie z tej „noc­
nej schadzki". Zaczęła mu opowiadać o interesach, 
ordynacjach, o nieznośnym kwaterunku żołnierzy 
w Królikarni... Car śmiał się z jej żalów, a gdy, 
pożegnawszy go, drogi znaleźć nie mogła, sprowadził 
ją wielkimi schodami. Zdumiał się lokaj na jej wi­
dok, nie wiedząc, którędy weszła i „zapewne mówiąc 
w sobie w duchu, Że pan jej mógł przecież szczę­
śliwszy uczynić wybór" ... aż mu sam car musiał po­
wiedzieć: .,Nie przypominasz sobie tej pani, co c1 
tak dokuczała w Nieborowie o moją kołdrę". Wró-
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ciła do domu „zachowując w oczach w sercu 
wspomnienie i obraz tej nocy". 

Zaraz po odjeździe cara, wyruszyła wojewodzi­
na do Poznania i Berlina, gdzie ją wszędzie nad­
zwyczaj goscmnie przyjmowano. Wróciwszy do Ar­
kadii, przyjmuj~ bawiącego na manewrach w Łowiczu 
w. księcia. Matce bardzo niechętnie pomagał ks. 
Michał, nieumiejący się zastosować do nowych sto• 
sunków politycznych. W. książę milcząco wszystko 
obejrzał. Wojewodzina była zrotpaczona, nie wie­
dząc jak milczenie tłómaczyć. W książę wyrzekł 
wreszcie: ,,Od kiedy żyję, nawet w okolicach Peters· 
burga, nic tak pięknego nie widziałem, lecz więcej 
wypowiedzieć nie potrafię, bo mnie wojskowemu, 
o frazesa trudno". Nazajutrz rano w. książę odjechał, 
zanim wojewodzina się obudziła... Ks. Michał 
nie obudził się także. 

Sanguszko, bawiący w Berlinie z córką swą 
Dorotą, chciałby młodego ks. Wilhelma Radziwiłła 
.. uchwycić za zięcia". Chłopak rozkochał się, ale ks. 
Helena dla Wilhelma, zrodzonego z Hohenzollernównej, 
chciałaby co naJmnieJ księżniczki z domu Bourbonów lub 
Habsburgów. Tyle więc pracowała", że się stosu­
nek urwał nareszcie. Do Berlina jadą ks. Michało­
wie, a mała ich córeczka, Minia, ,,pozna stryjecz­
nych braci, z którymi niezadługo zacznie szwargotać 
po niemiecku". 

Wojewoda tymczasem ma sto procesów. Siedzi 
wciąż z prawnikami bo foaczej „z torbami" pójść mu 
przyjdzie. Niezadowolony jest ogromnie z ks. Anto­
niego, bawiącego w Petersburgu, że mu w intere­
sach nie pomaga. A tego ks. Antoniego, jako na­
miestnika poznańskiego i męża pruskiej księżniczki, 
bardzo nad Newę honorują ... 

18 
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Nikt się nie spodziewa skąd nieszczęsc1e na­
dejdzie. W. książę zburzył wojewodzinie karczmę, 
a nawet w pałacu w Królikarni, którą niedawno na­
był wojewoda, umieścił żołnierzy, nie mówiąc nic 
o zrujnowaniu ogrodu i odświeżonych stajni. Wielki 
książe był zły na wojewodę, bo chciał Królikarnię 
nabyć dla swej kochanki F ryderyksówny. Przyjął 
wojewodzinę zimno, a kiedy mu dziękowała za względy 
okazane ks . Antoniemu i Prusakom, odpowiedział jej 
w te słowa: .,Niech mi lepiej oddadzą Poznań, a kwi­
tuję z r.eszty. Wcale mi nie a rękę ten związek 
księżnej syna, który mi przeszkadza stanąć na 4zele 
moich Polaków; obaczyliby wtedy, Że i ja Polakiem". 

Zaczyna się bardzo chmurzyć niebo ze st ru ny 
Petersbugra. W sprawie1 pu s_~adbJ-' ks. Dominiku (po­
mijając ordynację nieświeską I odesłano ks. wojewo­
dę przed sąd grodzieński. Wojewoda przed nim nie 
stanął, więc go w pierwszej instancji potępiono i za­
sekwestrowano dobra . Procesują się z nim mężowie 
synowic, których majątkiem się „opiekował". Książę 
czyni wyrzuty żo11ie i synowi, Antoniemu, Że go nie 
ratują i że się rodzina na niego „spiknęła". Peters­
burg nie słucha wojewody, mówi więc zirytowany 
do księżnej: .,Przyznajcie, że to nader pocieszające 
dla ludzi, którzy się dali oszkalować podczas czterech 
rewolucyj, aby tylko dotrwać w wierności". Księżna 
Helena nie ma sił znieść tych wymówek. ale mąż 
nie pozwala jej chorować i dyktuje jej list do cara, dwa­
dzieścia razy rozpoczynając bruljon na nowo. Na­
stępuje jeszcze parę scen gwałtownych między mał­
żonkami, po których księżna Helena na dobre się 
rozchorowała. 

Szczęściem książę Antoni przywozi lepsze wia­
domości z Petersburga. Szczęście drugie: wracający 
z Rosji młody ks. Wilhelm, następca tronu pruskie-
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go, odwiedza księstwo, i gdy ją „rozczula" swoim 
wdziękiem, wojewodę ujmuje przy herbacie rozumem. 
Szczęście trzecie: od kiedy ks. Antoni pochwalił na 
irewji trębaczy, w. ks. Konstanty łagodnieje dla woje­
wodziny. 

Car znów przybywa do Warszawy, ale mało 
się udziela. Dopiero na jakimś balu miała wojewo­
dzina sposobność, tańcząc poloneza, wystąpić ze swo 
jęmi skargami i interesami. Carowi widocznie tego 
było już za dużo, bo przerwał taniec i powiedział 
jej krótko: - Donnez au diable toutes ces aJJaires. -
Nazajutrz księżna leżała niebezpiecznie chora. 

Od tej pory zaczyna się wojewodzina stawać 
miząptropką. Umierają jej przyjaciółki, teraz na nią 
kolej opuścić ten świat „pełen fałszu". Przed od­
jazdem do Karfsbadu, pisze testament, bo nie wierzy 
w swoje uzdrowienie. Wracaiąc z kuracji, zatrzy­
muje się w Poznaniu. ale nagle otrzymuje rozkaz, 
aby gotowała przyjęcie cesarzowej-matce. Wraz 
z carycą zwiedzali Arkadję w. ks . Konstanty, Nary­
szkin, Nowosilcow. 

Na początku 1819 roku, wojewodzina pragnie 
już tylko spokoju. Mało ją nawet obchodzi śmierć 
królowej hiszpańskiej i ślub ks. Aleksandryny pruskiej. 
Na szezlągu przyjmowała w Warsząwie odwiedziny 
przyjaci6ł i znajomych . 

Z Berlina dochodziły wieści, nil które dawniej 
wojewodzina byłaby oszalała z radości. Ni mniej ni 
więcej, tylko ks. Wilhelm pruski, następca tronu. za­
kochał się w księżmczce Bizie, córce ks. ntoniego, 
a wnuczce wojewodziny. e nocześnie, w dzień uro­
dzin ks. Ludwiki, przedstawiono całego „Fausta", 
operę lts. Antoniego. 

Ale spada · .cios. Procesy najfatalniej wypadają 
.dla ks. wojewody. Wszystkie prawie przegrywa, 
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samym synowicom musi dupłacić do posagu 7 mif1-
1onow. 

W styczniu 1820 roku, ks . wojewodzina znowu 
chora. Nie może już leżeć na łóżku, zbudowanem 
na model łoża Heleny, którą Żegna Parys, łoża o zło­
tych lwich szponach z wygiętą w tył poręczą. Łoże 
Heleny zastąpione więc łóżkiem zwyczainem, a złotą. 
indyjską makatę, grubą, ciepłą, popielatą kołdrą. 
Spiewaczka Catalani przybywa pożegnać wojewodzinę 
i prosi ją o pukiel srebrnych włosów. Wiosna do­
daje nowych sił wojewodzinie, w towarzystwie dok­
tora wyjeżdża więc do Arkadji. Zajmuje ją natural­
nie jeszcze ślub w. ks. Konstantego z Grudzińską. 
W parę miesięcy później przybywa ks. Antoni i widzi 
gasnące Życie matki. Wreszcie dnia I · go kwietnia 
182.1 roku rozchodzi się po Warszawie wieść o śmierci 
w ojewodziny. Solenne egzekwie odprawiały się nie­
tylko w Warszawie, ale w Berlinie i Poznaniu. Na 
pogrzebie zmarłej car Alekąander miał swojego re­
prezentanta, a w. ks. Konstanty, wraz z rodziną, oso­
biście konwój prowadził. Żal rodziny, twierdzi biograf 
,,dzielił kraj cały''!! 

Arkadja, ulubione dzieło wojewodziny, ów ldeeTI" 
Magazin. jak mówił ks. Antoni, sprzedaną została 
jakiemuś Hoffmanowi, a potem była w ręku hr: 
Adlerbęxga. -

Cyrk rozebrano na cegłę, runął pałac Filemona 
z kryształowem sklepieniem, tybetańską kapliczkę 
zniszczyła wilgoć, marmury greckie wywieziono do 
Berlina, budynek gotycki zamiehiono na cerkiew, a pie­
co kamieni przyjął w spuścib.ie Nieborów ... 

Biograf ks. Heleny, pełen pietyzmu dla postaci 
swej ~babki, widzi w niej ideał kobiety, rzadki 
zbiór wszelkich cnót i zalet - a wreszcie najlepszą 
Polkę. Szkoda czasu na dowodzenie, że gdyby ta-
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kiemi miały być najlepsze Polki, to lepiej, aby Polek 
tych całkiem nie było. Daje nam to miarę, jakie 
wśród niektórych „sfer wyższych • (nie generalizuję, 
broń Boże) panuje pojęcie o patriotyźmie . 

Dodajmy jeszcze, ze księżna wojewodzina za 
mistrzostwa Szczęsnego Potockiego należała dp maso­
nerii i była członkiem zorganizowanej przez masonów 
.,Dobroczynności". 



X. 

Radziwiłłówny. 

Kiedy daliśmy sylwetki kilku RadziwiHowych. 
należy wspomnieć z kolei o Radziwiłłównach . Była 
ich moc ogromna, gdyż wielu Radziwiłłów miało po 
kilka córek, Oczywiście wychodziły one prawie bez 
wyjątku za członków wielkich domów magnackich. 
Radziwiłł, zwłaszcza starszy, samodzielny, mógł się 
wreszcie żenić z byle jaką szlachcianką - nie pytał 
się o to - ale Radziwiłłównie nie wolno było robić 
mezaljansu. Ich zamążpójcie wchodziło w orbitę in­
teresów „familii". Samo wyliczenie zawartych przez 
nie związków małżeńskich zajęłoby kart kilka. Po­
przestaniemy więc jedynie na tych Radziwiłłównach. 
które się czemś odznaczyły, albo których koleje ży­
cia są więcej zajmujące, lub z których nazwiskiem 
łączą się interesujące wspomnienia. 

Oczywiście na ·w..ybitJliejsz§ z nich była .Barbara, 
żona Zygmunta Augm,ta. Ale. o niej już tyle napi­
sano, tak powszechnie znane są dzieje jej Życia, że 
jeszcze raz je poruszać byłoby rzeczą bezcelową. Co 
najwyżej, zaznaczyć należy, o czem już przy sposob­
ności była wzmianka, że po~ądy na jej postać uległy -
znaczneJ rew1zJ1. W szczegoly wchodzić nie może-
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my, gdyż rzecz wymagałaby szerokiego uzasadnienia 
lr-- i przekroczyłaby zakres naszej pracy. 

V Ad l>U /),/A 1 ? ;crk l „ d · k h M·k • . -Wspommec z o e11 wypa a o cor ac 1 otaJa 
Czarnego Z pierwszą Elżbietą, łączy się wspomnienie 
o Janie Tęczyńskim (bohater powieści Niemcewicza 
„Jan z ęczyna" ) , którego śmierć rzewnie opłakiwał Jan 
Kochanowski w swej „Pamiątce wszystkiemi cnotami 
hojnie obdarzonemu Janowi Babtyście hrabi na Tę­
czynie". Tęczyński był synem tego Stanisława, który 
podczas walki o Barbarę oświadczył, Że „wolałby na 
zamku krakowskim widzieć sułtana tureckiego, niż 
Barbarę na tronie". Był więc wrogiem Radziwiłłów, 
kiedy jednak Barbara zwyciężyła, nietylka hołd jej zło­
żył, ale po pewnym czasie w taką wszedt zażyłość 
z Radziwiłłem Czarnym, Że zaręczył swego syna z 4 
letnią Elżbietą. Polityka domowa Radziwiłłów dąży­
ła do teio. aby łączyć się z wiPlkiemi dornami pol­
skimi. Ale narzeczona doszła zaledwie do lat 12, 
kiedy młody Tęczyński obudził miłość w Cecylii, 
królewnie s 7. wedzkiej. Oczywiście co króJe;;a to 
nie Radziwiłłówna, więc zaręczyny dziecinne poszły 
w zapomnienie. Tęczyński dążąc na ślub do Szwecji 
został na Bałtyku schwytany przez okręt duński 
i zmarł w więzieniu kopenhaskim ( 1562). Elżbieta 
w cztery lata później • wyszł a za Mikołaja Mieleckie­
go, późniejszego hetmana wielkiego koronnego, ,, nie­
ustraszonego" wojownika . 

Druga córka Mikołaja Czarnego Zofia oddała 
rękę Achacemu Cemie, wojewodzie pomorskiemu. 1). 

1) Kotłubaj mylnie pisze: malboxskiemu, wojewodą mal· 
borskim był bowiem ojciec męża Radziwiłłówny, również Achacy, 
zmarły na lat 5 przed ślubem syna 
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Trzecią córkę Annę zaręczył Mikołaj Czarny 
w ósmym roku jej życia z Mikołajem Tworowskim, 
synem ostatmeJ Buczackiej, który z tego powodu 
zaczął zwać się Buczackim i pieczętował się ich her­
bem Pilawą. Tym razem zaręczyny cieszyły się do­
brym skutkiem i panna Anna została panią Bul-zacką, 
podkomorzyną podolską. Pozostała przy kalwiniźmie, 
gdyż i jej mąż był „heretykiem". 

Najlepszy los jednak zrobiła Katarzyna, naj­
młodsza z córek Mikołaja Czarnego. .Złączył się 
z nią dożywotnie" bowiem Ja_n Zamojski, kanclerz 
i hetman wielki koronny, jeden z największych mę­
żów garodowych. Siub odbył się w Ujazdowie pod 
Warszawą. Radziwiłłówna miała lat 17, a 36 letni 
Zamojski był wdowcem po Annie Ossolińskiej Na 
uroczystość weselną Zamojskich napisał Jan Kocha­
nowski .Odprawę posłów greckich" 1). Niedługo jednak 
hetman cieszył się swą m'3łżonką. Naprzód wkrótce 
po ślubie poszedł z Bator_ym na wyprawę moskiew­
ską, zdobywał~m Połock, a zaleci.wie powrócił 
z tej wyprawy, śmierć wydarła mu młodziutką, bo 
zaledwie 19-letnią Żonę. Oczywiście za krótko żyła, 
aby pozostawiła po sobie pamięć . Nawet iej imienia 
dobrze nie zapamiętano: Bohomolec w .. Życiu Jana 
Zamojskiego" nazywa ją Anną, Niesiecki Krystyną. 

Interesującą osobistością była księżniczka Anna 
Eufemia, wn.!łczka Mikołaja Sierotki, a córka Aleksan· 

ra Ludwika, marszałka wielkiego litewskiego, woje­
wody połockiego, trzeciego ordynata nieświeskiego. 
Urodzona w r. 1628 wyszła w r. 1642 za Stanisława 

1) Historycy literatury mylnie podają, że „Wyprawa• na­
pisaną została na ślub Zamojskiego z trzecią jego żoną Gryzeldą 
Batorówną 
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Donhoffa wojewod~ sieradzkiego. Słynęła ona z uczo­
ności: miała posiadać „wszystkie nauki matematycz­
ne, ekonomiczne i polityczne". 

O Karolinie Ludwice, córce zdrajcy Bogusława, 
która wyszła za Ludwika margrabie:go brandebur­
skiego, a potem będąc narzeczoną królewicza Jakóba 
Sobieskiego, podstępnie z . nim zerwała i oddała rękę 
Karolowi Filipowi księciu Neuburskiemu - wspomnie­
liśmy już poprzednio. Tu jeszcze dodamy, Że wspie­
rała ona kąJwinów litewskich: ustanowiła dla 12 pra­

_gnących zostać pastorami fundusz przy akademiach 
w Królewcu, w Frankfurcie nad Odrą i w Berlinie. 
Prócz tego umieszczała młodych kalwinów litewskich 
na sławnym uniwersytecie w Oxfordzie. Ponieważ 
dru i m~ź jej był katolikiem, przeto w kontrakcie 
ślubnym zastrzegła całość i swobody zborów w swo­
ich dobrach na btwie. 

Siostra rodzona księcia Panie Kochanku, księż­
niczka eo1iTa w chwili śmierci mat;;:i nie miała jeszcze 
lat l 5. 'Dziw'na rzecz, Że ta matka, kobieta tak inte­
ligentna, uczona", nie starała się o wykształomie 
córki, która wprawdzie grywała w jej dramatach, ale 
do końca życia nawet pisać ortograficznie nie umiała. 
Macocha jej była kobietą bardzo dobrą, jak o tern 
-świadczy książę Panie Kochanku, pisząc w jednym 
liście: "więcej mi była matką. niź macochą", ale wi­
docznie posiadała mało energii, aby wywierać wpływ 
dobroczynny n·a księżniczkę Teofilę Zresztą u pani 
hetmanowej prawie „co rok był prorok", miała więc 
-z własnem potomstwem tak dużo kłopotu, Że nie 
mogła się zajmować bardzo pasierbicą. A księżnicz­
ka Teofila miała, jak się przekonamy, sporo, a na­
-wet za wiele temperamentu - okazywała dużo włas­
oej woli i uporu. 
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Zapewne zaraz po śmierci matki posiadała kon­
kurentów, w naszych bowiem rodzinach magnackich 
przeważni~ córki bardzo wcześnie za mąż wydawa­
no, a synów również wcześnie Żeniono; 15-to letnia 
mężatka nie była równie rzadk0ścią, jak 18 letni 
małżonek; zdarzały się nawet 14 letnie panny młode 
i 16 letni panowie młodzi. Księżniczka Teofila mu­
siała zatem prawdopodobnie przebierać, kiedy dopie­
ro w 19roku życia została narzeczoną (1757). 

Na dwa lata blisko przedtem przyjechali do 
Nieświeża dwaj Rzewuscy, synowie Wacława woje­
wody podolskiego i hetmana polnego koronnego 1

). 

Starszy z nich Stanisław · był starostą chełmskim, 
młodszy Józef starostą drohobyckim. Przyjechali 
prawdopodobnie z zamiarem starania się o córki 
księcia Panie Rybeńku, było to bowiem w zwyczaju, 
że młodzi magnaci, poczuwszy „ wolę Bożą", odwie­
dzali domy z góry upatrzone. Wiadomo, że między 
rodzicami stawały nieraz naprzód układy, zamm. 
młoda para sie poznała. 

Nie wyklucza to jednak możliwości, Że obaj 
Rzewuscy bez powziętego zgóry planu przybyli do 
Nieświeża i poszli za skłonnością serca. Przemawia­
łoby za tern to, że młodszy Józef uderzył do star­
szej hetmanówneJ Teofili, a starszy Stanisław do 
młodszej Karoliny-Katarzyny - gdyby bowiem wy­
buch ich uczuć poprzedziły jakie układy, naturalnym 
porządkiem rzeczy panowie ojcowie starszą przezna-

1) Wacław Rzewuski stał się zczasem głośną postacią hi 
storyczną. Jego to wraz z synem Sewerynem i dwoma biskupami 
Sohykiem i Zafoskim, porwała Moskwa z Sejmu i wywiozła do 
Kaługi, Po powrocie z wygnania został hetmanem w, koronnym 
i kasztelanem krakowskim, Ma swoje miejsce i w literaturze jako 
tłumacz „Psalmów Dawida" i autor prac dramatycznych, wyda­
nych w r, 1760 i grywanych na scenie Nieświeskiej, 
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czyliby dla starszego, a młodszą dla młodszego .. 
O prawdziwych uczuciach pana Józefa świadczyłyby­
również jego listy do panny Teofili. W pierwszym 
z nich, pis'Bnym z drogi po wyjeździe z Nieświeża 
{w lutym 1756) wyrażał się: ,.wezmę sobie za po­
winność chlubić się, żem miał honor zostać niewol­
nikiem tej pani\ której wielkość cnót i zjednoczenie 
wybornych talent_ów powinny być nietylko poszano­
waniem, ale zazdł'ością świata . Zaraz potem, po­
wróciwszy do domu rodzicielskiego w Podhorcach 
wśród zabaw zapustnych „odrywał rękę od tańca, 
a ściągał ją na wyrazenie W. M. Pannie Dobrodziej· 
ce powinnej submisji". ,.Gdybym - zaręczał - byt 
dziś przy nogach W. M. P. Dobr. nie dbałbym 
o resztę świata". 

Jak W. M . Panna Dobrodziejka przyjmowała te­
wybuchy uczuć nie wiadomo, domyślać się wszakże 
można, że nie czyniły one na niej oczekiwanego wra­
żenia . Może się jej konkurent nie podobał, może 
serce jej zwracało się w innym kier~nku. Jak bo­
wiem można sobie wytlomaczyć, źe upłynął cały 
rok 1756 a pan starosta drohobycki nie mógł się: 
doczekać serca swego wiktorji. Wszak przeszkód 
żadnych być nie mogło, aby na'clobna para nie sta­
nęła przed ołtarzem, jeżeli uczucia jej były wzaje~­
ne. Ba! minęło dalsze jeszcze pół roku, a pan Jó­
zef wciąż hył tylko ,.niewolnikiem", łaską swej pani 
nieobdarzonym. 

Dopiero w połowie września 1757 stanął staro­
sta drohobycki w połowie drogi do celu swych ma­
rzeń. Był wówczas zjazd spory w Nieświeżu, co 
zresztą nie było rzadkością, albowiem książe Panie 
Rybeńku żył wesoło, lubił się bawić, ucztować, hu­
lać, co w spadku po nim odziedziczył syn jego ksią­
Że Panie Kochanku. Koło 10 wrzdśnia bawili w 
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Nieświeżu trze Massalscy: Michał kasztelan wileń­
ski i hetman polny litewski, X, Ignacy referendarz 
w. ks. lit. późniejszy biskup wileński powieszony w 
r. 1794 i podskarbi nadworny, Tadeusz Ogiński kasz­
telan trocki z dwoma synami Jędrzejem starostą osz­
miańskim i Franciszkiem starostą przewalskim, księż­
na Jabłonowska wojewodzina bradawska, Brzo· 
stowski starosta daugowski, Jan Antoni Czarnecki 
kasztelan wiski, Sapieha starosta Puński, Ignacy Pac 
generał w lit. i Hoszowski strażnik i sędzia grodzki 
lwowski, nie licząc wielu urzędników wojewódzkich 
oficerów i oficja)istów1) księcia Panie Rybeńku. Prócz 
wymienionych, gościli jeszcze wówczas w Nieświ eżu 
wraz z ojcem swoim hetmanem Wacławem i obaj 
zakochani w hetmanównach Rzewuscy. Józef przy­
był na zaręczyny, panna Teofila bowiem zdecydo­
wała się nareszcie, dobrowolnie czy też za namową 
ojca i macochy, .,sprzysiądz się z nim dożywotnie". 
Namowy dowodziłyby listy p. Józefa do ojca panny 
i jej macochy, w których dziękował im gorąco za 
,,protekcję". 

Uroczyste zaręczyny odbyły się 15 września 
.ze wszelką wspaniałością temu aktowi przyzwoitą". 
Pierwszą mowę wygłosił Wacław Rzewuski. Znając 
setki podobnych mów, można przypuścić, że wychwa­
lał „farnilję" RadziwiUowską i wyrażał radość 
z zaszczytu, jaki przyniosą jego dornowi „Trąby" ra­
dziwiłlowskie - a że pan hetman był literatem i po­
etą, pr7eto rno~a jego musiała stać na wysokości 
ówczesnych wymagań. Po nim dał upust swej elo­
kwencji kasztelan trocki Tadeusz Ogiński, skoligaco­
ny z Radziwiłłami, ożeniony bowiem był z Izabellą 
Radziwiłłówną, córką krajczego litewskiego Michała 

1) Kurjer Polski 1757 . 
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Antoniego, której po śmierci ojca był opiekunem­
książe Panie Rybeńku" 1). Następnie od „kawalera" 
przemówił lmći P. Kasztelan wiski Czarnecki. Wszyst­
kie te trzy mowy, jak zaręczał przygodny korespon­
dent z Nieświeża do Kurjera Polskiego, były wygło­
szone „elegantissimo sermone". Po nich ojciec na­
rzeczonej „z ojcowskiem błogosławieństwem swoim, 
oddał ad invicem pierścionek" Rozległ się huk stu 
wystrzałów z dział po baterjach zamkowych, - ,,nie­
ustannie też prawie ten ogień kontynuowano, pod­
czas stołu przy spdnianiu zdrowia Najjaśniejszych 
Państwa i całej Najjaśniejszej familji". Zakończył 
uroczystość bal -- ., tańce póżno w noc trwały". 

Goście wcześniej się rozjechli, ale na ich miejsce 
przybyli nowi, w dwa tygodnie bowiem po zaręczy­
nach książę Panie Rybeńku obchodził suto swoje 
imieniny. Takie imieniny były pierwszorzędną „galą" 
w Nieswieżu. Szlachta z całej okolicy przybywała 
tłumnie do Nieświeża, aby złożyć hołd wielkiemu 
dostojnikowi, a przytem najeść się, napić i zabawić 
honeste. To też i tego roku zjazd był wielki. Trzy 
dni hulano, alę zabawa skończyła się smutnym wy­
padkiem: znajdujący się na imieninach Ja~ :S.apieha 
pułkownik wojsk koronnych, umarł nagle ~ ,,cięż ą 
przyciśniony maligną · 2) 

Zachorował w Nieświeżu i pan staro~ta droho­
bycki, a kiedy powstał z łoża i odjechał, to zaraz 

1) Tadeusz Ogiński został następnie wojewodą trockim. 
Życiorys jego i pami,;tnik z czasów walki o tron mię-:Jzy Lesz­
czyńskim a Augustem III ogtosil K. Bartoszewicz w .. Przeglądzie 
Historycznym" i wydał w osobnej odbitce (Warszawa 1913) 

2) Syn Ignacego wojewody mścisław•ki<"go i Anny Kra­
sickiej kasztelanki ch~łmskiej z żony Branickiej Elżbiety, zostawił 
syna Kazimierza młodo zmarłego (Przypiski Kr-asickiego do her­
barza Niesieckiego) . 
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-z .:!rogi ze Snowa napisał czuły list do narzeczoneJ 
•(9 listopada). .,Wdzięczną u śliczriych nóg czynił 
ofiarę", ,,umartwiał się zdała". Zapewniał że wzdy­
cha do nieba, aby jaknajprędzej do ukochanej mógł 
powrocie. Otrzymawszy po kilku dniach "respons", 
dziękował księżniczce Teofili, Że „trudziła swą rękę 
bardziej przez piękność do samych pieszczot prze­
znaczoną". ,, Całował litery" i zaręczał, że „do zgonu 
żyeia" będzie jej wierny (list z 16 listopada 1). 

Korespondencja nie ustawała. W liście z 2 stycz­
nia 1758 skarżył się czuły narzeczony na „znaczną 

· krzywdę oczu swoich" ponieważ „nie ma honoru 
wpatrywania się w dystyngwowaną urodę i wyborne 
pani mojej przymioty". Kiedy księżniczka zachoro­

· wała, pan starosta drohobycki „złorzeczył" losowi, 
. że nie może „usługiwać jej w chorobie". - Ale i on 
leżał wówczas ciężko chory. Życzył wi~c narzeczo­
nej „melioracji" i ściskał nogi „które bodajbym co 
moment całował i żył przy nich - , W innym liście 
oświadczał, Żt> ,.raz tylko miał serdeczne u:rnntento­
wanie", a mian.)wicie gdy powiedziano mu, że księż· 
•niczka zgadza się na oddanie mu ręki, czyli , jak on 
•sam się wyraża: ,,za sprawą Mitosierdzia Boskiego, 
laski Księcia Hetmana i ślicznego odemnie aż do 
adoracji kochanego serca JO Księżniczki Mości Do­
,brodziejki zostałem najszczęśliwszym z ludzi, bom 
kontraktami ś!ubnemi w dożywotnie usługi JO. WXM. 
Dobr. zapisany". 

Kiedy oboje narzeczeni wyzdrowieli, zdawało 
się, Że wszystko już pójdzie gładko i Że jedynie ter­
min ślubu oznaczyć wypada. Wkrótce jednak ude­
rzył grom w pana starostę. Księżniczka odesłała mu 
pierścień zaręczynowy, czyli (są jego słowa) .,podzię-

1
) Archiwum Ossolińskich 1078. 
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kowala za przyjaźń". Pan starosta był zro~paczony. 
,,Ze łzami - pisał do księżniczki - pierwszą w ży­
ciu miłość w ostatnią przemienić usiłuję". zapewniał, 
Że „cięższą nad śmierć ofiarę czyni". W liście do 
księcia wojewody i hetmąna ubolewał nad „bardzo 
ciężką odmianą", ale, ,,nie wyrzekał się kochać". 
Skarżył się i przed panią hetmanową, iż „miłość 
Teofili w niechęć się zamieniła". ,,Lubo - pisał da· 
lej - wyroki Boskie i nięprzebłagana JO Księżnicz­
ki Teofili niechęć serce moje gorżko napdniły, oczy 
we łzach zanurzyły, jednak w żalach i smutku znacz­
ną mi czyni fo~½ słodka pamięć łask JO Książęcej 
Mości, które nad zasługi odbierałem". Zawi~damiał 
wreszcie „teologa książęcego" ks. Kuczewskiego: 
„pierścień mój od księżniczki z sercem odrzucony 
odebrałem" i prosił go,. ąby „raczył nawzajem od­
dać posłany na jego ręce pierścień od księżniczki na 
zaręczynach dany", 1) 

Szczęśliwszym był brat odpalonego konkurenta, 
pan Stanisław, starosta Chełmski Pisał do „ wojewo· 
dzianki młodszej" wiersze wyrażające tęsknotę z od­
dalenia i wkrótce w sercu jej się zakwaterował. 
Raz oboje jednocześnie zachorowali na gardło, co 
stało się powodem żartów i życzeń; .,aby jaknajprę­
dzej obaczono tych pacjentów na jednem łóżku 
wspólnie się kurujących" 2). Slub młodej pary od­
był się w Nieświeżu 12 czerwca 1758. Wielki ten 
fakt wywołał _aż dwa panegiryki: Pijarów wileń-

1
) Archiwum Ossolińskich 1078, Jest tam kilkanakcie 

listów Józefa Rzewuskiego do książniczki l eofili, jej ojca i ma­
cochy, Nawiasem dodaję . że nie spotkałem nigdzie wzmianki, 
aby p, Józef si<i ożenił', a więc rzeczywiście z pierwszej miłości 
uczynił i ostatnią, 

2) Tamże 
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skich i Jezuitów nieświeskich. Panegiryk Jezuicki 
nosił tytuł: .,Rosprawa Litwy z Polską o zabraną 
do Polskiey Księstwu Litewskiemu JO Księżniczkę 
Karolinę Katarzynę Radziwiłłównę, wojewody wi­
leńskiego i hetmana wielkiego wojsk Litewskich 
Córę, JWmu IMści Panu Stanisławowi Rzewuskiemu, 
na Olesku i Podhorcach etc. Hrnbi, Chełmskiemu 
staroście, Wojewody Podolskiego y Hetmana Koron­
nego synowi zaślubioną, rozsądkiem spólnej oboyga 
Narodów sławy uczyniona, rytmem polskim opisana". 
(Wilno 1758 kart 14). ,,Rosprawa" owa składała się­
z .3.-ch części. Pierwsza zawierała „Skargę Litwy na 
Polskę", druga „Radość Polski i odpowiedź Litwie", 
treścią trzeciej była ,,Sława wspólna obojgu narodów.,. 
więc przy wzajemnej radości wieczna zgoda· o JO. 
Księżniczkę", 

Państwo Stanisławostwo żyli ze sobą, zdaie się, 
zgodnie i szczęśliwie, Tak sądzić można z listów 
jeg'a pisanych do . ,Kasieńki", która, nawiasem mówiąc, 
obdarzyła go po roku bliźniętami. Każdy prawie 
list zaczynał się od słów: .,Z serca i duszy w Życiu 
jedynie najukochańsza Kasieńko i najosobliwsza Do­
brodziejko", Temi też słowy listy swoje adresował 
do Żony pan chorąży W. Litewski, (taką już bowiem 
godność piastował}, lub czasem kładł adres francuski: 
„Madame la Com~esse Rzewuska Grand Enseigne de 
Litbuanie, nee princesse de Radziwiłł ' Listy były 
pełne czułości i pocałunków. Z niektórych okazuje 
się, że p. chorąży był mocno zazdrosny. Może oba­
wy jego były płonne, może Kasieńka nie dawała 
powodu do zazdrości. ale strzeżonego Pan Bóg strze­
ze. Więc ciągle zapewniając ją o swojej miłości, 
wc1ąz też jej błagał, aby mu została wierna. Na­
trącał z lekka, że kiedy mąż oddalony, to djabeł nie 
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sp1. Na usprawiedliwienie jego zaznaczyć należy, 
Że były to już czasy w których damy sfer wyższych, 
ulegając podmuchom Zachodu, coraz częściej rzucały 
do rupieci tarczę nieprzystępnej cnoty. Mylne jest 
zapatrywanie, że dopiero za wstąpieniem na tron 
Stanisława Augusta rozlużniły się obyczaje. Prawda, 
że za czasów Stanisławowskich rospusta stała się 
modą, cynicznie uprawianą, bo wielkie damy nawet 
chlubiły się z posiadania kochanków, ale już 1 wcześ­
niej ulegały podmuchom Zachodu i zrywały owoc za­
kazany. Pan Stanisław miał zresztą przykłady 
w swej rodzinie: wszak jego stryj rodzony, podczaszy 
Seweryn, zmuszony był rozwieść się z Szembekówną, 
a wiadomo też jak „wesołą" była siostra pana Sta­
nisława, Żona księcia Panie Kochanku1

). 

Tymczasem Księżniczkę Teofilę, która sama 
dobrowolnie osiadła na koszu, chciał pocieszyć Igna­
cy Pac, syn Józefa kasztelana żmudzkiego i W ołlo­
wiczówny, córki referendarza litewskiego. Pisał się 
on hrabią na Różance i Dowspudzie, ale był chudo-

1) Stanisław l{zewuski szedł potem wciąż ręka w rękę ze 
swym podwójnym szwagrem ks . Panie Kochanku. Walczył z nim 
przeciw Moskwie Konfederacja Czartoryskich odebrała mu na lat 
sześć activitatem, to jest pozbawiła go praw obywatelskich Brał 
później udział w konfederacji barskiej. Ranny, leżał w Częstocho• 
wie. Był przyjacielam Kazimierza Puławskiego. Po Barze został 
obywatelem austrjackim. Zachowywał się lojalnie, został więc 
cesarskim jenerał-majorem i kapitanem szlacheckiej gwardii gali­
cyjskiej, a wreszcie feldmarszałkiem. Zmarł 16 czerwca 1786 
w dobrach swych na Ukrainie. Listy jego z lat kilku do Kasieńki 
posiada w oryginałach Biblioteka Jagiellońska (nr- 3607). 

Należy dodać, Że był on ojcem kasztelana Adama ",Pa­
wrzyńca, a dziadem znakomitego pisarza Henryka Rzewuskiego. 
Kasztelan nietylko od ojca miał wiadomości o ks. Paraie Kochan­
ku i jego otoczeniu, ale sam znał ks. Karola osobiście. W tern 
też geneza świetnych opowiadań pana Soplicy, 

19 
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pachołkiem. Niebogaty ojciec oddał go do kon­
wiktu Pijarskiego, a potem na dwór ks. ,.Panie Ry­
beńku". Pan Ignacy był wesoły, towarzyski, kieliszka 
się nie bał, wkradł się więc wkrótce w łaski pana hetma­
na. Z synem jego Karolem, ,.Panie Kochanku" był 
za pan brat - łączyła ich przyjaźń i żądza wesołe­
go życia. Poprawiło się wreszcie jego położenie 
finansowe, gdy po śmierci ojca 1760) dostał po nim 
starostwo chwejdańskie . Pan hetman po zerwaniu 
Teofili z Józefem Rzewuskim rad byłby chętnie wi­
dział w Pacu zięcia, to też popierał jego konkury do 
córki. Chcąc przyszłemu zięciowi wyrobić stanowis­
ko, wystarał mu się naprzód o godność jenerała ins­
pektora wojsk litewskich, następnie dzięki jego pro­
tekcji Pac został podstolim litewskim po Stamsławie 
Rzewuskim, gdy ten postąpił na chorążostwo . 
Wkrótce pan hetman zaczął się starać dla niego 
o pieczęć mniejszą litewską, co było już wysokim 
i wpływowym urzędem, otwierającym drogę do naj ­
wyższych dostojeństw. Ale kiedy to się nie udało, 
przeprowadził wybór Paca na marszałka trybunału, 
co również było szczeblem do .wielkiej karjery. Pac 
zachował się godnie na tern stanowisku, za co na 
piersiach jego spoc;:zął order Orla Białego 1 ). 

Ale ani te godności, ani order, nie wzruszyły 
kamiennego serca księżniczki Teofili. sze ie proś­
by Paca o przychylną rezolucję, wszelkie namowy 
ojca jak o mur o niechęć jej się rozbijały. 

Kiedy książę hetman umarł (1762) księżniczka 
miała lat 24 a więc była już porz dnie s~r panną 
według poJęĆ RadziwiUowskiegodomu Nowy ordy­
nat książę • Panie Kochanku", przypuścił. jeneralny 

1) J. Bartoszewicz w „Dzienniku Warszawskim" w roku 
1857 N2 14. 
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-szturm do twierdzy jej serca, chcąc w niem zrobić 
wyłom dla Paca, ale księżniczka szturm odparła, nie 
poddała się ... 

Było to w czasie największych szaleństw, wy­
bryków, zabaw i pijatyk księcia „Panie Kochanku". 

Książę wyjechał z Pacem do Warszawy skąd 
powrócił wojewodą wileńskim. Ale nie zawsze ho· 
nores mutant mores. Pan wojewoda nie zmienił 
hulaszczego trybu źycia. Pac mu sekundował, 
a i księżniczka zaczęła nabierać ochoty. nie do Paca, 
lecz do kielicha. · 

W tym właśnie czasie doniosłe wypadki krajo­
we kazały księciu Panie Kochanku" zbliżyć się do 
Wilna ') . Osiadł więc chwilowo w bliskich Wilnu 
Niechniewiczach. Towarzyszył mu Pac, towarzyszyła 
i księżniczka Teofila. Znalazł się w Niechniewiczach 
i Marcin Matuszewicz, późniejszy kasztelan brzeski, 
który opowiada, że pewnego razu, kiedy książę wy, 
jechał na polowanie . księżniczka kazała sobie podać 
wina, a gdy go służba nie miała pod ręką, czy też 
podać bez woli wojewody nie chciała, panna Teofila 
dowiedziawszy o dwóch butelkach zamkniętych w sza­
.fie, siekierą sobie drogę do nich utorowała i z try­
umfem wydobyła specjał upragniony. Innego razu 
m cno ·~c powtórnie uderzył w miłosne za­
pały i z „cholerą~ domagał się od Teofili deklaracji. 
Księżniczka ostro go odtrąciła, a więc „szpetnie ją 
połajał", skoczył na konia i zaczął strzelać na dzie­
dzińcu. Księżniczka zaczęła płakać, a w ~;zcie ze· 

lała. Obecny tej sc:e;-nie Matuszewicz z ks. Ku-

1) Czartoryscy udali się o pomoc do imperatorowej Kata• 
rzyny dla przeprowadzenia swych planów reformy. Wojska rosyj. 
·skie wkroczyły na Litwo. Była obawa, aby nie rozpędziły try• 
ibunału. 
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czewskim ledwo ją „zreflektowali". Przyszedłszy do 
siebie, jakąś taradajką wyjechała w pole, aby uniknąć 
Paca. Innym znów razem książę Panie Kochanku 
i Pac popiwszz się stri;elali do niej, salopę jej kilka 
razy przectz1urawili. Książe Panie Kochanku chciał 
ją nawet „okować i uwięzić"'). 

Było to w r. 1763, a w rok potem książe Karol 
wystąpił do walki z Moskwą. Stoczył z nią 8godzin­
ną bitwę pod Słonimem, a obok niego walczyła męż­
nie Teofila2). Wybuch magazynu prochowego po­
zbawił księcia amunicji i zmusił go do ustąpienia. 
Cofnął się do Ołyki, lecz otoczony ze wszystkich 
stron rejterował się ku granicy tureckiej. W chwili 
kiedy zrospaczony opuszczał Olykę, padła mu do 
nóg ks. Teofila prosząc, aby jej pozwolił wyjść za 
Morawskiego, oficera (korneta) wojsk Radziwiłlow­
slcicb. Rzucił jej tylko na pożegnanie słowa: ,,A niech 
cię djabli biorą!" - i wsiadł na konia. Księżniczka 
z Morawskim udała się do Lwowa i zgłosita się do 
arcybiskupa Sierakowskiego, którego prosiła o danie 

1) Ponieważ o Pacu nie będzie już wzmianki, należy zanoto­
wać, iż ten niefortunny konkurent umarł nie zadługo. Stanisław 
Rzewuski mąż Kasieńki pisał do swej "panoci" 6 grudnia I 765: 
.,Pan podstoli, przyjaciel nasz, na malignę w dobrach swych or­
szańskich z tym się pożegnał światem". Archiwum Bibl. 
Jagieł. 3b07. 

Matuszewicz w swych pamiętnikach wspomina bardzo krótko 
o konkurach obu Rzewuskich do Radziwiłłówien. ale podaje 
rzecz mylnie. Według niego Stanisław Rz. był zaręczony z Teofilą, 
a gdy ta z nim zerwała. zwrócił się do jej młodszej siostry. 
Wyraźne bałamuctwo. 

2) Kotłubaj podaje, że walczyły „obie jego siostry": Teofil"' 
i Weronika. Błąd oczywisty. bo Weronika, siostra przyrodnia ks. 
Panie Kochanku, miała wówczas co najwyżej lat 8. Prędzej przy · 
puszczać można, Że pod SJ'onimem znajdowała się „Kuieńka'• 
gdyż mąż jej brał udział w tej bitwie. 
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ślubu z Morawskim, motywując swoją prośbę stanem 
odmiennym, w jakim się znajduje i koniecznoscią 
wobec tego ochrony honoru dornu radziwiłłowskiego. 
Arcybiskup uznał te motywy za słuszne i uczynił 
zadość jej żądaniu'). 

Mezalians ten wywarł wielkie wrażenie. Do­
wiedziawszy się o nim książę Pame Kochanku, na­
pisał do siostry list z wygnania pełen naiostrzejszych 
wymówek. ,,Dom mój- pisał-dosyć lustrów i po­
wagi mający, zbiera ozdoby swoje przez małżeńskie 
obojga płci przymierza z najpierwszymi w Ojczyźnie 
domami, i krwią najwyborniejszą zagranicznych w za­
cności celujących familij". Wspomniawszy o „wielo­
rakich z monarchami skoligaceniach się pisał dalej: 
„Moment nieszczęśliwy, który Żaplątał nierozmyślnie 
passję W. M Pani, oszpecił tak drogie zbiory domu 
mego, przyniósł wieczną hańbę i nigdy niezatartą 
zmazę z tak podłego złączenia się, którego każde 
wspomnienie łzy mi z oczu wyciska, a srogą dotkli­
wością serce prawie wyrywa" . Żądał więc od niej, 
aby „uchyliła zaślepioną miłość"; przepowiadał „że 
nikomu bez ohydy śmiało w oczy nie spojrzy", że 
się będzie płoniła wstydem „tak sromotnego postępku". 
Pewnie już czuje żal, Że „od cudzej familji urągana, 
od własnej nienawidziana. a w potomnych wiekach 
liczona będziesz pierwszą, która lustrowi domu przy­
niosła skazę". Nie mogła się uskarżać na przykrość 
jego opieki, na brak „afektu" braterskiego. Niewdzięcz­
na, uczyniła bratu krzywdę, która go ledwie w grób 

'} Kotłubaj za „ustnem podaniem" mówi, Że księżniczka 
zakochała się w Morawskim, widzlJC go dzielnie walczącego pod 
Słonimem. Oczywiście jest to bajeczka, kiedy ko,ężniczka już 
w kilka dni po Słonimie uznała, że „musi" iść za Morawskiego. 
Przedtem się więc już znali i kochali. 
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nie wpędziła i to w czasie pełnym dla niego „utra­
pienia i nie szczęśliwości". Jeżeli nie miała wzglęc4>w 
nad jego stanem, to czemu była „zawzięta i twarda 
na własny honor, iż go bezwstydnie z gruntu znisz· 
czyła". Przepowiadał jej, Że „ulubionego w krótkim 
czasie obrzydzi" i będzie opłakiwała „nieszczęśliwe 
Życ1t . Mimo to na jej prośby posłał ordynans. aby 
jej „dodawano żywności" i kazał jej z dóbr ukraiń­
skich wypłacać rocznie 40,000 zł. - Odpowiedź pani 
Morawskiej {podyktowana jej zapewnie przez męża, 
lub kogo innego) była również w tonie ostrym. 
Szkaradniejszą skazą niż jej, .,która przy mnie jednej 
zostaje", jest postępowanie samego księcia. Oddzie­
dzir:zywszy po przodkach fortunę i „honor z zasług 
ojca" ,.przez ambicję• i złe rządy swoje utraciwszy roz­
ległe dobra, znaczne apparencje, złoto, srebro, klej­
noty, z tylu źródeł familii naszej zebrane marnie roz­
proszywszy, z pierwszego w Litwie senatora stałeś 
się ubogim tułaczem". To właśnie jest „zmazą", to 
powinno ,Jzy z oczu wyciskać i srogą dotkliwością 
serce prawie wyrywać". Czy można nawet porówny­
wać jej występek z jego występkami? .,Ja będąc 
księżniczką ~ szlachcica i toż to ma być 
crimen status i toż to miało mieszać i kłócić Ojczyznę) 
Bynajmniej! A co większa musiałam tak uczynić, 
kiedy W. X . Mość na stan i kondycję moją nie 
respektując, konno po niepotrzebnych F arsaljach 
ustawicznie z sobą włóczyłeś"... Zbrzydziwszy sobie 
,,tak podłe życie" zbrzydziła razem „honor i urodze­
nie''... Tu dowiadujemy się bardzo ciekawego szcze­
gółu: ,, W olnoż było - pisała - bratu starszemu 
W. X. Mci i mężczyźnie iść za namiętnością i pasja­
mi, a kazać sobie ślub dawać w Nieświeżu z pewną 
panienką od fraucymeru mego - a ja Jako dama 
z natury słabszą będąc, żem tak gorąco i nierozmyśl-
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me uczyniła wielki we mnie to stąd W. X. Mość 
excess upatrujesz"... A więc książę Panie Kochanku 
miał jakąś, jakby z tego wypadło, pokątną ślubną 
Żonę, po rozwodzie z Lubomirską. a przed zawarciem 
małżeństwa z Rzewuską .. . 

Zdawałoby się. że verba veritatis pani Moraw­
skiej pogorszą jeszcze stan rzeczy i źe o zgodzie 
między rodzeństwem myśleć będzie trudno. Zamie­
rzał też ks. Karoi zerwać „podłe małżeństwo,', bo 
w liście do teścia Wacława Rzewuskiego pisał, że 
j~żeli ,.Bóg pozwoli mu dobrać się bliżej ku granicom 
ojczystym" nie zaniedba wszelkich starań ,,aby jakim­
kolwiek sposobem tak szpetną dla imienia mego 
plamę znieść i zatrzeć". Ale nie zbliżył się ku gra­
nicom ojczystym, natomiast energiczna pani Moraw­
ska zbliżyła się do niego, gdyż wkrótce po napisaniu 
swej ostrej odpowiedzi zjechała dp Preszbur_ga . Na­
stąpiły wza~mne wyjat'nie,nia ~miękło . poczciwe 
serc~ ks. Karola. Pisał więc do Fryczyńskiego : ,.By­
ła u mnie J. P. Morawska, którą przyjąłem po bra­
tersku i jej występek d~Lm.usiałem; pozwoliłem 
oraz moje dobra ukraińskie objąć' • . . PóźmeJ spoty­
kamy Morawską u ks Karola w Wenecji (1774), 
skąd ją wysłał do Rzymu, do sprzyjającego Polsce 
kardynała Albaniego, aby wyjednał pomoc dla kon­
federacji barskiej. Wiemy, że następnie pogodził się 
z jej mę_żem, że go u siebie przyjmowa , ie go pro­
tegował u króla (listy w arch. Czartoryskich), że go 
nawet wenerował, cześć mu oddawał, kiedy -2,; lgua.: 
~ostał marszałkiem Trybunału litewskiego i zjeż­
d~ał z Gr_odna do Nieświeża na imieniny ks Hiero­
nima. 

Dalsze losy Morawskiej mało są nam znane 
Za pobytu Stanisława Augusta w Nieświeżu, Moraw 
ska „robiła honory" pani domu, prezentowała królow 
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damy. Spotykamy się z nią często jako odwiedza­
jącą Stanisława Augusta w Grodnie w roku 1793. 
Bywała wówczas i u jego morganatycznej żony Gra­
bowskiej i u jego siostry Zamojskiej. Odwiedziny 
były tak częste, iż przypuszczać należy, że albo .mie­
szkała pod Grodnem, albo przez jakiś czas w samym 
Grodnie przebywała. Mąż jej postąpił w godnoś­
ciach, naprzód zosteł jenerałem lejtnantem wojska 
litewskiego, a potem za protekcją ks. Karola pisa­
rzem w. litewskim. Był też kawalerem orderów 
Orla Białego św. Stanisława, oraz Lwa złotego 
bawarskiego. Przechował się list Morawskiej do 
Stanisława Augusta, w którym „na.nisza podnoszka" 
dziękuje mu za generalstwo (,.monsz muj zaszczyco­
ny będonc powierzono sobie Rango generalsko" 1). 

Teofi1a miała z nim syna Karola, który był naprzód 
szefem drugiego pułku piechoty litewskiej po śmierci 
Morawskiego ( wyrobił mu to wojewoda), później je­
nerałem i szambelanem rosyjskim, wreszcie jeneratem 
napoleońskim, oraz trzy córki, z których Teofila bvła 
za Starzeńskim, Dominikiem Radziwiłłem i Czerny­
szewem. I_g.o.a.cy: Mora ki umarł koło roku 1790, 
a wdowa po nim dochodząca lat już O oddalą swą 
rękę Janowi Tadeuszowi Roz.w.adowskiemu, rotmi­
strzowi kawalerji narodowej. Umarła dopiero w 18 I 8, 
przeżywszy lat 8 

.Mezalians" jej, który tak oburzył ks. Panie Ko­
chanku, nie był to znowu tak wielki crimen status, 
jeżeli weźmiemy na uwagę, iż Radziwiłłowie w tych 
czasach żenili się z Bełchackiemi, Miączyńskiemi, 
Chaleckiemi. Kamieńskiemi, Butlerównami, Narbutów­
nami, Morzkowskiemi, Gawdzickiemi, Czechnickiemi, 
Frąckiewiczównarni.... Wprawdzie niektóre z tych - -

1) Archiwum Czartoryskich 684. 
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rodzin były dobrą, a nawet bardzo dobrą, karmazy­
nową szlachtą, ale i te nie mc-gly iść w paragon 
z tak potężnymi magnatami jak Radziwiłłowie. 

Mezaliansem tym żywo się interesowały nietylko 
zamki i pałace, ale i dworki szlacheckie. Świadczą 
o tern rękopiśmienne zbiory, zwane już to Miscellanea 
już to Silva rerum. Spotykamy się u nich nietylko 
z listami księcia Karola i odpowiedzią pani Moraw­
skiej, ale i z wierszami mezaljans jej poruszaj~cemi. 
Między innemi stanął w ·e· br-onie autor wiersza 
„ Ciołek n,?. tronie". Cóż tak dziwnego, pisał 

... że mać natu!a, świat, miłość księżniczkę 

Za szlachcica wydały? O cóż czynić sprzeczkę? 

A cóż rzeczesz, kiedy wnuk będzie miał koronę, 
Że syn podstarościego ma mitrę za Żonę? ) 
Rzeczesz: więcej wart inszy za cóż cap do tego? 
Cap (czytaj wspak) jednako waży za tamtego? 
Były RadziwiUówny już królów żon"mi, 
Niech też i szlachty polskiej zostaną matkami. 

Jeżeli pod mezaljansem rozum1ec będziemy 
w szerszem znaczeniu każdy związek niestosowny, 
nieodpowiedni, to prawdziwy mezalians u-obil.aJ'llef.a, 
przyrodnia siostra księcia Panie Kochanku Wydał 
ją brat rodzony Hiernnim, za wiedzą i pozwoleniem 
ks. Karola, za Ksawerego Massalskiego, bratanka bis­
kupa wileńskiego. Księżniczka była biedną (ks. Ka­
rol dał za nią 20.000 zł. posagu) a Ksawery Massal­
ski „był przeznaczony do dziedziczenia dóbr licznych 

1) Było to w chwili zbliżającej się elekcji Stanieława Au­
gusta, którego ojciec byJ · onat:y z Czartoryską, a d · d (jak prze­
,ciwnicy jego utrzymywali) był po tarościm~ - -
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i rozległych" 1) - może więc i jakiś interes material­
ny odegrał tu rolę. Że to małżeństwo nie było na­
stępstwem obopólnej skłonności ale układów, świad­
czą o tern aż nader wymownie „zalety" moralne pa­
na młodego. 

Pan Ksawery był wprawdzie jenerałem, szefem 
pułku swego imienia, a świeżo z całą rodziną Mas­
salskich otrzymał tytuł książęcy, ale jenerałem został 
za pieniądze i za staraniem księcia biskupa, który 
chciał niby własnym kosztem przysporzyć Litwie sił 
wojskowych i sprowadził nawet w tym celu oficerów 
z Francji, {jednak później postarał się, źe Rzeczpos­
polita musiała z własnego skarbu pokryć te wydatki). 
Pan jenerał Ksawery nie posiadał kwalifikacji nietyl­
ko na jenerała, ale nawet na „gemajna", natura bo­
wiem upośledziła go umysłowo. Kiedy pewnego razu 
przybyli urzędnicy powiatowi, aby mu się przdstawić, 
wyszedł po drabinie na dach i dmuchał na nich za­
rzącym węglem, trzymanym w ustach. Sam prze ­
bieg uroczystości weselnych daje nam zresztą miarę 
jego inteligencji. 

Kiedy miano wyruszyć do ślubu . pan szef regi · 
mentu gdzieś się zapodział. Znaleziono go nareszcie 
w stroju godowym, tarzającego się po ziem1, w małej 
izdebce sługi dworskiego. ,.Co to książę robisz"? 
zapytał zdziwiony podpułkownik Frankowski . .,Chcę 
jeszcze cokolwiek utyć" ·_ odpowiedział pan młody. 
Przyprowadzony do sali, był obecny przy czytaniu 
intercyzy, poczem poddany został przez stryja bis· 
kupa egzaminowi z religji. Zdaje się, że książę bis­
kup umyślnie chciał upokorzyć RaclziwiUów i dać 

1) Pamiętnik Michała Zaleskiego, posła na sejm 4 letni~ 
str . 28. Zaleski nazywa Masalskiego „odsądzonym od przymio­
tów•. 



- 299 

im poznać, że z interesu małżeństwo to kleili. Choć 
znał swego oratanka, a więc chyba wiedział o jego 
zdolnościach umysłowych, pomimo to "z pasterskiej 
powinności" zapytał sit; młodzieńca: czy wstępując 
w stan święty małżeński zna artykuły wiary świętej?­
Na zapytanie: .,Kto ten świat stworzył?" odpowiedział 
Ksawery: ,,Pan Jezus" ,,Nie Pan Jezus, ale Pal\ Bóg" 
poprawił biskup bratanka i rzucił drugie pytanie:_ 
„ Wielu jest Bogów"? -- ,, Trzech", odpowiedział pan 
młody - .,Nie, nie, jest jeden, ale w trzech osobach" 
poprawił znowu biskup. Niefortunny tf.m egzamin 
przerwał ks. Karol, zawoławszy: . biskupie, panie ko· 
chanku, to wszystko wcale niepotrzebne mitręgi -
jedźmy do kościoła". Powiedziawszy to ruszył na­
przód, a za nim wszyscy obecni z sali i wsiadłszy do 
karet puścili się przez most zamkowy do kościoła. 
Po ślubie wśród huku armat i moździerzy powrócono 
do zamku. U stołu biesiadnego hetman Ogiński 
wzniósł zdrowie Radziwiłłów Zerwał się po nim 
pan młody i z łfielichem w ręku zawołał jak mógł 
najgłośniej: ,.Zdrowie familji dobrodziki". Opisuje to 
szerzej ~iemcewicz, który z ks . ·enerał.em ziem po­
dolskich zjechał na ten ślub do Białej - i stwierdza 
jeszcze swe opowiadanie, zapewnieniem, że był przy 
tern obecny. 

Takiego to męża w darze od swych .braci, 
otrzymała księżniczka Józefa 1

). 

') Leon Potocki we „Wspomnieniach mojej młodości" mó­
wi, Że Masalski był wychowywany w Paryżu i że to on właśnie 
stał się powodem do utworzenia przysłowia: .,1 w Paryżu · 
zrobią z owsa ryżu". Potocki dodaje, że był n1etylko g upi, ale 
1 wielce rozpustnego Życia. Z księżniczk~ Józefą nie miał dzie­
ci. Po jego śmierci ( ł 787) wyszła za Michała Grabowskiego ko· 
niuszego litewskiego. {,,Gazeta Codzienna"• 1860 nr. 312). 
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Kończąc na niej wzmianki o Radziwiłłównach do­
dać należy, iż niektóre córy tego rodu dla zachc,wa­
nia panieńskiej czystości poświ ęciły się życiu zakon• 
nemu. Taką była Krystyna Eufemja wnuczka Miko· 
łaja Czarnego, a córka Stanisława . przezwanego „Po­
bożnym". Mając lat 16, wstąpiła jako nowicjuszka 
do klą.sztoru Benedyktynek w Nieświeżu i postrzyżo­
na w r. 162 f, w r. ló32 została ich ksienią, Za pa­
nowania Jana Kazimierza, kiedy kozacy aż po Słuck 
się zapędzili , uszła z 12 zakonnicami do Gdańska, gdzie 
pozostała aż do śmierci ( 165 7). Dobra na nią przy­
padające zapisała klasztorowi nieświezkiemu.-Książe 
Albert Władysław kasztelan wileński syn ks. Sierotki, 
miał aż dwie córki zakonnicami. Pierwsza Elżbieta 
Anastazja była Benedyktynką w Nieświeżu, druga 
Kolumba Konstancja wstąpiła do klasztoru Karmeli­
t~k w Wilnie i została przeoryszą. Starał się o nią 
przed wstąpieniem do klasztoru Jan Sobieski, pod­
ówczas chorąży wielki koronny, ale mu odmówiła.­
Księżniczka Zofia, córka Dominika, kanclerza w. lite­
wskiego, przyjęła reguły zakonu Wizytek w Krako­
wie (1695). Dalej dwie córki Mikołaja Faustyna, 
wojewody nowogrodzkiego, Marja Gertruda i Anna 
Augustyna zostały zakonnicami: pierwsza była prze­
oryszą Wizytek w Wilnie, druga wstąpiła do zakonu 
Benedyktynek w Warszawie. Wreszcie Kazimiera, 
starościanka nowogrodzka włożyła suknię zakonną 
u Sakramentek w Warszawie, o czem się dowiaduje­
my z kazania mianego w dniu jej obłóczyn przez 
X Kazimierza Gedrojcia Jezuitę, prof. Akademii 
Wileńskiej. 



• 

XI. 

Berlińska linja Radziwiłłów. Zagłada 

Nieświeża. Jego odrodzenie. 

Książę Antoni Radziwiłł. mąż Hohenzollerówny, 
był założy~ielem nowej linji Radziwiłłów, którą moż­
na nazwać pruską lub berlińską, jak kto woli. 

Zamieszkiwaf stale w Berlinie, bo taki był wa­
runek przedśluny i stworzył w nim ognisko rodzinne, 
które z,_ewn~rz było całkiem pruskie, po cz~ści 
i rotestanc ie, córki bowiem jego, również według 
układu przedślubnego, były wyznania ewar>gelickiego. 

Pierwszy jego syn otrzymał imiona: Fryderyk­
Wilhelm-Henryk-Antoni. 

Drugiemu, którego trzymał do chrztu sam Król 
Jegomość, dano imiona: Fryderyk-Wilhelm-Ferdynand. 

Trzecim był: F ryderyk-Wilhelm-Ludwik-Bog~· 
sław. 

Czwartym: Fryderyk-Wilhelm-Paweł Mikołaj. 

Dwaj pierwsi zmarli w młodym wieku: jeden 
w 18, a drugi w 29 roku życia. Trzeci był majorem 
pruskim, czwarty jenerałem. komendantem IV kor­
pusu armii pruskiej, właścicielem pułku saperów swego 
imienia. Generał Fryderyk Wilhelm Paweł, ożeniony-
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z księżniczką Ciary Aldr :ngen miał trzech synów: 
Fryderyka-Wilhelma-Antoniego, F ryderyka-Wilbelma­
Jana i Adama-Karola. 

Brat jego, major Fryderyk-Wilhelm-Ludwik-Bo­
gusław ożeniony również z księżniczką Ciary miał 
synów: Fryderyka-Wilhelma-Ferdynanda, ryderyka· 
Wilhelma-Karola-Władysława, F rydery ka-Wilhęlma-Ja­
na-Ed warda-Karola i Adama-Jerzego-Jana-Bogusława. 

Jąk widzimy, Radziwiłłowie berlińscy zfrydery­
kowali się i zwilhelm.owali doszczęh ie, te rn więcej, 
że 1 pomiędzy ich córkami był cały szereg Fryderyk­
Wilhelmin. Oczywiście imiona te były w znacznej 
częsc1 „sztandarowe", rodzice bowiem chcąc odróżnić 
dzieci nazywali je już to pierwszemi lub drugiemi, 
już to trzeciemi luh czwartemi imionami. I te imiona 
,.,dodatkowe" przylgnęły do nich na stałe . 

Jezykiem domowym w pałacu berlińskim był 
jęz,Y.k_ iemiecki, jako „macierzysty" i oczywiście 
f ancuski, jako język uniwersalny „najlepszego towa­
rzystwa" . Języka ~y,stego dzieci księcia Antonie­
go zrazu całkiem nie znały. Dopiero po r. 1815, 
kiedy ks. Antoni został Statthalterem Poznańskim, 
nieco go się nauozyły. Wiemy, Że młode latorośle 
ks. Antoniego, zawiezione przez „babunię" księżną 
Helenę do Berlina, ,,szwargotały z kuzynkami po nie­
miecku", po polsku bowiem porozumieć się z nimi 
nie mogły 

Książę Antoni kochał swą Żonę i muzykę i od­
dawał się im prawie niepodzielnie Pozatem zajmo­
wał się sprawami majątkowemi. Do polityki prawie 
całkiem się nie mieszał. Czasem tylko, jeżeli zro· 

- dziła się jakaś „koncepcja" prusko-polska, brał w mej 
,pewien udział. Wiemy już, że w roku 1797 miał 
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kłopot z powodu listu od jen. Wojczyńskiego. Potem 
w roku 1807 F ryderk Wilhelm III, mając nóż na gar­
dle wzywał go, aby się naradzić nad organizacją 
Polski. Chciał, aby nawiąza: stosunki z ks. Józefem 1). 

W r. 1813 podjął się książę Antoni niefortun­
nej misji do tegoż księcia Józefa przebywającego 
w Krakowie. Propozycję Gpuszczenia sztandarów 
Napoleona, przyjął ks. Józef tak, jak na to zasługi­
wała .. . Prezydent francuski Bignon kazał ks. Anto­
niego uwięzić, a choć go ks. Józef z więzienia wy­
zwolił. odjechał z Krakowa z imieniem zdrajcy . .,Za 
odjt>żdzającym podnosił się głos ob~onego kraju" 
przyznaje autor „Ostatniej wojewodziny Wileńskiej". 

Podczas Kongresu wiedeńskiego przebywał ks. 
Antoni w Wiedniu, niby to pilnując sgraw polski~h. 
a właściwie pilnując spraw własnych, to jest zabez­
pieczenia sobie ordynacji nieświeskiej . Sam pisał: 
„Podróż tam moja dla interesów ziomków naszych, jak 
i spraw rodzinnych jest niezbicie potrzebną". 

Wspomnieliśmy , że ordynacja spadła na niego 
ukazem cara Aleksandra. Ale wdowa po Dominiku 
nie zasypiała sprawy. Naprzód chciała przeprowadzić 
uznanie syna swego .Przedślubnego Aleksandra. Ojciec 
go przyznawał, ale nie przeprowadził tego prawnie2). 

Co więcej ks. Dominikowa, przebywająca w Wiedniu, 
miała być w odmiennym stanie, więc jak się wyra­
żała księżna wojewodzina: ,,gotowa nam na psotę 
ordynata urodzić". Książę Antoni dopadł w Puła­
wach cara jadącego na kongres do Wiednia i razem 

T) O tym udziale ks. Antoniego w polityce podaje kilka 
szczegółów pamiętnik księżnej Ludwiki . 

2
) Aleksandra uznano w Austrii i przyznano mu tytuł 

książęcy. 



- 304 -

z nim udał się do naddunajskiej stolicy. Car w Wie, 
dniu ukaz swój potwierdził. 

Ukaz ten był bądź co bądź samowolą, nieopar­
tą na żadnem prawie. Gdyby prawo rzecz rozstrzy­
gało, powinna była ordynacja spaść na tego, który by 
się wywiódł ż~ jest naibliższym krewnym zmarłego 
ordynata, lub że jest głową linji, mająeej na ptldsta• 
wiP. starszeństwa prawo do ordynacji Prawa jednak 
nie było. Car po prostu dawał Nieśwież, Ołykę 
i Mir ks. Antoniemu, ocz wiście z qyj;;iś. k ~ywdą. 
Gdyby powodował nim cień jakiegoś prawa, to mu­
siałby uznać J2liższym ch~y ks._Michala, a nie je­
go syna, W takim razie ks. Michał zostałby ordyna­
tem, a po nim spadłaby ordynacja na jego najstar­
sze_gg_ s.y a Ludwika, a nie Antoniego. Oczywiście 
na postanowienie cara wpłynęły zapewne decydują­
co nietylko zabiegi Antoniego i jego rodziców, ale 
i to, że ks. Antoni był mężem bliskiej krewnej kró­
la pruskiego. Bardzo łatwo domyślić się można, że 
Fryderyk Wilhelm Ili zaprotegował oddanego sobie 
ciałem i duszą męża Hohenzollerówny. 

Król ten po kongresie Wiedeńskim mianował 
ks. Antoniego namiestnikiem (Statthalterem) W. X. 
Poznańskiego. Zapowiedziano wówczas używanie 
w czynnościach publicznych języka polskiego, dostęp 
polakom do urzędów, utworzenie pułków krajowych, 
wreszcie prawodawstwo, jakie sobie obywatele księ-
stwa uchwalą. · 

Księciu Antoniemu zgotowano w Poznaniu przy­
jęcie entuzjastyczne. W dniu 30 lipca 1815 r. guber­
nator wyjskowy George Graf Blankensse „z rozkazu 
]Oświeconego Xięcia Jmci królewskiego pełnomoc­
nika" ogłosił program uroczystości hołdu W. X. Po­
nańskiego w d. 3 sierpnia. W programie tym za-



- 305 -

-znaczone zostało, że • królewski pełnomocnik" po na­
bożeństwie będzie miał mowę, a następnie wygłosi 
drugą po z.łożonej przysiędze. 

Oczywiście obi'e mowy musiały być nawskroś 
lojalne. Nikt nie może się dziwić, że książę Antoni 
nazywał Fryderyka Wilhelma „najJ_e.pszym..z królów", 
że wzywał do posłuszeństwa rząaowi, do spełnienia 
obowiązków wiernopoddańczych. ,Mowy tego rodza• 
ju innemi być nie mogą. Jednocześnie wygłaszano 
to samo w..:y/_ uawie i nie znajdowano słów godnych 
do wyrażenia uwielbienia i wdzięczności dla cara Ale­
ksandra, ,.ojca i wskrzesiciela narodu". Ale była, bądź 
co bądź, między położeniem Królestwa, a Księstwa wiel­
ka różnica . Koncepcja utworzenia Królestwa Polskiego 
pod berłem carów była marna, była oszustwem, ale 
w Tcaz !Y.m razie miała to być niby Polska niezawisła , 
jeccywc:. p zez dynastię z Rosją połączona, Polska mająca 
s wój sejm, swój własny rząd, swój skarb, w iłSne 
woisko. Pozatem car łudził, Że przyJąozy do niej 
ziemie litewsko-ruskie. Wierzono mu, 'entuzjazmowa­
no się - tylko bardzo trzeźwe umysły dostrzegały, 
że owo Królestwo Polskie, jest tworem ztuczn__ym, 
sezonowym, niemającym przed sobą przysz ości. 

W. Księstwo Poznańskie było jedynie prowirn;:ią 
pru ą. Pomimo tej ogromn j róznicy, książę Antoni 

1 me ograniczył się na tern, co mówić musiał i czego 
mu nikt za złe mieć nie mógł. Poszedł znacznie 
dalej. Naprzód, wspomniał o traktatach wiedeńskich 
i uważał „Że wielbić należy drogi Opatrzności które­
mi ocaliła porządek powszechny ... że przeznaczenie, 
ratując ogół, połączyło nas w ciało polity~zne, któ­
rego zaszczyt i potęgę gruntuje wolność rozsądnie 
umiarkowana i czuwająca wsz dzieQP\eka rządowa" , 
I .adził nie „czymc mnych kombinacyj", lecz z2,dzać - 20 

-~ u 1 \\..t (tru ia llt~ 
i iUCZYCltLl 
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su~ z „interesem powszechnym", ~l.łCić „niebez­
pieczne łudzenia się, które od rzeczywistości odwo­
dzą i czerniąc ją przeistaczają one". Dzielność cha­
rakteru zależy „na poddaniu ~ię temu, co okolicz­
ności nakazują ' '. Po tych słowach kierowanych 
,,mądrością" książę Antoni wpadł w czułość. ,.Ko­
chaliście wolność - prawił - Prusy ją zawsze sza­
nował}'. M -fo jest krajów. któreby się wyższym sto­
pniem wolności cywilnej cplubić mogły ... Gdzież od­
wieczne to i święte prawidło, Że królowie są dla lu­
dów, a nie lud dla królów, bY.ło niej jak nie 
w Prusach przyznane... gdzie wyzeJ szanowane ... 
Przypatrzcie się jakie cuda zaszczepitc w Prusach po­
święcenie się monarsze· i ul'l).iłowanie rządu, jaki he­
roizm ujawił się w tej świętej o niepodległość Europy 
wojn1 " .. A gdzież więlcsze uszanowania dla religji? 
~ Prusy uważały zawsze wszelkie wyznania chrześciań­
skie ja ko dzieci jednego szczepu... Macie z dziejów 
waszych poprzednich znamiona oddzielne ... Ta zwie­
rzshn.ia-pos ać, która jest warn właściwa, zasadza się 
n.; · z ku, waszych zwyczajach... Zachowacie. je ... 
Familia nowa, która was do siebie przyJmUJ~. zosta­
wia wam one. Powinniście coraz więcej sercem 
i czuciem 15yć członkami nowej monarchji ... Złóżcie 
przysięgę najlepszemu z królów, z szczerością zacho-

• '< • • I C-C 

wa1c1e Ją mezm1enn1e ... 

A po złożeniu przysięgi mówił między irmemi: 
„Bądźmy sprawiedliwi, współrqdacy; rzućmy okiem 
na skutki po rJ:edniej administracji pruskiej w tym 
kraju . ocbwalając „ducha" tej administracji, .. opar­
tej na zasa ac zdąźa3ących do dobra ogólnego", 
wskazywał l'a „majątki podwojone, miasta wzrasta­
jące; a pod zasłoną praw i moralności rządu wzglę­
dem zarządzanych, czyli najmniejsza obawa zmie-
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11zała kiedy spokojność domową" .. ? Był to więc 
panegi!yk dla układów wiedeńskich i dla rządów 
~kich. 

Wkrótce obywatele W. X. Poznańskiego prze­
konali się jakiego to raUI na ziemi doczekali się pod 
rządami pruskiemi. Przećlewszystkiem oder aLF ry­
,derylc Wilhelm od Księstwa kilka powiatów, następ­
nie rozpoczęło się usuwanie Pola ów z posad rządn­
wych, zwłaszcza wyzszych, język polski t !ko częś­
ciowo dopuszczono do admm1s rac11 1 są ownictwa, 
a ze szkół coraz więcej wypierał gą język niemiecki. 
Pulki polskie pozostały na papierze. Przywrócono 
Landrecht. 

W r. 1827 wydano rozporządzenie, że wszyscy 
katoliccy inspektorowie, d!lc;howni, naczyciele i or­
gamsci mają władać językiem niemieckim. Nikt 
nie mógł _zostać proboszczem bez znajomości tego 
języka . Ks. Antoni patrzał na to wszystko, ale za­
pobiedz temu nie umiał, gdyż był tylko malowanym 
naczelnikiem Księstwa. 

Na sejmie w r. 1830 uchwalono zwrócić się do 
rządu, aby wypełnił przvrzeczen1a dane w roku I 815 
ludności polskiej. W dwóch petycjach objęto fakta, 
dowodzące ich niewypełnienia . W jednej z nich wy­
liczono między innemi, Że w sądach na 29 radców 
Niemców, znaiduje się 7 Polaków, że niema ani jed­
nego Polaka między nadradcami... Dla popaEcia pe­
tycyj udał się do Berlina marszałek sejmu ks. Suł 
kowski. Proszono ks. Antoniego, aby z nim pojechał, 
ale nie chciał tego uczynić, wiedząc z góry, Że z po­
tycyj pociechy nie będzie. 

,.T~wił" na swem stanowisku, bezradn..x i bez­
władny, aż do r . 1831. Powstanie położyło koniec 
jego nierządzącym rządom. Usunięto go, jak niektó­
rzy twierdzą, z powodu, że brat jego ks. Michał był 
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wodzem n~ym- powstania. Ale nie potrzeba. 
było Tego preteks1u, Samo powstanie wystarczyło 
za pretekst do wprowadzenia w życie z góry po­
stanowionego planu usunięcia pozoru odrębnośc~ 
Księstwa i rozpoczęcia ;ego germanizacji na większą 
słratę. Czyż zresztą po Fryderyku Wilhelmie III, 
który własnemu narodowi nie dotrzymał danej mu 
22 maja 1815 obietnicy ogłoszenia ustawy konstytu­
cyjnej, można byfo spodziewać się dotrzymania 
przyrzeczeń udzielonych obywatelom Księstwa? 

Zniesiono zresztą urząd namiestnika, a więc 
tern samem ks. Antoni „s adł z etatu", Wszech­
władnym rz'l_dcą księstwa został smutnej sławy Ober­
prasident Edward Henryk Flottweli. 

Książe Antoni z żoną, dziećwi i partyturą F au· 
sta powrócił do pieleszy domowych w Berlinie. Mo­
żeby mu raczej wypadało choć ,na stare lata osiąść 
w Nieświeżu, stolicy swej ordynacji, która była du· 
mą Radziwiłłów. Ale jemu zapewne nie przyszło 
nawet na myśl wrócić „na ojczyzny łono", do zam· 
ku przodków, do miejsca, w którem spoczywały ich 
prochy. , . Nieśwież był illa_nie@ jedyni~ obfitem 
źródłem, z którego c~erpałdochody dla wydania ich 
w berlinie. 

e nie dano mu żyć długo nad Sprewą. Zmarł 
dnia 7 kwietnia r. 1833. W trzy lata po nim zeszła 
z tego świata jego żona, księżna Ludwika. 

W Poznaniu pozostało po nich wspomnienie 
dobrych ludzi, ale nic więcej. Pamięć ks. Ludwiki 
przechowała się przez wiek cały w kilku nazwach. 
Jedną z ulic poznańskich nazwano na jej cześć Lui­
sen - Strasse. Pierwszą wyższą szkolę niemiecką 
w Poznaniu ochrzczono na: Konigliche Louisenschu­
le. Wreszcie Dębinę pod Poznaniem, w której ks. 
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Antoni wzniósł dworek -.myśliwski, przemianowano 
na Louisenhain - później tą nazwę przeniesiono na 
sąsiadującą z D~biną Starołąkę. Dziś oczywiście po 
tych „pamii\tkowych" nazwach i śladu nie zostało. 

Tymczasem zamek nieświeski chylił się ku ru· 
m1e. . Zbiory jego mszczono lub rozkradano. Te 
czasy były klęską jego - mówi E, ..Bar.wiński. -
w zamku palono papierami archiwalnemi", ') wresz­
ci~ dla uporządkowania stosunków majątkowych mię­
dzy ordynacją nieświeską, a córką Dominika Stefanią, 
która wyszła za ks. Sayn-Wittgensteina, przewieziono 
archiwum do Wi na pod dozór Mikołaja Malinow· 
skiego. Ale i wtedy dużo zniszczało i rozeszło się 
po świecie. Część zabrał Jo Werek Wittgenstein, 
gdzie leżała w nieładzie. Zabra on również z Nie­
świeża i zbrojownię, niby to do naprawy i oczysz­
czenia, ale jej nawet nie wypakował i pozostawił 
w skrzyniach. gdzie niszczała i rduwiała Drugi or­
dynat nieświeski z linii berlińskiej generał Frvderyk 
Wilhelm Paweł Mikołaj, również uważał Nieśwież 
jako lcopalnię, złoty kruszec na jego berlińskie po· 
trzeby wydającą. Jedynie zaopiekował się archiwum 
radziwiłłowskiem, które przewiózł do Nieświeża, 
w stanie opłakanym 

Edward Kotłubaj, mieszkający blisko Nieświeża 
zainteresował si~ galerią nieświeską, w której oprócz 

1) E. Barwiński, Archiwum Radziwiłłów w Nieświeżu, 
1909. Zyiimunt August w r . 1551 nadał' przy wilej Mikołajowi 
Czarnemu i jego sukcesorom chronieru.l'...l1t ~em archiwum w 
kich litew•ki<th dokumentów pap9twowych . Archiwum to posia­
dało dokumenty oą_ 1~!•d11ława Jag~Hy. międzv nimi akta unji 
radom•kiej i horod" s 1eJ . W kore•pondencji St. Augusta w ar· 
chiwum Czartoryskich (817) znajduje się „Spio" najdawniejozych 
przywilejów przechowanych w Nieświeżu i „Regestr dokumentow 
J .• O . X. Radziwiłłów w czterech ozufladach leż11cych". 
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p~ raclziwiUowskich znajdowały się portrety 
wybitnych mężów spokrewnionych z Radziwiłłami. 
„Obrazy te - pisał Kotlubaj w r, 1856 - zebrane 
do jednej wielkiej nigdy nieopalanej sali, po na1więk­
szej czesc1 bez ram, butwieją na podłodze lub na 
wilgotnych ścianach, oddane na pastwę szczurom 
i wszystko niszczącemu czasowi. Większa ich część 
jest bardzo uszkodzona; niedługo i te resztki nagro­
madzonych przez tyle wieków pamiątek, zniszczeją 
do ostatka" ... 

W r. 1865 zjechał do Nieświeża z żoną swoją. 
margrabianką Marią Dorotą Elżbietą de Castellane 
naJstarszy syn ordynata książe Fryderyk Wilhelm 
Antoni (znano go pod tern trzeciem imieniem). Słu­
żył on w wojsku pruskiem, towarzyszył w r. 1856 
następcy tronu Fryderykowi Wilhelmowi (późniejsze· 
mu cesa rzowi) w podróży do Moskwy, na koronację 
cara Aleksandra li. Później odbył kampanię r. 1866 
w randze kapitana sztabu generalnego korpusu gwardii 
pruskiej, poczem przez lat 22 przebywał na dworze 
pruskim, jako fligeladjutant kró~J.J:esarza \Vil lma.T 
Wreszcie w r. 1885 został generalnym adjutantem­
cesarza Fryderyka Ili. Był przytem dziedzicznym 
członkiem Izby Panów. 

Książe Antoni przybył do Nieświeza nie z cie· 
kawości, nie aby poznać gniazdo rodzinne, lecz w in­
teresie majątkowym. Polecił mu ojciec mianowicie, 
aby przypilnował sprawy uwłaszczenia włościan. 
A ponieważ wziął w tym celu półroczny urlop, mło· 
da jego żona „przestraszona perspektywą tak długie­
go z nim rozłączenia" ( własne jej słowa) postanowi­
ła towarzyszyć mężowi z dwojgiem małych dzieci. 
i o postanowienie o_calilo Nieśwież. 

siężna, która zanim poznała swojego męża, 
me wiedziała może nawet, Że Radziwiłłowie na świecie 
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istnieją, a w każdym razie nie miała najmmeJszego 
poJęcia o kraju, który ich wydał, z o romnem za­
interesowaniem zwiedzała ~abytki Wilna, wśród te­
go zaś, jak się wyraża prof. Myciel$ki „ uczyła się 
dziejów Polski i Litwy oraz- historji Radziwiłłów, któ · 
re dotąd były dla niej na siedm i częci zamknięte". 
Wtedy „po raz pierwszy wymówiłam (słowa jej pa­
miętnika ) nazwisko Nieśwież. który zajął tak wyjąt­
we stanowisko w mo.jem życiu"... Oto jej pierwsze 
wrażenie z Nieśwież-a:.. .,Powóz nasz przejechał 
przez dłu.EL groblę, która dzieli małe miasteczko 
od zamku, most cławniej zwodzony, wreszcie przeje­
cnaliśmy popod wieżę i stanęli w majestatycznym 
dziedzińcu tej feudalnej siedziby. A wszystko to 
jakąż piękną miało powagę, pomimo ruiny całej 
budowli i pomimo absolutnego zaniedbania, wśrpd 
którego ta prastara siedziba była ofiarą czasu. 
Zamek był zupełnie n ie do zamieszkania. Dachy 
były podziurawione mmeJ więcej wszędzie, ani 
jednej ry11ny, woda płynęła wszędzie, kilka stro­
pów spadło, inne zaledwo się trzymały. Bruk 
w dziedzińcu był powyrywany w wielu miejscach, 
a wszystko utop ione w brudach nie do opisania .. 1). 

Oto jak opiekowała się Nieświeżem berlińska 
Jinja Radziwiłłów . Sprusacz_ywszy się, zatraciła na­
wet rodową dumę ractz1wi1łowską. Zapożyczony 
sztuczny blask od Hohenzollernów tak ją olśnił, że 
zapomniała o najdroższych pamiątkach swej prze 
szłości, pozwalała na ich zupełną zagładę . Kiedy 
ludzie obcy patrzy li ze smutkiem na ginący zabytek, 

1) Wyjątki z pamiętnika ks. Antoniowej podał prof. J. My­
cielski w „Czasie" r. 1926 ur. 296-9. 

Rękopis pamiętnika znajduje się w rękach jej córki Heleny 
Potockiej. 
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to właściciele tego zabytku, zw1ązam z nim tradycją 
czterech blisko wieków, wspomnieniami wielkości 
i świetności rodu, patrzyli obojętnie na jego ruinę. 

Nie mogąc znaleźć kąta w zniszczonym zamki.., 
książe Antoni musiał z Żoną korzystać z pozwolenia 
ks. Leona Radziwiłła i spędzić pięć miesięcy w jego 
Radziwillmontach. Księżna choć obca, Francuska ro­
dem, uczyła się tam dalej dziejów Polski, Litwy i Ra­
dziwiłłów. Zdaje z tego sprnwę w swym pamiętniku ... 
,,Nie chcę· już - pisze w końcu - podnosić zanadto . 
szczegółów tych dziejów w Polsce, a nawet i dalej do­
brze znanych, ale chcę koniecznie powiedzieć, że 
wsz;ystko wydało mi się teraz o tyle większe, o tyle 
wyższe, o tyle więcej zajmuiące od tego, co znalazłam 
i o czem dowiedziałam się w Berlinie, Ten zamek, 
którego każdy kamień - dodać to wolno - mógł 
opowiadać dzieje kraju tego, oraz, Że kraj ten sam 
był przez swoją. kulturę o ileż wyż<"j posunięty jak 
Prusy, a przez to zbliżał się więcej do mojej klasycz­
nej ziemi, do Francji ... 

„Wynikło z tego, co wyżej, wielkie uczucie 
sympatii dla Polski, gdzie o wiele więcej, niż w Ber­
linie, czułam się w środowisku pełnem kultury ta­
kiem, w jakiem się urodziłam. I oto wtedy już sta· 
nowczo ogarnęło mnie pragnienie podniesienia z upad­
ku, o ile na to siły moje pozwolą, tvch pamiątek, 
pełnych chwały, a zarazem postanowienie sprowa­
dzenia napowrót do swej ojczymy tych z rodziny, 
którzy o niej zapomnieli przez swe małżeństwo na 
dworze pruskim ... • 

Zadanie było niełatwe. Teścia dumnego z za­
szczytu, Że był synem księżniczki pruskiej, nic już 
nie wiązało z ojczyzną przodków - teściowa am 
słowa nie rozumiała po polsku. Również nigdy nie 
usiłowała nauczyć się po polsku księżna Bogusławo-
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wa, zona brata ks. Wilhelma. Wszyscy synowie, 
wnukowie i prawnukowie księcia Statthaltera rodzili 
się w Berlinie. Mąż księżnej „był całe życie zajęty 
służbą wojskową, a zwłaszcza dworską", od której, 
jak go tłumaczy prof. Mycielski „trudno mu się było 
uchylić· nietylko jako wnukowi księżniczki Ludwiki, 
ale i dlatego, że uchylenie się to „na pozycję całej 
Todziny w państwie pruskiem bardzo znaczną ujem­
nie wpłynąćby mogło". Usprawiedliwienie to nie 
przemawia do przekonania Pozycja Radziwiłłów 
berlińskich była zapewne „znaczna" w państwie prus­
kiem, ale czyż da się ją porównać z pozycją, jaką 
przez cztery wieki Radziwiłłowie zajmowali w Polsce. 
gdzie ich uważano prawie za królów Litwy. Jene­
rałów i książąt pruskich były całe setki, a domów 
takiego znaczenia w Polsce i na Litwie, jak Radzi-

. wiUowie, było zaledwie kilka Wśród książąt prus-
kich stali początkowo w „ogonie", boć im bardzo 
długo nie przyznawano tytułu Altesse (Durchlaucht), 
którym się szczyciły liczne rody książąt niemieckich. 

Praca księżnej -\ntuniowej nad restauracją Nie­
świeża i nad odprusaczeniem Radziwiłłów, rozpoc7ęła 
się na większą skalę dopiero kiedy ks. Antoni został 
po ojcu ordynatem nieświeskim. 

„Skoro tylko mój mąż-pisze księżna-wszedł 
w posiadanie Nieświeża w r. 1875 i pozostał z moim 
wielkiem żalem nadal w służbie wojskowej pruskiej, 
przez lat 25 oddawałam się cała zadaniu tej restau­
racji, ażeby uratować dla mych dzieci siedzibę, god­
ną ich nazwiska i godną dziejów ich ojczyzny. Gdy 
przybyłam tam znowu do zamku, znalazłam tam już 
prawdziwie rozpaczliwy upadek. Nawet fosy, które­
mi jest otoczony, były tak zapełnione wszelkiego 
rodzaju śmieciami i nawozem, że równały się z wy­
sokością ok.opów i Że byłam zmuszona kazać poło-
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zyc na tern wszystkiem deski, ażeby można Je prze­
być i dotrzeć do dolnych części szkarp Ani jedne• 
iio drzewa. . Zupełne ogołocenie... Jedyne dwie 
stare grusze zaznaczały zapewne granice dawnego 
parapetu, a mniejwięcej sto małych szarych budek 
koniecznych dla mieszkańców zamku, były jedynymi 
punktami, na których wzrok mógł się zatrzymać. 

,,Kaplira zam,owa była pracownią stolarzy. 
Pracowali oni wśród rozbitego ołtarza i wśród słyn-• 
nych armat, zbyt ciężkich, by ktoś mógł je sobie 
przywłaszczyć. Ani śladu sufitu; jakiś kawał łańcu­
cha, przytwierdzony jeszcze do muru, a ponad tern, 
co zostawało jeszcze z ołtarza z terracotty (raczej ze 
stiuku) ramy nawpół potrzaskane, oznaczające miej­
sce, gdzie był umieszczony obraz historyczny Matki 
Boskiej, przekazany rodzinie przez króla Jana Sobie­
skiego ... 

,.Na parterze koło kaplicy znajdowały się bar­
dzo piękne komnaty sklepione, tonące poprostu 
wśród połamanych sprzętów bez końca. Pokoje te 
zamieszkiwane były w ostatnich latach jego życia 
przez ks. Panie Kochanku... Centralna część budo­
wli jest w części najwięcej mającą znaczenia dla 
zamku. Mury olbrzymiej grubości, piękne sklepienia, 
które ciągną się na wet na I piętrze, schody z po­
dwójną poręczą i wiele powagi mające; ogromna sa­
la, która zachowała dotąd nazwę sali „Złotej" etc, 
ętc. Ale wszystko to w rumie i w zupełnym 
upadku,.. 

"Archiwista mieszkał obok archiwum w zamku 
w trzech pokojach, a jego żona i córka dzieliły jego 
mieszlcanie. Ta pani wychowywała króliki razem ze 
swoją rodziną. Nietrudno osądzić niebezpieczeństwo 
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jakie w tern tkwiło dla dokumentów tak wielkiej ce­
ny, gdyż Nieśwież był dla Litwy składnicą archiwów 
państwa. Było to rzeczywiście straszne" ... 

Szczegóły restauracji Nieświeża można tu pomi­
nąć-idzie o sam fakt, że powatał z ruiny dzięki sercu . 
i rozumowi margrabianki francuskiej, która okazała 
większy pietyzm dla tradycji rodzinnych swego mę­
ża, niż cała linja berlińska Radziwiłłów. Że zaś była 
lepszą, niż oni, córką przybranej ojczyzny, to nie 
ulega wątpliwości .. 

Oprócz restauracyj Nieświeża, zajęła się restau­
racją rozpadłej w gruzy polskości berlińskich Radzi­
wiłłów. Jako francuska nie mogła kochać Prusaków, 
nie chciała, aby jej dzieci, choć urodzone w Berlinie 
z ojców Berlińczyków, zostały Prusakami. Jej pierw­
szy syn, urodzony przed poznaniem Nieświeża i wta­
jemniczeniem się w dzieje narodu i rodu, był jeszcze 
Fryderykiem-Wilhelmem - Pawłem-Mikołajem - Jerzym, 
ale drugiemu synowi ucięto z przodu Fryderyka i zo­
stawiono go przy imionach Wilhelm Janusz-Henryk­
Stanisław, (pierwszego nazywa stale Jerzym, drugie­
go Stanisławem). Przypuszczać można, że jej wpływ 
działał i na młodszą linię berlińską po ks. Bogusła­
wie. Syn tego majora pruskiego Fryderyk-Wilhelm­
Aleksander· Ferdynand, znany pod tern ostatni em 
imieniem, wstąpił również do armji pruskiej i jako 
oficer pułku ułanów im. Aleksandra 11, brał udział 
w wojnie austryjackiej 1866 i wojnie francuskiej 1870-1, 
ale wyszedłszy z wojska w stopniu pułkownika, 
wystąpił z czasem w życiu publicznem. Nie szukał 
już żony między Niemkami, lecz ożenił się w War­
szawie z rodaczką Pelagją Sapietanką - kto wie czy 
to nie była pierwsza jea-o nauczycielka polskości. 
której pomocnicą została francuska margrabianka. 
A już nie ulega wątpliwości, Że Felicja, siostra Ferdy-
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nanda, młodsza od niego o lat 15, pod wpływem 
właśnie tych dwóch bratowych, została szczerą pa­
trjotką i pomimo, że wyszła za kuzyna swego ks. 
Ciary, nie przestała czuć się Polką i z zamiłowaniem 
zajmowała się historją i literaturą ojczystą') . 

Książę Ferdynand, jak wiadomo, został zcz<>­
sem prezesem Koła Polskiego w Berlinie i na tern 
stanowisku położył ogólnie znane zasługi. Umarł na 
początku roku 1916. 

Ordynatem nieświeskim po śmierci ks. Anto­
niego, męża margrabianki Castellane, został syn jego 
w spomniany powyżej ks. Fryderyk-Wilhelm-Paweł­
M 1kot,j - Jerzy. Służył krótko w armii pruskiej jako 
porucznik gwardji. Żonaty z Marją Bra nicką, zosta­
wił ordynację synowi Wilhelmowi-Rafałowi-Miko­
łajowi - Albert o w i urodzonemu w roku 1885, 
który żona ty z Dorotą Parker Deacon, stale prze­
byw::t. w Nieświeżu. Brat Jerzego Stanisław, z po­
czątku lejtnant pruski w rezerwie, podczas woJ­
ny japońskiej wstąpił jako ochotnik do armji rosyJ­
skiej służył w kozakach nerczyńskich, a po wskrze­
szeniu Polski znalazł się w szeregach narodowych , 
był adiutantem marszałka Piłsudskiego i poległ 
w kwietniu 1920 roku pod Molinem w walce z bol­
szewikami (podczas ofenzywy kijowskiej l. Na jego 
to grobowcu w Nieświeżu złożył marszałek Piłsudski 
krzyż virtuti militari. 

Dodać należy, Że do odnowionych murów zam­
ku nieświeskiego powróciła część znaczna jego za­
bytków. 

T) Autor aam miał eposobnoeć w roku 1878 przekonania 
•i~ o tern zamiłowaniu ks. Felicji . 
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Oprócz bezcennego archiwum, którego uratowa-­
na połowa wynosi pół miliona aktów, a które po­
większone jeszcze zostało nabyciem przez ks. Anto­
niego archiwum nieborowskiego za 200,000 rubli, 
znajduje się w Ni-:świeżu część dawnej zbrojowni, 
zwrócona około r 1900 przez ks. Hohenlohego, spad­
kobiercę Wittgensteinów. Przywieziono ją z Werek 
w kilku skrzyniach, ważących do 400 pudów. Była 
jednak tak zniszczona, tak rdzą przeżarta, że tylko 
gruntowna naprawa pod okiem ludzi fachowych ura­
tować ją mogła. Książę ordynat udał się w tym celu 
do Ehrenthala, dyr. muzeum historycznego w Dreź­
nie. Jakie ta naprawa dała wyniki, nie wiemy, gdyż 
Matias Berson, piszący w r. 1904 o zbrojowni nie­
świeżskiej, podaje jedynie wiadomość, Że rozpoczęto 
jej naprawę według wskazówek Ehrenthala. Berson 
w swej rozprawce podał podobizny słynnych armat 
nieświeżskich, będących arcydziełem sztuki ludwi­
sarskiej. 

Wreszcie finis coronat opus. Udało się księż­
nie Antoniowej odzyskać skarbiec Radziwiłłowski. 
Zabrał go w r. I SI 2 przechodzący przez Nieśwież 
admirał Czychaczew. Przechował się jego list do 
Aleksandra I, w którym mówi: ,,Poi;:ubiwszy w dro­
dze własne skrzynie wojskowe, byłem aż nadto 
szczęśliwy, odnajdując w Nieświeżu w pałacu !ts. 
Radziwiłła wspaniały skarbiec, który mógł pokryć 
moje straty". Księżna zaryzykowała i podała do ca­
re Mikołaja prośbę o zwrot skarbca, .Jakie było 
moje ździwienie-pisze-a zarazem ździwienie wszyst­
kich, na wiadomość, że prośba moja przyjęta bardzo 
laska wie." Car nietylko rozkazał zwrócić dwie skrzy­
nio zabrane przez Czychaczewa, ale pozwolił księż­
nie odebrać z zamków cesarskich, i muzcĆ••: wszyst- -

, 



l) 

- 318 -

·1'ie przedmioty, których pochodzenie ze skarbca 
Nieświeżsltiego bc;dzie mogła udowodnić. 

Nie powróciła nawet w części do Nieświeża bi­
blioteka, zabrana przez Moskali w r. 177 2, która mia· 
'la liczyć 20 OOO tomów - rozebrały ją między siebie 
rozmaite rosyjskie instytucje naukowe. Skradziony 
przez Czychaczewa w r 1813 zbiór numizmatów po­
darował szlachetny car Alekander I uniwersytetowi 
charkowskiemu. Tak carowie obchodzili się z pry­
watną własnością-cóż dopiero mówić o public.Gnej. 

KONIEC. 

Skutkiem przeoczenia przepisywacza rękopisu 
.,Radziwiłłów", O.Jłl,l§Zczon.}! został w d~ku na str., 
27.9., a mianowicie po wzmiance o królowej Barbarze, 
cały ustc;p następuiący: -

Jeszcze przed Barbarą inna Radziwiłłówna za­
siadała na tronie polskim, wprawdzie nie królewskim, 
lecz książęcym. Była nią Anna, córka Mikołaja 
Starego (Priscus) i Zofii Anny Moniwidówny, wdo­
wy po Pacu. Urodzona w r . 1476 była trzecią żoną 
Konrada Ru::lego. księcia mazowieckiego, panującego 
w Warszawie. Kiedy po śmierci Konrada całe Ma­
zowsze na mocy ugody lubelskiej, miało byc wcielo­
ne do Korony, Annie udało się swemi zabiegami 
i pieniędzmi zachować księstwo prawem lennem dla 
synów Janusza i Stanisława. Rządziła lat 13 w ich 
imieniu. ,.Była to niewiasta ambitna i mądra-pisze 

Julian Bartoszewicz-ale splamiła się dość rozwiązłem 
. Życiem" • ). Mówiono głośno o gorszących jej stosun-

1) Encyklopedia wielka Orgebranda t. I 91 O. 
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kach z ks. Mroczkowskim archidjakonem warszawskim . 
.Porzucony przez nią dla jakiegoś Zaleskiego czy Za­
liskiego, Mroczkowski burzył na nią szlachtę. Przy­
szło do rozruchów, R nawet formalnego buntu. Po 
licznych pr7.ejściach (ciekawy czytelnik znajdzie 
szczegóły w cytowanym artykule), Zygmunt Stary 
usunął księżnę od rządów na rzecz jej synów ( 1518). 
Czyniono jej liczne zarzuty, a między innemi, że cały 
harem dla synów utrzymywała. Umarła w r. 1522. 
Śmierć jej przypisywano otruciu i czarom Katarzyny 
Radziejowskiej. Kołtubaj na podstawie, ,,papierów 
fa~ilijnych", przechowywanych w Nieświeżu, podaje 
Żt> siostra jej rodzona Zofja wyszła za Stefana Bato· 
rego, wojewodę siedmiogrodzkiego. ,,Papiery się 
mylą. Zofia, Żona Batorego, magnata węgierskiego, 
naderspana czyli naczelnego wojewody, była nie 
siostrą, lecz córką księżnej Anny. Dzieje drugiej jej 
córki, Anny, opowiedział Adolf Pawiński (Ateneum, 
1891, t. lll i IV). 

Również przez pomyłkę opuszczono w druku 
następujący przypisek do str. 22: 

Karol Fryd. Eichhorn w dziełku .Dao Verhiiltniss des Hoch­
fiirstt. Radziwillschen Hauaes zu den Fiirstenhaiisern Deutschlanchs" 
i t d. podaje dostarczony mu z archiwum nieświeskiego odpis za­
twierdzenia przez Zygmunta Augusta tytułu książęcego nadanego 
Radziwiłłom przez cesarza Karola. Miało to się stać na sejmie 
(in Conventione Generali) 1)ł9-' Sejmu w tym roku nie było, J )~) 
a gdyby nawet był. dokument nieświeski musiałby zostać zbada• 
ny przez znawców. Fałszerstwo dokumentów tego rodzaju prowa-
dzono na wielką skalę. Znane są nazwiska fałszerzy, którzy nie-
tylko „tworzyli" dokumenty, a zwłaszcza rodowody, ale pisali na-
wet całe ... ~kronjki" mające pochodzić z wieków Xl-Xlll. 

Rozprawa Eichhorna (należy go odróżnić od Antoniego, 
,autora życiorysów Hozjusza i Kromera) wyszła bez miejsca druku 
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i podania roku - drukowana więc pewnie była jako rękopis 
j stąd jej rzadkość (przełożył je Rzyszczewski w r. 1843). Nasu­
wa siq pytanie skąd Eichhorn, profesor uniwersytetu w Getyndze. 
autor poważnych dzieł prawniczych lDeutsche Staats-und Rechts­
geschichte, Grundsa.tze des Kirchenrechts i wielu innych), wzięł 
się do napisania rzeczy nieleżącej w jego zakresie i co go wogóle 
obchodził stosunek Radziwiłłów do domów książęcych niemieckich? 
Nic ule.:a wątpliwości, że otrzymał... zamówienie. Radziwiłłom 
szło o wykazanie, że są również dobrzy jak ci książęta niemieccy 
którzy mieli prawo do tytułu AlteHe Serenissime (Durchlaucht) 
i stąd urodziła si,: książka Eichhorna. Sam podaje, że korzystał 
.,ze źródeł familijnych". Powtarza bajeczkę o Wojszundzie. Wyjście: 
Barbary za Zygmunta jest już dla niego dowodem pochodzenia 
ks1ą:i,:cego Radziwiłłów. Cały nacisk ktadzie na to, :ie Radziwił­
łowie oiczem się nie różnili od książąt udzielnych. Udzielności 
ich ma między innemi dowodzić to, że trzymali w-łasne wojsko. 
Eichhorn4 Lwie o tero, że prawie każda rodzina magnacka 
w Polsce, a zwłaszcza na Litwie, .,armie;" swą posiadała. 

DRUK. PŁOCKIE ZAKŁADY GRAFICZNE SPÓŁKA Z OGR. 
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